Pytanie z dnia: 2007-06-30 19:53:51

Pytanie: Szczęść Boże! 1. Jeśli rodzice stosują antykoncepcję oraz przyjmują sakramenty (albo wynika to z niewiedzy, albo z podjęcia pewnych decyzji) to czy dziecko ma obowiązek z nimi o tym porozmawiać, uświadomić...? Wiadomo, że żadne dziecko nie wyobraża sobie nieba bez obecności tak bliskich osób jakimi są rodzice... (czy tym momencie można rzec, iż dziecko "wobec grzechu zachowuje obojętność") 2. Znam kilka osób, które uczęszczają (wtedy gdy czują potrzebę, nigdy z przymusu) na msze, przyjmują sakramenty, są gotowi głosić wiarę w Boga i jednocześnie "nie wierzą w instytucję Kościoła". Czy taka postawa już sama w sobie jest grzechem? 3. Wiem, że chrześcijaństwo to nie religia wybiórcza i należy przyjmować bezwzględnie wszystko co dyktuje Kościół aby żyć z Chrystusem, ale czy grzeszę, jeżeli "wewnętrznie'' nie podoba mi się (nie potrafię pojąć, uwierzyć?), iż po końcu świata nastąpi zmartwychwstanie wszystkich ludzi (bo po co nam cielesna i grzeszna powłoka w duchowym świecie nieba???) Bóg zapłać!

Odpowiedz: 1. Takiego obowiązku na pewno nie ma. Z wiadomych przyczyn taka rozmowa dla dziecka jest bardzo niezręczna. Można, gdy nadarzy się okazja, swoje poglądy komunikować nie wprost. 2. Zdaniem odpowiadającego tak. Jest bowiem wyrazem braku szacunku dla Boga. To nie człowiek wyświadcza Mu łaskę chodząc do Kościoła czy nawet głosząc Ewangelię. To On wyświadczył nam łaskę, ze powołał nas do istnienia i chce naszego życia wiecznego. Zarozumiałe lekceważenie Jego wskazań (to On przecież nakazał nam karmić się Jego ciałem) jest stawianiem siebie ponad Nim, a więc łamaniem pierwszego przykazania. 3. Wątpliwości, to ze sie komuś coś nie podoba, nie jest grzechem. Byłoby nim odrzucenie tego rodzaju prawdy. A co do zmartwychwstania... To naprawdę jest podstawowa prawda naszej wiary. Chrystus zmartwychwstał, my zmartwychwstaniemy. Z ciałem mamy żyć w wieczności... Po co nam one? Bóg stworzył nas jako istoty duchowo-cielesne. Ciało nie jest jedynie więzieniem dla duszy (jak chcieli niektórzy w starożytności), ale ważną częścią nas samych. Stanowi niejako o naszej tożsamości. Chyba warto, abyś nauczył się na swoje ciało patrzyć jak na coś, co przeznaczone jest do życia wiecznego, a nie jest tylko zbędnym balastem. Może warto żebyś zobaczył, że i swoje ciało masz uczynić świątynią Boga, a nie traktował je tylko jak coś nieczystego.... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-30 19:01:28

Pytanie: Szczęść Boże! Mam takie pytanie: otóż, od całkiem niedawna mam pewną grę (na pudełku widnieje oznaczenie wiekowe 12+), w której w pewnej planszy nachodzi mnie uczucie wydaje mi się podniecenia seksualnego, lecz ja tego nie chcę. Otóż nie chcę, aby ta gra leżała 'w kącie', nie chcę też, by to uczucie mnie nachodziło wiec co powinienem zrobić ? Prosz o odpowiedź. Z Panem Bogiem.

Odpowiedz: Zdaje sie że w takiej sytuacji musisz wybierać, co dla Ciebie ważniejsze: gra czy oddalenie pokus. Choć pewnie z biegiem czasu mógłbyś sie nauczyć opanowywać swoje odruchy i pragnienia. Bez tego nie da się sensownie żyć... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-30 18:21:15

Pytanie: w odpowiedzi na moje pytanie z dnia 20.06.07 ksiądz napisał że powinnam się zastanowić co tak naprawdę mnie denerwuje u mojej mamy i że powinnam porozmawiać z kimś zaufanym. niestety nie jest to możliwe bo materia które to dotyczy sprawia że z nikim tym nie rozmawiałam i w cztery oczy chyba bym nie chciała. Wydaje mi się że zaczęłam ją obwiniać za sytuacje ze swojego dziecinstwa. Otóż jako dziecko byłam molestowana seksualnie przez swojego ojca., przez wiele lat o tym nie pamiętałam ale ponieważ jakiś czas temu o podobnych sprawach było głośno zaczęło to do mnie wracać. Po prostu nie mogę zrozumieć i uwierzyć że czegoś takiego można nie zauważyć. ojciec już nie żyje i czasami myśle że to był jakiś "ukłon "ze strony Boga w moją strone. Jeśli chodzi o niego to udało mi się mu przebaczyć, czasem modle się za niego, ale jeśli chodzi o mame to już nie jest takie proste. Jeśli o niej mowie to najczęściej zle, czasami jej nienawidzę za swoje życie. Przez przeszłość moja terażniejszość jest szara i nijaka. W kontaktach z innymi jestem nieśmiała i raczej zamknieta w sobie, czasami chciałabym przestać żyć. Ja wiem żę wszystko zależy od nas samych ale to czysta teoria z praktyką u mnie bywa gorzej. od jakiegoś czasu staram się to zmienić a więc w związku z tym mam dość nietypową prośbę do księdza. wiem że u was na czacie bywa ksiądz który jest z wykształcenia psychologiem czy mógł by go ksiądz zapytać co mogę konkretnego zrobić aby te wspomniena nie powracały. Oczywiście nie jest tak że myśle o tym nieustannie ale chciałabym aby ich nie było tak jak dawniej. Dodam że rozmowa z psychiatrą w realu nie wchodzi w gre bo on akurat zna moją mame i nie jestem przez to anonimowa. Jeśli to za duży problem to proszę po prostu o tym liście zapomnieć.

Odpowiedz: Rozumiem, że masz do mamy żal, że Cię nie obroniła przed ojcem. Twój gniew i żal jest zrozumiały, niezależnie czy mama wiedziała, czy nie i czy mogła, czy nie mogła zobaczyć, co się dzieje. Dziecko w naturalny sposób liczy na obronę rodziców i jeśli oni zawodzą, ból jest największy. A Ciebie bardzo skrzywdzono. Rozumiem, że chciałabyś zapomnieć. Wspomnienia, które bolą, bardzo utrudniają życie i trują teraźniejszość. Problem z nimi jest taki, że zapomnienie nie powoduje, że przestają truć, tylko człowiek przestaje wiedzieć, dlaczego jest tak, jak jest. Nie warto zapominać. Bolesne wspomnienia są jak świece, trzeba im się pozwolić wypalić, aż zgasną. Mimo że wtedy, gdy płoną, boli. Przeszłości zmienić się nie da, ale nie jesteś bezradna. Tylko nie powinnaś być z tym sama. Potrzeba kogoś, kto przy Tobie będzie, kto będzie słuchał, kto wesprze... Czat nie jest najlepszą formą, za literkami bardzo łatwo się schować, ale i łatwo źle ocenić myśli i uczucia drugiej strony. Bardzo łatwo pokaleczyć. Jeśli nie chcesz rozmawiać tam, gdzie mieszkasz, co rozumiem, spróbuj zadzwonić do katolickiego telefonu zaufania [nr telefonu (32) 253-05-00]. Dyżurują tam miedzy innymi i księża i psychologowie. Jeśli się zdecydujesz, zapewne pomogą znaleźć jakieś miejsce pomocy w realu, w którym będziesz się czuła bezpieczna i anonimowa. Wszystko zależy od nas samych - piszesz. Nie tylko. Od nas samych zależy przede wszystkim jedno - to, czy chcemy coś zmienić. Resztę zostaw Bogu, proś Go o pomoc, i po prostu, jeśli uznasz, że możesz zrobić krok naprzód, to go zrób nie zastanawiając sie nad dalszymi. Jeśli tylko będziesz chciała, Bóg cię na pewno przeprowadzi. Wszystkiego dobrego JK PS. Może tylko jedno warto dodać - rozumiem, że trudno ci w tym stanie emocji mówic o mamie dobrze. Ale postaraj sie nie mówić o niej źle. 
Pytanie z dnia: 2007-06-30 17:30:30

Pytanie: 1. Czy grzechy sodomskie (związane z 6 przykazaniem) to również grzech masturbacji? 2. Wiem dlaczego grzechy wołające o pomstę do Nieba mają taką nazwę, ale czy to jest tylko taka "nazwa", czy rzeczywiście ściągają jakąś pomstę? Jaka ona może być? Czy to może być jakaś ciężka choroba lub nawet śmierć? Czy ta pomsta będzie od całego Nieba tzn. nie tylko od Boga, ale i od Aniołów, Świętych? 3. Czasami się podaje (Internet), że pierwszym z tych grzechów jest bratobójstwo, a czasami, że umyślne zabójstwo. Czy to jest to samo?

Odpowiedz: 1. Masturbacja nie jest grzechem sodomskim. 2. Grzechy wołające o pomstę do nieba to szczególnie wielka niesprawiedliwość. Bóg będzie kiedyś sądził wszystkich. Żywych i umarłych. Ci, którzy szczególnie wielkiej niesprawiedliwości się dopuszczali, muszą się liczyć ze szczególnie surowym wyrokiem. W czy już tu na ziemi Bóg ukarze owych ludzi, to zależy już od Jego woli. Jego zamiary są niezgłębione. 3. Nie jest to dokładnie to samo. Jedni bardziej trzymają się nazewnictwa biblijnego, inni teologicznego. W sumie jednak różnica jest niewielka... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-30 15:42:57

Pytanie: Szczęść Boże! Ma spory problem z moim stosunkiem do grup charyzmatycznych (szczególnie Odnowa w Duchu Świętym i neoni), miałem przez ostatni rok dużo do czynienia z tymi grupami, uczestniczyłem w ich spotkaniach, bardzo dużo o nich czytałem, przeczytałem wypowiedzi założyciela neokatechumenatu (ogromne herezje) i otwarcie traktuje te grupy jak sekty. Ojcowie duchowni mnie zbywają abym "jakoś to tolerował", koledzy mówią ,że takimi poglądami odrzucam naukę biskupów ,a więc nie mogę do komunii przystępować. Jak to w końcu jest? Niestety zdania nie potrafię zmienić, jestem w 100% pewny, że neoni i odnowowcy są sektą mocno raniącą Święty Kościół Katolicki ale czy naprawdę za takie poglądy grożą jakieś konsekwencje?

Odpowiedz: Co jest herezją? To podważanie jakiejś uznanej nauki Kościoła. Czyli na przykład kwestionowanie bóstwa Chrystusa, zaprzeczanie Niepokalanemu Poczęciu, prawdzie o prawdziwej obecności Jezusa pod postacią chleba i wina itd. Nie są kwestią ortodoksji czy herezji taki sprawy jak sposób odprawiania Mszy (ten czy inny ryt), formy modlitwy, sposób prowadzenia katechezy itd. Odpowiadający nie może obiecać, że wszystkie wypowiedzi członków obu tych ruchów są w pełni w zgodzie z ortodoksją. Ale na pewno w założeniach tych ruchów nie ma herezji... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-30 14:57:13

Pytanie: Szczesc Boze! Mam pytanie dotyczce problemu potepienia za grzechy. Wpadla mi ostatnio w rece ksiazka pt."Szatan istnieje naprawde", autor P.Bonifacius Günther CCD, Wydawnictwo "ARKA" Wroclaw 1992. Ksiazka posiada Imprimatur O.Werner Parel, prowinjal Karmelitow Bosych, Monachium, 19.03.1973 r. W ksiazce tej m.in. przedstawione sa wypowiedzi demonow (szatanow), w tym Judasza Iskarioty, przy odprawianiu egzorcyzmow nad pewna kobieta. Dzisiaj natomiast na forum przeczytalem, ze Kosciol nie ma pewnosci, czy ktos konkretnie zostal potepiony. Skad wiec ta rozbieznosc? Serdecznie pozdrawiam

Odpowiedz: Objawienia prywatne, a tym bardziej to, co mówią demony (ich ojcem jest przecież ojciec wszelkiego kłamstwa) nie można traktować jako źródła wiary chrześcijańskiej. Nawet jeśli książka, w której owe zapisy umieszczono, ma kościelne imprimatur... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-30 14:35:37

Pytanie: Jak rozumiec epizod z Ewangelii w ktorym czlowiek uzdrowiony przez Jezusa chce isc za nim ale Pan Jezus zleca mu inna misje? Podobno powolanie to pragnienie? Czy Pan Jezus mu odmowil bo sie nie nadawal? Czy tez tak po prostu mu odmowil bez wiekszej przyczyny? Wielu ludzi sie nadaje do kaplanstwa a nie maja powolania.(np bardziej cierpliwi i mniej porywczy niz Sw Piotr ,bardziej odwazni...) Jak odniesc odpowiedz Jezusa do sytuacji obecnej? Np jest kandydat ktory chce bardzo byc ksiedzem-idzie do semiarium ale jego opiekunowie dochodza do wniosku ze sie nie nadaje.To rozumiem.Ale jesli sie nadaje i chce ale sumienie mu mowi ze Pan Jezus tego nie chce (zalozmy sie sie czesto modli i wsluchuje sie w glos sumienia) to czy ma ten glos lekcewazyc?Pytam dlatego bo ostatnio na stronie mateusz.pl znalazlem wywiad z jednym ojcem dominikaninem o sumieniu.Twierdzi on ze sumienie sklada sie z 3 czesci - 1.zasady ktore znamy z przkazan 2.wlasne doswiadczenia i wnioski z nich 3.tzw ''irracjonalna'' czesc sumienia obejmujaca subtelne natchnienia wewnetrzne ktore przydaja sie w trudnych wyborach pomiedzy wiekszym a mniejszym dobrem np przy wyborze drogi zycia. Wynika z tego ze jednak tego wlasnego glosu nie powinnismy pomijac?? Czy przez taki glos Pan Jezus wlasnie moze powiedziec komus : ''wracaj do domu''?? Pozdrawiam i z gory dziekuje

Odpowiedz: O który dokładnie fragment Ewangelii chodzi? Bo jest taka scena w opowiadaniu o uzdrowieniu opętanego z Gerazy. Tam chodzi o to, ze uzdrowiony był poganinem, a Jezus nie chciał póki co prowadzić działalności wśród nieżydów (MK 5, 1-20). Jest też inny tekst, o trzech naśladowcach Jezusa (Łk 9, 57-62) A gdy szli drogą, ktoś powiedział do Niego: Pójdę za Tobą, dokądkolwiek się udasz! Jezus mu odpowiedział: Lisy mają nory i ptaki powietrzne - gniazda, lecz Syn Człowieczy nie ma miejsca, gdzie by głowę mógł oprzeć. Do innego rzekł: Pójdź za Mną! Ten zaś odpowiedział: Panie, pozwól mi najpierw pójść i pogrzebać mojego ojca! Odparł mu: Zostaw umarłym grzebanie ich umarłych, a ty idź i głoś królestwo Boże! Jeszcze inny rzekł: Panie, chcę pójść za Tobą, ale pozwól mi najpierw pożegnać się z moimi w domu! Jezus mu odpowiedział: Ktokolwiek przykłada rękę do pługa, a wstecz się ogląda, nie nadaje się do królestwa Bożego. Warto zwrócić uwagę, ze Jezus zasadniczo nie zabraniał chodzić za sobą. Każdy mógł się stać jego uczniem. Ale do grona Dwunastu wybrał tylko tych, których sam chciał... Jak odkryć, do czego Bóg człowieka powołuje? Szerzej napisano o tym TUTAJ . Tu może warto chwilę zastanowić się nad tym, co tak naprawdę oznacza "słyszeć Boga"... Otóż odpowiadającemu wydaje sie, że wielu ludzi w rozpoznaniu powołania zbyt wielką wagę przypisuje jakimś nadzwyczajnym znakom od Boga czy chwilowym natchnieniom. Znak nie zawsze jest do końca czytelny. Można go różnie interpretować. Choćby jako zbieg okoliczności. A wewnętrzne wrażenia bywają bardzo różne. Czasem człowiek bywa pełen entuzjazmu, a czasem zniechęcony. Trudno jedynie na tej podstawie wyrokować o powołaniu. Powołanie powinno się chyba rozpoznawać jako stałe, wewnętrzne pragnienie; jako coś, w czym człowiek odnajduje sens życia, w czym czuje się szczęśliwy. I co najważniejsze, coś, w czym może realizować swoje najważniejsze powołanie, powołanie do miłości. Jeśli ktoś czuje, że codzienne odprawianie Mszy i spowiadanie będzie go tylko męczyć i nużyć, to nie powinien pójść do kapłaństwa. Jeśli samotność na probostwie w niedzielne popołudnia widzi jako udrękę, której można zapobiec jedynie poprzez ciągłe wizyty u znajomych, powinien się nad wyborem drogi życiowej poważnie zastanowić. Podobnie, gdy nie znosi, gdy inni decydują co i kiedy ma robić. Bo znaczy, ze źle mu będzie w kapłaństwie. I wtedy raczej dobrym kapłanem nie będzie. Najważniejsze jednak, by odpowiedział sobie na pytanie o miłość: czy jego wybór ma być wyborem drogi, na której chce kochać, czy raczej szuka wygodnego życia i kariery. Pewności co do słuszności wyboru drogi życiowej nie ma się nigdy. Należy założyć, że kiedy sie już sakrament kapłaństwa przyjęło, to jest to droga zlecona przez Boga. Wtedy nie ma już sensu zastanawiać się, czy wybór był słuszny. Trzeba raczej myśleć, jak sensownie się na owej drodze odnaleźć. Odnaleźć w autentycznej miłości, w służbie Bogu i bliźniemu. Precyzując: trzeba się zgodzić na to, ze wybór jest obarczony pewną dozą możliwości popełnienia - po ludzku - błędu. To trochę tak jak z daleką podróżą. Nikt nie może zagwarantować, ze nie pojawia się jakieś trudności. Ważne, by umieć mimo nich trwać... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-30 14:33:09

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałabym podziękować za udzieloną odpowiedź i prosiłabym jeszcze o pomoc w jednej kwesti, otóż zastanawiam się czy jest w Piśmie Świętym jakiś fragment mówiący o szukaniu odpowiedzi na pytania? Nie wiem, coś w stylu kto pyta nie błądzi tylko właśnie z Pisma Świętego? Sama niczego takiego nie znalazłam, a bardzo by mi się taki fragment przydał. Jeśli tak jest to bardzo proszę o przytoczenie mi fragmentu tylko proszę o podanie całej nazwy fragmentu i autora, ponieważ nie umiem rozszyfrować tych literek i cyferek przy fragmentach z Pisma Świętego. Pozdrawiam!

Odpowiedz: Jest taki fragment w Ewangelii Mateusza, rozdział 7, wiersze 7 i 8: "Proście, a będzie wam dane; szukajcie, a znajdziecie; kołaczcie, a otworzą wam. Albowiem każdy, kto prosi, otrzymuje; kto szuka, znajduje; a kołaczącemu otworzą". J.
Pytanie z dnia: 2007-06-30 10:06:38

Pytanie: Czy ważne jest małżeństwo, jeśli przypadkowo (chyba sklejenie kartek) nie była przez mężczyznę odczytana cała treść przysięgi. Dopiero po zakończeniu sakramentu zwrócili na to uwagę niektórzy goście z rodziny. Szczęść Boże.

Odpowiedz: Trochę to dziwne, bo tekst przysięgi jest krótki i nie czyta się go, a powtarza za księdzem. Ksiądz na brak nie zwrócił uwagi? On jest urzędowym świadkiem i powinien takie rzeczy zauważyć.... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-30 09:50:07

Pytanie: "Szczęść Wam Boże! Jestem chłopakiem (jak widać po nicku :-)) i mam pytanie: Czy każda miłość chłopaka do chłopaka i mężczyzny do mężczyzny jest zła? Czy jeśli wiem że kocham np. swojego przyjaciela w sposób dla mnie odczuwalny to znaczy, że na Jego widok mocniej bije mi serce, że czasami lub bez przerwy myślę o nim, że bez przerwy wypatruję kiedy pojawi sie na szkolnych korytarzach, ale nie czuję do niego takiego, jakby to powiedzieć, cielesnego pożądania, to znaczy - kocham go ale nie pragnę z nim np. sie całować albo trzymać sie za rączkę, chodzi mi tylko o przyjaźń, o braterska miłość. Czy to grzech? Czy można tak kochać? I jeśli już to warto Mu o tym powiedzieć? Ja w ogóle Mu o tym powiedzieć?! Jestem osoba głęboko wierzącą i sprawa ta nie daje mi spokoju. Bardzo proszę o pomoc! " Jezeli mam podobny kłopot, ale nie chcę tego, staram sie to zwalczyć, czy muszę się z tego spowiadać?

Odpowiedz: Odpowiadający radziłby porozmawiać z kimś o swoim problemie. To znaczy problemie homoseksualizmu. W młodym wieku łatwiej poddaje sie on terapii... Zobacz TUTAJ Dopóki homoseksualizm pozostaje jedynie tendencją seksualną, a nie jest praktykowany, nie jest grzechem... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-30 01:16:20

Pytanie: Witam ponownie! Mój problem jest dość nietypowy i w zasadzie nie wiem, czy Odpowiadający jest w stanie mi cokolwiek doradzić, jednak mam nadzieję, że tak się właśnie stanie... Przedstawię pokrótce sytuację: moi rodzice od dawna mieli kłopoty finansowe i nie ukrywam, że wina leży zdecydowanie po stronie mojej mamy. Tata zawinił tylko tym, że za bardzo mamie ufał, że jej, jako swojej żony, nie kontrolował. Z drugiej strony byłoby to dość trudne i skomplikowane, bo matka posuwała się nawet do fałszowania pieczątek urzędowych! Nie płaciła za mieszkanie, zaciągała kilka kredytów na raz, pożyczała pieniądze od sąsiadów, znajomych i nie była w stanie ich oddać. Tata sam pracował, wypruwał sobie żyły, żeby nas jakoś utrzymać - nawet wyjechał za granicę, a w tym czasie mama straciła wszystkie zarobione przez niego pieniądze :( Kiedy jej "przekręty" wyszły na jaw, nie mogłam na nią patrzeć. Miałam względem niej prawdziwą nienawiść w sercu. Modliłam się za nią, a z drugiej strony przeklinałam, nie umiałam sobie z tą sytuacją poradzić. Wydawało się, że sytuacja została opanowana, byłam pewna, że długi zostały spłacone i wreszcie wszystko się ułoży. Mój tata ma bardzo dobre serce i przebaczył mamie wszystko. Niestety, kilka dni temu, jak grom z jasnego nieba, przyszła do zakładu pracy ojca informacja, że ma do spłacenia, uwaga, 24 000 zł!!! Proszę sobie wyobrazić, że mama zaciągnęła kolejny kredyt, nie wiem, jakim cudem, skoro nie pracuje nigdzie. Nie spłacała rat przez blisko rok, chowała przed tatą listy ostrzegające nas przed komornikiem. Matka wpakowała nas w bagno, z którego nie jesteśmy w stanie wyjść. Tata nie zarabia nawet 1000 zł miesięcznie :( Na pensję wszedł mu komornik i nie wiem, jak to wszystko się ułoży, bo szczerze w to wątpię. Jestem załamana! Nie potrafię wybaczyć matce, mam ochotę wyrzucić ją z domu, nie mogę na nią patrzeć. Żal mi strasznie taty, bo on nie zasłużył sobie na takie życie. Boję się, że tata zrobi sobie krzywdę i że odbierze sobie życie. Nie wiem, jaki Bóg ma w tym cel, że nas tak doświadcza. Zaczynam szczerze wątpić, czy On w ogóle istnieje. Czy myśli Pan, że moja matka jest chora psychicznie, że postępuje tak a nie inaczej? Jak, tak czysto po ludzku, mamy sobie poradzić w obecnej sytuacji? To jest tragedia dla naszej rodziny... Jak mam przystąpić w końcu do spowiedzi, skoro nie umiem wybaczyć matce i mam straszne myśli względem niej i samej siebie? Żałuję, że się urodziłam. Nie widzę sensu w życiu, mam naprawdę dość. Wiem, że inni mają większe problemy, ale może przy tym silniejszą psychikę. Ja natomiast nie daję rady... Proszę o napisanie czegokolwiek na ten temat i z góry dziękuję.

Odpowiedz: Ręce opadają, gdy o czymś takim się czyta. To na pewno bardzo trudna sytuacja i trudno się Twojej postawie dziwić... Co może zrobić ojciec? Pewnie niewiele. Na przyszłość może jednak postarać się o ustanowienie rozdzielności majątkowej swojej i żony. Wtedy nie będzie musiał płacić jej długów. Dziś można próbować kogoś zainteresować sprawą, na jakiej podstawie udzielono Twojej mamie kredytu, choć odpowiadający osobiście nie wierzy w skuteczność takich działań. Może też próbować odzyskać pieniądze (na co je mama wydała?) Czy Twoja matka jest chora? Być może tak. Ale odpowiadający nie potrafi Ci na to pytanie odpowiedzieć. Nie jest ani specjalistą od tego rodzaju spraw, ani nie zna dokładniej sytuacji (np. na co mama przeznaczała pieniądze) Co możesz zrobić Ty? Twoja złość jest zrozumiała. To, że nie będziesz jej ufała także. Spróbuj jej wybaczyć w taki sposób, że postanowisz sie na niej nie mścić... Tyle chyba potrafisz... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-30 00:44:34

Pytanie: Jest jedna sprawa, której mimo ogromnych starań nie potrafię zrozumieć. Przejrzałam już chyba wszystkie odpowiedzi w tym dziale, przeczytałam sporo artykułów na ten temat a nadal mam wątpliwości. Otóż jak to jest z tą czystością w małżeństwie? Dlaczego orgazm bez stosunku jest grzechem? Podobno jest nim dlatego, że podobnie jak antykoncepcja jest zamknięty na życie. Ale czym to się właściwie różni od metod naturalnych? One też są zamknięte, na nowe życie, tyle, że w troche inny sposób, przecież w tym czasie nie można zajść w ciąże. Przecież metody te po to właśnie służą, aby przy rzetelnym obserwowaniu swojego organizmu móc odłożyć poczęcie. I o ile potrafię dostrzec różnicę pomiędzy NPR a metodami sztucznym, które nie są zgodne z naturalnym cyklem organizmu to nie potrafię zrozumieć różnicy między NPR a dążeniem do satysfakcji seksualnej bez pełnego stosunku. przecież to drugie nie jest jakimś działaniem przeciw naturze, nie ingeruje się bezpośrednio w naturalny cykl płodności. a małżonkowie nie po to decydują się na tyle wyrzeczeń przy stosowaniu NPR, aby pozostawać otwarci na ewentualne poczęcie. Po prostu nie chcą mieć w danej chwili więcej dzieci, a chcą pozostać zgodni z nauką Kościoła, no I nie faszerować się tabletkami. Dlaczego aby orgazm u męszczyzny był moralnie godziwy nasienie musi być złożone koniecznie w pochwie? Jeśli np. małżonkowie kochają się kilka razy w ciągu jednego wieczoru. Albo inna sytuacja np. ciąża kobiety. Przecież wówczas kobieta nie może po raz drugi zajść w ciąże I kiedy małżonkowie doprowadzają się do orgazmu bez stosunku to przecież nie robią tego z chęcią uniknięcia potomstwa, bo przecież wiedzą, że na razie go mieć nie mogą. 

Odpowiedz: Najzwyczajniej w świecie chodzi o to, żeby małżonkowie nie zapominali, ze seks nie jest tylko zabawą. Bo wtedy zaczną siebie traktować jak zabawki... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-29 23:14:33

Pytanie: SZCZĘSĆ BOŻE ! W TYM ROKU PODJĘŁAM DUCHOWĄ ADOPCJE . MODLIŁAM SIĘ 3 MIESIACE I DOWIEDZIALAM SIĘ OD KOLEŻANKI ZE ŹLE TO ROBIŁAM , PONIEWAŻ PO ODMÓWIENIU MODLITWY CODZIENNEJ , JEST TAJEMNICA RÓŻAŃCA . JA ONMAWIAŁAM 10 RAZY ZDROWAS MARYJO.... CHWAŁA OJCU... O MÓJ JEZU ... O MARYJO... , ADOWIEDZIAŁAM SIE ,Z E JESZCZE POTRZEBA WIERZE W BOGA OJCA ... I OJCZE NASZ ... TERAZ MODLE SIE POPRAWNIE , ALE BOJE SIE ZE JUZ NIE POTRZEBNIE , ZE TO DZIECKO PRZEZ MOJA GŁUPOTE UMARŁO ?????????????? JAK Z NIM JEST ? MAM TEZAZ WYRZUTY SUMIENIA , NIE WIEM CZY POTRZEBNIE ? PROSZE O RYCHŁĄ ODPOWIEDŹ I Z GÓRY DZIĘKUJĘ ! POZDRAWIAM 

Odpowiedz: Modlitwa zawsze ma wartość. Nawet jeśli nie są spełnione jakieś wymogi formalne. Na pewno nie musisz się obwiniać o śmierć jakiegoś dziecka. A przy okazji warto zauważyć, ze dziesiątka różańca to Ojcze nasz, dziesięć razy Zdrowaś i Chwała Ojcu. Można dodać inne modlitwy, ale akurat Wierzę w Boga Ojca odmawia sie na początku różańca, nie na początku jednej dziesiątki... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-29 22:24:10

Pytanie: Szczęść Boże Przeglądając dział zapytania znalazłam: 3. Ostatnio zauważyłem, jakby zmianę nastawienia Kościoła wobec ludzi żyjących w związkach małżeńskich nie sakramentalnych. Między innymi na rekolekcjach parafialnych odbywały się nauki właśnie dla takich ludzi. Czy dalej Ci ludzie mają zakaz przyjmowania komunii? Czy nastąpiła ostatnio jakaś zmiana wobec tych osób i ich życia w Kościele? Czy jeżeli jedna ze stron jest ofiarą drugiej (np. mąż, który porzucił żonę, a ona niejako z konieczności wyszła za drugiego) jest traktowana tak samo jak każdy inny rozwodnik żyjący w związku cywilnym? Odp. 3. W Kościele w kwestii oceny sytuacji moralnej ludzi żyjących po rozwodzie w nowych związkach nic się nie zmieniło. Ciągle taka sytuacja jest oceniana jako trwanie w cudzołóstwie. Komunię takie osoby mogą przyjmować, jeśli zgodzi sie na to spowiednik. A może się zgodzić, jeśli roztropnie obiecają, ze będą żyli jak rat z siostrą. A dokładniej: a/ została naprawiona krzywda w stosunku do współmałżonka i małżeństwa sakramentalnego oraz dzieci zrodzonych w tym małżeństwie; b/ istnieje moralna pewność, że powstrzymanie się obydwu stron od współżycia seksualnego zostanie zachowane; c/ zostanie usunięta możliwość zgorszenia. Proszę o rozwinięcie odpowiedzi: Jak może zostać usunięta krzywda sakramentalnej żony/sakramentalnego męża , jeżeli ta właśnie żona czy ten mąż trwając w wierności nie chce dać moralnego przyzwolenia na cudzołóstwo? Kocham swojego męża i mam nadzieję, że kiedyś opamięta się, odejdzie od kochanki i wróci do rodziny. Obecnie nie utrzymujemy kontaktu i w zasadzie to on nie wie, jakie jest moje stanowisko i oczekiwania, więc spowiednikowi może powiedzieć cokolwiek, zgodnie z tym, co sobie aktualnie myśli. A myśli prawdoposobnie że pogodziłam się z jego odejściem, być może nawet myśłi, że nienawidzę go za to co zrobił. Przecież nie mogę i nie chcę mu przypominać, że miejsce męża jest przy żonie i że nadal wierzę z możliwość uzdrowienia małżenstwa. Jak w ogóle można wynagrodzić cierpienia, krzywdę - małżonkowi czy dziecku? Czy można wynagrodzić porzuconemu małżonkowi ból, który się sprawiło? Czy można wynagrodzić dziecku brak ojca/matki, rozbitą rodzinę, krzywdę i odrzucenie, niekiedy na długie lata? Czy fakt regularnego zaspakajania potrzeb materialnych i kontakty w wyznaczonym przez sąd czasie - to już jest wynagrodzenie krzywdy? Co oznacza " zostanie usunięta możliwość zgorszenia. " Czy ślub cywilny zawarty z kochanką juz jest wystarczający? A może proponowanym rozwiązaniem jest uzyskanie stwierdzenia nieważności małżeństwa? Tylko że dla mnie jest to nadużycie, ja uważam, że moje małżenstwo jest ważne i uświecone sakramentem, nie interesują mnie żadne naciągane wyroki. Zresztą, czy stwierdzenie nieważności małżeństwa, uzyskane wbrew sumieniu jednemu z małżonków - rzeczywiście jest według Boskich przykazań? Ad. b Cóż mi po tym, że ono sobie będą żyli jak brat z siostrą - skoro nadal żyją w niesakramentalnym związku a zdradzany małżonek czeka na powrót wiarołomnego? Z wiekiem lub z powodu choroby oni rzeczywiście mogą żyć jak brat z siostrą. Ale czy to już ich rozgrzesza z cudzołóstwa? Proszę o odpowiedź na adres: elzd1@wp.pl Myślę, że i umieszczenie tej odpowiedzi na stronie internetowej pomoże innnym osobom. Bardzo dziękuję za cały ten dział z pytaniami. Myślę że nadal będzie to dla mnie źródło wiedzy. Pozdrawiam. Elżbieta 

Odpowiedz: Dokument Kościoła (Kongregacji Nauki Wiary) na temat możliwości przyjmowania Komunii przez rozwiedzionych można znaleźć TUTAJ . Nie ma tam mowy o naprawieniu krzywd. Ale to rozumie sie raczej samo przez się. Nie może uzyskać rozgrzeszenia, gdy wyrządzona (wielka) krzywda trwa. Musi być uznanie winy. W każdym wymiarze. Dokładniej. Krzywdy związanej z brakiem męża czy ojca nie da się naprawić. Chodzi raczej o naprawienie takich sytuacji, w których ktoś dodatkowo został pokrzywdzony, np. pozbawiony majątku, wyrzucony z domu, oczerniony itd. Wiadomo, ze rozwody zazwyczaj odbywają się w mało pokojowych nastrojach. Czasem też w takim nowym związku trwa osoba niewinna, ta, która została porzucona. Wtedy nie bardzo jest jakie krzywdy naprawiać... Warto dodać, że pozwolenie, o którym była mowa w poprzednim pytaniu dotyczy raczej ludzi starszych (obietnica życia we wstrzemięźliwości), trwających już długo w nowym związku, których rozejście się byłoby już raczej trudne, bo wspólnie wychowują dzieci albo nie mieliby się gdzie na stare lata podziać. W takich razach urazy spowodowane rozejściem są już często zabliźnione, poczucie krzywdy mniejsze... O co chodzi w obowiązku unikania zgorszenia... O to, by inni patrząc na rozwiedzionych przyjmujących Komunię ich postępowaniem się nie gorszyli. W praktyce oznacza to możliwość przyjmowania Komunii w jakiejś inne parafii, gdzie nikt nie wie o ich przeszłości, o ich sytuacji... Cóż Pani z tego, że będą żyli jak brat z siostrą.... Ano nic. Pani rzeczywiście nic to nie da. Ale chyba nie powinno się niemożności przyjmowania Komunii przez wiarołomnego małżonka traktować jako formy zemsty za jego odejście. On też jest dzieckiem Bożym. I choć zbłądził, ma prawo do powrotu. Musi spełnić trudne wymagania - życia w czystości, naprawić na ile się da krzywdy. Musi de facto uznać, że źle zrobił odchodząc. Czy jest potrzebne, by krzywdził kolejnych ludzi? Czy trzeba go upokarzać koniecznością powrotu do żony, która chce nad nim zatryumfować? J.
Pytanie z dnia: 2007-06-29 21:21:08

Pytanie: Mam jeszcze jedno pytanie czy jeśli będę mieć sprawę wątpliwa czy popelnilam grzech ciężki czy lekkki lub czy wogole popelnilam jakikolwiek grzech ale w konuc stwierdze ze go nie wyznam ze to raczej nie grzech ( np, w kwestii grzechow przeciw 6 przykazaniu, staram się ale mam duzo wątpliwosci) i w koncu jakiegos czynu nie wyznam to jak się będzie na to zaptrywal Bog ? czy pojde do piekła, bo nie wyznalam czegos co rozstryzgnęłam na moją korzysc?

Odpowiedz: Jeśli starasz się o dobre rozeznanie sprawy a popełnisz błąd, to pewnie Pan Bóg nie będzie miał pretensji. Zwróć uwagę, że Kościół za poważne zło uznaje tylko czyny popełnione świadomie (i dobrowolnie). Błąd to coś, czego człowiek świadomym nie jest. Inaczej nie mówilibyśmy o błędzie... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-29 21:02:30

Pytanie: Wiem ze kwestia czystosci byla juz poruszana tu setki razy, ale co mam zrobic gdy przerywam pocalunek, bo czuje ze naplywa podniecenie, i staram sie pohamowac i moje peirwsze odczucie jest takie wlasnie ze jakos sie opanowalam i chyba mogę byc wobec Boga w porządku a im wiecej czasu minie od tego momentu tym bardziej zaczynam myslec ze to moze jednak byl grzech. Boje sie. Czy mam o tym mowic w spowiedzi? 

Odpowiedz: Jeśli w pierwszej chwili oceniłaś, że uniknęłaś grzechu (ważne, że rzeczywiście coś w tym kierunku robisz), to należy raczej uznać, że Twoje późniejsze wątpliwości są niepotrzebne. Masz dobrą wolę. Starasz się unikać grzechu. Na pewno nie ma w Tobie zgody na jego popełnienie. W takim wypadku można mówić najwyżej o grzechu lekkim... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-29 20:33:26

Pytanie: Szczęść Boże czy np muzłumanie wierzą w diabła?jeśli zdażą się opętanie nie-katolika to jak wygląda egzorcyzm? jaki Bóg uwalnia od szatana? Czy jeśli modli się egzorcysta do Mahometa to przeciez nasz Bóg tylko może uzdrowić opętanego? Więc jak to jest?MAm nadzieję,że Odpowiadający zrozumiał o co mi chodziło;) Z Bogiem

Odpowiedz: Muzułmanie wierzą w istnienie diabła. Czy mają egzorcyzmy i ewentualnie jak wyglądają, tego odpowiadający nie wie. Nie ma też pojęcia, na ile takie praktyki mogłyby być skuteczne... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-29 19:16:24

Pytanie: Czy w uroczystość Piotra i Pawła która przypada w piątek jest udzielana dyspensa od spożywania pokarmów mięsnych??

Odpowiedz: Jeśli w piątek wypada kościelna uroczystość, to post nie obowiązuje. Taka jest zasada. Dyspensa nie jest potrzebna. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-29 17:29:29

Pytanie: Szczęść Boże! Jestem córką alkoholika. Mój tato często kradł mi wiele zł. z kieszonkowego. Gdy spał ja podbierałam mu pieniądze z portfela i dawałam mojej mamie bo wiewdziałam, że jak wyjdzie z kasą to wóci pijany. Gdy zauważylem, że moja mama mu je daje (nie wiem czemu trak robiła) zacząłem tą kasę chowac w mieszkaniu - i ojciec się wściekał, że dostał w depozyt itp. - i często mu oddawałam. Czy to co robiłam to był grzech? Ciężki? W ogólnym rozrachunku po dziś dzien i tak jestem na minusie o kilkaset złotych (tzn., że wiecej on mi ukradł niz ja potem podebrałam). Tą kase, która podbierałam nigdy nie chciałam dla siebie - zawsze oddawałam, trzymałam, przekazywałam mamie. Podbierając te pieniądze myslałam, że robię dobrze bo w przeciwnym razie tej kasy w ogóle by nie było bo wszytsko byłoby przepite. Jestem skrupulantem i moje spowiedzi sa zawsze vardzo dlugie i nie chciałabym zarzucać spowiednika kolejnymi wątpliowściami. Mam do tej sprawy wracać? Powiedzieć, że "kradłam na kwotę kilkuset złotych?" Podczas spowiedzi generalnej wyznałam, że przez wiele lat podniecałam się do grzechu nieczystego przez mysli, obrazy, rozmowy, materiały... Czy w tym wyznaniu mieszcza się różne złe i głupie fantazje jakie miałam i chciałam mieć np. korzystjąc z róznych przedmiotów (chodzi o to, że wyobrażałam sobie ptzy tym rózne rzeczy)? Czy na kolejnej spowiedzi mam dopowiedzieć, że podniecałam się przez zachowania czy może uuż nie wracać bo tamto wyznanie było wystarczająco szczegółowe? (tzn., że były to te mysli czyli inaczej fantazje itp.) 

Odpowiedz: 1. Odebranie po kryjomu rzeczy, którą ktoś wcześniej zabrał nie jest grzechem. Oczywiście o ile nie odebrało się więcej, niż ów ktoś ukradł i o ile podejrzenie o kradzież nie spadło na kogoś innego. W Twoim wypadku dochodzi jeszcze szlachetny motyw: próba ograniczenia pijaństwa ojca. Na pewno nie popełniłaś żadnego grzechu. 2. Twoje wyznanie na temat grzechów nieczystych było wystarczająco szczegółowe. Nie musisz do tych spraw wracać... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-29 16:21:34

Pytanie: Czy jesli zazartowlem slowami ''Strzyzonego Pan Bog strzyze'' to popelnilem grzech ciezki przeciwko pierwszemu przykazaniu???.Nie chcialem Pana Boga obrazic tylko zazartowac. albo np wyznanie agnostyka powiedziane jako zart: ''Jesli dzieki Bogu Boga nie ma to chwala Bogu ale jesli nie daj Boze Bog jest to niech nas reka Boska broni '' Czy to takze jest grzechem? Lubie zartowac ale nigdy nie mieszam Imienia Bozego z wulgaryzmami albo nawet z niedbalym slownictwem.

Odpowiedz: W obu wypadkach trudno mówić o grzechu, bo nie miałeś zamiaru obrażać Boga. W pierwszym sedno kawału polega na podobieństwie słów "strzec i strzyc" i z tego się ludzie śmieją. W drugim jest to naśmiewanie się z niekonsekwencji agnostyków, a nie z Boga... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-29 14:36:41

Pytanie: Przeczytałem post o ekskomuniką i rozwinięcie bardzo się zaniepokoiłem. Jestem Mężem Ojcem rodziny wyznaję zasadę, że małżeństwo nie jest konkurencją a dopełnianiem się punkt widzenia Kobiety różnica punktu widzenia Mężczyzny w zgodzie może prowadzić piękna. Lecz niepokój mój wnika z faktu, jaki miał miejsce w moim małżeństwie. Moja żona jest w ciąży nieplanowanej, lecz należy uczyć się w życiu Kochać od poczęcia. Bardzo mnie niepokoi to, że w chwili, gdy zdawał nam się, że chyba będziemy mieli nową pociechę moja Kochana żona chciała zażyć tabletki wczesanoporonne. Wybrałem się w tym dniu do Częstochowy wraz z całą rodziną prosząc Matkę najwłaściwsze rozwiązanie naszego problemu. Byłem u spowiedzi wiem, co mówi Kościół na ten temat, lecz chciałem prosto w oczy od Ojca Op. usłyszeć to, co powinienem, wzmocniło to moje przekonanie. Nie zgodziłem się na pojechanie do apteki. W końcu jesteśmy za to odpowiedzialni razem. Skoro nie uczyniliśmy tego mam nadzieję, że moja kochana żona nie musi się obawiać ekskomuniki, choć powinna żałować za swe myśli. Myśli powstają również od ludzi, z którymi się styka tak, więc trudno winić Kobietę, która współpracuje z ludźmi, którzy tak czynią. Mam nadzieję, że jej pytania do mnie są wynikiem obaw a moja reakcja była tą drugą stroną dopełnienia wynik w zgodzie = nauczaniu Kościoła. Czy nie musimy czuć się winni zaistniałej sytuacji? Proszę o odpowiedz, bo jest to dla mnie ważne. Maciek 

Odpowiedz: Ekskomunika za aborcję ma miejsce tylko wtedy, gdy zaistnieje fakt. To znaczy gdy ktoś dopuści sie przerwania ciąży. Myśl, a nawet próba, nie są jeszcze powodem do ekskomuniki. Choć oczywiście tą drugą (próbę wywołania poronienia) można już uznać za grzech. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-29 14:04:40

Pytanie: Proszę o wyjaśnienie: Jeżeli moi rodzice chodzą na Mszę Św. w niedzielę a po niej idą do sklepu i kupują np. chleb, wędlinę, i inne produkty spożywcze to popełniają grzech ciężki? Ostatnio w niedzielę była taka sytuacja że po Mszy Św. Mama i ja nie chciałyśmy pójść do sklepu, to Tato się na nas obraził i okropnie zwyzywał. Jemu nie pomagają żadne tłumaczenia, że nie powinno się chodzić w Niedzielę do sklepu. Co mamy zrobić w takiej sytuacji?

Odpowiedz: Trzecie przykazanie głosi: pamiętaj abyś dzień święty święcił. W Biblii zawsze świętowanie wiązało się z porzuceniem codziennych obowiązków, pracy. Praca w niedzielę na pewno jest łamaniem tego przykazania. Czy pójście w niedzielę do sklepu jest grzechem ciężkim? Trochę to zależy od powodu, dla którego się to zrobiło. Co innego zaplanowane zakupy, co innego kupowanie w sytuacji, gdy się o czymś zapomniało. Co innego podjęcie tego z własnej inicjatywy, co innego ustąpienie przed gniewem ojca. Na pewno jednak katolik nie powinien wspierać działań odbierających niedzieli jej świąteczny charakter. W waszym przypadku odpowiadający nie uznały tego za grzech ciężki... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-29 13:35:31

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie o levfebrystów, jak to jest z ich ekskomuniką? Z tego co wiem nie zostali oficjalnie ekskomunikowani ale twierdzi się, że ekskomunika jest nałożona mocą samego prawa ale jeśli się nie mylę bp. może wyświęcić kapłanów bez zgody Stolicy Apostolskiej jeśli pojawia się nadzwyczajna konieczność i nawet gdyby się pomylił nie podlega ekskomunice. Nie będę rozważał tego czy abp. Levfebre miał nadzwyczajny powód czy nie ale w jego mniemaniu ratował kościół przed zniszczeniem tradycji, przed protestantyzacją itd. czy więc ekskomunika jest ważna? A nawet jeśli tak to czy ta ekskomunika nie powinna dotyczyć tylko abp., a nie całe bractwo które uznaje autorytet Świętego Kościoła Katolickiego i Papieża? Czy wierni również zaciągają na siebie jakąś karę uczestnicząc w nabożeństwach levfebrystów?

Odpowiedz: Kan. 1364 § 1. Kodeksu prawa kanonicznego stanowi: "Odstępca od wiary, heretyk lub schizmatyk podlega ekskomunice wiążącej mocą samego prawa, przy zachowaniu przepisu kan. 194, § 1, n. 2; duchowny może być ponadto ukarany karami, o których w kan. 1336, § 1, n. 1,2 i 3". 1. Abp. Levfebre został ukarany nie za wyświecenie księży bez zgody papieża, bo takiej zgody nie trzeba, ale za wyświecenie biskupów. Niewątpliwie takie postępowanie podpada pod akt schizmy. Siłą rzeczy schizmatykami są ci wszyscy, którzy w takim działaniu uczestniczą. 2. Marcin Luter był przekonany, że ratuje Kościół. Podobnie pewnie myślał każdy heretyk i schizmatyk. To, że arcybiskup miał dobre intencje nie zwalnia go z obowiązku podporządkowania się papieżowi. I na pewno nie czyni ekskomuniki nieważną. 3. Ludzie należący do bractwa uczestniczą w schizmie. Jak można uznawać autorytet papieża i jednocześnie uczestniczyć w działaniach sprzecznych z jego rozporządzeniami? Proszę wybaczyć, ale to logika ponad siły odpowiadającego... 4. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-29 10:13:48

Pytanie: jeśli ktoś popełnił grzech ciężki, zapomniał o nim, nie spowiadał się z niego, to czy ma grzech spowiedzi świętokradzkich? Czy spowiedź świętokradzka jest tylko w tedy kiedy ma się pełną świadomość grzechu ciężkiego i się go nie wyznaje?

Odpowiedz: Z nieważną, świętokradzką spowiedzią mamy do czynienia jedynie w drugim wypadku. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-29 09:15:41

Pytanie: 1.Na I komunii przysięgałem wstrzemięźliwość od alkoholu. Potem za kilka lat rodzice mnie jakby namówili do picia, twierdzili, że nie miałem wówczas wystarczającej świadomości, ja to przyjąłem i piłem czasami piwo, wino. Potem przed bierzmowaniem przestałem, na bierzmowanie przysięgałem i nie piję obecnie. Teraz mam wątpliwości, bo wszak złamanie przysięgi, ale wtedy kiedy piłem to nie miałem takiej śwadomości, byłem młodszy, wierzyłem rodzicom, uważałem, że kiedy przysięgałem to nie byłem świadomy tego co czynię, to picie zasadniczo nie powodowało u mnie wyrzutów sumienia (nie pamiętam dokładnie). Teraz mnie naszły wątpliwości, nawet takie, że te spowiedzi, do których chodziłem były nieważne. Ale z drugiej strony dzięki tym spowiedziom (czasem myślałem, żeby wyspowiadać się z tego picia, ale wtedy dochodziłem do wniosku, że to rodzice, nieświadomość itp) znacznie poprawił sie mój kontakt z Bogiem i wyzwoliłem się z poważnych grzechów. Dzisiaj nie poszedłem do komunii św. z powodu tych wątpliwości. Prosiłbym o szybką odpowiedź w tej sprawie. 2.Jeżeli popełniłem grzech i się wyspowiadałem myśląc, że spowiadam się z tego grzechu, który popełniłem, a potem sie okazało, ze grzech, który popełniłem to nie do konca ten grzech, z którego się wyspowiadałem, to muszę powtarzać spowiedź?

Odpowiedz: 1. Podczas pierwszej komunii jeśli już, to nie składa się żadnej przysięgi, ale obietnicę. Złamanie jej samo w sobie grzechem nie jest. Jest nim natomiast używanie alkoholu przez osobę niepełnoletnią. Odpowiadający radzi, byś powierzył swoją sprawę spowiednikowi. Bo poza spowiedzią trudno się wypowiadać na temat tego, czy byłeś świadomy zła używania alkoholu czy nie. I co znaczy, ze rodzice "jakby Cię namówili" do picia... 2. Wybacz, ale odpowiadający nie rozumie pytania. To znaczy nie na tyle, by móc konkretnie odpowiedzieć. Jeśli miałeś nieczyste pragnienia, a spowiadałeś się z nieczystych myśli, to nie ma problemu. Jeśli spowiadałeś się że brałeś udział w bójce a kogoś zabiłeś, to różnica jest wielka... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-29 08:07:45

Pytanie: Witam. Mam kilka pytań: 1) Czy pójście na koncert rockowy w okresie Wielkiego Postu lub w piątek jest grzechem? 2) Czy załatwienie sobie poprzez znajomości wcześniejszego terminu na egzamin na prawo jazdy i wynagrodzenie tego znajomym w postaci drobnego upominku jest grzechem (jeżeli tak to lekkim czy ciężkim)? 3) Czy zjedzenie w piątek potrawy w której są kawałki mięsa i którą ktoś nam podaje i nie jest to od nas zależne czym będzie ta potrawa jest grzechem?

Odpowiedz: 1. Oceń to sam. Czy jest to zabawa czy nie... Odpowiadający na koncerty na których sie tańczy by w tym czasie nie chodził. 2. Jest grzechem w takim stopniu w jakim kogoś krzywdzi. Np. oczekujących w kolejce... 3. Zasada głosi: w piątek nie powinno się spożywać pokarmów mięsnych. Czy owe kawałki mięsa o którym mówisz to główna część owego dania czy przypadkiem dostały się do pokarmu (np. przez gotowanie kości na zupę jarzynową) musisz ocenić sam. Jeśli nie chciałeś jeść mięsa w piątek, ale ktoś Ci taką potrawę podał, to raczej nie ma grzechu. Zwłaszcza ciężkiego. Tyle ze zawsze masz wybór. Możesz mięsa nie zjeść. żeby gospodarz na przyszłość jednak Twoje przekonania uszanował. Zgadzanie sie bez mrugnięcia okiem na jedzenie tego co podają to przyzwalanie na tego rodzaju praktyki... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-28 22:06:29

Pytanie: 1. Gdy Rzymianie skazywali Jezusa na śmierć, twierdzili, że czyni on cuda mocą złych duchów. Czy można z tego wnioskować, że takie wydarzenia miały w ówczesnym czasie miejsce tzn. że ktoś czynił cuda mocą złych duchów? Jeśli tak to skąd ludzie mogli mieć pewność, że Jezus jest rzeczywiście Synem Bożym? Jakie czyny czynił Chrystus, jakich nie mogliby czynić inni ludzie nawet z pomocą szatana? Czy np. to że Chrystus wskrzeszał zmarłych? 2. Podobno w dziejach Kościoła był taki okres, że władzę sprawowało czterech papieży jednocześnie. czy istniał już wtedy dogmat o nieomylności papieża? I skąd ludzie i duchowni mogli wiedzieć, którego papieża mają słuchać?

Odpowiedz: 1. Tak twierdzili nie Rzymianie, a Żydzi... Pan Jezus odpowiedział na ten zarzut tak (Mt 12, 23-45): A wszystkie tłumy pełne były podziwu i mówiły: Czyż nie jest to Syn Dawida? Lecz faryzeusze, słysząc to, mówili: On tylko przez Belzebuba, władcę złych duchów, wyrzuca złe duchy. Jezus, znając ich myśli, rzekł do nich: Każde królestwo, wewnętrznie skłócone, pustoszeje. I żadne miasto ani dom, wewnętrznie skłócony, nie ostoi się. Jeśli szatan wyrzuca szatana, to sam ze sobą jest skłócony, jakże się więc ostoi jego królestwo? I jeśli Ja przez Belzebuba wyrzucam złe duchy, to przez kogo je wyrzucają wasi synowie? Dlatego oni będą waszymi sędziami. Lecz jeśli Ja mocą Ducha Bożego wyrzucam złe duchy, to istotnie przyszło do was królestwo Boże. Albo jak może ktoś wejść do domu mocarza, i sprzęt mu zagrabić, jeśli mocarza wpierw nie zwiąże? I dopiero wtedy dom Jego ograbi. Kto nie jest ze Mną, jest przeciwko Mnie; i kto nie zbiera ze Mną, rozprasza. Dlatego powiadam wam: Każdy grzech i bluźnierstwo będą odpuszczone ludziom, ale bluźnierstwo przeciwko Duchowi nie będzie odpuszczone. Jeśli ktoś powie słowo przeciw Synowi Człowieczemu, będzie mu odpuszczone, lecz jeśli powie przeciw Duchowi Świętemu, nie będzie mu odpuszczone ani w tym wieku, ani w przyszłym. Albo uznajcie, że drzewo jest dobre, wtedy i jego owoc jest dobry, albo uznajcie, że drzewo jest złe, wtedy i owoc jego jest zły; bo z owocu poznaje się drzewo. Plemię żmijowe! Jakże wy możecie mówić dobrze, skoro źli jesteście? Przecież z obfitości serca usta mówią. Dobry człowiek z dobrego skarbca wydobywa dobre rzeczy, zły człowiek ze złego skarbca wydobywa złe rzeczy. A powiadam wam: Z każdego bezużytecznego słowa, które wypowiedzą ludzie, zdadzą sprawę w dzień sądu. Bo na podstawie słów twoich będziesz uniewinniony i na podstawie słów twoich będziesz potępiony. Wówczas rzekli do Niego niektórzy z uczonych w Piśmie i faryzeuszów: Nauczycielu, chcielibyśmy jakiś znak widzieć od Ciebie. Lecz On im odpowiedział: Plemię przewrotne i wiarołomne żąda znaku, ale żaden znak nie będzie mu dany, prócz znaku proroka Jonasza. Albowiem jak Jonasz był trzy dni i trzy noce we wnętrznościach wielkiej ryby, tak Syn Człowieczy będzie trzy dni i trzy noce w łonie ziemi. Ludzie z Niniwy powstaną na sądzie przeciw temu plemieniu i potępią je; ponieważ oni wskutek nawoływania Jonasza się nawrócili, a oto tu jest coś więcej niż Jonasz. Królowa z Południa powstanie na sądzie przeciw temu plemieniu i potępi je; ponieważ ona z krańców ziemi przybyła słuchać mądrości Salomona, a oto tu jest coś więcej niż Salomon. Gdy duch nieczysty opuści człowieka, błąka się po miejscach bezwodnych, szukając spoczynku, ale nie znajduje. Wtedy mówi: Wrócę do swego domu, skąd wyszedłem; a przyszedłszy zastaje go nie zajętym, wymiecionym i przyozdobionym. Wtedy idzie i bierze z sobą siedmiu innych duchów złośliwszych niż on sam; wchodzą i mieszkają tam. I staje się późniejszy stan owego człowieka gorszy, niż był poprzedni. Tak będzie i z tym przewrotnym plemieniem. Skąd ludzie mieli mieć pewność? Ano mieli sprawdzić czy jest wiarygodny. A sprawdza sie to zazwyczaj badając czyjeś kompetencje i prawdomówność. Nie to, czy robi cuda czy nie. Faryzeusze tego nie sprawdzali. Wbrew faktom starali się oczernić Jezusa. Bo mieli przygotowaną tezę: Jezus nie jest Synem Bożym. Dziś bywa podobnie. Dziś też, zamiast sprawdzać wiarygodność chrześcijaństwa ludzie twierdzą, że jest wiele religii i nie wiadomo której wierzyć. Usprawiedliwiają tak najczęściej swoją niewiarę. Sedno odpowiedzi na Twoje pytanie jest takie: w czasach Jezusa było wielu podających się za Mesjasza. Jedni byli bardziej, inni mniej wiarygodni. Chodziło tylko o to, by podejść do sprawy rozsądnie. By nie być zbyt łatwowiernym ale by i nie przeczyć faktom oczywistym. I w końcu za czymś się opowiedzieć, nie odkładając decyzji w nieskończoność. Najrozsądniej ujął to pewien uczony w Piśmie, Gamaliel. Warto jego wypowiedź z Dziejów Apostolskich przytoczyć (Dz 5, 34-39) Lecz pewien faryzeusz, imieniem Gamaliel, uczony w Prawie i poważany przez cały lud, kazał na chwilę usunąć Apostołów i zabrał głos w Radzie: Mężowie izraelscy - przemówił do nich - zastanówcie się dobrze, co macie uczynić z tymi ludźmi. Bo niedawno temu wystąpił Teodas, podając się za kogoś niezwykłego. Przyłączyło się do niego około czterystu ludzi, został on zabity, a wszyscy jego zwolennicy zostali rozproszeni i ślad po nich zaginął. Potem podczas spisu ludności wystąpił Judasz Galilejczyk i pociągnął lud za sobą. Zginął sam i wszyscy jego zwolennicy zostali rozproszeni. Więc i teraz wam mówię: Odstąpcie od tych ludzi i puśćcie ich. Jeżeli bowiem od ludzi pochodzi ta myśl czy sprawa, rozpadnie się, a jeżeli rzeczywiście od Boga pochodzi, nie potraficie ich zniszczyć i może się czasem okazać, że walczycie z Bogiem. Usłuchali go. 2. Dogmat o nieomylności papieża sformułowano na Soborze Watykańskim I (1868-1870). Na pytanie skąd ludzie tamtej epoki mieli wiedzieć którego papieża słuchać trudno odpowiedzieć. Bo rzeczywiście, mogli mieć kłopoty ze zdecydowaniem się. Choć zasadniczo powinni słuchać tego wybranego wcześniej, który nie zrezygnował z urzędu... Na pewno jednak trudno mówić o winie, jeśli ktoś w tej kwestii pobłądził.... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-28 22:05:00

Pytanie: Szczęść Boże. Chciałem się dowiedzieć jak odmawia się koronkę do Matki Bożej Pośredniczki Łask, którą polecał Ojciec Pio? Bóg zapłać za odpowiedź.

Odpowiedz: Zapytaj TUTAJ . Nam o takiej modlitwie nic nie wiadomo... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-28 21:57:51

Pytanie: Witam!!! Kończę właśnie studia licencjackie. Od matury myślę o wstapieniu do seminarium. Teraz kiedy znowu stoje przed wyborem co dalej pytanie o seminarium czy wybor innej drogi jest wazny. Moja sytuacja jest taka: rodzice nie chcą żebym szedl do seminarium. Powiedzieli, że to moja decyzja, ale jednocześnie caly czas przekonują że bym nie szedł, nie zostawiał ich itp. Ja chciałbym isć do seminarium, ale boję się. nie wiem czy dam sobie radę, czy to na pewno moja droga. Nie wiem co ma zrobić. Jeśli zostane to głównie ze względu na rodziców, żeby sie ni martwili, z poczucia obowiązku. Przed seminarium czuję lęk i strach. Nie wiem czy ktos z watpliwościami i lekiem powinien wstepować do seminarium??

Odpowiedz: Decyzji czy zrobić tak czy inaczej nikt nie podejmie za Ciebie. Skoro chcesz zostać księdzem, to próbuj. Pewność co do prawdziwości powołania zyskasz dopiero, gdy otrzymasz sakrament kapłaństwa. Do tej pory będziesz miał też wiele czasu na zastanawianie się, czy aby na pewno jest to dla Ciebie droga właściwa.... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-28 17:59:56

Pytanie: 1 Z tego co pamiętam to w religii nazej pewne "informacje są natchnione Duchem Św" w każdym razie na pewno tak jest i już, koniec kropka. Czy w innych religiach ich przedstawiciele też tak głoszą bo jeżeli tak to powstaje istny paradoks i ktoś kłamie albo ktoś się myli. Co sądzi o tym osoba odpowiadająca? 2. Czy można na przykład porównywać jedną religię do drugiej w kategoriach lepsza gorsza. Kościól prawda ostatnio bardzo krytykuje rzeczy takie jak joga, pozytywne myślenie, bioenergoterapia i inne ostrzejsze a przecież to rzecz normalna dla religi wschodnich. Więc czy one są złe. Czy chrześcijaństwo jest na tyle inną religią od religi wschodnich że nie można dojść do porozumienia. Jeżeli tak to kto ma rację? Jak naprzykład widzą chrześcijaństwo wyznawcy buddyzmu czy hinduizmu. Czy osoba odpowiadająca nie uważa że kośiół zbyt regorystycznie podchodzi do tych spraw? FINISH :)

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Odpowiadającego złości stawianie sprawy w ten sposób. Bo w normalnych układach staramy się rozróżniać prawdę od fałszu i nie twierdzimy, że w sumie nie wiadomo. Gdy pracodawca nie wypłaci należnej pensji nikt nie dyskutuje z nim na zasadzie, że w sumie nie wiadomo czy wypłacił czy nie. Nie wypłacił. Ma zapłacić i koniec. Podobnie jest gdy ktoś nas skrzywdzi, oszuka itd. Gdy przychodzisz do mechanika i mówisz, że coś ci w samochodzie stuka nie oczekujesz od niego, że będzie wszczynał dyskusję czy stuka czy nie, ale że sprawdzi co i jak i postara się naprawić. Podobnie powinniśmy podchodzić do religii. Spróbuj rozważyć która jest wiarygodna, a nie mów, że w sumie nie wiadomo. Bo tak zrobiłbyś w każdym innym wypadku. J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-28 16:57:51

Pytanie: Mam problem. Wczoraj pokłóciłem sie z rodzeństwem o komputer. Widziałem jak siostra nie radzi sobie z pewną czynnością i powiedziałem, że ja to zrobię. Kilka chwil wcześniej kłóciliśmy się tez o kompa i w sumie ustąpiłem odsunąłem sie na bok, ale jak zobaczyłem, że nic nie umie, a miałem jakiś pomysł jak to zrobić (nie wiedzłem, ale miałem pomysł) to powiedziałem cicho, że może to zrobię, (miałem tez inną sprawę do załatwienia na komputerze), ona wtedy wpadła w furię, ale mi ustąpiła, ja siadłem i pogrzebałem coś i wyszło. Teraz mam wyrzuty, bo nie potrzebnie wywołałem kłótnię i sie uparłem. Proszę o szybką odpowiedź.

Odpowiedz: A o co chodzi? Czy popełniłeś grzech wywołując kłótnię? Raczej nie Ty ją wywołałeś. Chciałeś pomóc. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-28 16:49:26

Pytanie: Parę razy zadarzyło mi się współżyć z mężem po spożyciu alkoholu (jednak nie tracilismy kontroli nad swoim zachowaniem).Czy to grzech? Jeśli jak to jakiej materii? Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Współżycie z mężem grzechem nie jest. Chyba że chodzi o spowodowane alkoholem ewentualne komplikacje zdrowotne poczętego dziecka. Ale jeśli nie wypiliście zbyt dużo trudno uznać to za grzech, zwłaszcza poważny. Grzechem jest natomiast upijanie się. Jeśli nie straciliście kontroli nad swoim zachowaniem, to na pewno nie ciężkim.... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-28 16:05:34

Pytanie: czy można odczuwac powolanie w mlodym wieku (mam na mysli od 15 lat). co to wogóle jest powolanie jak je rozpoznac?? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-28 15:05:46

Pytanie: witam Chciałbym się upewnić czy to grzech Czy kupownie przedmiotów w celu dalszej jej sprzedaży z duzym zyskiem jest niegodziwe(tzn wykorzystywanie okazji cenowych po to żeby dalej to sprzedać za jakiś czas dużo drożej) Co to dokładnie jest tzw spekulacja? Z góry dziękuję za odpowiedź

Odpowiedz: Jeśli korzysta się z takich okazji trudno uznać to za nieuczciwe. Chyba że ktoś nieuczciwie zdobywa informacje na temat takich okazji. Np. wykorzystując swoje stanowisko... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-28 12:28:48

Pytanie: Szczęść Boże! mam kilka pytań, które mnie naszły kiedy przeglądałem wasze forum.. otóż mam taką sytuację, że mama czasem przynosi z pracy materiały biurowe: koszulki, wkłady do długopisów, ołówków itp. ostatnio przeczytałem, że to może być potraktowane jako kradzież z miejsca pracy.. rozmawiałem z mamą na ten temat i powiedziała mi, że ona zgłasza, że potrzebuje koszulki czy długopis i potem nikt tego nie sprawdza czy ona to wykorzystuje w pracy czy nie.. zapytałem czy nie uważa tego na kradzież, a mama powiedziala mi, że przecież to są groszowe koszty dla firmy (pracuje w dużej firmie) a przecież nie bieże wkładów do długopisów z Parkera czy czegoś równie drogiego i że przyniesienie kilku koszulek czy wkłądów do ołówka nie przyniesie firmie bankructwa... jak powienienem się teraz zachować? nie wiem czy znowu przejdzie mi przez gardło, żeby zwrócic jej uwagę, że to kradzież.. poza tym moi rodzice i tak uważają, że mam zbyt wrażliwe sumienie i pewnie to zbagatelizują... taka sytuacja, że mama przynosi coś z pracy trwa odkąd pamiętam, a mam 20 lat... i jeszcze jedna sprawa, wiem, że nie powinno się tak do tego podchodzić ale... czytałem, że grzechy lekkie nie sumują się w grzech ciężki.. czy jeżeli uznać, że mama to ukradła, ale jednorazowe takie przyniesienie takich materiałów to małe koszty, czyli grzech lekki... czyli jeżeli każde takie przyniesienie takich materiałów byłaby grzechem lekkim to nie sumuje się to w grzech ciężki... i jeszcze jedna rzecz... granicą czy jest już grzech ciężki w kradzieży czy też nie jest to czy wartość ukradzionej rzeczy nie przekroczy wartości jednego dnia pracy raczej ubogiego człowieka, czyli ile ? 25zł ? dziękuję z góry za odpowiedź

Odpowiedz: 1. Sprawdź ile kosztuje koszulka, ile kosztuje długopis. To naprawdę groszowe sprawy. Nie jest dobrze zabierać takie rzeczy do domu, ale i nie ma powodu, żeby robić z tego wielki problem. Skoro już z mamą rozmawiałeś, to na pewno nie musisz robic tego po raz drugi. 2. Jak powiedziano, grzechy się nie sumują. W przypadku kradzieży także. Wyjątkiem byłaby sytuacja, gdyby ktoś po kawałku wynosił jakąś wielką rzecz. Ale to inna sytuacja niż przynoszenie do domów koszulek czy długopisów... 3. Odpowiadający nie wyznaczy żadnej kwotowej granicy. Jak masz wątpliwości, pytaj spowiednika. J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-27 21:21:19

Pytanie: witam mam 19 lat, dwa miesiace temu stracilam w wypadku mojego Piotrusia nie rozumiem dlaczego tak sie stalo... jestem osoba wierzaca, modlilam sie za nas, kleczalam przed Bogiem i prosilam zebysmy byli razem, a Jego nie ma juz...nie wiem jak zyc, co zrobic bo bardzo bardzo Go kocham. boli mnie to ze w chwili gdy oboje bylismy szczesliwi zylismy oboje z Panem Bogiem to On nas rozlaczyl...Pan Bog zabral mi moje swiatelko i nie wiem nie umiem pojac o co tu chodzi jak mam odnalesc szczecie w zyciu, zyc z miloscia do kogos kto nie zyje...

Odpowiedz: "Nocą patrzę przez okno na skrawek nieba chmurnego tyle w życiu cierpienia lecz nie śmiem pytać dlaczego Ojcze, jeśli możliwe oddal ode mnie ten kielich Ojcze, jeżeli trzeba chcę Twoją wolę wypełnić" To słowa piosenki. Nawiązujące do Jezusowej modlitwy w Ogrójcu. Czasem trudno odpowiedzieć dlaczego dotyka nas cierpienie. Pozostaje wierzyć, że ciągle jest się w ręku Boga, bez którego wiedzy nawet włos z głowy nam nie spadnie. A w przypadku śmierci bliskiej osoby warto pamiętać, że ów ktoś jest już w lepszym świecie.... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-27 21:06:03

Pytanie: 1. Czy jest jakaś nasza wina w tym jeśli oglądamy film, w którym pojawiają się jakieś satanistyczne wyrażenia czy też zwroty wychwalające szatana? Bo jeśli oglądamy ten film po raz pierwszy to nie mamy na to wpływu, ale jeśli po raz drugi to już wiemy co w nim jest I czy powinniśmy to traktować jako zwykłe przedstawienie jakiejś sytuacji czy też powinniśmy unikać oglądania takiego filmu podobnie jak słuchania muzyki z takimi zwrotami? 2. Czy to prawda, że hierarchia Watykanu utrzymuje, że przeprowadzanie sekcji zwłok jest niezgodne z prawem kanonicznym Kościoła katolickiego? I co to właściwie znaczy? 3. Kiedyś przeczytałam sobie że wikipedii o takim języku – etnochickim, co to w ogóle jest za język I była tam zamieszczony kawałek tekstu w tym języku. Jest to jakiś język okultystyczny, w którym podobno została napisana Biblia Szatana . Czy jeśli wiedziałam że jest to język okultystyczny to nie powinnam w ogóle czytać tego tekstu, bo nawet jeśli jego nie rozumiałam, to mógł on zawierać jakieś złe przesłanie? 4. Raz poszłam z koleżanką do sklepu, żeby kupić płytę, o którą prosił nasz kolega. Po drodze zaczęłam sobie czytać tytuły I choć były po angielsku podejrzewam, że mogły zawierać jakieś satanistyczne przesłanie. Czy kupienie tej płyty to był jakiś grzech, w końcu nie wiedziałyśmy co to za płyta, nie zwróciłybyśmy jej a poza tym I tak trzeba ją było dać koledze, bo koleżanka nie wiedziała co jemu kupić a on jej powiedział, że chce tę płytę, więc chyba sam wiedział co to musi być za płyta? 5. Jak Kościół podchodzi do pomysłów aby ze szkół zostały usunięte symbole religijne? Nie chodzi mi tu o jakąś akcję walki z Kościołem, ale o to, że szkoła jest instytucją publiczną, która ma być apolityczna I neutralna religijnie. O ile w większości polski w szkołach przeważają katolicy, to są przecież są regiony, gdzie w szkole uczą się uczniowie o innej religii czy wyznania np. prawosławni, baptyści czy muzułmanie, przykładowo ja uczę się w takiej szkole I wydaje mi się to trochę niesprawiedliwe, że w każdej sali w takiej szkole są katolickie krzyże. I chyba byłoby bardziej sprawiedliwe, albo symbole każdej religii albo żadnej. Ale czy Kościół nie potraktowałby tej sprawy jako dyskryminowanie katolicyzmu, chociaż jest to religia, która ma I tak największe przywileje w naszym kraju? 

Odpowiedz: 1. Oglądanie takich filmów nie jest grzechem. Chyba że ktoś specjalnie coś takiego ogląda, żeby znaleźć okazję do bluźnierstw, rozkoszuje się takimi tekstami (jak bywa przy słuchaniu muzyki). Może być też grzechem w sytuacji, gdy ktoś widzi, ze takie filmy źle wpływają na jego kontakt z Bogiem... 2. Odpowiadajacy nie zna kanonu Kodeksu Prawa Kanonicznego, który zakazywałby przeprowadzania sekcji zwłok. Inna rzecz, że ludzkim szczątkom należy się szacunek, a nie np. traktowanie ich jak tworzywo do "dzieł sztuki"... 3. Odpowiadającemu nic t na ten temat nie wiadomo. Zresztą wpisanie słowa "etnochicki" do googli nie daje żadnych rezultatów. Poza tym każde pismo musi być zredagowane w jezyku, który ludzie znają.... 4. Już kiedyś o to pytałaś. Nie martw się. Uczestnicząc w kupowaniu koledze płyty nie popełniłaś grzechu. Ważniejsze jest jednak w tym kontekście co innego: czy wolno chrześcijaninowi uczestniczyć w promocji antychrześcijańskich treści. To myśl, która powinna przyświecać wierzącemu a każdej sytuacji. I gdy słucha muzyki i gdy kupuje gazety... 5. Kościół w Polce był za umieszczeniem symboli religijnych w szkołach. Zwróć uwagę, że krzyż nie będzie drażnił ani prawosławnego ani baptysty. Bo i jeden i drugi wierzą w Ukrzyżowanego. Muzułmanom krzyże też pewnie niespecjalnie przeszkadzają. Bo szanują Jezusa. I wiedza, ze zyją w kraju, w którym wiekszość w Niego wierzy. Symbole religijne przeszkadzają najbardziej tym, którzy mają na ustach hasła tolerancji, a w sercu alergię na wszystko, co wiąże się z wiarą.... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-27 20:37:06

Pytanie: Szczęść Boże! Odpowiadający napisał w pewnej wypowiedzi, że spowiadamy się TYLKO z grzechów popełnionych NA PEWNO, a nie hipotetycznych, Przepraszam, że zabieram czas, ale nie jestem pewna. Czy Odpowiadający miał na myśil to, że nie powinno czy nie musi się spowiadać z grzechów, których popełnienia nie jesteśmy do końca pewni, nawet jeśli ten grzech mógłby być ciężki?? Dręczą mnie czasem takie sprawy z przeszłości, ale w końcu nie jestem pewna, czy to zrobiłam, czy tak było etc., etc. Mam rozumieć, że jeśli się z nich nie wyspowiadałam, bo nie jestem pewna popełnienia, to nie popełniam świętokradztwa?? Przepraszam, że zabrałam czas i z góry dziękuję za odpowiedź. Szczęść Boże.

Odpowiedz: W takich sprawach powinien decydować spowiednik. Jeśli komuś zdarza sie coś takiego sporadycznie, wtedy nie ma problemu. Ale ciągłe grzebanie w przeszłości, ciągłe znajdowanie takich "niepewnych" grzechów świadczy o chorobie sumienia: skrupulanctwie. W takich razach spowiednicy radzę nie wracać do hipotetycznych grzechów przeszłości. Bo mozna tak grzebać w nieskonczoność. Tym bardziej, że często nie możemy pamiętać, czyśmy się juz z danego grzechu spowiadali.... Najważniejsze w walce ze skrupułami jest uświadomienie sobie, że spowiadamy się przed dobrym Bogiem, a nie złośliwym urzednikiem, który wykorzysta przeciwko nam każde nasze, nawet najdrobniejsze, potknięcie... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-27 16:13:50

Pytanie: 1. Ponoć jest dziesięć dogmatów zawartych w Credo. Jakie to są dokładnie? Domyślam się jakie to są, ale chodzi mi o poprawne nazewnictwo, tak, abym w prosty sposób mogła komuś innemu odpowiedzieć... 2. Dlaczego dzień, w którym Bóg zesłał Ducha św. uważa się za dzień, w którym powstał Kościół? 3. Jak zmartwychwstaną ciała tych, których ciała zostały spalone? 4. Dlaczego teoria ewolucji nie wyklucza stworzenia człowieka (czy też świata) przez Boga? I na odwrót. Dziękuję za odp.

Odpowiedz: 1. Odpowiadający nie bardzo wie o co chodzi. W Wyznaniu Wiary zawarte są prawdy, w które wierzymy. To podstawa naszych chrześcijańskich przekonań. Czy można je nazwać dogmatami? Tak. Każde zdanie Credo niesie więc ze sobą jaką treść dogmatyczną: jest jeden Bóg, jest on stworzycielem wszystkiego, Syn jest równy Ojcu, przyszedł aby nas zbawić, zrodzony z Ojca przed wiekami przyszedł na świat z Maryi Dziewicy itd. Owa chęć doszukiwania się wszędzie konkretnych dogmatów bierze się chyba z przekonania, że katolicyzm to ileś tam dogmatów, w które Kościół karze wierzyć. Tymczasem to niezupełnie prawda. Kościół wierzy w Jezusa Chrystusa i Jego orędzie głosi. Nie dogmaty. Dogmat - zresztą róznego pochodzenia, bo przeciez nie zawsze uroczyście ogłoszony - to raczej tylko sposób, w jaki wierzymy. Wierzymy, że Bóg jest stwórcą wszystkiego, że Jezus jest naszym zbawicielem, że narodził się z Dziewicy, ze zbawił nas poprzes swoją śmierć na krzyżu, że zmartwychwstał, że dał nam Ducha Świętego, który jest równy Ojcu itd.. 2. Teologowie zazwyczaj nie upatrują tylko w jednym wydarzeniu początku Kościoła. Można wskazać tu na powołanie uczniów, ustanowienie Eucharystii, śmierć Jezusa na krzyżu, Jego zmartwychwstanie. Na pewno jednak w dniu zesłania Ducha Świętego ten proces został w pewnym sensie zakończony. Od tej chwili Kościół zaczął wypełniać swoją misję... 3. Pan Bóg jest wszechmocny. Postrafi wskrzesić ciało człowieka, którego zjadły ryby, a które z kolei ty zjadłeś... Tym bardzej poradzi sobie z ciałem spalonym. 4. Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-27 15:23:11

Pytanie: Czy necking jest grzechem?

Odpowiedz: W przypadku małżeństwa, gdy jest wstępem do normalnego stosunku, to nie. Gdy stosowany jest zamiast niego - tak. Poza małżeństwem wszelkie zachowania majace na celu wzbudzić podniecenie seksualne (lub je utrzymać ) są grzeszne... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-27 15:19:06

Pytanie: Czy odmówienie pokuty z kilkudniową zwłoką jest powaznym grzechem?

Odpowiedz: Nie. Chodzi o to, by pokutę w ogóle odprawić. Czasem zresztą ksiądz zadaje taką, że jest nieco rozciagnięta w czasie. Ale jak się odkłada, to łatwo zapomnieć. No i jednak jest to trochę lekceważenie sakramentu pokuty, zadośćuczynienia za grzechy.... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-27 14:48:50

Pytanie: Szczęść Boże! Mam takie pytanie, czy wypicie małego toastu szampana np. w sylwestra czy z okazji jakiejs uroczystosci rodzinnej przed ukonczeniem 18 lat jest grzechem??

Odpowiedz: Niepełnoletni w ogóle nie powinni używać alkoholu. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-27 14:42:28

Pytanie: Czy jeśli spowidam się swoimi słowami tzn. że nie klepię regulki to czy to jest grzech? Ja np.zamiast mówić trzy razy;Boże bądż miłościw mnie grzesznemu to mówie;przepraszam cie Boż eza moje grzechy.Czy to jest grzech? Albo czasami mówię akt żalu.

Odpowiedz: To, co mówisz podczas spowiedzi nie musi być zgodne z wyuczonymi formułami. Ale ułatwiają one życie, bo wiadomo jak zacząć i jak skończyć. Oczywiście niedobrze jest, gdy ktoś do swoich grzechów podchodzi jak do regułek i mając lat 62 spowiada się, jakby miał lat 8... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-27 12:16:34

Pytanie: Nie wiem, co mam robić... Staram się chodzić jak najczęściej do kosciola. Zwykle chodzę kilka razy w tygodniu. Gdy wychodzę do kościoła rodzice dziwnie na mnie patrzą, a rodzeństwo śmieje się. Myślą, że chcę iść do zakonu i nie sluchają mojego tłumaczenia, gdy im mówię, że nie chcę wstępować do zakonu...Ja poprostu chcę się często spotykać z Panem Jezusem, chcę go przyjmować podczas Eucharystii do serca. Czy to zle? Co zrobić, by rodzina traktowala mnie normalnie?

Odpowiedz: Sam/a wiesz, że chodzenie do Kościoła nie jest złe. Chyba nie trzeba Cię do tego przekonywać. A jeśli chcesz, żeby rodzina nie patrzyła na Ciebie dziwnie, to po prostu dalej rób swoje. Z czasem się przyzwyczają.... Może dokona się też w nich pod Twoim wpływem jakaś przemiana... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-27 00:03:08

Pytanie: Ja mam takie pytanie, czy system nauczania religii przez księży katechetów jest ustalany przez nich samych? Czy zakres ocenianych wiadomości i materiałów również...? Innymi słowy czy musze mieć zeszyt z Religii?

Odpowiedz: Istnieje coś takiego, jak program nauczania. Z każdego przedmiotu w szkole, nie tylko z religii. Ksiądz moze podejść doń twórczo, ale zasadniczo powinien się go trzymać. Chyba jednak nie ma sensu się dłużej nad tą sprawą rozwodzić, bo Tobie chodzi tylko o to, czy musisz mieć zeszyt z religii.... Odpowiedż na to pytanie nie jest jednoznaczna. Człowiek musi tylko umrzeć. Resztę chce. Nie musisz mieć zeszytu z religii. Nie musisz zresztą w ogóle chodzić do szkoły. Nie musisz jeść. Nie musisz pić. Nic nie musisz. Tylko wtedy licz się z konsekwencjami swojego wyboru. W tym konkretnym wypadku musisz uwzględnić, że ksiądz, który stawia Ci taki wymóg, będzie Ci robił trudności. Nie bez powodu. Zeszyt to podstawowe świadectwo tego, że cokolwiek na religii robisz. Nawet jeśli zapiszesz tylko temat, możesz po czasie do tego zeszytu zajrzeć i sobie pewne sprawy poprzypominać. Bez niego nawet sobie nie zdajesz sprawy, ilu rzeczy nie wiesz.... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-26 20:46:21

Pytanie: Szczęść Boże, 1. Jaki jest sens życia? 2. Czy można modlić się za zwierzęta? Np. za konie, które trafiają na rzeź? Może to trochę głupie pytanie, ale dręczy mnie ono już dłuższy czas... 3. Skoro Bóg chce zbawienia wszystkich ludzi, to jak zatem do nieba mają trafić osoby, które po prostu Go nie poznały? Z góry dziękuję za odpowiedź na wszystkie moje pytania. Pozdrawiam serdecznie, Łucja.

Odpowiedz: 1. Na to pytanie w zasadzie każdy musi odpowiedzieć sobie sam. Bo dla każdego sens zycia będzie nieco inny. Dla matki dobrze wychować dzieci, dla lekarza dobrze wypałniać swoje obowiązki itd itp. Warto jednak pamietać, że wierzymy w zmartwychwstanie i życie wieczne. Z tej perspektywy wszystko nabiera nieco innych wymiarów... 2. Możesz modlić się za zwierzęta. Jeszcze lepiej, gdy modlisz się za ludzi. Oni też nieraz strasznie cierpią... Ale chyba najważniejsze, być w ogóle się modliła. Czyli byś rozmawiała z Bogiem. Przebywanie z Nim uczy mądrości. Między innymi sprawia, że człowiek na wszystkie sprawy uczy się patrzyć oczyma Boga.... 3. Kościół od początku wierzy, że po swojej śmierci Jezus zstąpił do piekieł. Prawda ta przypomina, że Jezus jest zbawicielem także tych, którzy nie mogli Go poznać, bo żyli przed Nim. Na ile dzisiejszy człowiek może bez swojej winy nie przyjąć wiary w Chrystusa trudno powiedzieć. Na szczęście sąd należy do wszystko wiedzącego Boga... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-26 20:02:56

Pytanie: Mam 16 lat.Gdy byłam w 5 czy w 6 klasie podstawówki poznałam pewną koleżankę.Nie sądziłam lecz po pewnym czasie bawiłyśmy się w bardzo zboczone zabawy.Ja wyobrażałam sobie że jestem mę żczyzną a ona grała kobietę.zabawy dotyczyły głównie jakiś zboczonych gestów.(całowanie się ;jednym słowem było to nie moralne)Od 3 czy 4 lat nie koleguje się już z tą koleżanką. Myślę że bawiąc się w takie rzeczy nie byłam za bardzo tego świadoma że to nieprzyzwoite.W takie zabawy bawiłyśmy się kilka razy.Bardzo teraz tego żałuję!NIgdy nie spowiadałam się z tego .Niedawno się odważyłam wyznać to księdzu na spowiedzi.Jak przed spowiedzią tak i po spowiedzi sumienie mnie z tego grzechu nie daje spokoju.Nie wiem czy Pan Bóg mi to wybaczy???Czy popełniłam grzech ciężki???Dlaczego sumienie nie daje mi spokoju?????

Odpowiedz: Skoro powiedziałaś o sprawie przy spowiedzi, to wszystko jest już w porządku. Niezależnie jak ocenilibyśmy tamto Twoje zachowanie - czy był to grzech, czy był ciężki czy lekki. Odkąd Twojego czynu dotknęła łaska przebaczenia, możesz żyć z podniesioną głową. Bo Bóg Ci grzech odpuścił. Dlaczego sumienie ciągle Ci to wypomina? Dlaczego jest niespokojne? Trudno powiedzieć. Może po prostu masz kłopoty z wybaczeniem samej sobie. Może chciałabyś myślec o sobie, że zawsze byłaś i jesteś w porzadku. A tamto wydarzenie - słusznie czy nie - burzy tę wizję. Jeśli tak jest, to musisz nauczyć się żyć z myślą, że nie jesteś idealna. Owszem, masz stawać sie jak najlepsza, ale nie zawsze Ci wydzie. Większość z nas robi od czasu do czasu coś, czego mniej lub bardziej powinniśmy się wstydzić. Musisz nauczyć się z tym żyć. Musisz nauczyć się wierzyć, że Bóg kocha nas mimo naszych upadków... I choć cieszy się, gdy nie popełniamy żadnego zła, to jednak jeszcze bardzoej cieszy się, gdy się nawracamy... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-26 19:44:18

Pytanie: Szczęść Boże! W dzieciństwie gdy przyjmowałem Komunię często trzymałem ją długo w ustach by spawrdzić czy się rozpuści tak jak mówiła nam siostra na religii. Nie wiedziałem, że w ten sposób mogę znieważyć Hostię.... czy był to grzech? Jak to wyznać spowiednikowi? Czy popadłem w ekskomunikę?

Odpowiedz: Skoro nie było intencji znieważenia Najświętszego Sakramentu (jedynie dziecięca ciekawość), nie było też i grzechu. Nie ma też więc ekskomuniki... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-26 18:53:17

Pytanie: przypuśćmy ze: w mongoli zyje dobry człowiek , pomocny i podoba sie Bogu , ale tam nie ma koscioła katolickiego i w związku z tym nie moze zjeść ciała Jezusa i nie otrzyma zycia wiecznego, natommiast w polsce zyje zły człowiek i nie podoba sie Bogu lecz on co tydzień spozywa ciało Jezusa w kosciele więc on pójdzie do nieba. Jak to pododzić z sprawiedliwością Bozą pamiętając o cytacie "Rzekł do nich Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Jeżeli nie będziecie spożywali Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie.(Ew. Jana 6:52-53, Biblia Tysiąclecia)"

Odpowiedz: Ani Kościół, ani tym bardziej odpowiadajacy nie rozstrzyga o ludzkim potępieniu. Kościół wskazuje, że niektórzy ludzie - święci - na pewno osiągnęli już życie wieczne. Ale nigdy nie mówi, że ktoś został potępiony. Nawet największy zbrodniarz. Rozważania w które próbuje wciągnąc pytający nie mają więc sensu. Można jedynie wskazać pewną zasadę ogólną: człowiek może osiągnąć zbawienie jedynie przez Chrystusa. Normalną drogą do zbawienia jest więc wiara w Tego, który zbawia. Wiara, która wyraża się także w konkretnych czynach owego człowieka. Na ile czyjaś niewiara była winą jakiegoś człowieka, na ile starał się on poznać prawdę, żyć w zgodzie z własnym sumieniem, wie tylko Bóg. I Jemu zostawiamy sąd... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-26 17:57:32

Pytanie: Mam pytanie. Pewnein czlowiek bardzo sie opil i zmarl gdyz z zakrztusil sie wymiotami. poza tym byl to czlowiek wierzacy hodzil do kosciola bardzo pomagal innym ludziom dawal duzo pieniedzy na kosciol. czy on pojdzi zatem do piekla czy do nieba??

Odpowiedz: Na szczęście to Bóg sądzi człowieka, nie odpowiadający. I tylko on potrafi sprawiedliwie taką sprawę rozsądzić. My nie powinniśmy tracić nadziei w zbawienie takiego człowieka (mógł się w ostatniej chwili życia nawrócić, mógł swój grzech popełnić nie do końca świadomie czy dobrowolnie) ani jednocześnie zuchwale wierzyć, że grzechy, zwłaszcza śmiertelne, można lekceważyć. Bo możliwość potępienia jest jednak całkiem realną możliwością. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-26 16:31:55

Pytanie: 1.Pytałem się o post w zwykłe piątki, ale co oznacza takie sformułowanie „Chyba że wynika z pogardy dla prawa i prawodawcy (Kościoła). Taka pogarda przejawia się najczęściej w notorycznym niestosowaniu się do tej zasady.”. Chodzi mi o to że nieraz jem mięso w piątek czy to właśnie dotyczy tych słów cytowanych. Czy mógłbym prosić o rozwinięcie? 2.Jeśli moja mama z okazji imienin przyjmowała gości i ja w piątek postanowiłem że nie będę pościł właśnie z tej okazji to mam grzech. 3.Czy mogę jeść te potrawy jeśli nie mam pewności co do ich składu? Chodzi mi o produkty, gdzie są napisane składniki nic mi nie mówiące, np. jakiś benzoesan sodu czy coś w tym stylu. 4.Czy to kościół ustanowił każdy piątek postnym, czy ma to jakieś podstawy Biblijne? 5.Czy jeśli słucham muzyki i wiem że wykonawca jest satanistą, ale w jego muzyce niema nic obraźliwego to czy mogę słuchać tej muzyki i jeśli wykonuje w teledysku te różne gesty (sam nie wiem do końca co one oznaczają /do czego się odnoszą, chodzi mi o pokazanie tych zewnętrznych palców z kciukiem, a 2 środkowe są schowane) to czy nadal mogę słuchać ten piosenki? 6.Może pytanie takie dziwne, ale jeśli ktoś jest niewierzący to mówi się że umrze i nie będzie miał życia wiecznego tzn. że po śmierci po prostu umrze? Obróci się w nicość? I teraz pytanie związane z tym co napisałem wcześniej, jeśli kiedyś chciałem żeby po śmierci się obrócić w nicość i w ogóle mówiłem że wolałbym nigdy nie istnieć czy popełniłem grzech? Żeby nie obrażać Pana Boga staram się już tak nie uważać, ale nieraz pojawiają się takie myśli. Czy popełniłem duży grzech? 

Odpowiedz: 1. Odpowiadający nie wyznaczy w tej kwestii ostrej granicy. Bo najzwyczajniej w świecie w pewnych sytuacjach się nie da. Ale jeśli często lekceważysz zasady podane przez Kościół, to na pewno nie powinieneś spać spokojnie. 2. Niestosowanie się do zasad postnych obowiązujacych w Kościele jest zasadniczo grzechem lekkim. To już wiedziałeś. Jednorazowe złamanie tej zasady nie byłoby grzechem ciężkim. Ale sam wiesz jak jest. Bo napisałeś to w punkcie 1. 3. Możesz jeść potrawy, co do których nie masz pewności, czy nie zawierają dodatków mięsnych. 4. Chrześcijanie ustnowili piątek dniem postnym, bo w ten dzień Chrystus umarł za nas na krzyżu. Warto może dodać, że w historii różnie posty się kształtowały, ale zasadniczo były znacznie surowsze niż w tej chwili. 5. Nie otrzymasz w tej kwestii jasnej odpowiedzi. Ale spróbuj sobie odpowiedzieć na pytanie: co skłania Cię do słuchania muzyki kogoś, kto jest Ci znany ze swej silnej wrogości wobec Boga (ateista, nawet osobisty wróg Pana Boga to jednak co innego niż satanista). Czy myślisz, że przyjmując jego punkt widzenia świata nie nasiąkasz także jego satanizmem? 6. Żaden człowiek po śmierci nie obróci się w nicość. Będzie albo w niebie, albo w czyśćcu (czasowo) albo w piekle... Wolałeś kiedyś obrócić się w nicość albo nawet nigdy nie istnieć... Takie myslenie samo w sobie raczej nie jest jeszcze grzeszne. Ważne jest, z jakich motywów to myślenie wynkało, jakiej innej sprawy było symptomem. Co innego, gdy myśli tak człowiek mocno doświadczony przez zycie, kco innego, gdy ktoś gardzący Bogiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-26 16:02:20

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie.Czy wypicie dziennie jednego piwa jest grzechem?Dziękuje z góry za odpowiedź.

Odpowiedz: Trudno odpowiedzieć sensownie na tak postawione pytanie. Trzeba bowiem wiedzieć: a) ile lat ma osoba pijąca owo jedno piwo dziennie; czy jest pełnoletnia, b) czy owo jedno piwo dziennie nie jest przypadkiem oznaką popadania w nałóg. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-26 15:38:40

Pytanie: Szczęść Boże, proszę o pomoc w rozwikłaniu naszego problemu.Jesteśmy 30 letnim małżeństwem, ja po operacji usunięcia macicy, mąż na skutek przyjmowania leków nie zdolny do współżycia. Mam ogromne pragnienie seksu, które najczęściej budzi mnie w nocy, kilka razy doszło do samozaspokojenia, które potem jest przyczyną ogromnej frustracji. Czy w takiej sytuacji Kościół dopuszcza jakąś formę okazania wzajemnej seksualności.Boję się zdrady, grzechu, ale czasem tak trudno żyć.

Odpowiedz: Kościół uczy, że w małżeństwie zawsze dozwolone są pieszczoty. Natomiast do pełnego zaspokojenia może dojść jedynie w związku z normalnym stosunkiem. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-26 14:05:23

Pytanie: Mam pytanie dotyczące kłamstwa?? Czy jeśli ujrzę że ktoś robi źle i zwrócę mu grzecznie uwagę – w moim rozumieniu robię dobrze Lecz jeśli uwaga będzie taka, że człowiek będzie zakłopotany – w mim rozumieniu zrobię źle ponieważ wprowadzając kogoś w zakłopotanie nie uczynią go lepszym Czy ktoś zrobi np. ciasto ja będę wyliczał plamki przypalenia na tym cieście – w moim odczuciu zrobię źle, ponieważ – nie ma ludzi nieomylnych, którym się wszystko udaje? Czy jeśli znam osobę gruba i powiem jej „ ale ty jesteś gruba” – moim rozumieniu zrobię źle ponieważ ludzie otyli mają często na tym punkcie kompleksy więc dorzucam przykrości komuś więc nie czynię dobra. Akceptacja człowieka takim, jakim jest czyni to, że może wrosnąć. Proszę mi powiedzieć czy dobrze rozumuję – wiedzieć, co komu i kiedy powiedzieć 

Odpowiedz: Zwróć uwagę, że nie wszystkie opinie, które Ci przychodzą do głowy, musisz wypowiedzieć. Nie musisz gospodyni wymawiać, że ciasto jest przypalone. Nie musisz mówić nikomo, że jest gruby. Grzeczność wymaga, aby o niektórych sprawach milczeć. Bo prawdy nie należy używać jak maczugi - do rażenia naszych bliźnich.... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-26 11:33:41

Pytanie: Witam, Mam 15 i lat i uważam sie za osobe wierzaca. Doszałam do winoksku ,ze dopuściłam sie masturbacji. Jak mam o tym powiedziec ksiedzu?

Odpowiedz: Powiedz dokładnie tak, jak to napisałaś w swoim pytaniu... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-26 08:44:20

Pytanie: Czy grzech przeciw VI przykazaniu popełniony nie w pełni świadomie lub dobrowolnie też jest grzechem lekkim?

Odpowiedz: Tak. Grzech ciężki można popełnić tylko w pełni świadomie i w pełni dobrowolnie. Ale o ocenę tych dwóch czynników w konkretnej sytuacji warto spytać spowiednika. Zwłaszcza, jeśli nie chodziło tylko o myśli nieczyste. Nikt nie jest dobrym sędzią we własnej sprawie. Niektórzy zbyt łatwo się usprawiedliwiają... 
Pytanie z dnia: 2007-06-26 08:20:39

Pytanie: Czy napisanie (a raczej przepisanie już napisanego) pisma do urzędu w niedziele jest grzechem? Ciężkim? Nie chciałem tego robić w niedzielę ale w końcu postanowiłem pomóc mojej mamie (bo to było pismo w mojej sprawie) i pomogłem jej przepisac 1,5 strony oraz poprawilem błędy. Jak ocenić ten czyn?

Odpowiedz: Nic złego w tym, że pomogłeś mamie. Nic też złego by nie było w tym, gdybyś sam napisał to pismo. Tego rodzaju praca na pewno nie stanowi naruszenia niedzielnego odpoczynku... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-26 00:02:55

Pytanie: Witam. Mam kilka pytan 1. Moj wujek mial raka i cierpial po jego smierci odczulam ulge nie tylko dlatego ze jego bol sie zakonczyl ale takze poczulam jakasc wewnetrzna radosc ze sama juz nie bede myslala o tego stanie 24 godz na dobe. Czy mam nieprawidlowe odczucia bo jest i mimo wszystko troche latwiej teraz?odczuwam pewna ulge... 2. W ciagu ostatnich 4 miesiecy 3 osoby z mojej bliskiej rodziny zmarly... czy to jakas proba czy fatum? 3. Jak kosciol odnosi sie do przesadow ze zmarli ktorzy "przeleza" niedziele "zabieraja" kolejne osoby?

Odpowiedz: 1. Odczucia trudno uznać za prawidłowe czy nieprawidłowe. One po prostu są. Ważne, do jakich konkretnych czynów, konkretnych postaw nas prowadzą. Cierpienie bliskich bardzo psychicznie obciąża. Nic dziwnego, że ktoś odczuwa ulgę, że jego koszmar ze śmiercią bliskiej osoby też się już skończył... 2. Odpowiadający nie potrafi odpowiedzieć na pytanie dlaczego tylu Twoich bliskich w ostatnim czasie zmarło. Nigdy jednak nie należy wątpić, że wszyscy jesteśmy w Bożych rękach i że bez Jego wiedzy nawet włos z głowy nam nie spadnie.... 3. Wiara w przesądy, jakie by nie były, to grzech przeciwko 1 przykazaniu. Nasze życie jest w ręku Boga. Częściowo także nas samych czy innych ludzi. Ale na pewno nie zależy od kaprysu jakichś nieznanych, mrocznych sił... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-25 20:18:24

Pytanie: Wiem ze to glupio zabrzmi ale kiedy bylam mlodsza zlozylam prywatny slub czystosci Jezusowi mam 20 lat i chcialabym zalozyc rodzine czy moge na modlitwie zrezygnowac z tego slubu zlozylam go przed Jezusem czy moge mu to wytlumaczyc i z neigo zrezygnowac pozdrawiam

Odpowiedz: Proszę na ten temat porozmawiać ze spowiednikiem. On może z takiego ślubu zwolnić... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-25 18:47:52

Pytanie: Czy kobieta w separacji albo po rozwodzie może mieć nieskromne myśli nt. [byłego] męża, nie narażając się na grzech? Czy rozwiedzione lub będące w separacji małżeństwo w momencie współżycia popełnia grzech? W obu sytuacjach wydaje mi się, że grzechu nie ma, bo przecież w świetle prawa kościelnego nadal są małżeństwem? Dziękuję i pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Myśli o współżyciu z (byłym) mężem nie są grzechem, o ile nie prowadzą do spełnienia. 2. Współżycie seksualne małżonków rozwiedzionych lub żyjących w separacji nie jest grzechem. 3. Warto pamiętać, że Kościół katolicki dopuszcza możliwość separacji. Nie ma też nic przeciwko temu, by małżonkowie żyjący w separacji zeszli się z powrotem... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-25 18:40:33

Pytanie: Witam!!! mam pytanie: Dlaczego naturalne metody planowanioa rodziny są dozwolone a sztuczne metody antykoncepcji nie? jak różnica między jedną a drugą jeśli i w jednej i w drugiej chodzi o to samo??? Przecież nie stosujemy naturalych metod po to by doczekać się potomstwa??? Świetna nazwa "naturalne metody", wychowałam się wśród ludzi z oaz i innych ruchów religyjnych i na sto par żadna nie przyznawała się do stosowania tych metod, ba raczej je wysmiały... dalej... wiele osób stosuje antykoncepcję ispokojnie przystępuje do Komuni św.... 

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Nie naśladuj ludzi o chorym sumieniu. Stosowanie środków i metod majacych zapobiec poczęciu jest grzechem. Zasadniczo ciężkim. To że są ludzie, którzy mimo trwania w grzechu cięzkim przystępują do komunii nie znaczy, że Ty masz tak robić... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-25 18:22:09

Pytanie: Mam pytanie, wątpliwość, która powstała na innym forum - Czy można mówić: "Błogosławię cię, mężu w tym, co robisz", podczas, gdy ów mąż jest osobą zdradzającą.

Odpowiedz: Czy wolno tak powiedzieć czy nie będzie zależało od tego, jak owo błogosławieństwo rozumieć. Jeśli miałoby ono być zgodą na zdradę, to oczywiście trzeba powiedzieć, że takie myślenie nie jest właściwe. Jeśli jest wyrazem miłości do zdradzającego małżonka, jest jak najbardziej dobre i szlachetne.... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-25 15:37:14

Pytanie: Szczęść Boże! 1. Ostatnio podczas przymierzania czegoś w sklepie odzieżowym przypadkowo lekko rozdarłem przymierzane spodenki w niekoniecznie rzucającym się w ozy miejscu. Zaniepokoiłem się tym, lecz jakby nigdy nic odłożyłem towar na półkę, kupując coś innego. Czy odkładając bez słowa towar popełniłem grzech? I jaka może być jego waga, skoro sklep raczej na tym niezbyt ucierpiał, a ponadto uszkodzenie nie uniemożliwiało zakupu ich przez kogoś innego... 2. Czy katolik podczas modlitwy może nazywać Boga Jahwe? Czytałem gdzieś, że usunięto to imię z mszału i czytań liturgicznych... 3. Ksiądz ostatnio powiedział mi na spowiedzi, iż sprawa grzechu zależy tylko i wyłącznie od sumienia człowieka. W takim razie na jakiej podstawie funkcjonuje teologia moralna i kościół mówi ludziom często co jest grzechem, a co nie (antykoncepcja, aborcja, kłamstwo.. etc) ? 4. Ostatnie pytanie jest trochę skomplikowane.. Chodzę na szkółkę bilardową i w związku z tym mam darmowe bile w klubie, mogę grać na nich tylko ja. Czy jeśli przyjdę z kimś spoza szkółki i będę z nim grał na darmowych kulkach, to czy popełnię grzech? (aby ocenić materię: godzina gry kosztuje 8 złotych) Z góry Bóg zapłać!

Odpowiedz: 1. Ciężar winy w takich wypadkach zależy od wielkości wyrządzonej szkody. Odpowiadający nie potrafi jej wycenić nie wiedząc co się konkretnie stało. To znaczy ile kosztowały te spodenki i jaki charakter miało rozdarcie. Pęknięcie na szwie to zupełnie coś innego niż rozdarcie samego materiału... 2. Żydzi z szacunku dla Bożego imienia nie wymawiali go, a zastępowali go innymi. Najczęściej słowem Pan. Katolicy szanując tę tradycję w liturgii też go nie używają, chyba że jest to konieczne (np. gdy czytany jest tekst ze Starego Testamentu w którym imię Boga odgrywa kluczową rolę). Ale nie ma zakazu wymawiania imienia Bożego. Jest drugie przykazanie, zakazujące wzywania (brania imienia) Boga na daremno. 3. Sumienie nie tworzy dobra i zła. Jest ono raczej zdolnością odróżniania jednego od drugiego (dobra od zła); ma rozpoznawać obiektywne prawo moralne. Może się zdarzyć, że jest błędnie ukształtowane i tego nie potrafi. Wina człowieka zależy wtedy od powodu, dla którego jest ono źle ukształtowane. Jeśli człowiek dba o poznanie dobra i zła, wtedy winy nie ma albo jest mniejsza. Gdy nic w tym kierunku nie robi, trudno go usprawiedliwiać.... Na sumienie wpływ mają: poznanie nauki Bożej, nasz rozum, otoczenie w którym żyjemy i - co chyba najbardziej niebezpieczne - nasze postępowanie (niebezpieczne, bo człowiek ma tendencję do usprawiedliwiania czynów, które sam popełnił). Sęk w tym, że człowiek czasami nie chce pamiętać o pierwszym i drugim. Bo tak mu wygodniej... 4. Zobacz punkt 1. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-25 14:11:22

Pytanie: Potrzebuje dowiedzieć się, czy w najbliższy piątek 29.06, w Święto śś. Piotra i Pawła jest dyspensa od potraw mięsnych i zabaw w diecezji krakowskiej.

Odpowiedz: Każda uroczystość (święto kościelne mające rangę uroczystości) znosi piątkowy post. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-25 13:43:06

Pytanie: Witam!Zastanawiałam się czy wierzenie w znaczenie snów,czytanie senników jest grzechem?!Czy ma to jakiś związek z pogańskimi zwyczajami?Choć z drugiej strony mamy przecież przykład w Biblii tłumaczenia snów!Jak się to odnosi w dzisiejszych czasach?Bardzo proszę o odpowiedz. z góry dziękuje.Ula

Odpowiedz: Wiara w sny jest właściwie formą zabobonu. A uleganie nim jest sprzeczne z pierwszym przykazaniem, które karze nam pokładać ufność w Bożej opiece nad nami. Człowiek powinien kierować się wskazaniami Boga i własnym rozumem. Nie powinien uzależniać swojego życia od wskazań wróżek, astrologii czy snów. Z powyższego wynika ważny wniosek. Jeśli sen popycha mnie ku czynieniu dobra, mogę i powinienem posłuchać natchnienia, które przyniósł. Jeśli by jednak sen miał prowadzić do zła, to na pewno nie należy go słuchać. Więcej znajdziesz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-25 12:36:39

Pytanie: Szczęść Boże. 1. Założmy, że ktoś wyobraził sobie scenę nieskromną, ale nie w celu wywołania podniecenia, tylko o tak przyszła mu do głowy. W momencie jednak wystąpienia podniecenia zaprzestało się tego, jakby przychodząc do siebie (w sensie uświadomienia sobie, co się robi) i nie chcąc popełniać grzechu. Czy myślę dobrze, że grzechu nie popełniono? 2. Czy przebywanie w towarzystwie, gdzie prowadzone są nieskromne rozmowy (a raczej głównie żarty) absolutnie nie w celu wywołania podniecenia, jest grzechem ciężkim? Alternatywą jest odejście do pokoju i bycie w nim samemu, podczas gdy większość osób wypoczywających w ośrodku gromadzi się gdzie indziej, a przejście do innej grupy jest niemożliwe. Takiemu przebywaniu towarzyszyłby strach. Dodam, że przebywaniu w towarzystwie towarzyszył nie tylko śmiech, ale i zmieszanie oraz najprawdopodobniej pragnienie, by rozmowy były szybko zakończone. 3. Albo nie odejście , gdy ktoś zaczął nieskromne rozmowy , zostanie ale nie w celu wywołania podniecenia ale nie odejście z obawy przed niezręczną sytuacją, np. pomyślenie przez kogoś, że dotyczy to własnie nas...? W przypadku 2. i 3. brak nieczystych intencji.

Odpowiedz: 1. Jeśli myśl nie pojawiłą się świadomie i dobrowolnie to nie ma grzechu. Ważne, by człowiek uświadamiając sobie co robi odrzucił taką myśl. 2. Człowiek w takiej sytuacji powinien jakoś wyrazić swoją dezaprobatę wobec zaistniałej sytuacji. Ale trudno mówić o poważnym grzechu, gdy człowiek tych rozmów nie aprobuje i milczy, bo nie ma odwagi narazić się otoczeniu. Samo milczenie bywa wymowne... 3. Jak w punkcie 3. Reszta tego pytania jest na tyle mało konkretna, że trudno na nie odpowiedzieć. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-25 12:17:28

Pytanie: Czy ksiądz dowiadując się o przestępstwie albo zbrodni jest związany tajemnicą spowiedzi? Co w przypadku, gdy musi poświadczyć albo wypowiedzieć się w sądzie?

Odpowiedz: Ksiądz o tym, o czym dowiedział się w spowiedzi, mówić nie może. Taka jest zasada obowiązująca zawsze i wszędzie. Nawet w sądach. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-25 10:09:30

Pytanie: Wiele już razy padało pytanie czy szatan zna nasze myśli. Odpowiadający napisał, ze nie o ile nie zwracamy sie do niego. I to jest jasne. Ale jak to jest, że ilekroć (często) mam kuszenia, pokusy najrozmaitsze wredne i podstępne to one zawsze jakoś korespondują z tym co robię o czym myślę a przecież nie zwierzam się z moich myśli szatanowi nigdy i wyrzekam sie go. Skąd o tym wię jak kusić w danej chwili?

Odpowiedz: Szatan jest inteligentny. Widzi co robimy. Być może wie, że jakieś konkretne sytuacje są dla nas okazją do grzechu (bo juz nieraz tak było), więc kusi. A poza tym.. Człowiek ma czasem wiele spraw wymalowanych na twarzy... Naprawdę... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-25 04:10:10

Pytanie: czy katolicyzm jest jedynie słuszną religią chrzescijanską,posiadającą i znajacą całą PRAWDĘ,czy też istnieje równowaznosc religii chrzscijanskich?

Odpowiedz: Małe sprostowanie. Mówimy o religiach (chrześcijaństwo, islam, judaizm, buddyzm, hinduizm itd) i o wyznaniach chrześcijańskich - katolicy, prawosławni, ewangelicy, reformowani itd... Kościół katolicki jest prawdziwym Kościołem Chrystusowym (nie wikłajmy się tutaj w interpretację zwrotu, że w Kościele katolickim trwa Kościół Chrystusowy). Nie znaczy to jednak, że w innych wyznaniach chrześcijańskich wszystko jest złe. Często łączy nas to samo wyznanie wiary, jeden chrzest, a nawet Eucharystia. Różnice są więc drugo- a nawet trzeciorzędne.... Nie jest więc tak, ze Kościół katolicki jest jedynie słusznym wyznaniem chrześcijańskich, a gdzie indziej jest tylko błąd i grzech. Po prostu w Kościele katolickim jest pełnia, a innym - z naszej perspektywy - czegoś brakuje. I tyle... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-25 01:51:42

Pytanie: Jak rozpoznać czy już nadużyłem alkoholu czy jeszcze nie?

Odpowiedz: To proste. Alkoholu nadużyłeś gdy zaczynasz głupio gadać, kiedy plącze Ci się język, albo kiedy masz kłopoty z chodzeniem prosto... Niekoniecznie jest to zaraz grzech ciężki. J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-25 00:02:39

Pytanie: Jaki jest męski odpowiednik obrzędu konsekracji dziewic?

Odpowiedz: O ile odpowiadajacemu wiadomo nie ma takiego odpowiednika w sensie ścisłym. Mężczyźni w zakonach składają śluby czystości, kapłani składają przyrzeczenie życia w celibacie. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-24 17:44:07

Pytanie: Za każdym razem gdy zgrzeszę czuje wielki żal do siebie że poddałam się jednak chwilę przed zrobieniem czegoś złego mam poczucie jakby jakiś głos mówił mi ze mogę to zrobić że nic się nie stanie i ja w to wierzę jednak później po dokonaniu uświadamiam sobie co zrobiłam i bardzo tego żałuje czy w takiej sytuacji jest to grzech ciężki czy powszedni ?

Odpowiedz: Jeśli to co robisz jest poważnym naruszeniem Bożego prawa, to popełniasz grzech ciężki. W ocenie czynów powinniśmy kierować się rozumem, a nie chwilowymi odczuciami, które każą nam bagatelizować zło. Na pewno nie można w takim wypadku jaki opisujesz mówić o braku świadomości czy dobrowolności czynu... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-24 14:32:12

Pytanie: 1. Ostatnio mam problemy z żalem za grzechy.Trudno mi jest żałować namiętnych pieszczot z chłopakiem. Czasami pojawiają się wyrzuty sumienia, że obraziłam w ten sposób Boga, ale ustępują one myślą, że w rzeczywistości chciałam to zrobić, że chciałam się przekonać jakie to uczucie i w końcu i tak ciekawość wzięła by góre. 2. . Czy jeśli już tak się stanie, że zdarzy mi się zgrzeszyć jakimiś namiętnymi pieszczotami z chłopakiem, to czy powinnam rozmawiać z nim o tym, że było to grzechem/ Czy może lepiej zostawić sprawy swojemu biegowi i może byłoby lepiej żeby każdy odpowiadał za swoje sumienie? 3. I jeszcze jedno. Zastanawia mnie czy w ogóle możliwe jest żeby związek trwał długo bez jakichkolwiek namiętnych pieszczot. Nie było chyba jak dotąd takiego związku, żeby przed ślubem nie łączyło ludzi coś namiętniejszego. No chyba, że w krajach, gdzie o ślubie nie decydują narzeczeni, ale ich rodziny i nie mają oni nawet szansu się bliżej poznać. A trzeba wziąć jeszcze pod uwagę to, że takie mamy czasy, że aby chcieć założyć rodzinę, której będzie wiodło się w miarę przyzwoicie, trzeba najpierw skonczyć studia, znaleźć dobrą pracę, ustatkować się jaskoś a później dopiero można myśleć o ślubie, czyli w okolicach trzydziestki. A do tego czasu trudno jest zachować czystość. To prawda, że człowiek czasem upada, ale jeśli jest religijny to później tego żałuje. Ale z drugiej strony można by przypuszczać że gdyby pary coś więcej nie łączyło, to ich związek by się nie rozwinął i wogle by nie wzięli ślubu, mimo iż swojego zachowania muszą żałować i traktować je jako grzech, to przecież można uznać, że właśnie to ich ze sobą połączyło. 

Odpowiedz: 1. Odpowiadający nijak Ci nie pomoże szczerze żałować. Może tylko powiedzieć, ze prawdziwy żal to niekoniecznie uczucie obrzydzenia do swojego czynu, ale uznanie swojej winy ze względu na Boga. To takie uznanie: Boże zrobiłem źle, choć wiesz, że było mi przyjemnie. Żałuję i choć nie rozumiem, uznaję to za zło, bo Ty uważasz to za zło... 2. Jak zrobisz będzie dobrze. Ale skoro chcecie być razem, warto i takie kwestie poruszać... 3. Wiesz gdzie tkwi błąd w Twoim rozumowaniu? Zakładasz że narzeczeństwo musi trwać parę lat. A nie musi. Po roku, dwóch można, a wręcz należałoby nawet się pobrać. Bo rzeczywiście trudno dłużej czekać. Tylko dożyliśmy takich paskudnych czasów, w których dorosłych ludzi traktuje sie jak dzieci. I co więcej, oni sami tak siebie traktują. Bo cóż właściwie stoi na przeszkodzie, by podczas trwania studiów się pobrać? Zwłaszcza jak młodzi i tak już mieszkają razem... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-24 14:19:28

Pytanie: O odpowiedzi na moje ostatnie pytanie: (Prosiłem kiedyś Odpowiadającego aby udzielił mi rady w tej kwestii: Pytam sie Odpowiadającego jako pewnego eksperta w dyscyplinie Teologicznej co konkretnie można zrobić w tej sprawie. Doszukuje sie mianowicie takiej odpowiedzi że w ogromnym uproszczeniu ale nie zmieniającym sensu zdania u Odpowiadającego że powinienem Dać sobie z Nią (to znaczy z tą kobietą spokój). Z drugiej strony serce nie sługa jakoś nie potrafie o niej przestać myśleć, nie umiem i tak jest o kilku lat. Nadal ją Kocham. Dlaczego o tym pisze? Nie chce też ranić tej z którą teraz jestem bo jetsem obecnie teraz z inną kobietą. Jest to dla mnie bardzo ważne. Rozmawiam o tym z moją obecną kobietą ( Ona mnie bardzo Kocha) która twierdzi chyba tamtą jeszcze Kocham ja zaprzeczam żeby jej nie ranić ( bo wiem że bardzo jej zalezy na mnie). Zaczynam już wątpić w miłość miedzy kobietą i mężczyzną bo nie widze w Niej jakiejś celowości ani definicji skoro jest ślepa i chaotyczna. Moge powiedzieć o sobie (nie Wiem jak to ktoś inny odbierze, nie wiem czy to nieskromność) ale wiele wycierpiałem z powodu Tej z którą byłem a którą nadal Kocham - mówię tu także o miłości odpowiedzialnej i dojrzałej bo chciałem z Nią załozyć rodzine modliłem się za Nią - Dużo wyrzeczeń mnie kosztowała. Jestem idealistą czuje się katolikiem i chce o tym rozmawiać zeby nie miał tej kwestii wątpliwości bo może ktoś mi to wyjaśni . To dla mnie Bardzo Ważne z góry dziękuje. Bóg zapłać) Odpowiadąjcy w punckie 1 odpowiedzi odpowiedział następująco: 1. W liście do Koryntian jest mowa ogólnie o miłości, niekoniecznie miłości narzeczeńskiej. Oczywiście prawdziwa miłość narzeczeńska (małżeńska) też ma cechy wymienione przez św. Pawła, ale nie upraszczajmy sprawy... Chcę spytać co to znaczy "nie upraszczając sprawy"... Co to znaczy i jaki ma sens ten kontekst do sprawy? W punkcie 2 pytam sie co mam zrobić skoro rzucę to kobiete zeby jej nie zranić i co dalej? Znajdę nową dziewczynę i co rzucę ją bo jej też nie pokocham i też ją moge zranić , a kobieta którą kocham do mnie nie wróci czy miłość nie jest absurdem inaczej nie jest ślepa tulko czy właśnie przez to nie sprawia człowiekowi cierpienia ale takiego które jest bezużyteczne bo do nikąd prowadzi? i jełśi chodzi o 4 punkt moja duma nie ucierpiała bo gdybym był dumny nie chciałbym aby do mnie wróciła przez list do Koryntian ja rozumiem że ta dziewczyna nie jest mnie godna ael ja ją Kocham a czyż miłość nie jest też łaskawa cierpliwa nie wybacza czyż nie takiej miłości mamy się uczyć-ja jej wybaczyłem. Jak w tym wszystkim mam znależc inną kobiete której nie kocham i się z nią ożenić wniosek : uważam że miłość jest też sprzeczna przynosi czsem niepotrzebne cierpienie a jak udowoniono miłośc jednostronna prowadzi do depresji a ta depesja prowadzi do samobójstw zwałszcza u dużej liczy młodych ludzi. Nikt nie mówi że jest łatwo, ale jak w tym wszystkim się połapać, na swiecie nie ma niczego co jest czarne i białe nie wszystko ma logiczny sens, - ale czy coś co jest bezużyteczne ma jakiś sens (troche też filozoficzne pytanie może ale prosze odpowiadającego o odpowiedź nie wiem co robić) 

Odpowiedz: Na nieszczęśliwą miłość nikt lekarstwa nie wymyślił, więc i od nas proszę nie oczekiwać cudu. Rzeczywiście, tak jak napisano we wcześniejszej odpowiedzi, jedynym w miarę pewnym lekarstwem jest czas. Wiem ze dziś tego nie rozumiesz, ale tak jest. Zobaczysz. Trudno powiedzieć, czy za pół roku czy za 15 lat. Ale tak będzie. Co masz robić wobec tej kobiety, z którą jesteś teraz? Nie okłamuj jej. Prawda mniej boli niż kłamstwo. Nie jest dobrym wyjściem, jeśli ją zwodzisz... Powiedz, ze jeszcze ciągle myślisz o tamtej. Może kiedy ona nabierze do Ciebie dystansu Ty akurat odkryjesz, ze jest tą właściwą, jedyną i niepowtarzalną. Bo póki co niespecjalnie CI na niej zależy. Pewnie dlatego, że czujesz się panem sytuacji, to Ty wybierasz czy jesteś z nią czy nie... W kwestii konkretnych pytań: 1. Pisząc "nie upraszczajmy sprawy" odpowiadający miał na myśli, że hymn o miłości nie dotyczy jedynie miłości narzeczeńskiej czy małżeńskiej. Dotyczy każdej miłości: rodzicielskiej, przyjaźni, a nawet miłości nieprzyjaciół. 2. Odpowiadający nie wie co konkretnie masz robić. Póki co poczucie odrzucenia wszystko Ci przesłania. A - jak napisano wcześniej - nie ma dobrej metody na uleczenie tego zranienia. Na pewno jednak powinieneś być uczciwy. Nie znaczy to, ze masz rzucić dziewczynę, której nie kochasz. Że masz ranić innych. Ale nie udawaj wielkiej miłości, bądź delikatny, ale szczery.... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-24 13:02:29

Pytanie: Co to znaczy błogosławić? Co mogę zrobić, jeśli ktoś mnie psychicznie szantażuje...? Bardzo dziękuję za odpowiedź i przepraszam, że zawracam głowę.

Odpowiedz: 1. Sprawa nie jest taka prosta, jakby się mogło wydawać. Niedobrze byłoby ja spłycić. Dlatego zajrzyj TUTAJ czy TUTAJ 2. Szantażyście trzeba powiedzieć nie. Nie wolno się na szantaż godzić. Pod żadnym pozorem. Jeśli grozi, że zrobi Ci krzywdę, szukaj pomocy u osób trzecich. Choćby na policji. Jeśli grozi, że sobie zrobi krzywdę, to niech sobie robi. Brzmi to może bezdusznie, ale nie masz innego wyjścia. Bo ulegając mu sama sobie robisz krzywdę.Szantażysta ma wyjście. Może przestać. Ty, jeśli chcesz znów normalnie żyć, nie bardzo... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-24 12:44:49

Pytanie: Szczęść Boże! Jestem bardzo związany z Ojcem Świętym Janem Pawłem II. Od dawna interesowałem się jego życiem i działalnościa duszpasterską. Był i jest On moim drogowskazem do Boga. Nie miałem okazji osobiście go spotkać,Ostatnio miałem szczeście uczestniczyc w mszy św. przy jego grobie. Dowiedziałem się że można dostac obrazki z fragmentem Jego sutanny, Mam pytanie gdzie mozna otrzymac taki obrazek. 

Odpowiedz: Napisz na adres podany na stronie procesu beatyfikacyjnego, czyli: Vicariato di Roma Piazza San Giovanni in Laterano 6/A 00184 ROMA e-mail: totustuus@vicariatusurbis.org Postulator Procesu Ks. Prałat Sławomir Oder 
Pytanie z dnia: 2007-06-24 12:10:38

Pytanie: Szczęść Boże! Nurtuje mnie pewien problem. Otóż moja koleżanka ukradła swojej koleżance telefon komórkowy. Po jakimś czasie udała się do spowiedzi i wyznała swój grzech. Potem oddała telefon. Ale w okresie między kradzieżą a spowiedzią z wyznaniem tego grzechu spowiadała się normalnie bojąc się go wyznać i przystępowała do komunii licząc na to że to jej pomoże. Teraz kiedy oddała juz telefon, chce naprawdę się oczyścić i mocno wierzyć w Jezusa. Co ma powiedzieć w tej spowiedzi? że przyjmowała tj. świętokradzką komunię przez pewien okres czasu? Bardzo proszę o odpowiedź. Szczęść Boże!

Odpowiedz: Jeśli zatajała grzech kradzieży, to powinna o zatajeniu powiedzieć. Konieczna będzie spowiedź generalna od ostatniej ważnej spowiedzi, bo wszystkie od tamtego czasu były nieważne. Chyba że sprawę wyjaśniła już przy spowiedzi, w której o kradzieży telefonu powiedziała... Najlepiej niech po prostu powie spowiednikowi jak było. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-24 12:07:11

Pytanie: Kwestia powołania...jestem ciągle rozdarta, ale myślę że Bóg stosuje technikę małych kroków, i chociaż ja na szybko, natychmiast chce już coś wiedzieć co i jak, lepiej jest jak odkrywam to powoli. Wiem, że ciężko Ojcu odpowiadać na pytania, które kierują ludzie, których Ojciec nie zna w kontekście ich życia, i tyle tylko co my napiszemy... Prosze mi wybaczyć moje nieporadne sformułowania, bo zupełnie nie wiem jak zacząc, a tak po prostu zacząć nie umiem. Kwestia powołania -ciągle jestem na tropie, myślę że Bóg zsyła nam różne znaki, ale czasem nie wiadomo jak/nie chcemy/nie umiemy/udajemy ze nie chcemy... ich interpretować. Poznałam pewnego zakonnika, to mój wykładowca akademicki, ma ok 80 lat, jest bardzo charyzmatycznym człowiekiem, i nie wiem jak to określić, ale ma na mnie taki dziwny wpływ.. uważam go za autorytet, jest naprawdę bardzo wykształconym człowiekiem w swej dziedzinie, ma cięte riposty, czym nie zjednuje sobie sympatii wszytskich studentów, cóż, czasem ktos prawde musi powiedzieć...I chodzi o to ze jak on do mnie mówi, i patrzy czuję się jakby mówił do mnie ojciec, taki dobry, bardzo wymagający. I zawsze uzyskuję od niego reprymendy, pochwał w sumie nie ma za co, wiec nic dziwnego. Ale mam wrażenie ze Bóg chce mi coś powiedzieć właśnie przez tego zakonnika. Nawet na egzaminie czułam jakby chciał prześwietlić moją dusze, jakby mnie znał lepiej niż ja samą siebie. nikt nigdy na mnie takiego wpływu nie miał, po każdej rozmowie z nim nie mogę dojśc do siebie, rozpamiętuję, przypominam, jakie były szczegóły rozmowy. I gdyby nie to, ze jest to pierwszy raz, kiedy ktos ma taki wpływ na mnie, że ja czuję że musze dążyć do doskonałości, że nie mogę poprzestawać na tym, co jest, ze musze walczyć, szukać.. nie pisałabym naprawdę. Czy Ojciec myśli, ze taka sytuacja moze być znakiem od Boga, że mój wykładowca jest takim moim opiekunem, ma mnie wprowadzić w tą właściwą drogę?Gubię się, dziś na Mszy św. prawie nie wybuchnęłam płaczem, bo wszytskie czytania, wszytskie pieśni były a propos powołań, wspierania tych rozdartych ludzi, którzy zagubieni nie wiedzą co zrobić ze swoim życiem...A egzamin z Ojcem miałam wczoraj i to wszytsko się nakłada, i teraz głupieję, czy to ja unikam konfrontacji z moim posłannictwem, powołaniem, jakiego chce dla mnie Bóg, błednie interpretujac sytuacje, czy nie jestem przypadkiem nadwrazliwa..I czy tez dltaego ze nigdy nie bylam zakochana, jestem osoba trzymajaca sie raczej na uboczu w wiekszej grupie osob nie jest tak ze ja chce gdzies uciec, i to co mi sie wydaje jest wygodne, bo- pojde do zakonu, bedzie konteplacyjnie, bedzie spokoj, cisza...zadnych zmartwien, rozterek dnia codzienngo, dlaczego ktos mi powiedzial tak, czy inaczej. Kwestie czy jestem godna tez wplywaja na mnie roznie, bo wiem, ze grzesze, i jak to-niby ja, taka pyszna, pewna siebie mam przywdziac habit, szerzyc miłość, którą ie zawsze głoszę? Wiem, że tęsknię do Boga, że On daje mi siłę, nadzieję, że On o mnie dba. Ale przecież każdy człowiek wierzący zdaje sobie z tego sprawe. Właściwie napisałam Ojcu list, zamiast pytań, jeżeli znajdzie Ojciec chwilę, prosze w razie możnosci o zrozumienie i odpisanie na me wątpliwosci. z góry dziękuję za trud przeczytania moich i innych listów, za duszpasterską troskę. Szczęść Boże.

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest księdzem ani zakonnikiem... I nie potrafi odpowiedzieć na pytanie, czy przez owego zakonnika Bóg chce Ci coś powiedzieć. Nie napisałaś też dlaczego rozmowy z nim skłaniają Cię do myśli o zakonie. Namawia Cię? Zasada rozwiązywania podobnych sytuacji powinna być mniej więcej taka: 1. Spróbuj odnaleźć swoje powołanie szukając tego, w czym najlepiej Bogu możesz służyć. Kochaj i idź za głosem miłości, nie takich czy innych znaków. 2. Jeśli jakieś wydarzenie skłania Cię do szukania dobra, to idź za ta intuicją 3. Pamiętaj, że życie w zakonie nie jest ani lepszym ani gorszym, powołaniem niż małżeństwo. Jest tylko innym powołaniem... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-24 11:30:37

Pytanie: Czy proboszcz parafii ma prawo zabronić udzielania Komunii do ręki. Tak stało się w moim przypadku i od tego czasu w swoim parafialnym kościele nie przystępuję do Komunii podczas Mszy. Przez całe zycie zawsze przystępowalem do Komunii podczas Mszy i boleśnie odczuwam ten brak. czuje się jak wyklęty czy wyrzucony z Kościoła ale wiem, że Ojciec Święty i kościół powszechny przyznaje mi prawo do takiej formy przyjmowania Ciała Pańskiego. Jak przełamać opór proboszcza?

Odpowiedz: No i mamy jak na dłoni całą istotę problemu. Z powodu sposobu przyjmowania komunii nie będzie Pan do niej przystępował? Proszę zobaczyć TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-24 10:58:29

Pytanie: Szczęsć Boże. Od pewnego czasu zastanawia mnie odpowiedź na jedno pytanie ponieważ natknąłem się na różne opinie wśród swoich znajomych w temacie. Mianowicie czy kościół katolicki dopuszcza związek pomiędzy dwoma osobami "spokrewnionymi" ze sobą? tzw. "drugie dzieci" (ich babcie są siostrami). Może dla niektórych osłób odpowiedź jest oczywista jednak po natknięciu się na różnicę zdań wielu osłób w tym temacie pokusiłem się rozwiać wszelkie wątpliwości.

Odpowiedz: Kiedy babcie są siostrami, to mamy do czynienia z 6 stopniem linii bocznej. Prawo kościelne zakazuje małżeństw do 4 stopnia linii bocznej włącznie. Z punktu widzenia prawa kościelnego nie ma więc przeszkody. Zobacz TUTAJ, punkt 9... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-23 22:57:40

Pytanie: Dawno temu (ok.50 lat), na lekcji religii uczono mnie, że Ojciec Święty jest zastępcą Pana Jezusa na ziemi. Było to dla mnie oczywiste i nie wymagało dodatkowych wyjaśnień. Dzisiaj mam mieszane uczucia. Moje pytanie brzmi: Dlaczego Ojciec Święty jest święty za życia, a po śmierci okazuje się, że jednak nie jest święty. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-23 16:14:04

Pytanie: 1.Nie wiem jak sformułować tą wątpliwość. Boję się, że można ją uznać za niesmaczną, dziwną, może dla niekórych śmieszną, ale chcę zaznaczyć, że naprawdę mi o to nie chodzi. Nawet nie jestem pewna, czy powinnam pytać, ale pomyślałam, że spróbuję. Rozmawianie na nieprzyzwoite tematy, związane z seksem, to grzech ciężki. A tematy.. że tak to ujmę.. związane z wydalaniem są też nieprzyzwoite? Niektórzy sobie żartują na te tematy, śmieją się, nawet mój 6-letni brat. Czy to też jest grzech ciężki? Bo wiadomo, że trzeba uważać na pewną granicą, żeby to się nie stało obrzydliwe. (Jednak proszę o jasną odpowiedź jaka to materia ze względu na skrupuły, które mnie męczą) 2. Czy oglądanie zwyczajnych filmów i programów telewizyjnych przez dziewczynę w których występuje np. kobieta ubrana niezbyt przyzwoicie np. zbyt duży dekolt to grzech? Bo to oczywiście na mnie nie działa, bo przecież sama jestem dziewczyną no ale czy to nie wpływa na pewną erotyzację życia? Zawsze mówiłam sobie, że przecież ludzie ubrani tak w telewizji, tak też bym mogła ich spotkać na żywo i wtedy przecież nie mogłabym przestać z nimi rozmawiać? 3.Czy kiedy bym wyobraziła sobie w myslach nieczysto jakąś dziewczynę to to jest grzech? Po co miałabym wywoływac te myśli, wiem. Ale jeśli już by przyszły i bym je zatrzymała, to by było zło? 4. Czy myśli nieczyste o zwierzętach to grzech ciężki, taki sam jak nieczyste myśli o ludziach? Proszę o odpowiedzi. Ja naprawdę chciałam tylko wyrazić swoje wątpliwości, co było dla mnie nie łatwe, a nie chciałam Odpowiadającego ani nikogo z czytających to zgorszyć.

Odpowiedz: 1. Takie rozmowy (poza gabinetem lekarskim i podobnymi sytuacjami) na pewno są niesmaczne. Można nawet powiedzieć, że brudzą życie, ludzkie spojrzenie na świat. Ale trudno uznać je za grzech ciężki. 2. Nie jest to grzech. Należy roztropnie podchodzić do kwestii własnego stroju, można dyskutować na ten temat z koleżankami, ale na pewno nie jest grzechem to, ze ktoś inny tak a nie inaczej się ubrał... 3. A nie miało być "nie wiem"? Bo rzeczywiście, nie bardzo wiadomo, po co byś miała wywoływać takie myśli, skoro jesteś heteroseksualna. Ale każda myśl nieprzyzwoita, świadoma i dobrowolna (chciana czy zaakceptowana), jest grzechem. 4. Jeśli myśl jest nieczysta jest grzechem. Niezależnie kogo dotyczy. Odpowiedz sobie tylko na pytanie o jakie myśli Ci chodzi. Czy naprawdę nieczyste. Bo jeśli uczysz się o narządach rozrodczych jaszczurki, to trudno mówić o nieczystej myśli... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-23 15:34:02

Pytanie: 1. Chodzenie na zakupy w niedziele to grzech, ponieważ uczestniczy się w zmuszaniu ludzi do pracowania w niedziele. Ale co z np. oglądaniem telewizji czy korzystaniem z komunikacji miejskiej w niedziele? Przecież tu też muszą pracować ludzie. 2. Czy siedzenie na niewidocznym na gadu-gadu jest grzechem? Jeśli tak to jakim? 3.Czy jest sens upominać ateiste czy niewierzącego. Moim zdaniem istniejes bardzo mała szansa, że taki człowiek sie nawróci pod wplywem upomnienia. 4. Czytałem, ze ludzie innej wiary (nie pamiętam czy chodziło o wszytskich czy tylko o protestantów), którzy wiedzą, że wiara katolicka jest ta prawdziwą, ale nie zmieniają swojej (np. ze wstydu co powie rodzina) popełniają grzech przeciw Duchowi Świętemu. Czy to jest prawda. I czy popełniłem grzech pisząc taką informacje na jedym z forum. Napisałem to w formie "moze tak, ale moż nie" ponieważ nie byłem pewien co do prawdziwości tych informacji (mam je z internetu).

Odpowiedz: 1. Przykazanie kościelne, które sprawy dotyczy precyzuje, że chodzi o prace niekonieczne. Czyli takie, których w niedzielę wykonywać nie trzeba. Jeśli ktoś swoją praca pomaga innym w niedzielę świętować, nie popełnia grzechu. Podobnie jak osoba pracująca na stanowisku, którego także w niedzielę nie można opuścić. W ocenia która praca jest potrzebna a która nie potrzeba zdrowego rozsądku... 2. Nie jest to żaden grzech. Bo niby czemu miałby być? Kogo to krzywdzi? 3. Jeśli jest to Twój przyjaciel, to możesz próbować z nim rozmawiać. Tyle że zbyt ostre stawianie sprawy pewnie tylko go zniechęci. Jeśli jest to osoba słabo ci znana, to "nakłanianie" jej do wiary nie bardzo ma sens. Ważniejszy jest przykład Twojego życia... I jeszcze jedno. Upominać powinno się z miłości do bliźniego, a nie ze strachu, że popełni się grzech. Bo taka motywacja na pewno nikogo nie przekona... Do naszej redakcji pewien zwolennik tradycjonalizmu od czasu do czasu przysyła maila z informację, że skoro jest nakaz by grzesznych upominać, to on nam poleca jakąś stronę internetową. Pomijając już kwestię komu potrzebne jest nawrócenie warto zwrócić uwagę, że gdyby temu człowiekowi naprawdę zależało na tym, żeby nas nawrócić, pewnie próbowałby zacząć jakąś dyskusję. Ogranicza się do przysyłania od czasu do czasu takiego krótkiego maila. Trudno oprzeć się wrażeniu, że zachowuje się trochę jak Piłat demonstracyjnie umywający ręce... Takie upominanie na pewno nie ma sensu. 4. Odpowiadający zostawiłby kwestię tego, czy ktoś popełnia grzech przeciw Duchowi Świętemu czy nie kwestii sumienia tych konkretnych ludzi. Mogą być dziesiątki powodów, dla których ktoś zwleka z konwersją. Choćby taki, że chce najpierw lepiej katolicyzm poznać. Lepiej pamiętać o słowach Jezusa: nie sądźcie, a nie będziecie sądzeni"... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-23 14:14:58

Pytanie: Szczęść Boże. Kiedy ostatnio byłam u spowiedzi kapłan zadał mi pokutę: wybrać sobie jakąś modlitwę Eucharystyczną i odmówić ją trzy razy. Dodam, że było to przed Bożym Ciałem i kapłan zadając mi ową pokutę nawiązał właśnie do tego święta. Nie wiedziałam za bardzo o co chodzi, ale znalazłam taką książeczkę "Modlitwy Eucharystyczne" i tam były trzy jakby wersje odprawiania Mszy Świętej. Wybrałam jedną z nich i odmówiłam. Czy jeżeli kapłan mówił mi bym odmówiła tę pokutę przez trzy dni, przygotowując się przez to do święta Bożego Ciała, a ja zaczęłam odmawiać dzień później, bo wyjeżdżałam, to czy ma to jakieś istotne znaczenie? Czy mam o tych wszystkich wątpliwościach wspominać przy następnej spowiedzi? Bóg zapłać za odpowiedzi.

Odpowiedz: Wszystko dobrze zrobiłaś. Dzień opóźnienia w odmawianiu pokuty to nie jakiś wielki problem. Ale jak chcesz, spytaj spowiednika... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-23 12:56:23

Pytanie: czy to, że nie zwróciłem komuś uwagi na to, że grzeszył powoduje, że sam zgrzeszyłem właśnie tym niezwróceniem uwagi i przyzwoleniem na grzech... czy moja wina moralna jest taka jak tego grzechu popełnianego przez tego kogoś? jeśli niezwróciłem komuś uwagi, że nie zachowuje postu eucharystycznego, którego nieprzestrzeganie nie jest grzechem ciężkim jak to przeczytałem na waszym portalu, to też nie popełniłem grzechu ciężkiego ?

Odpowiedz: Widzisz... Upominać należy z miłości do bliźniego, a nie ze strachu, że nie upominając samemu popełni się jakiś grzech. Jeśli uważasz, że Twoje upomnienie może być skuteczne, upominaj. Czyli w sytuacji, w której chodzi o osoby dla których jesteśmy jakims autorytetem, które się z nami liczą, traktują nas jak przyjaciół itp... Jeśli jesteś przekonany, że upomnienie nic nie da albo co więcej, jeszcze tylko zaogni sytuację, to lepiej milcz. Upominać należy z pokorą, delikatnie. Nie po to, żeby kogoś zranić, ale by go doprowadzić go do dobra... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-23 11:32:09

Pytanie: 1. Jestem Uczniem. Mam zamiar przez wakacje troszkę popracować za granicą, jednak nie będzie to praca legalna. Nie mam wyjątkowo trudnej sytuacji materialnej, i szczerze mówiąc nie miałabym nic przeciw płaceniu podatku, ubezpieczenia etc., ale tak sie składa że mój pracodawca legalnie mnie nie zatrudni. Czy taka praca to grzech? Czy to grzech lekki czy ciężki? Czy mogę w ramach zrehabilitowania się jakąś część zarobków przeznaczyć np. na działalność PCK? 2.Jakie jest oficjalne stanowisko kościoła dot. Ściągania plików nielegalnych? Pytałam kilku księży czy ściąganie nielegalnych plików mp3 czy korzystanie z nielegalnego systemu operacyjnego, byłoby grzechem. Dodam że chodzi mi o korzystanie na własny użytek, niekomercyjne. Czy, jeśli to grzech – mam obowiązek poinformować o tym znajomych katolików, którzy się nad takimi rzeczami nigdy nie zastanawiali?

Odpowiedz: 1. Skoro jesteś niejako w sytuacji przymusowej (legalnie pracodawca Cię nie zatrudni) to na pewno nie można mówić o poważnym grzechu... 2. Może zabrzmi to dziwnie, ale Kościół nie wypowiedział się jasno i jednoznacznie w kwestii piractwa komputerowego i fonograficznego. Zazwyczaj uważa się, ze korzystanie z tego rodzaju materiałów w celach niezarobkowych nie jest grzechem. W każdym razie nie grzechem ciężkim. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-22 23:43:35

Pytanie: Moje pytanie jest następujące: A mninowice chodzi tu o prośby do Boga. Jeżeli kierujemy jakąs prośbę do Boga, prośimy Go aby udało nam się coś. Odmawiamy wiele modlitw w intenecji właśnie tej prośby. Bóg przeciez ma już przeznaczony dla nas los, a jeśli nasze prosby nie zgadzają sie z intencjami Boga wobec nas. To czy można jakoś sobie wyprosić to od Boga, czy jeżeli Bóg już zaplanował to dawniej to już nic nie możemy zrobić i tak juz musi być?? Wiem także żę w Piśmie świętym jest napisane "Proście a będzie Wam dane". A może dotyczy to tylko naszej wiary, jesli naprawdę mocno wierzymy że może nam sie cos udać z pomoca Boża to tak będzie. Przepraszam że moja wypowiedź jest troche chaotyczna, ale to mój pierwszy raz

Odpowiedz: Pan Bóg jest wszechwiedzący. Nawet jeśli coś tam dla Ciebie zaplanował, to przewidział także, czy będziesz go gorąco o coś prosić czy nie. Twoja prośba ma więc sens. Może zmienić Twój los. Bez tej prośby Bóg zaplanowałby Ci coś innego... To trochę jak w życiu. Kiedy przypadkiem odkrywam, że znajomy od kogoś innego ma już dostać książkę, którą chciałem mu podarować, to zmieniam prezent. Moja wiedza, której teoretycznie mieć nie powinienem (bo prezenty jeszcze nie były dane) wpłynęła na mój wybór. Wszyscy cieszą się, że nie daliśmy tych samych prezentów. A ja wiem, ze stało się tak nie przez przypadek, ale było wymuszone wiedzą, która na temat prezentów przypadkiem zdobyłem. Bóg podobnie... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-22 22:11:29

Pytanie: Między Waticanum II a Tridentinum są niezgodności. Bo jak to możliwe, że Sobór Trydencki mówi, że Kościołem Chrystusowym jest Kościół katolicki a Sobór Watykański II, że Kościół Chrystusowy, ustanowiony i zorganizowany na tym świecie trwa jako społeczność w Kościele katolickim, czyli w skocie, sobór ten mówi, że Kościół Chrystusowy trwa w Kosciele katolickim. A więc wg tego nauczania Koscioł Chrystusowy nie jest Kościołem katolickim bo on tylko w nim trwa, Tridentinum mówi tu całkiem coś innego. I jak tu nie mówić, że obecna teologia i cały ten sobór nie wyraża ciągłości Tradyvji, przeciez to ewidentne zaprzeczenie; tego nawet sie nieda zinterpretować w świetle Tradycji. Zato moderniści mogą te słowa nagiąć... i coś podejrzewam, że za jakiś czas moze nawet nie taki długi usłyszymy coś takiego:,, Kościół Chrystusowy w dzisiejszych czasach znalazł swe nowe miejsce, miejsce w kościele protestanckim..."... to całkiem możliwe w świetle dzisiejszego szaleńczego ekumenizmu. Modernizm, liberalizm, relatywizm moralny i przede wszystkim religijny, po Soborze Watykańskim znalazły swe miejsce w Kościele( tym jedynym!).

Odpowiedz: Słowo "katolicki" znaczy "powszechny". Kościół katolicki (jako denominacja) jest Kościołem Chrystusa. Jest nim w pełni, nie tylko częścią, która wymaga uzupełnienia. Inaczej mówiąc, może jaśniej: nie jest tak, że Kościół Chrystusowy nigdzie nie istnieje w całości i należy go upatrywać w zespole wspólnot chrześcijańskich. Jednocześnie Kościół katolicki (również w znaczeniu denominacji) nie jest całością Kościoła Chrystusowego. Bóg może włączyć do Kościoła Chrystusowego także osoby, które nie zostały ochrzczone w Kościele katolickim (denominacji) i do niego formalnie nie przynależą. Tak jak włączył do niego ludzi zmarłych przed Chrystusem (bo, jak głosi dogmat, "poza Kościołem nie ma zbawienia", zatem jeśli ci ludzie zostali zbawieni, to przez Chrystusa, który jest głową Kościoła i nie inaczej). Pozostała część to już nie jest pytanie, tylko wyraz emocji, zatem nie wymaga odpowiedzi... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-22 21:56:00

Pytanie: Mam kilka pytań dotyczących spowiedzi. 1.Jeżeli po wymienieniu grzechów i regułce "Więcej grzechów nie pamiętam..." w środku nauki księdza przypomnę sobie jakieś grzechy to, czy mam o nich powiedzieć? I czy jeżeli o nich nie powiem, to jest zatajenie.? 2. Powiedziałem przy spowiedzi, że "niszczyłem sobie zdrowie". Ksiądz zapytaj się mnie w jaki sposób, więc powiedzieałem, że kilka razy spożywałem alkohol. Ale wiąże się z tym jeszcze jedna sprawa. Wyszukałem w internecie, ze w domu też są narokotyki, więc miałem ochotę spróbować i coś w domu kombinowałem z mocną herbatą i lakierem do paznokci, ale nic z tego nie wyszło i w końcu uznałem, ze to głupie. Ale o tym nie powiedziałem księdzu, ponieważ wydawało mi się, że przecież nie osiągnąłem tego głupiego celu, czyli nie zniszczyłem zdrowia. Ale teraz nie wiem, co o tym myśleć. I jeżeli to był grzech, czy to był grzech cięzki.? 3. Słyszałem gdzieś taką opinię, że trzeba się spowiadać tylko z grzechów ciężkich. czy to prawda.? I, czy jeżeli nie powiem jakiegoś grzechu lekkiego to jest zatajenie.? 

Odpowiedz: 1. Jeśli chodzi o grzechy ciężkie, to powinno się do jeszcze wrócić, choćby wykorzystując chwilę ciszy między pouczeniem a rozgrzeszeniem. Zresztą niektórzy spowiednicy pytają, czy jeszcze chce sie coś dodać. Ale jeśli ktoś wstydził się przerwa, nie zdążył, zagapił się, to spowiedź jest ważna, ale do grzechu trzeba wrócić przy najbliższej spowiedzi. Jeśli komuś przypominają się grzechy lekkie, to nie ma problemu. Nie ma obowiązku spowiadania sie z grzechów lekkich... 2. A skąd odpowiadający ma wiedzieć, coś Ty z tą herbatą i lakierem do paznokci robił? Jeśli zaszkodziłeś sobie na zdrowiu, to powinieneś o sprawie wspomnieć. Jeśli nic się nie stało, to mogłeś powiedzieć: "usiłowałem sie naćpać" ... A czy był to grzech ciężki czy nie, odpowiadający nie potrafi powiedzieć... najlepiej powierz swój czyn spowiednikowi... 3. Rzeczywiście, trzeba się spowiadać tylko z grzechów ciężkich. Jeśli nie powiesz o lekkim, nie jest to zatajenie... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-22 21:05:02

Pytanie: czy sex oralny w małżeństwie jest grzechem, jeśli jego celem nie jest uzyskanie satysfakcji (orgazmu) lecz jest tylko traktowany jako "gra wstępna"?

Odpowiedz: W małżeństwie dozwolone jest wszystko, jeśli: - stosunek w swym przebiegu nie wyklucza poczęcia - nikogo nie poniża - formy stosunku są przez obie strony akceptowane. Zatem seks oralny, jeśli jest grą wstępną i jeśli jest aprobowany przez obie strony, grzechem nie jest. JK
Pytanie z dnia: 2007-06-22 20:47:19

Pytanie: Witam! Mama pytanie, które może wydawać się głupie, ale dla mnie jest dość ważne. Otóż zastanawiam się czy jako katoliczka mogę kupować ciuchy w sklepach z indyjską odzieżą. Moje wątpliwości wynikają stąd, że kiedyś moja koleżanka pracowała na stoisku z żywnością indyjską. Potem okazało, że za tę sieć jest odpowiedzialna jakaś sekta, która omadla to jedzenie. Koleżanka miała okazję odczuć duchowo konsekwencje tego, co się skończyło, kiedy zrezygnowała. Dlatego mam wątpliwości - w sklepach tych mocno czuć zapach kadzideł, a poza tym jest tam mnóstwo akcesoriów związanych z hinduizmem. Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Na Twoje pytanie dwa tysiące lat temu odpowiedział sam św. Paweł (1 Kor 8, 1-13), kiedy tłumaczył sprawę jedzenia mięsa ofiarowanego wcześniej bożkom (takie mięso często po prostu sprzedawano na jatkach mięsnych): Jeżeli chodzi o pokarmy składane bożkom w ofierze, to oczywiście wszyscy posiadamy wiedzę. Lecz wiedza wbija w pychę, miłość zaś buduje. Gdyby ktoś mniemał, że coś wie, to jeszcze nie wie, jak wiedzieć należy. Jeżeli zaś ktoś miłuje Boga, ten jest również uznany przez Boga. Zatem jeśli chodzi o spożywanie pokarmów, które już były bożkom złożone na ofiarę, wiemy dobrze, że nie ma na świecie ani żadnych bożków, ani żadnego boga, prócz Boga jedynego. A choćby byli na niebie i na ziemi tak zwani bogowie - jest zresztą mnóstwo takich bogów i panów - dla nas istnieje tylko jeden Bóg, Ojciec, od którego wszystko pochodzi i dla którego my istniejemy, oraz jeden Pan, Jezus Chrystus, przez którego wszystko się stało i dzięki któremu także my jesteśmy. Lecz nie wszyscy mają wiedzę. Niektórzy jeszcze do tej pory spożywają pokarmy bożkom złożone, w przekonaniu, że chodzi o bożka, i w ten sposób kala się ich słabe sumienie. A przecież pokarm nie przybliży nas do Boga. Ani nie będziemy ubożsi, gdy przestaniemy jeść, ani też jedząc nie wzrośniemy w znaczenie. Baczcie jednak, aby to wasze prawo /do takiego postępowania/ nie stało się dla słabych powodem do zgorszenia. Gdyby bowiem ujrzał ktoś ciebie, oświeconego wiedzą, jak zasiadasz do uczty bałwochwalczej, czyżby to nie skłoniło również kogoś słabego w sumieniu do spożywania ofiar składanych bożkom? I tak to właśnie wiedza twoja sprowadziłaby zgubę na słabego brata, za którego umarł Chrystus. W ten sposób grzesząc przeciwko braciom i rażąc ich słabe sumienia, grzeszycie przeciwko samemu Chrystusowi. Jeśli więc pokarm gorszy brata mego, przenigdy nie będę jadł mięsa, by nie gorszyć brata. Spokojnie możesz kupować w sklepie z indyjską odzieżą. Nie wiesz kim są ludzie, którzy go prowadzą i nie musisz tego sprawdzać. Sklep to sklep. Możesz kupować buty od cudzołożnika, a chleb od kłamcy. Nie ma w tym żadnego grzechu. I jeśli trwasz przy Bogu, ewentualnie odprawiane nad ubiorem gusła nie powinny Ci zaszkodzić. Kupując ubranie nie kupujesz niczego złego.... W jednym wypadku warto unikać konkretnych sklepów: kiedy widzisz, że pracodawca krzywdzi swoich pracowników. Są sklepy, w których obsługa przez lata się nie zmienia. Są i takie, gdzie bez przerwy sprzedaje kto inny. Można przypuszczać, że w tych drugich właściciel niespecjalnie o pracowników dba. Lepiej takie sklepy omijać. Ale oczywiście nie popełnia grzechu ten, kto tam kupuje... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-22 16:07:01

Pytanie: Szczęść Boże! Mam kilka pytań, ale na wstępie chciałabym podziękować za to , że ta strona jest. 1. Przeczytałam, że robienie zakupów w niedziele jest grzechem. Ale czy to jest grzech ciężki czy lekki? Przypuszczam, że to zależy od wagi tych zakupów, bo wątpie, żeby np. kupienie masła w niedziele było grzechem ciężkim. Ale np. pójście do Centrum Handlowego?Co w tedy? Oczywiście jeśli nie przeszkadza mi to w świętowaniu niedzieli tzn. pójdę do kościoła, spędzę czas z rodziną itp. Dla mnie robienie zakupów to raczej nie praca tylko przyjemność. Wiem, że przez to w niedziele inni muszą pracować, ale z drugiej strony wiem, że nawet jeśli ja nie pójdę w niedziele do sklepu to on i tak będzie wtedy otwarty. bo wtedy jest w nim dużo osób. Wiem, że nie powinno się naśladować złych czynów innych, ale przecież ten sklep i tak będzie otwarty, bo napewno ludzie będą robić zakupy w niedziele. Myślę, że byłabym za tym ,aby było ustalone, że w niedziele wszystkie sklepy są zamknięte, ale jak narazie tak nie jest. Nigdy nie traktowałam robienia zakupów w niedziele jako grzech. Nawet o tym nie wiedziałam. Ale wracając do mojego pytania to przecież nie pracowanie w niedziele jest ustanowione przez kościół a nie ma o tym mowy w przykazaniach, więc czy to oznacza, że wykroczenie przeciwko temu przykazaniu jest grzechem lekkim? Wiem, ze podobne pytania już były zadawane, ale ja nie jestem dalej pewna co do tego, czy jak kupuje sobie bluzke czy spodnie w niedziele to jest to grzechem ciężkim? 2. Moja druga wątpliwość jest podobna. Czy grzechem ciężkim jest to, że posprzątam mój pokój w niedzielę jeśli nie przeszkadza mi to w świętowaniu tego dnia. Nie chodzi mi o to, że będę go sprzątać całą niedzielę i wogule nie odpoczne, ale jeśli pogodze te dwie rzeczy ze sobą. 3. Wiem, że takie pytania były, ale ja dalej mam wątpliwości... Jak to jest ze ściąganiem sobie piosenek z internetu? Chciałabym kupić sobie mp3, ale wiem, że wtedy wszystkie piosenki jakie na niej będę słuchać ściągnę z internetu. No i teraz jestem w kropce i nie wiem co zrobić... 4. Jak to jest z kłamaniem? Czy zawsze jest to grzech ciężki? Kiedy np. ktoś zapyta się mnie "Co u ciebie?" a ja odpowiem, że wszystko w porządku ,a tak nie jest? Bo przecież nie krzywdze tym kłamstwem innych, więc nie uznałabym tego za grzech ,a na pewno nie ciężki. Czy dobrze rozumuję? A jeśli okłamie małe dziecko w mało ważnej sprawie to jest to w ogóle jakiś grzech? Np. jeśli powiem, że nie kupie mu tej zabawki, bo się skończyły w tym sklepie, a tak naprawdę jest inaczej? Dziękuję za odpowiedzi.

Odpowiedz: 1. Odpowiadający nie potrafi wyznaczyć w kwestii niedzielnej pracy ostrej granicy między tym, co jest, a co nie jest grzechem ciężkim. Prawdą jednak jest, że nakaz powstrzymania się od pracy w dzień święty jest przykazaniem Bożym, nie kościelnym. Trzecie przykazanie, brzmiące "pamiętaj, abyś dzień święty święcił" przez całe wieki rozumiane było jedynie jako nakaz powstrzymania sie od pracy. Za to nakaz uczestniczenia w niedzielnej Mszy wynika z przykazania kościelnego (pierwszego), które w obecnej wersji brzmi: "W niedzielę i święta nakazane uczestniczyć we Mszy świętej i powstrzymać się od prac niekoniecznych". 2. Co to znaczy posprzątać pokój? Możesz pozbierać porozrzucane rzeczy, zrobić porządek w szafce, zetrzeć kurze, umyć podłogę. Ale możesz i umyć okna odsuwać szafy itp. Ważne też jest, czy swoją postawą nie przeszkadzało się w świętowaniu innym. No i motyw, z którego podejmuje sie ktoś w niedzielę sprzątać. Dla przyjemności sprzątania (niektórzy lubią), bo człowiek nie zdążył wczęśniej, albo z pogardy dla Boga....Jakieś drobne porządki w niedzielę, zwłaszcza jeśli to dla Ciebie przyjemność, trudno uznać za ciężki grzech... Z tego wynika, że jakieś drobne sprzątanie grzechem ciężkim nie jest. Ale trudno wyznaczyć tu ostrą granicę. 3. W internecie są także zupełnie legalne pliki muzyczne. Nie jesteś skazana na piractwo... 4. Ciężar grzechu kłamstwa zależy od wielkości krzywdy, jaką się nim wyrządza. Sytuacje o których piszesz na pewno nie są grzechem ciężkim. W pierwszym przypadku mamy do czynienia z gatunkiem literackim, który można by nazwać "początek rozmowy". Pytającego nie interesuje sie tak naprawdę co u Ciebie słychać, tylko rozpoczyna rozmowę. Nie oczekuje więc zwierzeń o kłopotach. To, że odpowiadasz wchodząc w ten schemat nie jest grzechem.A na pewno nie ciężkim... W drugim wypadku.... Tu chodzi o wyższe racje (brak pieniędzy, niechęć kupienia złej zabawki itd), które to racje dziecku trudno wytłumaczyć. Jeśli w ten sposób bronisz się przed niepotrzebnym wydatkiem, trudno mówić o poważnej winie. Ale zawsze lepiej, także dziecku, starać sie powiedzieć prawdę... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-22 15:55:54

Pytanie: Dzień dobry! Cały czas słyszę, że papież jest 'nieomylny". Prosze mi wytłumaczyć dlaczego sie nie myli? Bo czegos tu nie rozumiem, chyba nie ma ludzi którzy sie nie mylą. Dziekuje za odpowiedź. Pozdrawiam

Odpowiedz: Ludzi nieomylnych nie ma. Tylko Bóg jest nieomylny. Papież wypowiada się nieomylnie w kwestiach wiary i moralności, o ile naukę tę jako nieomylną podaje. Jest to dar Boga, który papież otrzymuje, by mógł służyć Kościołowi. Dar Ducha Świętego, łaska stanu. To nie jest ludzka, a Boża nieomylność, udzielona człowiekowi zgodnie ze słowami "A Pocieszyciel, Duch Święty, którego Ojciec pośle w moim imieniu, On was wszystkiego nauczy (J 14, 26a)" JK 
Pytanie z dnia: 2007-06-22 15:54:21

Pytanie: Chciałbym zapytać, czym różni się kanonik gremialny od kanonika honorowego. Dziękuję z góry.

Odpowiedz: Kanonik gremialny rzeczywiście jest członkiem gremium, jakim jest kapituła. Kanonik honorowy tylko wspiera kanonik gremialnych w wykonywanych przez nich zadaniach. Najlepiej zobaczyć to na przykładzie konkretnego statutu. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-21 23:07:20

Pytanie: Szczęść Boże 1. Moja siostra jest w ścisłym zakonie czy nie mogła ona by w przyszłości (o ile by się tak stało) przyjść na mój pogrzeb. 2. Jestem dość pobożną osobą czy spowiedz, którą odbywam dwa razy w miesiącu można nazwać zbyt czestą i czy moge spowiadać się częściej np. co tydzień. 3. Moja znajoma jest lesbijką czy mogę się z nią przyjaźnić.Czy to jest grzechem być innej orientacji. 

Odpowiedz: 1. W różnych zakonach może być różnie. Ale w takich sprawach nie powinno być problemów. Zobacz np. < a href=http://www.niedziela.pl/artykul_w_niedzieli.php?doc=ed200704&nr=14>TUTAJ 2. Możesz spowiadać się i dwa razy w miesiącu i raz w tygodniu. Chyba że spowiednik wyda Ci inne zalecenie... 3. Bycie człowiekiem o orientacji homoseksualnej grzechem nie jest. Są nim konkretne czyny homoseksualne. Jeśli potraficie (Ty i twoja koleżanka) unikać ewentualnych zachowań homoseksualnych, to nic nie stoi na przeszkodzie, byście sie przyjaźniły. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-21 21:06:50

Pytanie: Nie mam e-maila, wiec proszę o odpowiedz na forum, ja postaram sie ja odnalezc :) Skąd mamy pewność, że Apostołowie nie sa wymyśleni? czy Pismo Św. nie jest napisane przez zwylkego czlowieka z ogromną wyobraznia? bardzo zazdroszcze ludziom, którzy mocno wierzą, sama chciałabym posiadac taką ogromną wiare, ale wokół mnie tylu jest ludzi nie wierzących..Czasem wydaje mi sie,że mam znaki od Boga..mam różne sny, czasem wiem co za chwile się wydarzy i czuje obecność Boga w sobie, a jednak wątpie.. Proszę o odpowiedz, bardzo mi zależy, za tydzień mam ślub i chce z Bogiem zawrzeć ten związek. Pozdrawiam

Odpowiedz: Pewni już po ślubie... Skąd wiemy że Jezus i Apostołowie nie zostali wymyśleni? Zabrzmi to może dziwnie, ale dlatego, że chrześcijaństwo nie zrodziło się na podstawie książki (Biblii), ale dzięki Tradycji, żywemu przekazywaniu wiary. Ci, którzy byli świadkami wydarzeń zanieśli tę wieść innym. Nie było ich pięciu ani nawet dwunastu. Wiadomo, że pierwotny Kościół rozwijał się tam, gdzie Jezus działał. I gdzie wielu, nawet jeśli osobiście Go nie spotkało, to o nim słyszało od różnych ludzi: wierzących i niewierzących. Wymyślenie całej historii, która wydarzyła się na oczach tych wielu świadków byłoby niemożliwe. Znamienne, że z początku nikt nie kwestionował istnienia Jezusa czy Apostołów. Sprzeczano się jedynie o to, czy Jezus był Mesjaszem, czy nie; czy zmartwychwstał albo Jego uczniowie Go wykradli. Istnienie Jezusa, jego uczniów, było oczywiste. Wszystko można było łatwo sprawdzić pytając świadków. Dla nas, żyjących dwa tysiące lat później, gwarancją że Apostołowie nie byli wymyśleni może być tylko zaufanie do tego, co przekazała historia. Dodajmy nie tylko ta wyrosła z ducha chrześcijańskiego, ale także niezależne źródła, które, choć krótko, jednak o postaciach Nowego Testamentu wspominają... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-21 20:10:01

Pytanie: 1.Czy taki "normalny" wierzący ktory chodzi do spowiedzi,w miare czesto przyjmuje Komunie ale jednak kiedys mu "zapomniało" wyznać pewne grzechy i zginal tragicznie a np. jutro miał issc do spowiedzi czy może taki człowiek pojsc do piekła ? 2.W monstracncji jak wiadomo jest konsekrowana Hostia, ale przecież nie jest ona wiecznie.Wobec tego mam pytanie co się z taką Hostią robi? Pozdrawiam i z góry dziękuję za odpowiedz prosze o odp. na e-maila

Odpowiedz: 1. Sąd zawsze należy do Boga. On zna serce człowieka. On sprawę rozsądzi sprawiedliwie. 2. Co jakiś czas (mniej więcej co miesiąc) konsekruje sie nową hostię do monstrancji, a tą starą się łamie i udziela nią komunii podczas Mszy... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-21 17:17:50

Pytanie: 1. W niedziele należałoby powstrzymać się od prac niekoniecznych. Mam w związku z tym pytanie. czy grzechem jest złamanie tej zasady? pojechałam w sobote na zbiór truskawek i pracowałam tam również w niedziele. W zasadzie to mogłam jechać dopiero w poniedziałek, ale wtedy musiałabym jechać sama bo moja znajoma chciała jechać w sobotę. Poza tym zależało mi na większym zarobku.Czy można zaliczyć to do prac niekoniecznych? Czy z punktu widzenia wiary było to jakieś niewłaściwe? 2.Czytałam w wiadomościach o pewnym fałszywym księdzu, który odprawiał msze i spowiadał wiernych. Chciał podobno wyłudzić jakieś pieniądze na wycieczkę i dlatego go wykryto. W związku z tym pytanie. Skoro ten człowiek nier był prawdziwym księdzem to by znaczyło, że w jego rękach nie dokonywało się przeistoczenie ciała i krwi Chrystusa? Czy dobrze myślę? Czy w związku z tym spowiedź wiernych była nieważna i nie przyjmowali oni prawdziwego ciała Chrystusa a tylko hostie? 

Odpowiedz: 1. Zdaniem odpowiadającego nie ma potrzeby zbierania truskawek w niedzielę. Ale porozmawiaj o tym ze spowiednikiem... 2. Rzeczywiście, jeśli Msze odprawia ktoś kto nie jest księdzem, to nie udziela też prawdziwej komunii. Wierni, którzy chciali przyjąć Ciało Pańskie przyjęli je w takiej sytuacji w sposób jedynie duchowy. Ale to w sumie nie jest wielki problem. Trzeba jasno powiedzieć, że ci, którzy w dobrej wierze w sprawowanych przez niego Mszach uczestniczyli, nie popełnili żadnego grzechu. Chodzi tu też o spełnienie obowiązku uczestnictwa w niedzielnej Eucharystii... Co do spowiedzi sprawa jest bardziej skomplikowana, bo chodzi o ważność rozgrzeszenia. Nie bardzo można ustalić kto się u niego spowiadał. W takich sytuacjach działa zasada Ecclesia supplet. Czyli że Kościół uzupełnia niejako ten brak. W praktyce oznacza to, że wszyscy, którzy u tego człowieka w dobrej wierze się spowiadali, otrzymali odpuszczenie grzechów. Odpowiadającemu wydaje się jednak, ze jeśli ktoś ma pewność, ze u tego człowieka sie spowiadał, to mógłby o tym przy najbliższej spowiedzi powiedzieć. Dla spokoju sumienia. Ksiądz w takich wypadkach nie powinien domagać sie spowiedzi generalnej, bo przecież nie było zatajenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-21 16:38:32

Pytanie: niedługo będe miała bierzmowanie i bardzo podoba mi się imię nicola a także Flawia. Bardzo prosze o szybka odpowiedz czy sa wogole takie swiete?? i jakie maja zyciorysy!! szczegolnie chodzi mi o sw. Flawie!! z gory dziekuje i pozdrawiam

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ Na temat ewentualnego istnienia św. Nicoli nic sensownego nam nie wiadomo. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-21 15:00:24

Pytanie: Sobór Watykanski II pisze w tej kwestii nastepująco: "Człowiek sam pod okiem Boga kształtuje swoje życie". Więc dlaczego całe życie mówiono mi o Opatrzności i szukaniu woli Boga?

Odpowiedz: Opatrzność istnieje. Ale to nie oznacza, że jesteśmy zdeterminowani. Bóg działa w naszym życiu, ale nie łamie naszej wolnej woli. Można powiedzieć, że człowiek jest zaproszony do kształtowania, stwarzania samego siebie zgodnie z wolą Boga. Trzeba więc, by tej woli szukał, poznawał ją i wybierał w sposób wolny to, czego Bóg pragnie dla niego. Trzeba by formował samego siebie i własne życie, wolnym wyborem oddając swoją wolę Bogu. Wtedy Bóg może go przemienić w Siebie... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-21 13:50:10

Pytanie: Szczęść Bożę! Mam takie pytanie: otóz sytuacja wygląda tak: mój tata wraz z bratem jakiś czas temu nowy Windows (a więc jest on legalny). Tylko na opakowaniu napisane jes, że ten Widows może być sprzedany TYLKO z NOWYMI i ZŁOŻONYMI komuterami (a my już mamy komputer i nie jest on nowy). Poza tym, napisane jest również, że ten Windows jest przeznaczony WYŁĄCZNIE dla firm jakiegoś tam typu. Czy więc używając tego windows' a grzeszę i nie powinienem go używać ? Proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: Korzystając z tego oprogramowania na pewno nie popełniasz żadnego grzechu. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-21 13:49:14

Pytanie: Proboszcz mojej parafii ma tytuł: kanonik honorowy Kapituły Kolegialnej oraz Dziekan Dekanatu... Co ten tytuł oznacza??

Odpowiedz: To dwa tytuły. Kanonik i dziekan. O obu funkcjach najlepiej przeczytać w prawie kanonicznym. O pierwszymTUTAJ , o drugim TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-21 10:09:12

Pytanie: Przez przypadek zobaczyłem lewą pierś mojej 15 letniej siostry. czy to grzech? Bo nie chce iśc do piekła.

Odpowiedz: Jak Ci zapewne wiadomo z lekcji religii grzech ciężki można popełnić tylko świadomie i dobrowolnie. Mogłoby wiec nim być np. podglądanie siostry, ale na pewno nie to, że niechcący coś zobaczyłeś... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-21 05:00:32

Pytanie: 1. Czy pozdrowienie imieniem Jezusa Chrystusa, ma uzasadnienie w Jego męczeńskiej śmierci za nas ? Dlaczego nie mówi się np. Niech Będzie pochwalony Bóg Ojciec - Który jest pierwszą Osobą Boską ? To pytanie nasunęło mi się m.in. w kontekście innych słów , gdzie wszystkie 3 osoby, po kolei są wymienione: "Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi Świętemu..." Pozdrawiam 

Odpowiedz: Mówiąc językiem biblijnym (konkretnie Ewangelisty Jana) oddając cześć Synowi czcimy także Ojca. Pozdrowienie: "Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus" nie odbiera chwały Ojcu. Bo choć to Jezus umarł dla nas na krzyżu, to przecież wypełnił tym wolę Ojca (Żeby nie był niejasności: to nie Ojciec skazał Syna na śmierć. Skazali Go ludzie, ale w zgodzie na skazanie przez ludzi pokazało się Jezusowe posłuszeństwo Ojcu, bo nie zaparł sie swojej misji nawet w obliczu śmierci). Rzeczywiście, to że chwalimy w tym pozdrowieniu Jezusa ma uzasadnienie w tym, ze to on za nas umarł... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-20 23:11:57

Pytanie: Witam, Mam pewien poważny problem. Mam 20 lat. otoz odkrylem w sobie cechy mojego taty. Ostanio to nad wyraz czesto sie dzieje. Nie sa to dobre cechy. Szczerze bardzo boje sie zycia z nimi. Boje sie patrzec w przyszlosc, poniewaz nie chce tak ranic swojej rodziny jak on. Jedyna cecha ktora mnie od niego roznie to to, ze ja w momencie popelniania zlego czynu zdaje sobie z tego sprawe. Boli mnie jak krzywdze moja dziewczyne. Mimo tego, ze wiem, robie to... Nie chce tak zyc. Nie chce swiadomosci tego ze kogos krzywdze. takze obawiam sie, zeby moi bracia nie przejli tych zachowan. Na prawde boje sie dalszego zycia i odkrywania kolejnych takich rzeczy. Wiem, ze tato mial nieciekawa sytaucje w domu i pewenie ja teraz powiela, oczywiwscie nieswiadomie. On pewnie chce dla nas dobrze.., Wielokrtnie probolwaem z nim rozmaiwac. On kompletnie nie widzi problemu. Wiekszosc naszych swiat spedzamy sami, nierzadko placzemy wspolnie, a on wychodzi. Martwie sie o mame, ona to wszystko tak przezywa. Serdecznie prosze o pomoc.

Odpowiedz: To, że przejmujemy pewne zachowania rodziców jest normalne. Każde dziecko najlepiej uczy się tego, co widzi na co dzień. Niemniej nie jesteśmy w tym względzie zdeterminowani. Możemy podjąć inną decyzję i zareagować inaczej. Podobieństwo charakteru nie zmusza do takich samych zachowań. Rozumiem, że inne zachowanie jest trudne, w wielu sytuacjach człowiek działa odruchowo. Ale nie musi tak działać. Nie wiem również, na czym polega to złe zachowanie. Zwykle dobrze robi zastanowienie się, w jakich sytuacjach postępujesz podobnie do ojca i dlaczego. Co czujesz zanim tak się zachowasz i co ci daje takie zachowanie? Bo coś daje z pewnością, nikt robi czegoś co mu nic nie daje. Ojca zapewne nie zmienisz. Możesz za to zmienić swoje życie, ale musisz tego chcieć. Ty i dla siebie. Nie dla mamy, która to bardzo przeżywa, bo wystarczy wyjść z domu, żeby tego nie widzieć. Nie dla dziewczyny, którą krzywdzisz i masz potem kaca moralnego, bo taką świadomość można bardzo łatwo wyprzeć. Idąc na imprezę, zapijając, przerzucając winę na drugą stronę. Sposobów jest mnóstwo... Policz sobie, co zyskujesz, a co tracisz, działając w ten sposób, co ojciec. I jeśli uznasz, że naprawdę chcesz postępować inaczej, poszukaj pomocy psychologa. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-20 21:21:40

Pytanie: Niech Będzie Pochwalony Jezus Chrystus ! Sam już się pogubiłem, czy kiedyś czytałem, czy sobie ubzdurałem, dlatego proszę o pomoc: 1. Czy w przypadku grzechów objętych ekskomuniką, jest zalecenie by nawet nie uczestniczyć we Mszy św. ? Myślę tu o samej obecności podczas, nie o pełnym uczestnictwie (sakramenty, udział w czytaniach). Albo zalecenie, by także nie wchodzić do kościołów np. na krótką osobistą modlitwę? 2. Czy dotyczy to wszystkich grzechów połączonych z ekskomuniką, czy tylko tych, z których zdjąć winę może jedynie Stolica Apostolska? Szczęść Boże !

Odpowiedz: Ekskomunika to ekskomunika. Zawsze stosuje się te same zasady. W prawie kanonicznym napisano (kanon 1331) § 1. Ekskomunikowanemu zabrania się: 1° jakiegokolwiek udziału posługiwania w sprawowaniu Ofiary eucharystycznej lub w jakichkolwiek innych obrzędach kultu; 2° sprawować sakramenty i sakramentalia oraz przyjmować sakramenty; 3° sprawować kościelne urzędy lub posługi albo jakiekolwiek inne zadania, bądź wykonywać akty rządzenia. § 2. Jeśli ekskomunika została wymierzona lub deklarowana, przestępca: 1° gdyby chciał działać wbrew postanowieniu § 1, n. 1, powinien być usunięty albo czynność liturgiczna powinna być przerwana, chyba że przeszkadza temu poważna przyczyna; 2° nieważnie podejmuje akty rządzenia, które według § 1, n. 3, są niegodziwe; 3° nie może korzystać z przywilejów wcześniej mu udzielonych; 4° nie może ważnie otrzymać w Kościele godności, urzędu lub innego zadania; 5° dochody z tytułu godności, urzędu, jakiegokolwiek zadania i posiadanej ewentualnie w Kościele pensji nie stanowią jego własności. Wyjaśnienie znajdziesz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-20 20:57:29

Pytanie: Dziękuje za ostatnia odpowiedź! (choć za bardzo mnie nie pokrzepiła). mam taka sprawę: 1. mój nauczyciel historii powiedział kiedyś na lekcji że gdyby okazało sie że cywilizacje pozaziemskie (UFO) istnieją to religia chrześcijańska by upadła. Czyto prawda? Jakie jest oficjalne stanowisko Kościoła? Czy Biblia coś o tym mówi? 2. mój Przyjaciel twierdzi że nie jest katolikiem (jest ochrzczony w Kościele Katolickim), ale w Boga wierzy. jak pomóc takiej osobie, żeby wróciła na łono Kościoła? Czy sakrament bierzmowania w Jego przypadku będzie świętokradztwem? to chyba na razie tyle...

Odpowiedz: 1. Kościół uważa, ze istnienie czy nieistnienie pozaziemskich cywilizacji to sprawa nauki, nie wiary. Oczywiście istnienie takich cywilizacji mogłoby nieco skomplikować naszą teologię. Rodziłoby się bowiem pytanie, czy istoty te są też odkupione śmiercią Jezusa (Kościół wierzy, że w jakiś sposób cały świat uczestniczyć w owocach zbawczej śmierci Jezusa, nie tylko człowiek). I ważniejsze, w jakim stopniu ma na nie wpływ nasz grzech pierworodny. Ale póki co, nie musi nas rozwiązanie tej kwestii martwić... 2. Twój kolega pewnie ma wątpliwości. To nie jest grzech. Ważne, by chciał swoje duchowe problemy rozwiązywać. Jeśli chcesz mu pomóc, musisz się dowiedzieć, co konkretnie sprawia, że odrzuca Kościół... I tę konkretną sprawę jakoś sensownie mu wytłumaczyć... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-20 17:51:31

Pytanie: Co mam robic?? Podoba mi sie bardzo jedna dziewczyna ktora poznalem 4 miesiace temu. Wczesniej zanim ja poznalem mialem pragnienie bycia kaplanem. To pragnienie jeszcze bardziej podsycaly pewne zdarzenia (bylo to w Anglii) np wchodze do pustego kosciola sposrod kilku osob obecnych tam podchodzi do mnie jedna kobieta i mowi do mnie z jakims dziwnym naciskiem: ''Pan powinien zostac ksiedzem''. wchodze tam innego dnia rozmawiam z ksiedzem - mowie mu ze chce studiowac teologie a on do mnie: ''Potrzebujemy ksiezy'' (chociaz nic o kaplanstwie nie wspomnialem) Innym razem przypadkiem jade z jakimis klerykami autobusem. Rozmawiamy a jeden z nich mowi do mnie z niedowierzaniem: ty naprawde nie jestes ksiedzem?? Co zrobilem z tym pragnieniem? -pozwolilem by przygaslo-zwlaszcza ze osobiscie nie odczuwalem wezwania od samego Jezusa do poslugi np do spowiadania. Nie smialem sie pchac na to stanowisko. A pozniej uslyszalem ze odczucia przeciw powolaniu nie musza wcale nie oznaczac ze go nie ma...(od Odpowiadajacego..:) I co teraz? Zastanawiam sie czy warto zaryzykowac zerwanie z ta dziewczyna tylko po to zeby sprawdzic (inaczej sie chyba nie da sprawdzic jak tylko bardzo ryzykujac) czy mam powolanie...A wiec po prostu ide do seminarium ,zostawiam wszystko jak jest-moja dziewczyne, moje zycie..Czy to jest wlasciwe?? Czy tez powinienem poczekac na jakies silniejsze znaki od Boga? Zadroszcze tym co wezwanie odczuwaja znacznie silniej. Prosze pomozcie bo strasznie sie z tym mecze Pawel

Odpowiedz: Powołania się nie testuje - powołanie się wybiera. Nikt nie jest powołany do tego, co go męczy. Bóg powołuje nas do tego, co pragniemy robić. I nie każe nam rozwiązywać w każdej chwili życia szarady "a może to miało znaczyć, że Bóg chce, żebym...?" Można na to stracić bardzo dużo czasu zupełnie bezproduktywnie. Czy Ty wiesz, czego chcesz, czy tylko próbujesz zgadnąć z różnych sytuacji i emocji, co też Bóg Ci chce na ten temat powiedzieć? Jeśli chcesz być z tą dziewczyną, to z nią bądź. Jeśli chcesz być kapłanem, a nie uważasz, że powinieneś spróbować, bo kilka osób coś powiedziało, idź do seminarium. I nie czekaj na znaki, tylko żyj tak, jak tego pragniesz. Jeśli Bóg będzie chciał, byś był kapłanem, znajdzie drogę do Twojego serca. JK
Pytanie z dnia: 2007-06-20 16:15:16

Pytanie: Szczęść Boże często zdarza mi się odczuwać gniew. wiem że same uczucia to jeszcze nie grzech ale co w sytuacji gdy bliska osoba chce z nami pogadać a ja ją odrącam. mama mówi że ze mną to jest tak że nie dość mi coś zrobić to jeszcze trzeba uważać aby nie dostać po głowie oczywiście w przenośni ode mnie. to chyba najlepiej obrazuje całą sytuację. to m.in.to sprawiło że po długim czasie zdecydowałam się na spowiedż i chodzenie do kościoła. moja złość i nienawisć były tak olbrzymie, że wydawało mi się iż potrzebuje pomocy. ta droga wydawała mi się właściwa i najłatwiejsza. i tu pojawia się problem, bo czy powód mojego powrotu do Boga nie czyni ze mnie złego chrześcijanina. staram się być dobrym człowiekiem i żyć według zasad wiary a mimo to nie potrafię się przełamać w stosunku do mamy kocham ją ale jeśli chodzi o szacunek to czasami sama jej obecność mnie wkurza. czy to że się za nią modle wystarczy. jakoś trudno oszukać swoje serce i rozum i zmusić się do innego zachowania 

Odpowiedz: Jaki by nie był powód powrotu do Boga, najważniejszy jest sam powrót. Syn marnotrawny wrócił z głodu i upokorzenia, nie z miłości do ojca... Uczucie grzechem nie jest. Grzechem może być to, co robimy z tym uczuciem lub pod jego wpływem. I zwykle warto sobie uświadomić co Cię tak naprawdę denerwuje. Co cię wkurza w obecności mamy? Tak dokładnie? Coś w Twojej relacji z mamą jest nie tak. Ale nie chodzi o to, że jej nie szanujesz, bo fakt, że Cię wkurza nie świadczy o braku szacunku. Bliskie osoby zazwyczaj częściej nas wkurzają, choćby dlatego że są pod ręką ;-) Problem raczej widzę w tym, że nie wychodzi wam rozmowa. Bo jeśli ktoś nie chce rozmawiać z bliską osobą, to albo jest bliska tylko z nazwy, albo ta rozmowa jest jakoś trudna. To pierwsze nie pasuje - kochasz mamę. Więc dlaczego nie możecie się dogadać? Może warto się zastanowić, o co właściwie chodzi? Przegadać problem z kimś, do kogo masz zaufanie? Modlić się trzeba. Za siebie i za mamę. Prosić Boga o łaskę porozumienia i o prowadzenie Ducha Św. na tę sytuację. Ale i pomyśleć też... JK 
Pytanie z dnia: 2007-06-20 15:55:37

Pytanie: Szczęść Boże. Może to dziwne pytanie, ale trapi mnie pewien problem. Otóż, zastanawiam się często dlaczego Jezus przyszedł na Ziemię, dlaczego w obu testamentach jest mowa o Nowym i Starym Przymierzu, o Zbawicielu, który wyprowadzi(ł) świat z mroków grzechu i zła. Czy Stare Przymierze i religia, którą do dziś wyznają Żydzi są jakies niepełne, złe? Wiem dobrze, że to co uczynił Jezus było potrzebne, ale dlaczego tamten świat (jeszcze przed Jezusem) był jakiś "nie taki", albo ja nie pamiętam, albo rzeczywiście nikt mi tego nigdy w pełni nie wytłumaczył, bo zawsze słyszałem tylko, że on zrobił dla nas wiele dobrego, że nas uratował itp. ale czemu, w jakim celu, czy nie moglibysmy być Żydami do dziś? Nie próbuję obalić tej prawdy, że Jezus nas zbawił, ale pragnę wyjaśnienia (za co z góry dziękuję!) Pozdrawiam :)))

Odpowiedz: Chodzi o to, że Bóg nie objawił się człowiekowi zaraz, ale robił to stopniowo, etapami. Pełnię tego objawienia przyniósł Jezus Chrystus. Najpierw Bóg objawił się jednemu narodowi. Był opiekunem tego jednego narodu. Gdy już Żydzi Weń uwierzyli, zaczął pokazywać (jeszcze w Starym Testamencie), że jest także Bogiem tych, którzy Go nie znają. Że i o ich zbawienie Mu chodzi. Podobnie jest ze stawianymi ludziom wymaganiami. W Starym Testamencie Bóg godził się na pewną ludzką słabość. Choćby w kwestii rozwodów. W Nowym (np. w kazaniu na górze) Jezus pokazał, jaki jest prawdziwy sens i cel przykazań, które niektórzy Żydzi chcieli spełniać tylko literalnie, bez wchodzenia w ich ducha.... No i jeszcze jedno: dopiero śmierć Jezusa otwarła wszystkim - także Izraelitom żyjącym przed Jezusem - bramy nieba. Można więc śmiało powiedzieć, że Nowy Testament jest "kropką nad i" Bożego objawienia, jest jego zakończeniem i zwieńczeniem. Bez niego byłoby na pewno niepełne... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-20 14:39:17

Pytanie: Właśnie rozstałam się z chłopakiem a dokładnie to on mnie zostawił. Byliśmy już razem prawie 5 lat. Nie byłam może tą złą osobą w naszym związku ale po prostu nie zawsze mu ufałam. Potrafiłam go sprawdzić .I własnie zrobiłam to też pare dni temu.Powiedziałam mu o tym bo chciałam żeby mi wszystko wyjaśnił. Strasznie zdenerwował się na mnie i powiedział że to koniec. Prosze go o szansę ale on nie chce dać się przekonać Kocham go i on o tym wie.Wiele razy prosiłam o Bożą pomoc i wsparcie.Jak mam go przekonać żeby wrócił do mnie i dał mi szansę.Proszeo pomoc

Odpowiedz: Wybacz, ale odpowiadający nie zna uniwersalnego sposobu na przekonanie do siebie partnera. Ty go znasz, Ty wiesz, co może do niego trafić. Ale nie musi się udać... A co do sprawdzania.. Czemu tak zareagował? Tak bardzo poczuł się upokorzony? Rzeczywiście coś odkryłaś? Nie musisz odpowiadać. Ale to dość ważna okoliczność, gdy chodzi o udzielanie rad... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-20 09:28:38

Pytanie: 1. jeżeli Bóg wyznaczył odwiecznie dla mnie tą jedną jedyną to czy bez wzgledu na burze między nami będziemy razem? 2. mam dziewczyne i jest teraz nieciekawie między nami i jeżeli jest to ta którą mi Bóg wyznaczył to czy to ma szanse przetrwania? Bóg zapłać!

Odpowiedz: O tym, że ta dziewczyna jest ci przeznaczona (jako żona - rozumiem) będziesz wiedział po ślubie. Twoje pytanie trochę pobrzmiewa determinizmem: jeśli Bóg chce, żebyśmy byli razem, to będziemy, jeśli nie to nie, więc trudno. To już krok do odpuszczenia sobie i zwalenia na Boga problemu, który między Wami powstał. Tymczasem Bóg może chcieć, byście trudności razem pokonali. Podpowie, jeśli Go o to poprosisz, ale sam za Was tego nie zrobi... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-19 23:48:54

Pytanie: I 1. czerwca nie mogłem być na "pierwszym piątku". Byłem za to 15. czerwca w Uroczystość NSPJ. Ksiądz we wstępie Mszy św. powiedział, że ta uroczystość to źródło wszystkich "pierwszych piątków". Czy tę uroczystość można zaliczyć do tzw. 9. "pierwszych piątków"? II Czy odpowiadający ma do swoich odpowiedzi "prawa autorskie"? Czy można je wykorzystywać by komuś odpowiedzieć na pytanie? III Wspólne mieszkanie narzeczonych przed ślubem jest zgorszeniem i nie powinno mieć miejsca. A co myśleć o studentach (np. tej samej płci), którzy razem wynajmują mieszkanie? Przecież też może dojść do pokus, zgorszenia itd. IV Co należy dziecku odpowiedzieć (nie kłamiąc), jeśli zapyta o prostytutki, które stoją przy drodze?

Odpowiedz: 1. Szczerze mówiąc odpowiadający nie wie co na tak zadane pytanie odpowiedzieć. Ksiądz miał rację. Z drugiej strony nabożeństwo pierwszych piątków miesiąca (bo chyba tylko dlatego mówisz o zaliczaniu ich) spełnia sie w pierwsze piątki. Zdaniem odpowiadającego nie można tego traktować zamiennie. Ale faktem też jest, ze bóg nie jest księgowym, u którego wszystko musi się zgadzać... 2. Prawa autorskie dotyczą tekstu (sformułowań, układu słów), a nie zwartych w tekstach myśli. Tak daleko sprawy na szczęście jeszcze nie poszły. Możesz bez najmniejszych obaw posługiwać się zarówno tą stroną, jak i innymi publikacjami. Po to sie wydaje się książki, zakłada strony internetowe, by ludzie byli mądrzejsi. A nie wyłącznie dla zysku. A swoją drogą, to odpowiadający nie ma nic przeciwko sytuacjom, gdy ktoś odpowiedzi tu zawarte w dobrej wierze publikuje na swojej stronie internetowej. Może dzięki temu nasza (nie tylko moja) praca przyda się paru osobom więcej. O to przecież właśnie chodzi. 3. Jeśli studenci tej samej płci wynajmują wspólnie mieszkanie i nie sprawiają wrażenia pary, to nie ma problemu. Studenci różnych płci nie powinni wynajmować mieszkania w dwójkę. 4. To zależy. Od wieku dziecka, od jego dociekliwości. Trudno radzić "uniwersalnie" Można udzielić odpowiedzi wymijającej. Choćby nie podejmując tematu.... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-19 23:44:14

Pytanie: Czy zażywanie tabletek pobudzających wywołujących podniecenie w małżeństwie jest grzechem?

Odpowiedz: Rozumiem, że celem przyjmowania tych środków jest podjęcie stosunku małżeńskiego? Nie ma w tym przypadku żadnego grzechu, proszę tylko skonsultować to z lekarzem, nie każdy może te preparaty przyjmować. JK
Pytanie z dnia: 2007-06-19 22:38:02

Pytanie: Czy jeśli wyszłam ze mszy świętej niedzielnej przed błogosławieństwem (w trakcie ogłoszeń) to popełniłam grzech ciężki? Czy ta msza była nieważna? Normalnie mi się to w ogóle nie zdarza, ale ostatnio w kościele był odpust i moi rodzice stwierdzili, że te ogłoszenia będą bardzo długo trwały. I w zasadzie to nie pytali się mnie o zdanie i "wyciągnęli" z kościoła. Gdybym była sama, na pewno bym została do błogosławieństwa, ale głupio mi było cokolwiek mówić rodzicom.

Odpowiedz: Na pewno nie był to grzech ciężki... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-19 21:35:57

Pytanie: 1.Ksiądz mówił że jeśli się nie będzie na procesji w Boże Ciało ma się grzech ciężki, ale jeśli ja byłem na mszy o 9 rano (w Święto Bożego Ciała), a na głównej mszy z procesją nie byłem mam grzech ciężki czy nie? 2.Od kiedy jest wprowadzone żeby w piątki pościć i czy to wynika z Biblii czy to księża stworzyli? 3.Kiedyś znalazłem tekst o nieomylności Papieża, przecież Papież jest człowiekiem i jest omylny. Jeśli tak uważam mam grzech? 4.Czy to kościół ustala co jest grzechem ciężkim, a co lekkim? 

Odpowiedz: 1 Nie ma obowiązku chodzić na procesję Bożego Ciała. Jest obowiązek uczestniczenia w ten dzień w Mszy. 2. Zobacz TUTAJ . I TUTAJ 3. W Kościele katolickim obowiązuje dogmat, że papież w sprawach wiary i moralności jest nieomylny. Oczywiście jeśli ogłasza jakieś nauczanie nieomylnym. W praktyce zdarza sie to rzadko. Nieomylność papieża, o czym często sie zapomina, jest częścią nauczania o nieomylności Kościoła. Warto o tym pamiętać i w tym kontekście ja widzieć. Zobacz w Katechizmie Kościoła katolickiego punkty 888-892 TUTAJ 4. W zasadzie tak. Tyle że... Wiesz co to Kościół? To wspólnota ludu Bożego. Dziś, 100 lat temu i dwa tysiące lat temu. Chrześcijanie różnych wieków zastanawiali się nad wieloma sprawami. Także nad ciężarem winy kogoś, kto jakieś zło popełnia. Z owoców ich przemyśleń korzysta dzisiejsza teologia moralna... Zwróć uwagę na jedno: w wielu sprawach waga grzechu nie jest ostro wyznaczona. Np. nie jest jasno powiedziane jak częste opuszczanie modlitwy staje sie grzechem ciężkim... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-19 18:48:53

Pytanie: 1.Proszę o odpowiedź: w Wielkim Poście kilka razy byłem na urodzinach organizowanych przez kolegów. Czy popełniłem grzech ciężki ?(nie bylo tam może głośnej muzyki ani tańców, tylko u jednego kolegi bylo troche muzyki i takie dziewczyny chwilę tańczyly.) 2.Kolega chce zorganizować urodiny w ten piątek (wiem, że nie zdąże zobaczyć odpowiedzi, ale się spytam). Czy grzechem jest uczestnictwo w niech ? Proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: Uczestnictwo w spotkaniach towarzyskich nie jest zabawą. Można spotykać się towarzysko w piątki i w Wielkim Poście. Także z okazji urodzin czy imienin. Nie wiem, co znaczy "trochę muzyki i takie dziewczyny chwilę tańczyły", ale jeśli nie planowałeś uczestnictwa w zabawie, to trudno żebyś uciekał z urodzin kolegi, jak tylko ktoś włączy muzykę i zacznie tańczyć. Należałoby tylko w jakiś sposób przypomnieć, że jest post... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-19 13:59:28

Pytanie: witam chciałam zapytać o kilka rzeczy czy kupowanie chleba w niedziele to grzech jak należy się modlić gdy ksiądz błogosławi wiernych monstrancją czy jeśli zdarza mi się pić melise która dziala uspakajająco i popijać potem piwo po to aby na trochę zapomnieć o swoim istnieniu ale się nie upijać to czy jest to grzech tym bardziej że nigdy o tym tak nie myślałam

Odpowiedz: 1. Jeśli kupowanie w niedzielę chleba jest grzechem, to na pewno nie wielkim. To trochę zależy od tego, dlaczego ktoś nie upił go wcześniej... 2. Podczas błogosławieństwa Najświętszym Sakramentem wierni zazwyczaj się żegnają. Najczęściej tez najpierw patrzą na Pana Jezusa, a potem pochylają głowy... 3. Grzechem jest nadużywanie alkoholu (i innych substancji odurzających). Czyli za dużo na raz (człowiek traci kontrolę nad swoim postępowaniem) albo zbyt często (prowadzi do uzależnienia). Na ile mieszanka którą pijesz prowadzi do jednego czy drugiego trudno odpowiadającemu powiedzieć. Ty sama wiesz, jak się po takim "znieczuleniu" czujesz. Zazwyczaj jest tak, że mieszanie różnych środków szybciej uzależnia... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-19 12:10:32

Pytanie: Bardzo proszę o radę.Mam o kilka lat starszego przyjaciela. Bardzo lubię z nim rozmawiać, żartować ale nic poza przyjaźnią miedzy nami nie ma, nie pragniemy tego. Problem w tym że on miewa swoje humory, kiedy jest wesoły to jest wszystko ok, a kiedy coś jest nie tak to potrafi zranić słowami i to bardzo. Czy warto podtrzymywać taka przyjaźń? Nie potrafie powiedzieć mu tego wprost że mnie rani, czy może cierpieć w milczeniu, bo przecież nie można nikogo przekreślać. Czy to jest w ogóle przyjaźń?

Odpowiedz: Nie wiem, czy warto. To dla Ciebie ma być warto, nie dla mnie, czy kogokolwiek innego. Nikt tej decyzji za Ciebie nie podejmie... Może tylko dobrze zauważyć, że jeśli komuś nie powiesz, nie okażesz, że Cię rani, to on może zwyczajnie o tym nie wiedzieć. A jeśli nie wie, nie przestanie tego robić. Więc może jednak - jeśli nazywasz waszą relację przyjaźnią - dobrze byłoby o tym porozmawiać? Możesz "cierpieć w milczeniu", jeśli na znajomości zależy Ci na tyle, że chcesz tę cenę zapłacić, a nie potrafisz mówić. Czasem znajomość ceni się bardziej niż pewne przykrości, w końcu chyba nie ma takich relacji międzyludzkich, w których nigdy się drugiego człowieka w jakiś sposób nie zrani. Ale nie rób tego "żeby nikogo nie przekreślać", bo to nie ma sensu. Nie przekreślasz człowieka, jeśli zrezygnujesz z jego towarzystwa. Nie jesteście związani, każde z Was jest wolne i może pójść swoją drogą, zachowując w pamięci to, co dobre. JK
Pytanie z dnia: 2007-06-19 10:44:42

Pytanie: Mam pytanie,mianowicie chodzi o to,iż chcę wstąpić w związek małeński (ślub cywilny, ze względu no to, ze mój narzeczony jest rozwiedziony) i czy potem mając dziecko nie będę miała problemów z ochrzczeniem go, jeżeli jesteśmy osobami wierzącymi? I jeszcze jedna rzecz. Czy po zawarciu tego małżeństwa będę mogła przyjmować Komunię Św.?

Odpowiedz: Pani narzeczony jak rozumiem jest człowiekiem żonatym (w Kościele katolickim nie ma rozwodów). Zatem trwając w nim w związku (niezależnie od ślubu cywilnego) popełnia Pani cudzołóstwo. Do otrzymania rozgrzeszenia, a więc i możliwości przyjęcia Komunii Św. potrzeba żalu za grzechy i postanowienia poprawy. Jeśli Pani nie żałuje i nie zamierza zmienić swojego życia, nie otrzyma Pani rozgrzeszenia. Zwykle nie ma problemów z ochrzczeniem dziecka, którego rodzice żyją w związku niesakramentalnym, jeśli podejmują się jego wychowania w wierze... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-19 10:04:18

Pytanie: Mój nauczyciel historii z liceum jest wielkim niedowiarkiem. Podważ on wszystkie dogmaty i całe nauczanie kościoła. Przykłady: -słowo "Kościół" w ewangelii pada tylko 2 razy i nie wiadomo czy Chrystusowi chodziło o taki Kościół jaki my znamy - narodzenie Jezusa z Dziewicy oraz jego zmartwychwstanie to tylko mistyfikacja i niejako powtórzenie przez chrześcijan tego w co wierzyli starożytni persowie(chodzi o boga Mitrę, który również narodził się z dziewicy i miał zmartwychwstać) -wszystkie dogmaty i prawdy wiary ,które zatwierdzono na soborach pierwszych wieków są tylko "wymyślone" w celu przeciwdziałania heretykom -nauka Kalwina o predestynacji ma swoje podstawy we wszechmocy Boga ,który do końca zna los każdego człowieka i wie czy będzie on zbawiony czy potępiony. Proszę o odpowiedz na te zagadnienia Z Bogiem.

Odpowiedz: 1. Słowo Kościół pada w Biblii wiele razy. Wystarczy posłużyć sie jednym z programów przeszukujących tekst Biblii, żeby to zobaczyć: Mt 16, 18; Mt 18, 17; Dz 5,11; Dz 8,1; Dz 8,3; Dz 9, 31; Dz 11, 22; Dz 11, 26 i w Dziejach Apostolskich jeszcze wielokrotnie. Dalej Rz 16, 4-5.16.23; 1Kor 1,2; 1 Kor 4, 17... I jeszcze wiele wiele razy. O jaki Kościół chodziło Chrystusowi? Ano o Kościół zbudowany na Apostołach. Wiec i na ich następcach. Szczegóły wykształciły sie już w ciągu wieków... 2. Mitra miał urodzić sie z dziewicy i miał zmartwychwstać. Nie wiadomo czy istniał. Chrystus był postacią historyczną. To żywy, a nie mityczny człowiek, o którym twierdzi sie, ze narodził sie z dziewicy, umarł i zmartwychwstał. Czy narodził się z Dziewicy nie da się sprawdzić. Ale o jego śmierci napisali nawet niechrześcijanie. Oczywiście nie wierzyli, że zmartwychwstał. Ale to akurat przy argumencie, że chrześcijanie wzorowali sie na Mitrze nie ma żadnego znaczenia. Im chodziło o prawdziwą postać, nie legendę. Jeśli z czegokolwiek tak naprawdę korzystali pierwsi chrześcijanie, to ze... Starego Testamentu. Bo Jezus i jego uczniowie ukształtowali się w Izraelu. I chrześcijaństwo jest kontynuacją religii Mojżesza, a nie Mitry... 3. Dogmaty rzeczywiście były ogłaszane w kontekście pojawiających się herezji. Ale nie były wymyślane. W obliczu jakiejś nowej nauki chrześcijanie starali się odczytać, jak do tej pory nauczano, jak mówi Tradycja. Ogłaszanie dogmatów służyło w odczuciu owych chrześcijan właśnie przeciwstawianiu się nowinkom, a nie ich tworzeniu. 4. Co do polemiki z Kalwinem... Na temat wszechwiedzy Boga i wolności człowieka jest na naszej stronie krótki artykuł. Kliknij TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-19 00:20:44

Pytanie: Jak to jest ze snami? Czy mogą się spełniać? Pokazywać przyszłość? Zawsze traktowałam wiarę w sny jako zabobon ale przecież Biblia wspomina o odczytywaniu znaczenia snów (siedem bogatych i biednych lat w Egipcie). Ostatnio mialam bardzo realistyczny sen o okropnym nieszczęściu, jakie przydarzyło się w górach. Właśnie tam zamierzam pojechać z rodziną na wakacje. Czy ten sen ma jakieś znaczenie? Z góry serdecznie dziękuję za odpowiedż.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-18 23:37:08

Pytanie: Witam serdecznie! Mam pytanie odnośnie spowiedzi świętej. Otóż, jeżeli przystąpiłam ostatni raz do tego sakramentu w grudniu ubiegłego roku i od tej pory, niestety, omijałam konfesjonał, to czy przy najbliższej spowiedzi muszę wyznawać, że nie przystąpiłam do spowiedzi św. wielkanocnej, czy to będzie już oczywiste dla spowiednika? A co z przyjmowaniem Komunii Św. w okresie Wielkiej Nocy? Muszę wyznawać, że nie przystępowałam? Bardzo proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: Najlepiej powiedz: "jak z tego wynika nie przyjęłam w okresie wielkanocnym Komunii". Gdybyś o tym zapomniała, nie przyszło by Ci do głowy, nie byłoby problemu. Ale tak lepiej powiedz. Bo potem się będziesz zastanawiała, czy spowiedź była ważna... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-18 23:09:26

Pytanie: Witam! mam właściwie dwa pytania. Pierwsze dotyczy kwestii dość dla mnie trudnej... Jako dziecko,jeszcze przed przyjęciem Pierwszej Komunii świetej byłam na feriach u rodziny,przypadkowo znalazłam pismo pornograficzne, obejrzane treści spowodowaly problem z grzechem masturbacji, chociaż wtedy chyba bez jakiejś większej świadomości wagi tego grzechu...z racji takiego podejścia przy pierwszej spowiedzi i kolejnych nie wyznawałam tego, przynajmniej tak to pamietam... Dopiero po kilku latach uświadomiłam sobie,jak wielkie jest to zło... Od tamtej pory spowidaam się z tego grzechu...Po jakimś czasie,kiedy przypomniałam sobie,czy raczej uznałam za grzech przeciw czystości jeszcze inne sprawy z dzieciństwa,wyznałam to mojemu stalemu spowiednikowi...Mimo,że dostałam rozgrzeszenie zastanawiam się,czy przez ten cały czas nie przyjmowałam komunii świetokradzko? Drugie pytanie też dotyczy Komunii św. - zdarzyła się sytuacja kiedy jako dziecko byłam na Mszy w. i przyjęłam Komunię, a poem podeszłam z babcią podtrzymując ją, siądz podał mi Koomuię,a ja byłam tak zaskoczona,że przyjęłam ją po raz drugi na tej samej Mszy...Kiedyś chyba wspomniałam o wątpliwości świętokradzkiego przyjęcia spowiednikowi, ale nie pamietam dokładnie i nie wyznałam tego tak jak tu opisuję..czy przez ten cały czas przyjmowałam komunię świętokradzko?....proszę o radę co zrobić...dziekuję za odpowiedź....

Odpowiedz: 1. Skoro wyznałaś grzech, który popełniłaś wcześniej i się z niego do tamtej spowiedzi nie spowiadałaś, to spowiednik, niezależnie od tego, czy uznał tamten grzech za ciężki czy nie, udzielając Ci rozgrzeszenia, odpuścił ci także ewentualny grzech świętokradztwa. Bo w sytuacji gdy ktoś spowiada się ze starego ciężkiego grzechu oczywistym jest, że przyjmował także po świętokradzku sakramenty. 2. W takiej sytuacji przyjęcie komunii po raz drugi nie jest żadnym grzechem. Bo nie wynikało z Twojej chęci popełnienia jakiegoś nadużycia, ale z zaskoczenia. Nie ma mowy o świętokradztwie. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-18 21:32:56

Pytanie: Witam!! Mam pytanie. Ostatnio rozmawialem ze znajomym na temat zbawienia. Twierdzil on, ze tylko w dwoch przypadkach czlowiek moze trafic do nieba 1. jest dobrym katolikiem 2. nie slyszal i nie wiedzial nic o tej wierze a dobrze zyl Ja stwierdzilem, ze nie tylko w tych przypadkach to jest mozliwe, ze tak samo zbawieni moga zostac ludzie wyznajacy inne religie tzn. odlamy katolicyzmu, islam, judaizm czy tez religie dalekiego wschodu. Wydaje sie mam racje ale chcialbym sie zapytac o cos czego nie wiem - czy czlowiek niewierzacy, ateista, ma szanse tez dotrzec do nieba ?? Jesli przez wiekszosc swojego zycia nie wierzyl, umarl jako niewierzacy ale przez cale zycie byl dobrym czlowiekiem ?? CZy to jest mozliwe ?? Z gory dziekuje za odpowiedz !! Andrzej

Odpowiedz: Kościół o żadnym człowieku nie mówi, że został potępiony. Innymi słowy, może być tak, że wszyscy ludzie, którzy dotychczas umarli od czasów Adama i Ewy są zbawieni (czyli trafią do nieba). Proszę zwrócić uwagę na słowo może, bo możemy mówić o takiej nadziei, a nigdy nie o pewności. Jak z tego wynika, każdy człowiek może być zbawiony. Także ateista, buddysta, muzułmanin czy animista (religie afrykańskie). Pod warunkiem, że Boga świadomie i dobrowolnie nie odrzucił i żył w zgodzie z własnym sumieniem. Człowiek, który poznał Chrystusa, powinien wiarę przyjąć. Czy żeby poznać, wystarczy usłyszeć? Na ile mają znaczenie czynniki psychologiczne, społeczne, nasze świadectwo wiary w końcu, w przypadku konkretnego człowieka? Tego nie wiemy. To wie tylko Bóg. I Jemu należy kwestię zbawienia pozostawić... Może jeszcze jedna kwestia. Dogmat głosi, że "poza Kościołem nie ma zbawienia". To prawda - jedyną Bramą jest Chrystus - głowa Kościoła. Tylko Chrystus zbawia. Ale jednocześnie Kościół odrzucał i odrzuca koncepcję, że do zbawienia konieczna jest formalna przynależność do Kościoła katolickiego. Zbawienie jest w Kościele, ale Bóg może włączyć do Kościoła kogo zechce. Nie jest związany ani sakramentami, ani dokumentami. Pod jednym warunkiem, że człowiek Go nie odrzucił i nie trwał w tym odrzuceniu do ostatniej sekundy życia. Bo nawet człowiek, który według naszej wiedzy odszedł niepojednany z Bogiem, mógł w ostatniej sekundzie życia żałować. Tego nie wiemy. To wie tylko Bóg... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-18 17:18:53

Pytanie: mam pytanie jeśli byłam w spowiedzi otrzymałam rozgrzeszenie z grzechu cudzołostwa czy musze o tym grzechu powiedzieć swojemu mężowi, i jak to się ma do przysięgi małżeńskiej /uczciwość małżeńska/ czy przyjęcie Komunii nie będzie świętokractwem jeżeli nie powiem o tym mężowi prosze o odpowiedz

Odpowiedz: Jeśli otrzymała Pani rozgrzeszenie, proszę przyjmować Komunię Św. bez obaw. Powinna Pani postarać się naprawić wyrządzone zło. Wynagrodzić zdradę miłością. Nie ma konieczności wyznawania tego grzechu mężowi. JK
Pytanie z dnia: 2007-06-18 17:10:31

Pytanie: Szczęść Boże! Od paru miesięcy walczę ze skrupułami i teraz przypomniało mi się pewne wydarzenie, prosze mi pomóc w osądzeniu tego. Przed spowiedzia generalną przezywałem niewyobrażalne zdenerwowanie, lęk. Postanowiłem przygotować swoją spowiedź na kartce i użyłem w tym celu pirackiego worda. Chcialem sie wyspowiadać z używania pirackich materiałów i teraz nie wiem czy miałem żal niezbędny do uzyskania przebaczenia. W kościele gdy sie spowiadałem miałem pewnosc, że juz tego worda nie użyje (może więc dopiero wtedy był żal) ale dreczy mnie to, że użyłem już go po rachunku sumienia przed spowiedzią (czyli to by znaczyło, że rozpoznałem grzech ale dalej go popełniałem z myślą, że przestane dopiero po spowiedzi). Pamietam, że wyznałem wtedy księdzu, że popełniałem grzechy zuchwale licząc na przebaczenie u spowiedzi. Czy to wystarczyło? Gdy klękałem do konfesjonału juz wiedziałem, że go nie użyje - bo już nie będe musiał. Czy traktować, że żal był (tuz przed spowiedzią)? Dla mnie to jest sporna sytuacja bo przypomniałem sobie o tym niedawno i odczuwam ogromne poczucie winy, ale w sumie wszytsko wyznałem już wtedy. Czytałem, że oznaką żalu jest samo to, że się spowiada i od spowiedzi postanawia się juz nie czynić złego. To u mnie było na pewno. Pamietam też, że działałem w ogromnym zdenerwowaniu i nie miałem siły szukać legalnego programu w którym mógłbym napisac dobrze i wydrukowac grzechy. Takie miałem wtedy nastawienie bo przeżywałem ogromną nerwicę. Czy powinienem powtórzyć tą spowiedź? A czy jeśli postanowiłem nie używać piratów ale ich nie usunąłem bo korzystają z nich inni domownicy to moja spowiedź też była świętokradzka?

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego niczego nie musisz powtarzać. Przede wszystkim dlatego, że używanie pirackiego Worda do użytku domowego i to do tworzenia tak prostych dokumentów trudno uznać za poważnie zły czyn. To trochę tak, jakbyś uważał, że musisz zapłacić za samochód sąsiadowi, którego syn bez jego wiedzy dwa razy zabrał Cię do szkoły. Skoro postanowiłeś nie korzystać pirackiego oprogramowania, to nie popełniasz żadnego grzechu nie kasując go. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-18 15:57:33

Pytanie: Szczęść Boże Czy są w internecie śpiewniki z pieśniami religijnymi – ze słowami i akordami, a jeśli są to gdzie ich szukać? Pozdrawiam i dziękuje.

Odpowiedz: Takich śpiewników w internecie jest sporo. Najlepiej wpisać słowo "śpiewnik" do wyszukiwarki. Zobacz np. TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-18 15:51:42

Pytanie: Chciałabym zadać pytanie w związku z sytuacją w jakiej się ostatnio znalazłam. Poszliśmy z rodziną na niewielki akwen wodny.Od razu po przyjściu zauważyłam, że jedna boja dziwnie się poruszyła. Miałam wrażenie, że ktoś jest pod nią, ale żadnego człowieka w pobliżu nie widziałam. Od razu wyobraziłam sobie, że to jakiś pływak ostatkiem sił podpłynął do boi, chwycił się jej, a później z braku sił poszedł na dno. Przyznam, że nie wiedziałam co robić. Wstydziłam się robić zamieszanie, nie będąc niczego pewną. Sama i reszta rodziny nie umiemy pływać. Ograniczyłam się więc do śledzenia sytuacji z plaży i denerwowania się, czy rzeczywiście nie stało się nic złego. Wszystko dobrze się skończyło, ale zastanawiam się czy nie zaniechałam pomocy. Czy wiarę w zabobony można zakwalifikować jako grzech ciężki. Chodzi mi o takie ludowe przesądy np. jak swędzi prawe oko to będziemy płakać, jak swędzi lewe to będziemy się śmiać. Ja wtedy modlę się do Boga, aby miał moich bliskich w szczególnej opiece, jednak jest jakiś niepokój w sercu, czy takie objawy nie zwiastują nic złego. Szczęść Boże

Odpowiedz: Obowiązek pomocy dotyczy sytuacji, co do której jesteśmy przekonani, że na pewno istnieje. Inaczej łatwo nauczyć się wszczynać niepotrzebne alarmy... Niepokój to emocja. Emocje grzechem nie są. Nie można ich sobie ani nakazać, ani zakazać. Jeśli jedynym skutkiem tego niepokoju jest modlitwa za bliskie osoby, to trudno tu mówić o grzechu. JK 
Pytanie z dnia: 2007-06-18 11:56:25

Pytanie: Czy mógłbym otrzymać treść nowenny do Św.Frei Galvao lub innej modlitwy o wstawiennictwo Św. Wojciech

Odpowiedz: Niestety, nie mamy tekstu modlitwy do tego świętego. Ale zawsze można modlić się własnymi słowami... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-18 00:53:06

Pytanie: Czy jeżeli świadomie tworze w głowie myśl złą na temat bliźniego, myśl nieczystą, myśl bluźnierczą bez chęci bluźnienia i od razu odrzucam tę myśl to popełniam już grzech? 

Odpowiedz: Odpowiadający nie bardzo rozumie w czym rzecz. Wywołujesz myśli i zaraz je odrzucasz? W takim razie po co to robisz? Jeśli jakieś myśli Cię nachodzą, a Ty je odrzucasz, to grzechu nie ma... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-17 23:13:00

Pytanie: Chciałam zapytać czy powinnam się spowiadać z tego, że czasami mam myśli samobójcze, choć wiem, że i tak tego nie zrobię ponieważ: 1. jestem osobą tchórzliwą i nie odważyłabym się tego uczynić 2. wiem, że Pan Bóg nie chciałby bym to uczyniła. Dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: Jeśli przychodzą Ci do głowy myśli samobójcze, a odrzucasz je ze względu na Boga, to z całą pewnością grzechu nie ma. Może tylko - jeśli zdarza się to częściej albo trwa od jakiegoś czasu - warto poszukać kogoś, kto pomoże nieco jaśniej spojrzeć na świat? JK
Pytanie z dnia: 2007-06-17 22:32:58

Pytanie: Chciałabym ponowić moje pytanie z 16.05.2007. Brzmiało ono tak: Kiedyś rodzice naprzynosili z pracy do domu mnóstwo rzeczy biurowych:ołówki, długopisy,wkłady,zakreślacze,koszulki itp. Są one w domu.Czy popełniam grzech jeżeli z nich korzystam? I czy powinnam powiedzieć rodzicom żeby to odnieśli (wiele z tych rzeczy przynieśli dawno,np.2lata temu)? Odpowiadący założył,że pracodawca mogł pozwolić zabrać to moim Rodzicom. Ja wiem,że tak nie było-wzięli to ot tak,bo mieli taką możliwość-okazję,ale nikt im na to nie zezwolił.Przez to nie musieli tracić pieniędzy na zakup takich rzeczy do domu.Powiem tak-jak na mój gust była to kradzież. Chcę podkreślić,że całość wziętych przedmiotów biurowych jest duża.Na pewno przekracza to dzienny zarobek raczej ubogiego człowieka.To dla podkreślenia materii. I pytanie-czy ja mogę z tego korzystać ze spokojnym sumieniem? I czy powiedzieć coś Rodzicom?Czy powinni to odnieść,pomimo minionego czasu? 

Odpowiedz: Skoro uważasz, ze rodzice to ukradli, to nie korzystaj z tego rodzaju materiałów. Od dzisiaj. A o przeszłości i swoim postanowieniu poprawy porozmawiaj ze spowiednikiem. Choć Twój czyn niekoniecznie jest grzechem ciężkim, bo nie ty zabrałaś rzeczy z pracy... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-17 19:41:29

Pytanie: Szczęść Boże. Czy to możliwe, aby diabeł wpływał na leczone sumienie skrupulanta, który przekonany, że ma czyste sumienie (a rzeczywiście nie ma), przystąpi do Komunii? Pytanie drugie: dlaczego odmowa wspóżycia w małżeństwie może pchać drugą osobę do zdrady, jak to się ma do czystości małżeńskiej i do ludzi, którzy zobowiązani są do życia w czystości (np. nie mają żony czy męża)? Skoro z góry założone jest, że ludzie nie będący związani węzłem małżeńskim nie mogą współżyć, to dlaczego będący mężem / żoną mieliby nie respektować zakazu współżycia poza małżeństwem? Chodzi o to, że odmowę uzasadnia się jako pchanie do zdrady, większą podatność na pokusy, ale przecież będąc nie w małżeństwie także na pokusy jest się wystawionym, może czasem nawet w większym stopniu. Patrząc w ten sposób, dlaczego zatem odmowa współżycia może być czynnikiem, który popchnie drugą stronę do zdrady?

Odpowiedz: 1. W sytuacji sumienia skrupulatnego podstawowym złem jest lęk. "W miłości nie ma lęku, lecz każda miłość usuwa lęk." (1J 4,18) Bóg jest miłością. Lęk i zamęt nie pochodzi od Boga. Jeśli spowiednik polecił komuś rozstrzyganie wszelkich wątpliwości na swoją korzyść, to należy go posłuchać. Diabelskim pomysłem jest właśnie pokusa, by spowiednika nie słuchać i dalej zadręczać się sprawami, które nie są tego warte. W takich razach spowiednik bierze niejako na siebie ewentualne winy penitenta... 2. Małżonkowie mają prawo do współżycia. Współżycie jest istotnym elementem, tak istotnym, że niemożność jego podjęcia uniemożliwia ważne zawarcie małżeństwa. Małżonkowie mogą oczywiście podjąć decyzję o zaniechaniu współżycia. Ale muszą ją podjąć roztropnie i wspólnie. Muszą się na nią zgodzić oboje. Św. Paweł mówi (1 Kor 7, 3-5): Mąż niech oddaje powinność żonie, podobnie też żona mężowi. Żona nie rozporządza własnym ciałem, lecz jej mąż; podobnie też i mąż nie rozporządza własnym ciałem, ale żona. Nie unikajcie jedno drugiego, chyba że na pewien czas, za obopólną zgodą, by oddać się modlitwie; potem znów wróćcie do siebie, aby - wskutek niewstrzemięźliwości waszej - nie kusił was szatan. JK. 
Pytanie z dnia: 2007-06-17 14:44:53

Pytanie: Często wchodzę na forum, na różne dyskusje na temat wiary , religii. Czytam jak ateiscii piszą że nie ma Boga, czasmi wysmiewają sie z wiary. Piszą również ludzie którzy mają wiele wątpliwości dotyczących swojej wiary. Zastanawiam się czy bedac nastolatką moge z nimi prowdzić dyskusje, niektóre rzeczy tłumaczyć, cytować Pismo Święte.Mam na myśli tylko te sytuacje w , których sprawy tam poruszane nie są mi obce. Tym badziej , że czuje że mogłabym coś zrobić dla tych błądzących ludzi .Zaznaczam że jestem katoliczką i moja wiara jest dla mnie badzo ważna. Dziękuję z góry za odpowiedz. 

Odpowiedz: Jeśli chcesz podjąć dyskusję i czujesz się na sił\ch, to na pewno możesz. Wiek nie ma tu znaczenia. Powodzenia :-) JK
Pytanie z dnia: 2007-06-17 13:05:56

Pytanie: Mam pytanie czy wyjazd stylizowany na historyczny, podczas którego ludzie dla glębszego poznania historii będą się wcielac w postacie danego czasu, np. biwak słowianski, jest czyms złym, jeśli podczas niego będą sie odbywac takze typowe swieta słowanskie, którzy byli poganami i mieli troche zwyczajów poganskich, obrzedów poganskich. Jesli ktos ponosi jakas wine moralną to jaką ponoszą uczestnicy, a jaka organizatorzy

Odpowiedz: Jeśli jest to zabawa i nie traktuje się tego na serio, to nie ma grzechu. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-17 13:03:00

Pytanie: JUż jakis czas temu kiedy uprawialam z moim chłopakiem petting, bardzo spoznial mi sie okres i zaczely mi krążyc głupie mysli do glowy. Wiem ze to mało mozliwe a w naszym przypadku bylo nie mozliwe ale ja mam czesto jakies głupie urojenia i zaczelo mi sie cos tłuc po głowie a moze jestem w ciazy. Oczywisice to mialam dosc głęboko w głowie i odsuwalam od siebie mysli ale caly czas myslalam ze nie chce tego dziecka, itd i cp prawda nie myslalam o aborcji czy cos takiego ale np. przelatywalo mi po glowie cos w stylu ze chcialabym poronic. Czy cos robilam w tym kierunku? wątpie, ale nie ejstem pewna czy takie mysli mi nie przychodzily przez glowe jak np. cwiczylam intesywnie czy kąplam sie w gorącej wodzie (choc zawsze to robie). w sumie to i tak wątpilam w to ze na prawde jestem w ciazy, ale jednak troszeczke sie balam. Czy to był grzech? jesli tak to jaki? i jesli ksiadz kazal mi nie wracac do przeszlosci a nigdy sie z tego nie spwoeiadalam to co mam zrobic/? 

Odpowiedz: Można obawiać się, że jest się w ciąży (taki strach grzechem nie jest) i można nie chcieć dziecka. Jeśli dziewczyna bardzo się boi, to może jej przelecieć przez głowę nie tylko myśl o poronieniu naturalnym, ale i o aborcji. Także w sytuacjach, o których można przeczytać, że mogą doprowadzić do poronienia. Ważne jest jednak nie to, co przez głowę przelatuje, ale to co kobieta wybiera. Innymi słowy, czy decyduje się na działania, które miałyby spowodować utratę dziecka i czy je podejmuje. Takiej decyzji w Twoim przypadku nie było. I najważniejsze: jeśli ksiądz kazał Ci nie wracać do przeszłości, to go posłuchaj. Nie wracaj, nie rozważaj. Cokolwiek by Ci się nie wydawało. JK
Pytanie z dnia: 2007-06-17 11:03:29

Pytanie: Szczęść Bożę! Chciałam zapytać o dwie sprawy: 1. Uczę się w liceum. Teraz, w wakacje, większość młodych ludzi stara się zarobić. Ja mam możliwość pracowania jako kelnerka na weselach. I czy ta praca (także w niedzielę) jest grzechem? Dodam tylko, że ta praca nie jest mi konieczna, wystarcza nam pieniędzy, ale chciałam zarobić na swoje wydatki (np. na ubrania). 2. Czy abstynencja alkoholowa którą podpisuje się przed I. Komunią Świętą i Bierzmowaniem dotyczy także alkoholu zawartego w słodyczach? Chodzi mi np. o to, czy mogę jeść torty nasączone spirytusem., czy jest to grzech. Z góry dziękuję, pozdrawiam. 

Odpowiedz: 1. Pracując na weselach podejmujesz się pracy służebnej na rzecz innych ludzi. Tego typu praca w niedzielę nie jest grzechem. Podobnie jak nie jest grzechem praca w niedzielę hutnika przy wielkim piecu. Bo nie da się zgasić pieca na niedzielę. Podejmowanie się tego typu zajęć nie jest grzechem niezależnie od sytuacji finansowej rodziny... 2. We wszelkiego typu standardowych przyrzeczeniach (przy komunii, bierzmowaniu, ale i w przynależności do Krucjaty Wyzwolenia Człowieka) chodzi o powstrzymanie się od picia, nie o unikanie alkoholu pod wszelką postacią. Jest to bardziej wymierzone w zwyczaj picia, nawyki z tym związane, a nie sam alkohol. Jedzenie nasączonego alkoholem tortu czy alkoholizowanych cukierków nie jest złamaniem tego przyrzeczenia. Chyba że ktoś w ten sposób chciałby się upić... Normalnie to raczej niemożliwe, ale niektórzy nasączają ciasto bardzo mocno i bardzo silnym alkoholem. W takim wypoadku pomysł nie jest niedorzeczny... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-17 01:17:33

Pytanie: Witam . Co to jest stosunek przerywany? Dziekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Szybciej odpowiedzi udzielą google i wikipedia... Zobacz TUTAJ JK
Pytanie z dnia: 2007-06-16 20:38:48

Pytanie: jeżeli by wziąść dwie religie- chrześcijaństwo i islam: Czy każdy pobożny wyznawca swojej religii trafia do „własnego" nieba, trafia do „wspólnego" nieba, różniącego się oczywiście od koncepcji naszej i islamskiej, czy też trafia do „naszego" nieba? Ludzie innych religii postępujący zgodnie z zasadami swojej wiary oraz moralności także zasługują na zbawienie, bo każdy jest przekonany racji swojej wiary, prawda?

Odpowiedz: Zbawienie jest tylko w Chrystusie. Muzułmanie mogą być zbawieni, ale także ich zbawia Chrystus. Nie ich wiara w Mahometa. Mogą być zbawieni, jeśli Bóg uzna, że nie było ich winą to, że nie poznali Chrystusa. Zaś niebo to nie miejsce, tylko wieczne przebywanie z Bogiem. A Bóg jest jeden... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-16 18:44:22

Pytanie: Poznalem dziewczyne z ogloszenia matrymonialnego.gdy sie spotkalismy pierwszy raz nie podobala mi sie ale jej o tym nie powiedzialem zeby jej nie ranic. Pomyslalem sobie ze dla zachowania pozorow spotkam sie z nia jeszcze raz lub dwa a potem sie rozstaniemy - a wiec co tu ukrywac - przez jakis czas oklamywalem ja. Jednak po ktoryms z kolei spotkaniu poczulem do niej wielka sympatie i zaczalem o niej myslec. Mam teraz dylemat: gdybym jej nie oszukiwal i poszedlbym za glosem sumienia to nie bylbym na pewno w tej chwili w tym zwiazku, czyli bylbym na wlasciwej drodze. Jest jednak tak ze sie spotykamy i mimo ze czuje do niej wielka sympatie ale caly czas mam wyrzuty sumienia ze poczatek byl zly (bo klamalem) i powinienem sie teraz wycofac z tego zwiazku. Ten wyrzut sumienia zatruwa mi zycie. Czy w ogole moralna rzecza jest utrzymywac ten zwiazek nawet jesli ona mi sie podoba??? Czy musze ''wrocic do korzeni''?

Odpowiedz: Jeśli dziewczyna Ci sie podoba, czujesz do niej wielką sympatię, to niczego nie zrywaj. To na początek. Nie miałeś obowiązku informowania dziewczyny, że Ci się nie podoba. Bardzo dobrze, że jej tego nie powiedziałeś. Nie ma też zakazu spotkania się po raz 2 czy 3 z dziewczyną, która się nie podoba, nawet jeśli poznaliście się przez biuro matrymonialne. Wprawdzie każde spotkanie budzi w takiej sytuacji jakąś nadzieję, ale trudno uznać, że ta nadzieja ma racjonalne przesłanki... Zakładam, że nie wmawiałeś jej, że Ci się podoba, bo to byłoby bez sensu w tej sytuacji, ale nawet gdyby, to Twój problem nie wynika z wmawiania jej czegokolwiek, tylko z utrzymywania spotkań. A w tym nie ma żadnego zła. A gdyby nawet było, gdybyś ją celowo na początku zwodził i to w złych intencjach (a nie z delikatności), to i tak byłoby absurdem zrywanie znajomości, na której Ci zaczęło zależeć. Pamiętaj, że Bóg ze zła może zawsze wyprowadzić dobro. I nie po to je wyprowadza, żeby człowiek je wyrzucał na śmietnik... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-16 17:09:04

Pytanie: Szczęść Boże! Słyszałam niedawno w kościele pewną pieśń. Nie znam jej tytułu, a bardzo mi się podobała i może Odpowiadający bdzie wiedział o jaką chodzi. Jej refren brzmiał tak: Na niwach zielonych pasie mnie, nad wody spokojne prowadzi mnie. Nie chodzi mi tu o psalm 23 tylko o pieśń. Czy mogłabym prosić o podanie słów tej pieśni albo odesłanie do jakiejś strony, ponieważ mi nigdzie nie udało się jej znaleźć :( Bóg zapłać

Odpowiedz: Jedyne co odpowiadającemu przychodzi do głowy to krótka pieśń, śpiewana kilka razy, której tekst znaleźć można TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-16 16:17:29

Pytanie: Mam 47 lat maz 53 i mysle ze wchodze w okres przekwitania. Mam nieregularne miesiaczki od jakiegos czasu od 24dni do 45 dni. Jestesmy matzenstwem 23 lata. Mamy troje dzieci jestem osoba bardzo wierzaca. Stosowalismy od lat metode naturalna ale w tej chwili nie wiadomo ktore sa te dni bezplodne. Ja najchetniej zrezygnowalabym z tego seksu zeby nie grzeszyc ale bylabym podejrzewana ze mam kogos z boku. A ja nigdy nikogo nie mialam ani przed malrzenstwem ani w malzenstwie przez23 lata. Jestesmy nie mlodzi wolalabym nie mniec wiecej dzieci ale jezeli zajde w ciaze to bede mniec nastepne Prosze powiedziec mi czy stosunek przerywany jest tez grzechem kiedy naturalna metoda zaczyna zawodzic.

Odpowiedz: Dla zasady, że małżonkowie współżyjąc stosować metod i środków wykluczających poczęcie nie ma w zasadzie wyjątku. A stosunek przerywany na pewno nie jest skutecznym zabezpieczeniem przed niechcianym poczęciem. Najlepiej niech Pani zapozna się z zasadami stosowania metod naturalnych w okresie klimakterium... Np. TUTAJ (link Sytuacje szczególne). J.
Pytanie z dnia: 2007-06-16 15:36:43

Pytanie: Czy można napisac artykuł do Goscia Niedzielnego? 

Odpowiedz: Można. Redakcja jednak nie może zagwarantować, że go wydrukuje... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-16 14:07:01

Pytanie: witam... mam 17 lat... i od dłuższego czasu dręczy mnie jedna sprawa... zastanawiam się czy popełniam grzech świętokradztwa... już opowiadam... chodzi o to, że mając 7 lat czy 8 lat (już nie pamiętam dokładnie) podbierałem ze sklepu rodziców po 2 zł tak, żeby sobie kupić słodycze (może uzbierało się łącznie koło 10-15 zł)... bardzo tego żałuję... i chodzi o to, że przy pierwszej spowiedzi nie powiedziałem tego, ale już nie pamiętam czy celowo... czy zapomniałem... i potem jakoś o tym nie myślałem... potem znowu podbierałem jakieś gumy... i to by było na tyle... byłem młody i głupi... pamiętam, że potem oddałem 10 zł... tzn. podrzuciłem je do siatki z pieniędzmi... a jakieś 3 lub 4 lata temu (nie pamiętam dokładnie) wyznałem to księdzu... i on powiedział, że byłem młody i mi to odpuścił... ale ten ksiądz był bardzo pobłażliwy... i zastanawiam się nad tym, żeby wyznać to jeszcze raz... a tak w ogóle to ja zawsze zbierałem się żeby to wyznać... układałem całą historię w głowie, ale zawsze działał na mnie stres i zapominałem... (bo nie chcę wyjść na takiego, że dopiero 4 lata temu opamiętałem się... ja już myślałem nad tym dłużej... ale zawsze coś przeszkadzało...) pewnie pośpiech, stres i wstyd... wiem, że to nie jest wytłumaczenie i źle się z tym czuję... jako przykład mogę podać to, że w grudniu zapomniałem przyznać się do picia alkoholu, nie dużo, bo ja dopiero skosztowałem w wieku prawie 17 lat, ale chodzi o to, że ze stresu zapomniałem tego powiedzieć... to było nieświadome... dopiero potem sobie to przypomniałem... myślałem, że wytrzymam z alkoholem do 18-tego roku życia, ale niestety złamałem przyrzeczenie... przepraszam, że tak się rozpisuję i przeszkadzam... dlatego teraz brzydzę się kradzieżą... i wiem, że nigdy niczego takiego nie zrobię... co mam o tym myśleć?? ja wciąż mam wyrzuty sumienia... ciągle o tym myślę... co mam robić?? proszę o pomoc... czuję się wielkim grzesznikiem i osobą, która popełniała grzech świętokradztwa... chciałbym być zbawiony... nie chcę być potępiony:(:( z góry dziękuję za pomoc:):)

Odpowiedz: Kradzież zaczyna być grzechem ciężkim od wartości dnia pracy raczej ubogiego człowieka. Na pewno nie wynosi ona (ani nie wynosiła) 2 zł. Te kwoty się nie sumują, o ile nie planowałeś ukraść w simie większej kwoty. Ale nawet jeśli uzbierało się 10 zł, raczej nie był to grzech cięzki. Tym bardziej, ze zabrałeś rodzicom, a takie przypadki traktowane są łagodniej (rodzice i tak młodych ludzi utrzymują) Zatem: a) nie popełniłeś grzechu ciężkiego (a nie ma konieczności wyznawania wszystkich grzechów lekkich); b) grzech (lekki) po latach wyznałeś i został ci odpuszczony; c) nie masz pewności, że grzech zataiłeś na pierwszej spowiedzi (a spowiadać należy się z grzechów popełnionych na pewno, a nie hipotetycznych) d) nigdy później go nie zataiłeś (zatajenie jest wtedy, gdy się pamięta, czego się nie chce powiedzieć) Innymi słowy: nie ma mowy o spowiedzi i Komunii Św. świętokradzkiej. Bóg Ci odpuścił. Więc przestań się zadręczać. Jeszcze jedno: nie ma znaczenia, czy grzechy odpuszczał Ci spowiednik surowy czy łagodny. Zawsze robi to w imieniu Pana Boga. I gdybyś na uzyskanie rozgrzeszenia przez brak żalu nie zasługiował, to byś go nie dostał. JK 
Pytanie z dnia: 2007-06-16 13:57:53

Pytanie: Chciałam zapytać dlaczego Bóg dopuszcza istnienie zła na świecie?

Odpowiedz: W koncepcji chrześcijańskiej zło nie istnieje w sensie pozytywnym. Zło jest brakiem. Brakiem dobra. Ubytkiem. Podobnie jak dziura w skarpecie. Zło jest wiec skutkiem tego, że Bóg pozwolił na wolność A to chyba coś zdecydowanie dobrego... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-16 01:48:48

Pytanie: Szczęść Boże. 1)Często spowiadam się z tego, że wstydzę się zewnętrznie okazywać swoją wiarę, staram się z tym walczyć, jednak nie zawsze mi się to udaje. Między innymi tyczy się to przeżegnania kiedy przejeżdżam koło kościoła. Ogólnie jestem osobą wstydliwą, prawdopodnobnie cierpię na fobię społeczną czy szkolną, byłam u lekarza, biorę nawet leki i zastanawiam się czy jeżeli nie przeżegnam się przejeżdżając z rodzicami obok kościoła to mam grzech ciężki? Moi rodzice tego nie robią, mama czasami, ale ogólnie nie i ja myślę, że dziwiliby się gdybym się przeżegnała. No chyba, że są to znowu moje mylne wyobrażenia. Faktem jednak jest, że się wstydzę i ciężko mi pokonać to uczucie. W ogóle to wszystko jest dziwne, bo kiedy u mnie w domu zdarzy sie, że mówi się coś nieprzyjemnego w stosunku do Kościoła, czy księży to zawsze stanowczo staję w ich obronie. Proszę o roztrzygnięcie moich wątpliwości. Dodam, że przyjmowałam Komunię i zastanawiam się czy mogłam. 2) Często nachodzą mnie nieczyste myśli. Kiedyś miałam z tą sferą poważny problem, zataiłam, albo raczej nie byłam do końca świadoma tego grzechu, a bałam się o to zapytać w konfecjonale, podświadomie czułam, że to co robię jest grzechem, ale byłam młoda i nie wiedziałam jak zapytać.W końcu jednak się przemogłam i wyspowiadałam, ale to inna historia. Wydaje mi sie, że z powodu obawy przed wystąpieniem podniecenia(byłby grzech) ono właśnie często występuje. Poza tym wystarczy krótkie spojrzenie na ulicy, czy w kościele, a ja już się boję, że popełniłam grzech, bo pojawiało się coś na podobieństwo podniecenia. Ostatnio, gdy byłam w kościele, również tak było, cały czas muszę walczyć. Zawsze podziwiałam księży, myślałam nawet, że szkoda, że nie jestem chłopakiem bo wtedy zostałabym księdzem. Nie wiem dlaczego, czy jest to spowodowane owym podziwem, ale właśnie, gdy w pobliżu są księża(i nie tylko) dzieje się ze mną coś niedobrego.Próbuje z tym walczyć odwracam wzrok, staram się skupić na słuchaniu Mszy Św., ale jest ciężko. Czy jeżeli ostanio spojrzałam na księdza, nie wiem dlaczego, czy gdzieś w podświadomości zależało mi na wywołaniu podniecenia,czy było to tylko spojrzenie podziwu(gubie się w swoich uczuciach) trwało to jakieś kilka sekund, to czy popełniłam grzech? Strasznie się boję, że popełniłam grzech świętokradztwa. Czasami myślę sobie, że ten mój stan, ciągłej uwagi,by nie zgrzeszyć w owej sferze jest swoistą pokutą za to, że w przeszłości grzeszyłam(czy mam rację, czy nie?). Bardzo proszę o pomoc, bo już nie radzę sobie z tym wszystkim. Bóg zapłać za odpowiedzi.

Odpowiedz: 1. Nie musisz wykonywać znaku krzyża przejeżdżając obok kościoła. Jeśli jest to dla Ciebie krępujące, to tego nie rób. Trudno to uznać za wstydzenie się wiary, skoro o niej w innych sytuacjach, wobec tych samych osób, świadczysz. Zwłaszcza w sytucji istnienia trudności psychologicznych... 2. Nie jest grzechem wystąpienie podniecenia. Grzechem jest jego celowe wywoływanie, podtrzymywanie (również celowe) i akceptacja, jeśli się pojawia początkowo niechciane. Innymi słowy: musisz tego podniecenia chcieć od początku lub zacząć go chcieć, jeśli się pojawi. Podjąć świadomą i dobrowolną decyzję: "tak, tego chcę". Nie podejmuje się takiej decyzji w ciągu kilku sekund. A podświadomość się nie liczy, bo podświadomość nie podlega woli. A tylko coś, co jest decyzją woli może być grzechem. Ten stan rzeczywiście może być skutkiem lęku. Ale raczej krzyżem niż pokutą. Pokuta powinna zbliżać do Boga, a w lęku Boga nie ma. Proszę spokojnie i z ufnością Bogu odsuwać te myśli i lęk. Z pewnością, że tego nie chcesz. Bo już bardziej nie chcieć się chyba nie da :-) JK 
Pytanie z dnia: 2007-06-16 01:22:08

Pytanie: zastanawiam sie jak to jest z grzechami ktorych sie nei zaluje czy wtedy mozna isc do spowiedzi czy ona jest wtedy wazna??? jednym z warunkow spowiedzi jest zal za grzechy i ja mam problem jesli nie zaluje seksu przedmalzenskiego z moim narzyczonym z ktorym za 2 miesiace sie pobieramy to jak powinnam to potrakltowac przy spowiedzi. bardzo go kocham i wiem ze to ten jedyny stalo sie i jest nam dobrze nigdy sie nei zdradzilismy oboje bylismy dla siebei pierszymi partnerami a teraz za chwile zapieczetujemy tez zwiazek przed Bogiem i jak mam isc do spowiedzi i powiedziec ze zaluje wspolzycia skoro tak nei jest bo bylo i jest ono podparte miloscia czy w takim razie spoweidz jest wazna. prosze o odpowiedz jak wyjsc z tej sytuacji.

Odpowiedz: Bóg nie wymaga od człowieka schizofrenii. Dał ludziom seksualność jako dar. Trudno, by żałowała Pani czegoś, co przeżywa jako piękne i wspaniałe zdarzenie. Chodzi o żal ze względu na Boga. O żal, że sprzeciwiło się Jego woli. O żal, że oderwało się od Jego miłości. Że ten wspaniały dar, który Bóg Wam dał, wykorzystaliście zbyt wcześnie. Te słowa zapewne wydadzą się puste, na dwa miesiące przed ślubem. Ale jeszcze nie jesteście sobie dani na zawsze. Jeszcze wszystko może się zdarzyć. Jeszcze macie prawo odejść. Seksualność jest takim darem, który wymaga ochrony, bo uderzenie w tej sferze zrani bardzo głęboko. Taką ochronę daje tylko wyłączność i trwałość... Wszystkiego dobrego na nowej drodze życia :-) JK 
Pytanie z dnia: 2007-06-16 00:06:07

Pytanie: Moje pytanie dotyczy kwestii wolnej woli. Wolna wola jest bardzo ważnym elementem chrześcijaństwa. Wg Kościoła dzięki niej możemy podejmować w życiu decyzje. Jednak wolna wola nie istnieje. Tak naprawdę na osobowość człowieka mają prawie całkowity wpływ uwarunkowania genetyczne (no, chyba z tym ciężko polemizować), a także trochę środowisko w którym żyjemy. Na przykład gdyby najgorszy terrorysta urodził się w katolickiej rodzinie, np. w Polsce to raczej jego życie wyglądałoby zupełnie inaczej. Ostatnia rzecz na którą chciałbym zwrócić uwagę to sposób funkcjonowania ludzkiego mózgu, który sprawia wrażenie, że istniejemy. Otóż wszystkie nasze myśli, czyli skomplikowane reakcje zachodzące w wyżej wymienionym narządzie, zachodzą w sposób niezależny od nas. Jednak mózg sprawia złudne wrażenie, że to my myślimy, kiedy tak naprawdę jest zupełnie inaczej, można powiedzieć, że każdy myśli zależnie od tego jakim mózgiem dysponuje. Proszę się ustosunkować do mojej wypowiedzi.

Odpowiedz: 1. Niejaki Kartezjusz parę wieków temu wypowiedział swoje słynne "myślę więc jestem". Właśnie w kontekście sporu o istnienie świata. Skoro istnieje podmiot, który myśli, to twierdzenie ze nie ma tego podmiotu to sprzeczność. Innymi słowy można się zastanawiać, czy poznajemy prawdziwie. Zajmuje się tym zresztą teoria poznania. Jednak twierdzenie, że nic nie istnieje jest absurdalne. Bo skoro "coś" ma wrażenie, to to "coś" jednak tak czy inaczej istnieje... Czy mózg płata nam figla i świat jest inny, niż nam się wydaje? Być może. Nie bardzo możemy to sprawdzić. Bo niby jak. Raczej jednak problem polega nie tyle na błędnym poznaniu, co na poznaniu ograniczonym... 2. Geny, a już na pewno środowisko mają wpływ na nasze postępowanie. Ale proszę jednak nie przypisywać im zbyt wielkiej roli. Jeden ze znanych egzystencjalistów zauważył, że istotą człowieczeństwa jest umiejętność mówienia "nie". Zdecydowanie różnimy się od kierujących się (jedynie?, głównie?) instynktami zwierząt. A dowodem na to jest fakt, ze człowiek potrafi np. nie wyciągnąć ręki z ognia, choć bardzo go to boli.... Zwolennicy czystej biologii często nie zauważają spraw oczywistych. Np. zwykło się swego czasu mówić, że miłość, zakochanie, to czysta chemia. Mówiło się o feromonach, które wręcz zmuszają do miłości. Jak to się ma do sytuacji, gdy zakochują się w sobie ludzie, którzy znają się jedynie z czatów i ewentualnie rozmowy przez telefon? Internet przenosi związki chemiczne? Telefony też? J.
Pytanie z dnia: 2007-06-15 22:14:37

Pytanie: Dużo pisano i mówiono o szkodliwości duchowej homeopatii. Chciałabym zapytać czym jest irydologia - czy to jakaś wiedza tajemna, niezgodna z wiarą? Czy chrzescijanin może leczyć się u irydologa?

Odpowiedz: Irydologia to w zasadzie nie metoda leczenia, ale diagnozowania chorób. Trudno dopatrzyć się w tym magii. Ale o przydatności tej metody do diagnozy chorób musiałby wypowiedzieć się znający się na sprawie lekarz. J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-15 21:52:59

Pytanie: wypiłem dziś 1 piwo i kiedy ok. 2,5 godziny później poszedłem na msze to jeszcze 'czułem że piłem alkohol'... czy przyjęcie w takim wypadku komuni i w ogóle pójście w takim stanie na mszę to grzech ? ciężki ?

Odpowiedz: Przepraszam, a ile masz lat? Bo jeśli jesteś dorosły, to nie ma problemu. Po jednym piwie i po 2,5 godzinie po jego wypiciu na pewno nie byłeś nietrzeźwy. Ale jeśli jesteś młodzieńcem, to już samo spożywanie alkoholu jest grzechem... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-15 21:41:12

Pytanie: Szczęść Boże, od kiedy do kiedy trwa okres wielkanocny?

Odpowiedz: Liturgicznie? Od Wigilii Paschalnej do Zesłania Ducha Świętego. Jeśli to pytanie o Komunię Św. w okresie wielkanocnym, to od Środy Popielcowej do Niedzieli Trójcy Świętej... Zobacz TUTAJ JK
Pytanie z dnia: 2007-06-15 18:39:17

Pytanie: Czy można powiedzieć że katolicyzm jest jedyną prawdziwą wiarą i jedynym prawdziwym Kościołem? Czy raczej Kościół katolicki jest jednym z wielu kosciołó mających w państwie te same prawa? I czy wolność religijna niepolega po prostu na tym ze błąd jest stawiany narówni z prawdą, a wiec zło ma te same prawa co dobro?

Odpowiedz: 1. Jak na sprawę patrzy sam Kościół katolicki? Uczy, że w nim w pełni trwa jedyny Kościół Chrystusowy. Dostrzega jednak, że w innych Kościołach i wspólnotach kościelnych też są w różnym stopniu różne środki dopomagające w zbawieniu. Na przykład ten sam chrzest. 2. W większości krajów mamy rozdział Kościoła (Kościołów) od państwa. To zrozumiałe, że wszystkie mają (powinny mieć) w państwie te same prawa. Wszak ich członkowie na równych prawach są obywatelami tych krajów. Nie jest to jednak sprawa teologii, ale praktycznych rozwiązań prawnych w demokratycznych państwach. 3. Wolność religijna polega na tym, że nikogo nie zmusza sie do przyjęcia takiej czy innej prawdy (religii). Każdemu pozwala się wybrać co chce. W tym sensie rzeczywiście błąd jest stawiany na równi z prawdą. Chrześcijanie, katolicy, nie muszą się jednak tej wolności bać. Skoro mają rację, to żadne sposoby przymuszania do niej nie są potrzebne... Czy wskutek tego zło ma te same prawa co dobro? Nie. Fałszywie stawiasz znak równości. Owszem, zgoda, prawda=dobro. Ale błąd nie jest równy złu. Fałsz= zło, ale jest między błędem a fałszem kolosalna różnica... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-15 17:40:16

Pytanie: Z racji skrupulatnego sumienia często dręczą mnie moralne niepewności. Tym razem proszę o radę w następującej sprawie. W sklepie młoda osoba zwróciła mi uwagę, że stanęłam w niewłaściwym miejscu. Poczułam się dotknięta jej tonem (stanęłam przed nią nie z cwaniactwa, ale ze zwykłego przeoczenia) i odpowiedziałam coś w stylu "proszę bardzo, przecież nie bronię pani kupować" (głosem wskazującym, że jestem jej uwagą urażona). Ten incydent rozważałam później dość długo. W myślach pojawiały się niepochlebne opinie co do sprawczyni tego zajścia, różne możliwości ostrzejszej reakcji na zasadzie - mogłam jej tak odpowiedzieć, użalanie się nad sobą - przecież mogłabym być jej matką itp. Myślę jednak, że w tych myślach nie przekroczyłam granicy grzechu ciężkiego, a i sam incydent (mam nadzieję, że słusznie) zakwalifikowałam jako grzech lekki (wielu ludzi pewnie nie widziałoby w tym żadnego grzechu). Moje wątpliwości dotyczą żalu - w tych rozmyślaniach trudno mi było żałować mojej reakcji, nie bardzo mogłam się pogodzić z taką zupełną uległością wobec innych. Żałowałam jedynie, że w ogóle do tego sklepu weszłam, ale już nie konkretnego zachowania. Prosiłam Pana Boga w modlitwie, abym mogła wzbudzić szczery żal, tym bardziej, że następnego dnia chciałam przystąpić do Komunii Św. i bardzo mi na tym zależało. Dopiero przed mszą stwierdziłam, że gdybym znalazła się teraz w tej sytuacji, to ze względu na Chrystusa postarałabym się bardziej tolerancyjnie spojrzeć na tą osobę i nie być taką obrażalską. Czy taki żal był wystarczający? I czy nie wzbudziłam go zbyt późno ? 

Odpowiedz: Na pewno udział w takim incydencie o ile w ogóle był grzechem, nie był grzechem ciężkim podobnie jak późniejsze rozważanie sytuacji. Żal ze względu na Chrystusa jest żalem doskonałym. Najzupełniej wystarczy. I na pewno nie był wzbudzony za późno. JK 
Pytanie z dnia: 2007-06-15 17:15:12

Pytanie: Mam pytanie dotyczące nieszporów: Dlaczego księża i siostry zakonne, czynią znak Krzyża św. na początku hymnu Magnificat? Co ten gest oznacza? Czy wierni świeccy mogą też wtedy się przeżegnać?

Odpowiedz: Wszyscy odmawiajacy nieszpory na początku hymnu Magnificat powinni się przeżegnać. Co oznacza taki znak? Ano jest swoistym wyznaniem wiary, przypomnieniem, że jest się chrześcijaninem gotowym pójść za Chrystusem. Jak każdy inny znak krzyża czyniony przed czy po modlitwie... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-15 16:41:15

Pytanie: Mam pytanie do Was- osób wykształconych i doświadczonych: Czy istnieje jakaś modlitwa z prośbą o to aby odnaleźć chłopaka/męża/partnera ? Czy wystarczy tylko modlić się "zwykłymi" modlitwami codziennie i sam kiedyś się pojawi ? Co można jeszcze zrobić, żyby go odnaleźć Pozdrawiam serdecznie Mela

Odpowiedz: Zwykła modlitwa wystarczy. Bo żadna z tych, które można znaleźc na stronach internetowych czy w książęczkach do nabożeństwa nie jest przecież zaklęciem, które zmusi Boga do działania... MOżesz zobaczyć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-15 16:05:45

Pytanie: Czy ma jakiś sens namawianie księdza, który wystapił z szeregów kapłańskich do powrotu? Czy w ogóle taki "były ksiądz" może wrócić do wspólnoty by pracować na parafii? Nawet jeśli ma dziecko na utrzymaniu? Wiem, że Pan Bóg nikogo nie przekreśla i z każdego zła potrafi wyprowadzić jakieś dobro, ale czy taka osoba może być szczęśliwa? Żyć na pograniczu tych 2 różnych światów: kapłaństwa i małżeństwa.. Dziekuję za odpowiedz...

Odpowiedz: Namawianie księdza do powrotu do kapłaństwa ma sens. To jest jego powołanie. Choć oczywiście powinien zatroszczyć sie także o finansowe wsparcie matki dziecka. I jeśli biskup się zgodzi, moze wrócić. Ale jeśli kapłan uzyskał już zgodę Stolicy Apostolskiej na odejście, to potrzebna jest jej (stolicy Apostolskiej) zgoda... Czy ktoś taki może być szczęśliwy? Szczęscie chadza różnymi drogami. Czasem ci, którzy powinni być szczęśliwi nie są. A ci, którym wszyscy współczują, mimo wszystko są szczęśliwi. Więc... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-15 13:48:32

Pytanie: Mam pytanie z zakresu liturgii. W naszej parafii gdy nie ma lektorów czytania i psalmy wykonują wierni świeccy. Ponieważ chodzę na poranną mszę także w dni powszednie często mam okazję czytać Słowo Boże. I tu rodzi się pytanie. Tabernakulum znajduje się w prezbiterium. W czyim kierunku mam oddawać ukłon przed i po czytaniu? Czy w kierunku tabernakulum, czy też kapłana, który występuje in persona Christi. Ewa R

Odpowiedz: Kapłanowi kłaniać się podczas Mszy nie trzeba. A przed Najświętszym Sakramentem kłaniamy się, gdy przed nim przechodzimy (poza Mszą się przyklęka)... Zobacz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-15 13:32:46

Pytanie: Szczęść Boże! Mam taki jedno pytanie: czy w piątki można słuchać muzyki tak tylko dla rozrywki, ponieważ się lubi (bez żadnego tańczenia). Jeżeli się słucha to jest to grzechem czy można tak czynić ? 

Odpowiedz: Słuchanie muzyki nie jest zabawą, zatem proszę spokojnie jej słuchać... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-15 10:04:26

Pytanie: Witam ! Znalazlem na wikipedii informacje na temat slowa Jahwe czy Jehowa następujące informacje (pomijając już inne kwestie sporu). "Wyraz Jehowa powszechnie występował w literaturze, zwłaszcza w XIX wieku. Spotykamy go m.in. w utworach poetyckich Adama Mickiewicza, Juliusza Słowackiego, Zygmunta Krasińskiego i Cypriana Kamila Norwida. Występuje w "Quo vadis" Henryka Sienkiewicza. W przeszło 30 dziełach umieścił to słowo Victor Hugo i tak jak Lamartine napisał też wiersz zatytułowany "Jehowa". Jan Kochanowski użył formy Jowa w Psałterzu Dawidowym. W roku 1940 młody Karol Wojtyła (późniejszy papież Jan Paweł II) napisał dwa dramaty na motywach biblijnych zatytułowane "Hiob" i "Jeremiasz - drama narodowa", w których wielokrotnie występuje imię Jehowa." O co chodziło zwłaszcza Wojtyle ? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ, atrykuł "Wymowa w ciągu wieków"... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-15 09:56:33

Pytanie: Szczęść Boże, mam problem z obmową, czy jest to grzech obmowy, jeśli 1)powiedziałam koleżance, iż widziałam sąsiada, który był pijany i pił piwo siedząc na ławce (cel wypowiedzi, byc może poczuc się samej lepiej, iż sąsiad nie spędza czasu z dzieckiem i żona, tylko siedzi z kolegą. a ona sama cały dzień z dzieckiem). 2) kolezanka zaczęła mi opowiadac, iż w szkole spotkała mamę innego dziecka, która opowiadała, jeszce innej mamie, że jedzie na wczasy do USA, że ma w domu pracownika i ochronę. Ja zaczęłam mówić, iż kiedyś to była z niezamożnej rodziny, pozniej się z męzem na handlu dorobiła i proszę wielka pani, i jeszcze mówie hm.. ma pieniądze a jak wygląda, nawet ubrAC się nie umie. Czy takie komentarze to obmowa. 3. Co powinnam robic jak ktos np. w pracy opowiada żle o kimś innym? Czy po prostu słuchać tylko? Czy mowić swoje zdanie na tą sytuację - to już będzie oobmowa? Proszę o jakies przykłady jak to mozliwe. Pozdrawiam i dziękuję

Odpowiedz: 1. Hmm... Ten cel jest nieco dziwny. Poczuć się lepiej? Na pewno jest to jakaś odmowa. Jeśli jednak dotyczy sprawy powszechnie znanej (siedział na podwórku) to oczywiście wina jest mniejsza.... 2. To raczej nie obmowa, to ocena. Być może krzywdząca. Trudno powiedzieć. 3. Kiedy ktoś mówi o innym źle, najlepiej powiedzieć o tym kimś coś dobrego. Dla równowagi. I najlepiej zająć sie pracą, nie plotkami ;-) J.
Pytanie z dnia: 2007-06-15 07:58:27

Pytanie: 1.Czy jeżeli zaakceptowałem myśl bluźnierczą, która powstała w mojej głowie to mam się spowiadać z bluźnierczych myśli czy z tego, że bluźniłem? Grzech bluźnienia polega na wymawianiu bluźnierstw? Czy można też bluźnić w myślach? 2.Czy jeżeli przyjąłem Komunie Świętą na sobotniej Mszy Św. wieczornej to czy w niedziele mogę ją przyjąć 2 razy? Jest to dla mnie bardzo ważne, bo Jezus obecny w Komunii bardzo mnie umacnia i bardzo pomaga mi w walce z grzechami i pokusami. 

Odpowiedz: 1. Można bluźnić w myślach. Na ile faktyczne zaakceptowałeś bluźnierczą myśl odpowiadający nie potrafi powiedzieć... 2. Prawo przewiduje, że można przyjąć Komunię dwa razy w ciągu dnia. Dzień zaś liczy się od godziny 0.00 do 24.00, o ile w prawie wyraźnie nie zaznaczono inaczej. Tak wiec zdaniem odpowiadającego możesz tak robić... Pytanie tylko, czy jednak jako normalnej zasady nie powinieneś przyjąć, by przyjmować Komunię tylko raz w ciągu dnia? To powinno Ci w sprawach duchowych wystarczyć. Przyjęcie Komunii po raz drugi powinno raczej mieć miejsce, gdy okoliczności sprawiają, ze człowiek jest na dwóch Mszach... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-15 07:33:00

Pytanie: Jak to jest z powolaniem? 1)Np ktos czuje ze ma powolanie do kaplanstwa ale odwleka i odwleka te decyzje. Czy Pan Bog caly czas go zaprasza i zaprasza? (tak dlugo jak ta osoba jest zdolna do poslugi)???? Wiadomo ze jak sie ten ktos ozeni to Pan Bog zmienia mu powolanie nieodwracalnie. Ale znam ksiedza ktory byl juz zareczony i poszedl do seminarium. Czy to oznacza ze Pan Bog bedzie ''nekał'' takiego delikwenta wyrzutami sumienia az do dnia slubu w nadziei ze pojdzie droga kaplanstwa ktora jest dla niego lepsza??

Odpowiedz: Jeśli przyczyną wyboru jakiejś drogi mają być tylko wyrzuty sumienia, to proszę jej nie wybierać. To nie jest dobry powód. Tak jak chyba żaden człowiek nie chciałby, by współmałżonek wybrał go tylko z powodu wyrzutów sumienia, tak i Bóg pragnie daru z miłości... Powołanie wybiera się jako pozytyw, a nie dlatego, że się od czegoś ucieka. Nie metodą: "tego nie chcę, i tego też nie, to zostaje mi to, niech będzie", tylko dlatego, że czegoś się pragnie. JK 
Pytanie z dnia: 2007-06-14 18:33:30

Pytanie: Odnosnie listu i odpowiedzi z (tylko uwaga a nie pytanie) 2003-06-26 12:14:51 dsf (..)Jeśli chcę podpalić las - idę wyciągam zapałki i są mokre mam grzech. Czy mam grzech jeśli postanawiam podpalić las za dwa lata, ale za rok rezygnuję z tego wychodzi okoliczność, że nie będę musiał (jestem z niej zadowolony)- czy mam grzech?(..) Zdaje sie ze tym postanowieniem podpalenia lasu to jednak grzech ciezki. Tam gdzie jest decyzja tam nie ma mowy tylko o pokusie, prawda?

Odpowiedz: Skoro człowiek zmienił zdanie w sprawie podpalenia lasu, to znaczy że ostatecznej decyzji nie było. Że cały czas dopuszczał do siebie, że jednak z czynu zrezygnuje... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-14 17:23:44

Pytanie: Jak mam odbudować swoja wiare jak od roku nie błem w kościele a u spowiedzi 5 lat

Odpowiedz: Zacznij od spowiedzi i regularnego chodzenia na niedzielną Mszę. Staraj sie częściej modlić. Przynajmniej rano i wieczorem. Poczytaj jakąś dobrą lekturę, choćby Pismo Święte. Spróbuj je rozważać, zastanawiać sie nad tym, do czego Bóg w tym konkretnym fragmencie Pisma świętego Cię wzywa... Bardzo przydatne może też być zaangażowanie sie w działalność jakiejś przyparafialnej grupy. Zwłaszcza dla tych, którzy już nie mają katechezy.... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-14 16:07:49

Pytanie: 1.mam pytanie. czy zawsze kłamstwo jest grzechem ciężkim? nie chodzi mi o coś wielkiego ale np. moja przyjaciółka (dość pulchna) osttnio przymierzała w sklepie ubrania, w których nie wyglądała za dobrze. Jednak po pewnym czasie sama dosżla do wniosku ze nei wyglada dobrze i je zostawila. Jednak przez całą drogę ciągle powtarzała, ze ejst gruba, brzydka itp. nawet sie poplakała z tego powodu. Ja aby ja pocieszyć zaprzeczałam delikatnie (tzn. nie jest źle, tylko tak ci sie zdaje itp.) czy popelnilam grzech ciężki skoro wiem że ona miała mimo wszytko racje? 2. A jeżeli przykąldowo jakiś chłopak spyta sie mnei czy uważam, żę jest brzydki (a szczerze moim zdaniem jest) a ja odpwoiem "nie" aby mu nie zrobić przykrości, to też mam grzech? Czy kościoł mowi, ze w takiej sytuacji nalezy odpoweiedzięc "tak, jest obrzydliwy"? to samo dotyczy nie rysynków itp. czy to wsyztko ejst grzechem ciężkim? 3.to pytanie dotyczy innej kwestii. nie mam na mysli nic nieczystego, ale czy wielki stres np. przed egzaminem, terma przed ważnym występem moze spowodowac u chlopaka erekcję? czy musi to być tylko i wyłącznie podniecenie seksualne? wiem, ze moge to sprawdzić w internecie, ale nie chcę sie narażać na wejście na niecenzuralne strony. z Góry Bóg Zapłać

Odpowiedz: 1-2. W takich sytuacjach istotne jest, czemu nie mówisz prawdy. Jeśli nie mówisz jej, by nie zranić, by pocieszyć, wtedy trudno mówić o grzechu, zwłaszcza poważnym. Jeśli byś tak mówiła chcąc doprowadzić do tego, by ktoś bardziej się ośmieszył, wtedy oczywiście jest to grzech... Zauważ jeszcze jedno: piękno i brzydota to najczęściej kwestia gustu. Często ludzie których znamy lepiej nie wydają nam sie tak piękni jak z początku i odwrotnie: ci brzydsi przy bliższym poznaniu zyskują. Zdaniem piszącego te słowa każdy coś w sobie ma. Więc pocieszanie, że nie jest ta źle nie jest w gruncie rzeczy kłamstwem... Taka drobna rada. Od mężczyzny. Nie jest dobrze, gdy kobieta ulega modzie i odkrywa swoje mankamenty urody. Ba, czasem wręcz je karykaturalnie uwypukla. Znacznie lepiej robi, gdy strojem umiejętnie je zamaskuje. 3. Erekcja u mężczyzny nie zawsze związana jest z podnieceniem seksualnym... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-14 14:27:29

Pytanie: Mam pytanie. Rok temu wzielam z moim narzeczonym slub cywilny bedac juz w ciazy. Slub Koscielny byl wowczas niemozliwy ze wzgledu na moj zly stan zdrowia. Teraz corka ma 3 miesiace i zamowilismy sale weselna na 23 maja 2008 r. Bardzo nam tez zalezy na Slubie Koscielnym gdyz oboje jestesmy katolikami. Czy mimo tego iz mamy juz dziecko, ksiadz moze udzielic nam slubu KOscielnego? 

Odpowiedz: Dziecko nie jest żadną przeszkodą w zawarciu ślubu kościelnego. JK
Pytanie z dnia: 2007-06-14 12:45:17

Pytanie: Czy treść dokumentu o zbawieniu dzieci zmarłych bez chrztu jest biblijnie uzasadniona? Mam taką wątpliwość po przeczytaniu fragmentu Ewangelii (J 3,5)

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-14 12:11:00

Pytanie: W tym roku mam zamiar podjąć studia na Akademii Medycznej na wydziale lekarskim. W dodatku w ostatnim czasie członek mojej rodziny przechodził operację i w związku z tym nasuwa mi się pewne pytanie. Czy lekarz który pracując w szpitalu, przyjmuje ofiarowane mu od pacjenta dobrowolnie pieniądze (np przed operacją lub bezpośrednio po niej) popełnia grzech? Wydaje mi się że znam odpowiedź na to pytanie, ale proceder ten jest stosowany tak powszechnie, że już nikogo nie dziwi.

Odpowiedz: Przyjmowanie łapówek jest grzechem. Uzależnianie leczenia od wręczenia pieniędzy jest grzechem. A trudno mówić o "wyrazie wdzięczności" przed operacją lub tuż po niej. Przyjmowanie pieniędzy/prezentów, nawet po zakończeniu leczenia i bez związku z jego przebiegiem, w ogóle jest rzeczą śliską. Jeśli nawet traktować je jak wyraz wdzięczności (naprawdę tak bywa...), to zawsze pozostaje pytanie o to, czy nie stwarza się atmosfery "przymusu dania prezentu". Atmosfery bardzo mocno działającej na innych pacjentów... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-14 11:19:43

Pytanie: Mam pytanie jak szanowac? jaki jest kaliber grzechu poszanowania? Mam problem z poszanowaniem dla rodziców, staram się ich szanować jako osoby, ludzi którzy mnie wychowali, nie uważam że są żli, każdy ma swoje wady i zalety, każdy się potyka, ale gdy widziałam przez lata jak sie klociili, jak toczyli miedzy soba wojny, ten szacunek sie zmniejszal, wciaz sie zmniejsza czesciowo, moj ojciec przychodzi pijany do domu a gdy z nim o tym rozmawiam to mowi ze to ostatni raz - ale za kazydm razem wiem ze klamie, zdarza sie to coraz czesciej, udaje przed mama, ze nie pije, zeby ona nie widziala, ale nie zawsze to wychodzi, potem mama placze itd.- widze jej slabosc, ja nie placze(jak bylam mala plakalam), odczuwam bol w sercu gdy widze takie sprawy, ale gdy ja to widze spada ich wartosc w moich oczach, nie wiem co robic, poczytuje sobie to za zla cechę, mam 22 lata, mam rowniez swoje problemy, nie jestem jeszcze w stanie wyprowadzic sie z domu, meczy mnei patrzenie na to przez cale lata - mimo tego, ze moja rodzina pozoruje ze jest ok. Mój szacunek do nich w pewnym sensie opada, nie wiem co zrobic, modlić się za nich...ale przecież jak czlowiek sie nie chce zmienic Bóg nie wkroczy w jego wolna wolę...

Odpowiedz: Masz rodziców szanować, nie ubóstwiać. Szacunek nie zakłada niedostrzegania ich błędów czy słabości. Chodzi o to by ich kochać, takich jakimi są, okazywać szacunek należy każdemu człowiekowi, a szczególnie ludziom, którzy Cię wychowali. Ważne, by to, co widzisz nie doprowadziło Cię do pogardy dla ojca, choćby nigdy się nie zmienił, ani do pogardy dla matki za jej słabość... Płacz też jest rzeczą ludzką. Nie móc płakać, to utracić kawałek swojego człowieczeństwa. Jezus też zapłakał... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-13 22:29:30

Pytanie: mam pytanie- słyszałem o swieckich zakonach- tzw IIIzakonach- czy wystapienie z takiego zakonu pociaga za soba grzech?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ, odpowiedź na pytanie co to jest profesja... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-13 18:49:15

Pytanie: Kiedyś od jednego księdza usłyszałam, że najlepszym polskim przekładem Biblii jest Biblia Poznańska. Chciałabym się spytać, którą wersję powinnam (najpierw) przeczytać: Biblię Tysiąclecia czy BP? Ostatnio zaczęłam czytać Pismo Święte - jestem na Księdze Liczb i zdaję sobie sprawę, że wielu rzeczy mogę nie rozumieć z tego powodu, że nie znam tamtej kultury... Dużo dowiedziałam się na tej stronie z pytań innych osób, ale wolałabym mieć wyjaśnione to już w Biblii, zamiast szukać wyjaśnień w internecie. Czy rzeczywiście tamta wersja jest lepsza? Czy może tamte przypisy wcale nie udzielają aż tak ważnych informacji? Pytam o to, ponieważ chciałabym mieć swoje własne Pismo Św., gdy pojadę na studia, a nie wiem, którą wersję kupić. Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Proponuję Biblię Tysiąclecia, wydanie V. To tekst zatwierdzony do użytku w liturgii. Jeśli zależy Ci na komentarzach, można kupić Biblię Jerozolimską (tekst tłumaczenia to BT wydanie V, roszerzone komentarze z Biblii Jerozolimskiej, tłumaczone z francuskiego), ale to raczej nie jest wydanie podróżne, bo ma rozmiar tomu encyklopedii... Ale jeśli chcesz czytać w domu, to rzeczywiście Biblia Poznańska jest bardzo dobra... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-13 18:46:54

Pytanie: w tym roku będę przyjmowała sakrament bierzmowania. mam jednak problem co do wyboru imienia. moje putanie brzmi: czy istnieje św. Antonina? i jakich osób jest patronką?

Odpowiedz: O świętej (świętych) Antoniach (taka forma obowiązywała w Polsce wcześniej) czy Antoninach niewiele wiadomo. Nawet to, czy różne przekazy nie dotyczą w istocie tej samej osoby. W książce "Twoje imię" napisano tylko, ze jest to święta (święte) umęczona w czasie prześladowań Dioklecjana i Maksymiana w Nicei, Bitynii lub w niezidentyfikowanej miejscowości Cea. Nic nam nie wiadomo, aby ktoś wzywał ją (je) jako patronkę w swoich sprawach... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-13 16:58:42

Pytanie: 1.Podobne pytanie już zadawałem, ale znalazłem później też inne odpowiedzi na podobne pytania, chodzi mi o jakąś rade. Chodzi mi o modlitwę w domu, nie mam odwagi pokazać się jak się modle np. jak ktoś wejdzie do mojego pokoju szybko się podnoszę z klęczek żeby nikt mnie nie zobaczył jak się modle. Wstyd mi za to bo wiem że Pan Jezus mówił: "Do każdego więc, który się przyzna do Mnie przed ludźmi, przyznam się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie. Lecz kto się Mnie zaprze przed ludźmi, tego zaprę się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie (Mt 10:32-33)...”. Nie wstydzę się mojej wiary jeśli się mnie ktoś pyta mówię że jestem wierzący. Staram się z tym walczyć, ale idzie mi to powolnie, staram się zacząć od innych rzeczy np. od przeżegnania się przed kościołem jak przechodzę. Takie rzeczy jak np. przeżegnanie się na cmentarzu przed grobem, albo np. w kościele odmówienie modlitwy w Wielkanoc przed grobem Pana Jezusa jak inni się modlili (ale nie było to obowiązkiem) nie sprawia mi dużej trudności. Jak odmawiałem pokutę to chodź było mi trudno, ale wcześniej sobie ustaliłem że jeśli ktoś wejdzie to ja nie wstanę i będę się dalej modlił. Tu było mi ciężko, ale nie aż tak ponieważ jak by ktoś mnie zobaczył to bym powiedział że odmawiam pokutę, więc miał bym jakby pretekst. Nie chodzi mi o to że byłbym prześladowany bo nikt by mi nic prawdopodobnie nie mówił, ale ja nieraz modlę się bardzo często tzn. nieraz odmawiam krótkie modlitwy dziękując Panu Bogu, modlę się rano i wieczorem i jeszcze w środku dnia i nieraz jeszcze pomodlę się krótko jak np. gdzieś jadę samochodem. Boję się że może bo być dziwnie odebrane przez innych. Nie wiem co robić, strasznie mnie to gnębi, jeśli się modlę to wybieram zawsze taką porę jak np. albo inni domownicy są w pracy, albo są czymś zajęci i wiem że mała jest szansa że mi przeszkodzą. Codziennie o tym myślę i strasznie mnie to gnębi. Nie mam odwagi się pokazać, przynajmniej wierzę że może kiedyś mi się to uda, ale do tej pory czy strasznie obrażam Pana Boga? Czy rzeczywiście przez takie postępowanie zaparłem się Pana Boga? Czy duży grzech popełniłem, bo gdzieś wyczytałem że to nie jest grzech ciężki. Proszę o jakąś radę i odpowiedź bo sam już nie wiem co o tym myśleć, zaznaczam że jest to dla mnie w tej chwili prawie nie osiągalne żeby jeśli ktoś wejdzie do mojego pokoju żeby nie przerwać modlitwy. 2.Podobnie ma się do przeżegnania jeśli widzę np. kościół, a jadę pociągiem jest dużo ludzi i nie wyobrażam sobie żebym np. jeśli wiem że kościół jest za moimi plecami odwracać się (bo mijam ich kilka) co jakiś czas i wykonać znak krzyża. Też boję się że może być to odebrane w dziwny sposób. Dlatego żegnam się w myślach zawsze. Czy to duży grzech czy tak samo w ten sposób zapieram się Pana Boga? Nie to żebym chciał robić coś na pokaz, ale to że jeśli się już modlę i ktoś niespodziewanie wchodzi do pokoju to ja się podnoszę bo wstydzę pokazać jak się modlę. Jestem osobą bardzo nieśmiałą. Bardzo proszę o odpowiedź bo gnębi mnie to i nie chce obrażać Pana Boga, a wiem że na razie tego nie przezwyciężę i tak codziennie się z tego powodu dołuje, a nawet kiedyś pojawiły mi się myśli że wolałbym takim stanie trwać to znaczy żeby nikt nie wiedział że się modlę w domu. 

Odpowiedz: Skoro na Twoje pytanie już odpowiadaliśmy, to nie wiem czego oczekujesz. Usprawiedliwienia? Uspokojenia sumienia? Tego nie zrobimy. Skoro uważasz, że zapierasz się wiary, to musisz się wziąć w garść i przestać się jej wstydzić. Dobrze że nad tym pracujesz. Jeszcze lepiej byłoby, gdybyś przestał widzieć w swojej modlitwie czy żegnaniu się przed kościołem jakikolwiek problem. Oczywiście jadąc pociągiem nie musisz ostentacyjnie żegnać się przed każdym kościołem Ale przynajmniej raz wyraźnie powinieneś to zrobić. Nie jest też grzechem, gdy przerywasz modlitwę, gdy ktoś czegoś od Ciebie chce. Ale traktuj modlitwę normalnie.a nie jak powód do wstydu... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-13 15:07:52

Pytanie: Gdzie mogę znaleźć informacje dot. Wschodniej polityki WATYKANY, ale za pontyfikatu Jana Pawła II??? Bardzo proszę o pomoc. 

Odpowiedz: Proszę poszukać stosownych książek w bibliotece. Najlepiej zacząć od wielkich biografii Jana Pawła II... Możesz zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-13 13:41:04

Pytanie: Do uzyskania odpustu zupełnego konieczny jest brak przywiązania do jakiegokolwiek grzechu. Proszę powiedzieć bliżej co to znaczy? Tzn. że ja mam nie chcieć popełniac żadnego grzechu, Nie rozumiem tego braku przywiązanie, w czym to ma się objawiać. Dziękuję

Odpowiedz: Czasem ludzie żyją tak, że akceptują jakieś mniejsze zło swoim życiu. Na przykład palenie papierosów, trwanie w jakim niezbyt poważnym konflikcie z bliskimi itd. Chodzi o to, że chcąc zyskać odpust zupełny, trzeba wyrzec się wszelkiego zła. Nawet tego małego. Jeśli ten warunek nie jest spełniony, zyskuje sie odpust cząstkowy. Bóg wie jaka to część "zupełności"... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-13 10:18:48

Pytanie: Jak żyć z ojcem Świadkiem Jehowy? Który wciąż ma pretensje o to że jestem katoliczką. Bluźni na moją religię, lub nawet wyzywa od najgorszych...Wyzywa kościół i katolików za najgorszych, za fałszywą religię...Ja jestem głęboko wierząca lecz czasem nie mam już siły na to wszystko...płacze..chciałabym żeby wydostał się z tej sekty ale to już chyba za późno..Byłam teraz na Lednicy 2007 i modliłam się o umocnienie w wierze,o ufność Bogu,o siły..o to bym potrafiła odpowiadać ojcu na pytania związane z naszą wiarą..by mnie już nie podpuszczał, nie starał się przkabacić na swoją...lecz nie potrafie się już czasem modlić...lub płacze gdy to robie...boli mnie ta sytuacja bardzo...Ostatnio byłam na bierzmowaniu kuzynki, jako świadek..Biskup wygłosił wspaniałe kazanie o autorytecie rodziców dla dzieci w sprawie wiary..o tym jaki wpływ mają na nasze wychowanie w wierze..popłyneła mi wtedy łezka..i już nie potrafie o tym nie myśleć..prosze o rade...o pomoc..

Odpowiedz: Jest trudno, gdy rodzice nie wychowują w wierze. Jeszcze trudniej, gdy tę wiarę aktywnie negują. Na pewno potrzeba modlitwy za Twojego tatę. Dla Boga nigdy nie jest za późno, zaufaj. Ale też potrzeba, żebyś Ty miała oparcie. Nie jest dobrze, by człowiek był sam. Także trwając w wierze. Nie na darmo Bóg dał nam Kościół - wspólnotę ludzi wierzących. We wspólnocie? W parafii? W dalszej rodzinie? Spróbuj rozejrzeć się wokół siebie i poszukać oparcia. Bo odpowiedzi na pytania stawiane przez tatę można znaleźć. Są takie polemiki, artykuły, książki. Ale nie tylko odpowiedzi sa istotne, ale i ludzie obok, którzy pozwolą się oprzeć... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-13 09:21:26

Pytanie: Abonament: Proszę o wytłumaczenie pewnej kwestii: 1.Otóż bardzo dużo słucham radia ponieważ są bardzo ciekawe, interesujące audycje. U mnie w domu radio jest włączone codziennie praktycznie od godz. 6.00 do 15.00- 16.00 z przerwami przez prawie cały tydzień. Płacę abonament za radio i korzystam z niego także dużo. Posiadam dwa odbiorniki TV. Do jednego mam podłączoną telewizję nowej generacji (nTV) za którą opłacam abonament, a na drugim nie mam jeszcze możliwości podłączenia nTV, a więc mam możliwość odbioru jedynie stacji: TVN, TV4, Polsat i telewizji publicznej. Nie zawsze mam możliwość oglądania programów na nTV, więc oglądam TV publiczną na tym drugim telewizorze. Zaznaczę że TV publ. oglądam mało tylko 4-5 programów TYGODNIOWO, a na wakacjach jeszcze mniej. Nurtuje mnie pytanie czy bardzo narażam na szkodę państwo nie płacąc abonamentu za TV publ. bo przecież telewizje prywatne i tak nie mogą korzystać z tych pieniędzy prawda? 2.Państwo w różny sposób próbuje "wyłudzić" te pieniądze, ale narazie kończy się tylko na straszeniu. A tak w ogóle skoro nie mogą tego abonamentu prawnie wyegzekwować od wszystkich to czy pobieranie tych pieniędzy jest legalne? Osobiście postanowiłam, że zamiast przeznaczać pieniądze dla TV publ. będę przeznaczać je na ubogich bo wiem, że te pieniądze będą lepiej spożytkowane. Po przedstawieniu tej sytuacji chcę zapytać czy popełniam grzech ciężki nie płacąc tego abonamentu TV publicznej, gdybym go płaciła to miałabym znowu wyrzuty sumienia, że płacę za coś co w większości i tak nie oglądam a więc mam wyłączony telewizor przez większą część dnia. Bardzo dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: 1. Oczywiście narażasz państwo na szkodę. Bo państwo chętnie przyjmuje każdą sumę pieniędzy. Nawet od tych, którzy płacą abonament dwa razy (na poczcie i w opłatach za telewizję kablową, które to telewizje też podobno płacą). Zresztą abonament radiowo-telewizyjny to opłata nie za oglądanie programu, ale posiadanie telewizora. Z moralnej perspektywy nie ma sie jednak czym specjalnie przejmować. Dla wielu, w tym dla odpowiadającego (który dla świętego spokoju regularnie opłaca abonament) prawo państwa do stanowienia prawa narzucającego tego typu podatek na rzecz jednego z nadawców jest mocno wątpliwe... A jeśli pieniądze zaoszczędzone w ten sposób przeznaczasz na ubogich, to już w ogóle nie ma o czym mówić... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-12 22:20:37

Pytanie: Witam Temat: To ze wolna wola rozumiem, ale skad zlo? Myśląc kategoriami matematycznymi można wyprowadzić taki dowód (od razu na wtępie zaznaczam, że jest to dowód błędny i niezgodny z nauką kościoła, ale jednak pojawia się w rozmyślaniach zapewne nie tylko moich.) . Bóg Stwórca jest Miłością, można powiedzieć że jest samym dobrem. Stworzył tylko i tylko dobro, a więc również dobrego człowieka, a wcześniej dobre istoty niebieskie (w tym i Szatana). Gdyby wynik stworzenia zamknąć w zbiorze matematycznym to możnaby powiedzieć, że jest to zbiór samego dobra. A więc Aniołowie, w tym Szatan, a potem człowiek w swojej wolnej woli, w swych wolnych decyzjach i wyborach mogli "poruszać" się tylko w tym zbiorze, który został stworzony przez Boga, czyli w idealnym zbiorze dobra. I tu pojawia się mój paradoks. Jak z idealnie stworzonego zbioru dobra można utworzyć podzbiór zła. Być może nie jestem zbyt precyzyjny w powyższym opisie, ale myślę że powinno być czytelne to o co mi chodzi. Daleki jestem od oskażania Boga, nie mogę jednak tego zrozumieć. Wielokrotnie w swoich poszukiwaniach muszę zatrzymywać swoją dociekliwość Bożymi słowami: "Moje drogi górują nad waszymi drogami, a moje myśli górują nad waszymi myślami", jeśli jednak Ktoś z Państwa zetknął się z podobnymi pytaniami i zna jakąś sensowną odpowiedź to proszę o pomoc. 

Odpowiedz: Problem ten zaprzątał już umysły ludzi wielu pokoleń. Odpowiedź, jaką chrześcijanie najczęściej przyjmują, jest dość prosta. Otóż zło nie istnieje jako coś odrębnego. Jest jedynie brakiem pewnej doskonałości, brakiem dobra. Tak jak dziura w skarpecie. Wtedy problem z perspektywy logiki znika... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-12 18:51:53

Pytanie: Szczęść Boże Mam nie mały problem. Otóż moi rodzice zabraniają mi częstego (codziennego) uczęszczania na Msze Świętą. Nie wiem co robić. Jest to tak silne pragnie, że gdy nie wyrażają na to zgody uciekam z domu do kościoła bez ich wiedzy. Nie wiem czy robie dobrze.proszę mi coś poradzić. I jeszcze jedno pytanie co robił by odpowiadający na moim miejscu?(proszę tylko nie nawiązywać do wieku ) Dziękuję!!! Serdeczne Bóg zapłać!!! 

Odpowiedz: Akurat wiek jest tutaj najbardziej istotny. Bo jeśli masz lat 8 i do kościoła musisz iść przez ruchliwą ulicę, to obawy rodziców mogą być uzasadnione... Co robić? Porozmawiaj z rodzicami. Dowiedz się jaki jest powód ich sprzeciwu... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-12 17:56:44

Pytanie: Szczęść Boże! Niedawno pisałan kolokwium z pewnego przedmiotu. Poszło mi średnio - bo choć nie było trudne to dał sie we znaki brak czasu. Podobnie moi koledzy i kolezanki z roku. Biorąc pod uwage sposób oceny przez Profesora byłam pewna ze nie zaliczę tego. Ale ku mojemu zdziwieniu Profesor stwierdził ,że jeśli tylko ktoś pisał kolokwium ma min 3 na zaliczenie bez pisania egzaminu i bez względu na to jak napisał /taki bonus/ . Bardzo sie więc ucieszylam bo doświadczenia moich starszych znajomych bywały ciężkie. Mam wobec tego pytanie czy takie zdobywanie oceny nie jest w sprzeczności z etyką chrześcijańską - zaczynam mieć wątpliwości / w sumie sama nie wiem czemu/. Dodam ze mam problem ze skrupulanctwem i nie bardzo potrafie stwierdzić czy moje obawy nie wynikają przypadkiem z tego faktu. Z góry dziękuje za odpowiedz. Z Panem Bogiem!

Odpowiedz: Kolokwium napisałaś. Wykładowca decyduje o ocenach. To kwestia jego, nie Twojego sumienia. Widać ma powód, by premiować udział w kolokwium. Zwłaszcza, że nie jest osobą pobłażliwą, jeśli chodzi o ocenianie... No i jeszcze jedno, nad czym niewielu się dziś zastanawia, a co tak naprawdę jest bardzo ważne w ocenie takich sytuacji. Jakie znaczenie ma taka czy inna ocena z jakiegoś przedmiotu? Praktycznie żadne. To, że profesor dla jednych jest łaskawszy, dla drugich surowszy, tak naprawdę ma znaczenie tylko wtedy, jeśli wpływa na czyjeś powtarzanie roku albo uzyskane stypendium. I w tym jednak nie warto sprawy przeceniać. Bo wiadomo, że uzyskanie takiej czy innej oceny zawsze jest związane z odrobiną szczęścia. Pytania na egzaminie można mieć różne. Człowiek idąc na studia (a tym bardziej w szkole) musi sobie z tej nieadekwatności oceny i wiedzy zdawać sprawę. Takie zresztą jest całe życie. Przecież pracodawca nie zatrudnia na podstawie konkursu świadectw... JK. i J.
Pytanie z dnia: 2007-06-12 17:43:03

Pytanie: Czy jesli ktos swiadomie i dobrowolnie nie pszestrzegal postu w piatek to popelnil grzech ciezki? Czy naprawde jest to materia ciezka grzechu???? Wcale nie chce zachecac nikogo do lekcewazenia postow.Ale trudno mi uwiezyc ze to grzech ciezki... 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-12 10:17:42

Pytanie: W naszej parafii wybudowano nowy kościół. Drogę do kościoła wybrukowano i umieszczono na niej jako element dekoracyjny z kolorowych płytek litery IHS które symbolizują imię Chrystusa. I tu zrodził się problem. Niektórzy parafianie sa oburzeni, ze wchodząc do kościoła depcze się po "Chrystusie". Oczekuję jakiejś rady. Czy to jest dopuszczalne, jak jest w innych kościołach? Fakt, IHS widnieje na konsekrowanej Hostii, którą przyjmujemy, może więc być także na drodze, którą chodzimy? Może mógłby ktoś pomóc rozwiązać tą sytuację, uzasadnić dlaczego "tak" lub "nie". Pozdrawiam. Ewa R. 

Odpowiedz: Za całość duszpasterstwa w parafii odpowiada proboszcz. Do niego należy kierować ewentualne uwagi w tym względzie. Na sprawę można różnie spojrzeć. Dla jednych jest to "deptanie po Jezusie" (oczywiście kostka chodnikowa nie jest Ciałem Chrystusa). Patrząc z innej perspektywy może być to przypomnienie słów Jezusa, ze jest drogą prawdą i życiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-12 09:13:25

Pytanie: Nie wiem czy to pytanie już padło, szukałam, ale nie znalazłam... zaczne od tego, że zawsze wszytsko za bardzo brałam do siebie. Ostatnio w "małym gościu" przeczytałam list szesnastolatki, że była chłopakiem, ale nie było żadnej iskry, że po co kogoś uszczęśliwiać na siłę. Zgadzam się, ok, ale zaraz potem zaczęłam się martwić. Jestem z moim Chłopakiem od ponad pół roku. Ale... nie pamiętam iskier. One tylko wypalają dziury w ubraniach. Nie pamiętam motylków w brzuchu, od których dostaje się niestrawności. Nie było niebezpiecznego gromu z nieba, nie powiał nagle silny wiatr targający fryzurę i nie odrzuciło mnie na ścianę z impetem. Ale od pierwszego spotkania był mi bliski. Rozumiemy się, śmiejemy z tyc sanych rzeczy, potrafimy długo dyskutować i milczeć gdy to potrzebne. Gdy teraz pisze to zapytanie, esemesuje z Nim. I czuję, że ranię Go, podając pod wątpliwość moją... miłość. Nie wierzę, że Miłość to zakocanie. W człowieku nie można się zakochać, trzeba POKOCHAĆ! Wiem, że za kilka lat mój Chłopak będzie wspaniałym Mężczyzną. Mamy po 19 lat, jeszcze wiele przed nami. Czasami wyobrażam Go sobie jako męża, ojca... ale boję się, że Go oszukuję. Że nie ma we mnie Miłości, jest tylko... sama nie wiem - lubienie Go? Przywiązanie? Bo nie było iskier, gromów... zagmatwane to, moja siostra (bardzo racjonalna) powiedziaął mi : gromy są w bajkach. a motylki... może je czujesz, tylko nie wiesz, że to one? Nawet nie wiem, o co prosić. Bo nie mogę prosić "po czym poznać prawdziwą miłość". Bo tego chyba nikt nie wie. W tym cała niezwykłość MIłości. Ona po prostu JEST. Nie rozpoznaje się jej. Proszę o jakąś radę, cokolwiek. Kiedy jestem w sama w domu dopadają mnie wątpliwości. Kiedy jestem z nim wątpliwości znikają, czuje gamę uczuć, jak radość, zdenerwowanie (czy wszystko jest w porządku), czasem smutek, gdy coś sie nie układa. Napisałam co chciałam i dziwnie się czuję. Przeczytałam co napisałam i wydaje mi się, że: za bardzo mędrkuje, gdybym nie przeczytała jakiegoś listu z MG nawet bym nie miała wątpliwości... Miłość to wybór drogi. Pewnien Ksiądz powiedział mi, że MIłość nie jest uczuciem, bo uczucia są zmienne - raz czujemy się wniebowzięci, innym razem jesteśmy wściekli na ukochaną osobę. Że Miłość to wybór drogi - trwanie w niej, zaufanie, odpowiedzialność... jeśli ma Odpowiadający chwilę czasu, proszę o jakiekolwiek słowo. Przestraszyłam się po prostu, że moje uczucia nie są tym, czym myślę i że okłamuję Go. A nie chce Go okłamywać i za nim w świecie nie chciałabym cofnąć słów, które niedawno mu powiedziałąm : że Go kocham...

Odpowiedz: Ów ksiądz miał rację. Miłość to nie emocje. Emocje mijają. Miłość to pragnienie dobra drugiej osoby. To serdeczna troska. To chęć bycia dla kogoś. To bliskość i pragnienie bliskości... Zwykle pierwsze jest zakochanie. Ale to tylko wstęp, żeby było łatwiej. Nie jest obowiązkowe. Jeśli między ludźmi nie ma nawet zakochania (o przyjaźni czy miłości nie mówiąc) to rzeczywiście, nie ma co się zmuszać. Ale domaganie się zakochania, gdy jest miłość, nie ma sensu. To tak, jakby domagać się, by w środku wspaniałego spotkania uczestnicy zaczęli sobie znienacka mówić "dzień dobry"... JK 
Pytanie z dnia: 2007-06-12 01:24:55

Pytanie: Poszukuję duchownego z wykształceniem psychologicznym, najlepiej, żeby była to osoba zakonna. Województwo kujawsko-pomorskie lub wielkopolskie, najchętniej Toruń, Bydgoszcz albo Poznań. Może odpowiadajacy na pytania zna jakieś kontakty? Bóg zapłać.

Odpowiedz: Może pomocy można szukać TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-11 23:59:54

Pytanie: Czy z zaniedbań, które nie wynikają z lenistwa czy umyślnego działania, także należy się spowiadać ? Z faktu, że nie żyję na 100%, zawsze pozostaje pewność, że mogłem dać z siebie więcej ? Pozdrawiam !

Odpowiedz: Spowiadać sie trzeba tylko z grzechów ciężkich. W przypadku lenistwa mielibyśmy z nim do czynienia wtedy, gdy jakieś zaniedbanie sprowadziło poważną szkodę. To, że człowiek nie zrobił wszystkiego co zrobić mógł, nie jest zazwyczaj poważnym grzechem. Chyba prawie każdy uczciwie zastanawiający sie nad swoim życiem widzi, że może sobie taki zarzut postawić. Ale w życiu oprócz pracy i obowiązków musi byc też odpoczynek. I zdrowy dystans do codziennych spraw.... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-11 23:09:52

Pytanie: Szczęść Boże Mam raczej problem, niż pytanie. Otóż popełniłem pewien grzech, grzech, którego bardzo się wstydzę. Tak bardzo, że nie mam odwagi wyznać go na spowiedzi. Może boję się też reakcji, jaką wywołać mogoby moje wyznanie. Nie wiem, jak mam sobie z tym poradzić. A nie chcę pozostawać w oddaleniu od Boga. Bóg zapłać

Odpowiedz: Nie pozostaje Ci nic innego jak się przełamać i jednak pójść do spowiedzi. Księża to ten gatunek ludzi, którzy najmniej ludzkim grzechom się dziwią. Niejedno w konfesjonale słyszeli... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-11 22:58:10

Pytanie: mam pytanie, jesli zaistniala sytuacja, ze dwoje ludzi ktorzy zyli w nieformalnym zwiazku razem z dzieckiem postanowia wziac slub, ale jednak jedna z nich jest osoba praktykujaca czyny homoseksualne (regularnie co jakis czas), i dopuscila sie zdrady podczas istnienia tego zwiazku (kilkakrotnie), mimo wszystko osoby te postanowia wziac slub czy powinno sie w cos takiego "mieszac" w sensie np. powiedziec kaplanowi, bo przeciez malzenstwo np. z powodu homosek. nie jest wazne bo taka osoba nie potrafi spelnic obowiazkow malzonka i stworzyc dobrej rodziny, czy takie zachowanie jest bardzo niewskazane i po prostu sie nie mieszac, bo ta sprawa mnie nie dotyczy? stac z boku.. i zostawic to w rekach Boga... co zrobic? 

Odpowiedz: Jeśli istnieje jakaś wątpliwość co do tego, czy ludzie mogą ważnie zawrzeć związek małżeński, to najlepiej poinformować o tym parafię (księdza w parafii) , w której ogłoszono zapowiedzi. Po to one są... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-11 22:38:33

Pytanie: Czy psychoanaliza jest grzechem?

Odpowiedz: Psychoanaliza jest metodą terapii. Nie jest grzechem. JK
Pytanie z dnia: 2007-06-11 22:07:04

Pytanie: Czy Odpowiadający może wskazać mi miejsce w internecie, gdzie mogę znaleźć tekst kapłańskich ślubów wieczystych? Chodzi mi o tekst przyrzeczeń kapłanów diecezjalnych. 

Odpowiedz: Odpowiadający nie znalazł tego tekstu w internecie. Powinien znajdować sie obrzędach świeceń kapłanów, ale że to księga rzadko używana, więc jej pewnie w sieci nie ma. Jest tylko wstęp do niej, w którym napisano, ze kandydaci do święceń składają przyrzeczenie celibatu (nie śluby wieczyste) TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-11 21:57:24

Pytanie: szukałam najpierw, czy pojawiały się zagadnienia odpowiadające mojemu pytaniu, ale jednak nic nie rozwiało moich wątpliwości... sprawa jest taka: jestem z moją sympatią od siedmiu miesięcy. sama nie wiem, czym sobie zasłużyłam na takiego człowieka. mamy po dziewiętnaście lat, często rozmawiamy o naszym związku. On cały czas mnie zapewnia, że nie zrobi mi nigdy krzywdy. że ludzi, których się kocha się nie rani. i wierzę mu. oby dwoje bierzemy pod uwagę to, że za kilka lat możemy stworzyć rodzinę. nie potrafię opisać tego wszystkiego, jestem taka szczęśliwa. czasami, kiedy się całujemy, czuje "to" u siebie. "to" czyli pewnie rodzaj podniecenia. trwa to kilka chwil. i właśnie nie wiem co teraz. wiem, ze szukanie podniecenia, trwanie w nim jest grzechem. ale kiedy jestem z nim ciesze sie z tego, ze czuje cos takiego. ze czuje to przy nim, ze moze kiedys, za cztery, piec lat, gdy bedziemy na zawsze razem bede mogla obdarzyc Go "tym" w calosci. pozwalam na te chwile, na to "dziwne uczucie u dołu" przez kilka chwil, głosik w głowie mi mówi :wystarczy, juz spokoj. nie czuje wyrzutów sumienia. moze dlatego, ze nie wiem, czy nie robie czegos zlego? nie mam nieczystych mysli z Nim związanych. nie szukam ich. gdy czasem jakby atakuja, zaraz z nimi walczę. bo Go kocham. proszę mi pomóc- czy ciężko grzeszę pozwalając na te cwile uniesienia?

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego najprawdopodobniej nie popełniasz grzechu. Bo po pierwsze nie towarzyszą ci wtedy nieczyste pragnienia, a po drugie potrafisz powiedzieć dość. Samo to że całujesz mężczyznę, z którym chcesz się związać na całe życie nie jest złem. Pozostaje jednak jeszcze kwestia odpowiedzi na dwa pytania: a) okoliczność być może obciążająca: jak to odbiera Twój chłopak, czy dla niego nie jest to okazja do grzechu b) okoliczność być może łagodząca: czy to co odczuwasz jest rzeczywiście przyjemnością seksualną; podobne uczucia mogą towarzyszyć człowiekowi, którego chwalą, a przecież nie jest to przyjemność seksualna J.
Pytanie z dnia: 2007-06-11 19:21:09

Pytanie: Jaki jest sens przypowieści Mt 20, 1-16? Bardzo proszę o wyjaśnienie, bo nie rozumiem. Najbardziej dziwię się temu, że wszyscy dostali po równo, nawet ostatni, którzy przecież pracowali najmniej. Zapewne jest w tym sprawiedliwość, choć ja nie potrafię jej dostrzec... dziękuję. 

Odpowiedz: Pan Jezus opowiedział te przypowieść, żeby pokazać, ze Bóg każdemu chce dać niebo. I temu, który wiernie mu służy od początku życia i temu, kto się nawróci pod jego koniec. Czy to niesprawiedliwe? zdaniem odpowiadającego nie. Świadczy tylko o łaskawości Boga, który nie jest drobiazgowy i każdemu chce dać to, co najlepsze.... Jest jeszcze coś. W przypowieści jasno tego nie powiedziano, ale lepiej to widać np. w przypowieści o synu marnotrawnym, konkretnie w scenie rozmowy ojca ze starszym synem. Otóż ludzie wiernie służący Bogu myślą czasem, że to straszne umartwienie. Po cichu zazdroszczą tym, którzy Bogiem się nie przejmują i - jak to się mówi - używają życia. A tak naprawdę nie ma czego zazdrościć. Zło zawsze jest złem. Nie jest czymś wartościowym, czego tylko wskutek złośliwości Boga nie wolno nam robić. Należy raczej współczuć tym, którzy nawracają się dopiero w ostatniej chwili. Bo wcześniej nie zakosztowali piękna życia blisko Boga, a babrali się błocie zła... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-11 16:03:26

Pytanie: Szczęść Boże.czy na relacje między mną a moją mama mogę w jakiś sposób wpływac? czy jesli będe z nią pokłócona przez dłuzszy czas odwrócę sie od Boga? CZy mam prawo oceniać jej postępowanie w stosunku do mnie? myśle ze ona mnie nie kocha, nawet mi to zasurerowała, mi wydaję sie ze staram sie bardzo zeby było dobrze między nami, często modlę sie o nią i o poprawę naszych relacji, jednak jest to krótkotrwała poprawa. Ostatnio powiedział ze nie ma dal mnie miejsca w naszym domu, cieżko to pzezyłam, widząc moje łzy nie wydawała sie wzruszona. co powinnm zrobić? nie chce uciekac z domu bo wiem ze to nic nie zmieni a moze tylko pogorszyc stan zdrowia moich dziadków, których bardzo kocham. czy powinnam pierwsza wyciągnąc do niej ręke? mam sporo pretensji i zalu, ale jednocczesnie nie wyobrażam sobie zycia bez niej. Bardzo boli mnie obecna sytuacja i jej zachowanie w stosunku do mnie,prosze o rade. 

Odpowiedz: Święty Paweł napisał kiedyś (Rz 12, 17-21): Nikomu złem za złe nie odpłacajcie. Starajcie się dobrze czynić wobec wszystkich ludzi. Jeżeli to jest możliwe, o ile to od was zależy, żyjcie w zgodzie ze wszystkimi ludźmi. Umiłowani, nie wymierzajcie sami sobie sprawiedliwości, lecz pozostawcie to pomście [Bożej]. Napisano bowiem: Do Mnie należy pomsta. Ja wymierzę zapłatę - mówi Pan - ale: Jeżeli nieprzyjaciel twój cierpi głód - nakarm go. Jeżeli pragnie - napój go. Tak bowiem czyniąc, węgle żarzące zgromadzisz na jego głowę. Nie daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem zwyciężaj. Staraj sie w stosunku do swojej matki (a co z ojcem?) postępować podobnie. Dołóż starań, aby wasze wzajemne relacje były jak najlepsze. Ale nie rozpaczaj, gdy nic Ci z tego nie będzie wychodziło. Nie wszystko zależy tutaj od Ciebie.... Trudno radzić więcej. Nie napisałaś ile masz lat (a dorośli najczęściej opuszczają swój dom rodzinny), czy dziadkowie mieszkają z wami itd itp... Lepiej będzie, jak rady poszukasz w rozmowie. Choćby z kimś w Katolickim Telefonie Zaufania w Katowicach: 0-32-2530-500 J.
Pytanie z dnia: 2007-06-11 14:38:56

Pytanie: Szczęść Boże! 1. Niedawno przeczytałem, że rytułały voodoo można przprowadzać również w celu uszczęśliwienia jakiejś osoby. Czy w takim razie można w takim celu przyeprowadzać takie rytułały czy będzie to grzech ciężki ? 2. Czy czytanie książek z serii "Harry Potter" jest grzechem ? 3. Czemu w opisie niektórych sytuacji z życia Pana Jesusa w Ewangeliach niektóre są opisane w sposób prawie identyczny (np. opisy dwóch rozmnożeń chleba), a opis Zmartwychwstania i działalności Pana Jezusa po Zmartwychwstaniu już nie tak podobnie ? Proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: 1. W Katechizmie Kościoła katolickiego (2117) czytamy Wszystkie praktyki magii lub czarów, przez które dąży się do pozyskania tajemnych sił, by posługiwać się nimi i osiągać nadnaturalną władzę nad bliźnim - nawet w celu zapewnienia mu zdrowia - są w poważnej sprzeczności z cnotą religijności. Praktyki te należy potępić tym bardziej wtedy, gdy towarzyszy im intencja zaszkodzenia drugiemu człowiekowi lub uciekanie się do interwencji demonów. Jest również naganne noszenie amuletów. Spirytyzm często pociąga za sobą praktyki wróżbiarskie lub magiczne. Dlatego Kościół upomina wiernych, by wystrzegali się ich. Uciekanie się do tak zwanych tradycyjnych praktyk medycznych nie usprawiedliwia ani wzywania złych mocy, ani wykorzystywania łatwowierności drugiego człowieka. 2. Zdaniem odpowiadającego nie jest to grzech. Zobacz TUTAJ 3. Chodzi o Ewangelie synoptyczne... Co znaczy "prawie identycznie" i "nie tak podobnie"? Przypuszcza się, ze autorzy Ewangelii synoptycznych korzystali częściowo z tych samych źródeł (np. Łukasz i Mateusz z Marka) a częściowo z innego materiału. Stąd podobieństwa, ale i różnice. Proszę jednak zwrócić uwagę, że różnice, także w kwestii zmartwychwstania, dotyczą spraw drugorzędnych. Wspólne im wszystkim jest to, ze kobiety znalazły rankiem pusty grób Jezusa i że miały o tym fakcie powiadomić Apostołów. Szczegóły są nieco inne, prawda. Ale nie są to sprawy istotne. Np. fakt, z jeden Ewangelista mówi o dwóch kobietach u grobu a inny o trzech świadczyć może np. o tym, że jedna z kobiet szła nieco w tyle za pozostałymi... Proszę też zwrócić uwagę, że żaden z Ewangelistów nie opisał całej działalności Jezusa. Trwała ona na pewno sporo ponad rok. A każdą z Ewangelii można przeczytać w godzinę... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-11 14:30:58

Pytanie: Czy jest to jakiś grzech jeśli wylałam napój niechcący na korytarzu w pracy i tego nie posprzątałam?

Odpowiedz: Dołożyła Pani pracy komuś innemu. Ale trudno to uznać za poważny grzech... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-11 12:24:15

Pytanie: Szczęść Boże, Jestem DDA po terapii zakończonej w maju, hm.. w trakcie terapii było lepiej a teraz znowu to powraca. Robię sobie na złość, niszczę siebie np. kłóce się z mężem wbrew sobie (sprawia mi to ból, ale i.. no nie wiem co.. spełnienie). Wszystko widzę na czarno, ranię bliskich (nie do końca zgadzając się na to, ale ta chęc zadania komus i sobie cierpienia jest silniejsza. Lubię cierpieć… (wiem, że to niedorzeczne, ale wtedy czuję się jak kiedyś, będąc dzieckiem). Mezowi mówię, iż jest np. gruby, wyszukuję jego złych cech i zniechęcam się do niego. A potem odmawiam mu współzycia, bo przecież on jest paskudny i jakby mnie dotykać. A do tego wynajduję co on mi zrobił, aby mieć wytłumaczenie, dlaczego nie chce z nim być blisko. Strasznie się z tym męcze! Robię postanowienia, iż teraz będzie lepiej, będę się starać, powierzam to Bogu. Ale lepiej (tego mojego zapału) jest kilka dni i potem znowu ranię innych i siebie. Kazde odezwanie kogos traktuję jako zarzut do mnie, gdzie muszę się bronić. Bo każdy robi mi na złośc. Proszę o pomoc, co ja mam z tym zrobic. Ja chce dobrze, a zreszta.. czy naprawdę chce?? Chcę, tylko ja nie umię się przemóc na dłużej. Pozdrawiam i dziękuję. 

Odpowiedz: Może trzeba Pani stałego wsparcia - terapeuty lub grupy - by poradzić sobie z emocjami, które się w Pani rodzą? Łatwiej jest, jeśli ma się oparcie w kimś, kto doskonale rozumie, co się dzieje, bo sam to samo przeżywa... JK 
Pytanie z dnia: 2007-06-11 12:06:02

Pytanie: Witam. Jestem osobą wyznania Rzymsko- Katolickiego i planuję się związać z osobą, która w sposób formalny (formalnym aktem)odstąpiła od Kościoła. Czy istnieje możiwość, a jesli tak- to jakie warunki musza zostać spełnione żebyśmy zawarli sakramentalny związek małżeński?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-11 10:08:29

Pytanie: Czy palenie kart tarota jest grzechem

Odpowiedz: Nie. Zupełnie spokojnie można je spalić. Także wyrzucić, podrzeć i zniszczyć w każdy inny sposób. Chyba że chodzi o jakąś magiczną praktykę ;) JK
Pytanie z dnia: 2007-06-11 03:54:48

Pytanie: jestem złym człowiekiem, dawno temu poddałam się aborcji,przez te wszystkie lata zagłuszałam swoje sumienie ,które i tak doszło do głosu, chciałam zapomnieć ale się nie udało, to co teraz przechodzę jest gorsze od od męczarni fizycznych, ciągle zadaje sobie pytanie- po co to zrobiłam? wtedy miałam tysiąc różnych powodów, które z biegiem lat nie mają żadnego znaczenia, widząc tych co tak zaciekle walczą o pozwolenie na zabijanie nienarodzonych odnoszę wrażenie że są odarci z godności ludzkiej Dlaczego wtedy tacy jak oni tak ochoczo pomagali mi w tym a teraz jestem sama, lekarz który za pieniądze zabija zamiast ratować. Czy Bóg mi wybaczy? chciał mnie obdarzyć czymś cudownym a ja to odrzuciłam, zdeptałam........i w imię czego? 

Odpowiedz: Dlaczego ludzie pomagają dokonać aborcji, a potem człowieka zostawiają? Trudno na to pytanie odpowiedzieć. Zapewne dzieje się tak dlatego, że dla wielu najważniejszym w życiu jest pozbyć się problemów. Gdy problemem było to, ze możesz mieć dziecko, wtedy Cię namawiali do aborcji. Gdy teraz Ty jesteś ze swoimi wyrzutami sumienia problemem, nie chcą Cię widzieć... Czy Bóg Ci wybaczy? Jeśli prosiłaś Go o wybaczenie, to na pewno już to zrobił. Jeśli jeszcze nie, to jak najszybciej idź do spowiedzi. Nie ma grzechu, którego On skruszonemu grzesznikowi nie mógłby wybaczyć. Problem w tym, że to co przezywasz jest prawdopodobnie tzw syndromem poaborcyjnym. Tu prawie na pewno potrzebna jest pomoc specjalisty. Zobacz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-10 22:24:31

Pytanie: czy szatan zna nasze mysli?czy tylko sam Bog.

Odpowiedz: Szatan nie zna ludzkich myśli. O ile się do niego w tych myślach nie zwracamy. Zwróć jednak uwagę, ze szatan jest inteligentny. A człowiek ma czasem na buzi wypisane o czym myśli... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-10 22:21:18

Pytanie: podczas spowiedzi sw.ksiadz powiedzial aby szukac pomocy u dusz cierpiacych w czyscu. jak dusze te moga pomagac czlowiekowi? dziekuje za udzielenie mi informacji

Odpowiedz: To raczej dusze czyśćcowe potrzebują naszej modlitwy, pomocy, by jak najszybciej móc oglądać Boga twarzą w twarz. Na ile mogą nam pomagać odpowiadający nie jest w stanie odpowiedzieć. Trzeba spytać tego księdza. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-10 14:39:42

Pytanie: Mam prośbę o wyjaśnienie informacji, wyczytanej w dziale: Papieska kolekcja / od święceń do konklawe: "...ksiądz Wojtyła odmówił ochrzczenia żydowskiego dziecka, uratowanego w trakcie wojny, gdy dowiedział się, że 6-letni chłopiec ma rodzinę w USA. Później dziecko popłynęło do Ameryki.." 1. Czy wynikało z faktu, że o chrzest dziecka powinni prosić i do chrztu przedstawić, jego rodzice ? 2. Nie rozumiem wobec faktu, że w podróży mogło dojść do sytuacji zagrożenia zdrowia, utraty życia. Zmarło by bez chrztu ? 3. Czy na decyzję, mogło wpłynąć żydowskie pochodzenie ? 4. Powinno takie dziecko w synagodze zostać ochrzczone ? Bóg zapłać !

Odpowiedz: Dziecko chrzci się w wierze rodziców. Ze względu na wiarę rodziców. Także opiekunów, czy krewnych, jeśli tym dzieckiem się zajmują, a nie mają je za chwilę oddać. Nie chrzci się ludzi wbrew ich woli. W tym wypadku wbrew woli rodziców, bo trudno mówić o woli 6-letniego dziecka. A trudno zakładać, że żydowscy rodzice chcieliby dziecko ochrzcić i wychować w wierze katolickiej. To dziecko miało do rodziców powrócić. I dziecko i rodzice mieli do tego prawo. W synagogach dzieci się nie chrzci. To inna religia. Czy w czasie podróży dziecko mogło umrzeć bez chrztu? Teoretycznie mogło. Ale też 6-latek zapewne nie popłynął sam, zatem gdyby coś się działo na statku, opiekun mógłby go sam (w niebezpieczeństwie śmierci) ochrzcić. Uzasadnieniem do takiej decyzji byłoby niebezpieczeństwo śmierci. Trudno wówczas myśleć o wychowaniu w wierze, bo o żadnym wychowaniu może już nie być mowy... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-10 13:20:53

Pytanie: Skąd wywodzi się głoszona teza, że więcej szczęścia w dawaniu niż w braniu? Nie zmierzam bynajmniej do tego, że samo branie czyni człowieka szczęśliwym. Natomiast w kontekście tego stwierdzenia mam wątpliwość, bo z jednej strony nasze zasoby (np. nasze siły, nasz czas) są ograniczone. I tak naprawdę musimy coś najpierw otrzymać by móc coś dać. Z drugiej strony jest przykazanie "kochaj bliźniego swego jak siebie samego". Czyli siebie samego nie można stawiać poniżej bliźnich

Odpowiedz: To słowa Pana Jezusa. Tyle że nie zapisano ich w żadnej Ewangelii. Św. Łukasz, autor Dziejów Apostolskich, wkłada je w usta św. Pawła, który przypomina naukę Jezusa (zob. Dz 20, 35). Dlaczego dawanie jest większym szczęściem niż branie nie zrozumie ten, kto szczęścia wynikającego z dawania nie przeżył. Można teoretyzować, że najpierw trzeba je otrzymać by dawać. Idąc konsekwentnie tym tropem powinniśmy dojść do wniosku, że szczęścia na świecie ubywa, bo przecież nikt nie da tyle, ile dostał (zawsze są straty, ludzi na świecie przybywa). Chyba że pan Bóg uzupełnia sumę szczęścia ludzkości ze swoich zapasów. Ale to nie ma sensu. Zacznij dawać, a zobaczysz co i jak... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-10 11:40:13

Pytanie: jestem animatorem oazy, ostatnio jeden z uczestników przeszkadzał i jakoś tak automatycznie, bez zastanowienia, klepnąłem go Pismem Świętym po głowie... wiem, ze nie powinienem tego robić Pismem Świętym, ale to wyszło jakoś tak pod wpływem impulsu... czy popełniłem grzech ? ciężki ? .. wydaje mi się, zę nie, ale wolę się upewnić...z gory dziekuję za odpowiedź 

Odpowiedz: Chodzi o uderzenie czy to, ze Pismem świętym? Zarówno w pierwszym jak i w drugim wypadku trudno mówić o grzechu., A już na pewno nie o ciężkim... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-10 02:25:17

Pytanie: Witam! Mam dość poważny problem, który postaram się krótko nakreślić. Od dzieciństwa mam rozpoznawaną alergię na różne substancje, pyłki drzew i traw, pokarmy. Okresowo objawy alergii bywają bardzo dokuczliwe, muszę wówczas stosować przez dłuższy okres leki. Od 3 lat jestem mężatką, Pan Bóg obdarzył nas dwójką dzieci. Jesteśmy szczęśliwym małżeństwem jednak mamy poważny problem w naszym wspólnym pożyciu seksualnym. Otóż już po pierwszych zbliżeniach okazało sie, że jestem uczulona na nasienie męża, a objawy tego uczulenia są bardzo dokuczliwe i trudne do zaakceptowania (natychmiast po kontakcie nasienia z błona śluzową pochwy występuję jej obrzęk i niesamowite, trudne do zniesienia pieczenie). Z tego powodu zbliżenia nasze stały sie dla mnie związane z wielką obawą przed tym co stanie sie po wytrysku, a ta obawa powoduje, że celowo staram sie minimalizować ilość stosunków z mężem, wmawiam sobie, że seks mi nie jest potrzebny, a jeżeli do nich dochodzi, to wspólnie uznajemy, że będą przerywane aby nie dopuścić do kontaktu nasienia z pochwą i skórą. Mój mąż darzy mnie wielką miłością i stara sie akceptować ,,rzadkość" naszych stosunków , ale bywają chwile, że jest bardzo zfrustrowany (przyznał się iż jeden raz masturbował się dla wyładowania napięcia seksualnego). Kiedy pragnęliśmy dzieci przyznam, że uznałam to ,,cierpienie" za potrzebne dla dla celu ich poczęcia, starając się je znosić za każdym razem, ale obecnie ponownie nasze zbliżenia są przerywane, a przez to nadal grzeszne. Dodam iż zasięgnełam porady alergologa, który twierdzi iż nie można się z tej alergii skutecznie wyleczyć, można jedynie zmienić partnera. Nasza małżeńska sytuacja sprowadza się do tego, że aby w pełni radować się naszą jednością uciekamy się do grzechu. Co wobec tego robić aby nie grzeszyć i aby przez to nie grzeszył współmałżonek- pytam rozpaczliwie?

Odpowiedz: Proszę poradzić się spowiednika. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-09 22:10:44

Pytanie: 1.Dlaczego Bóg nie daje jasnych odpowiedzi? 2.Dlaczego pojawia się w sercu myśl,że mnie nie wysłucha? 3.Dlaczego musimy cierpieć?

Odpowiedz: 1. Hmmm... To zależy w jakich sprawach. W sporej ilości, np. na temat tego jak żyć, daje bardzo jasne. W innych może być różnie. Ale na tak ogólnie postawione pytanie trudno odpowiadać... 2. Człowiekowi różne myśli chodzą po głowie ;) 3. Zobacz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-09 18:54:42

Pytanie: Chciałbym zapytać o to co nazywa się piekłem, wiecznym potępieniem itd. Czy nie kłóci się to w jakiś sposób z absolutną miłością Boga do człowieka? Jeżeli piekło jest odrzuceniem Boga przez istotę wolną jaką jest człowiek, dlaczego nie może się dokonać po śmierci proces odwrotny? Dlaczego, żeby użyć takiego sformułowania "klamka zapadła"? Rozumiem , że może istnieć kara tzn. coś co pozwala nam zrozumieć błąd czyli właściwie nie jest karą a czymś zsadniczo pozytywnym, bo usuwa grzech czyli chorobę, która nas niszczy itd. ale dlaczego istnieje wieczne rozłączenie z Bogiem? Przecież grzesznik nawet największy musi cierpieć, bo grzech to destrukcja i będzię cierpiał wieczność, czegoś takiego nie wymyśliłby nawet najokrutniejszy człowiek bo cierpienia na ziemi zawsze są chwilowe; Bóg jako byt wszechwiedzący i absolutny musiał wiedzieć, mówiąc po ludzku, że tak a nie inaczej potoczy się życie jakiegoś człowieka, że zasłuży na potępienie pomimo tego, że jest istotą wolną, że wybierze zło; dodatkwo został skuszony przez szatana, który jest silniejszy od niego. Dlaczego Bóg pozwala szatanowi dręczyć człowieka ? Pomimo tego, że możliwa jest łączność z Bogiem na ziemi i tak życie pozostaje CIERPIENIEM, bo nie jest to łączność całkowita; jaką winę ponosi zatem człowiek, za grzech pierworodny czyli za bunt innych ludzi nakłonionych znowu przez szatana czyli anioła, który odrzucił Boga? Ojciec kochający swoje dzieci starałby się zapewne usunać wszystko, co zagrażałoby ich życiu bez względu na to czy akceptowałby to czy nie, przecież nie mógłbym patrzeć jak same się niszczą, zabijają. Bóg stworzył aniołów więc także tego, który się później przeciwko niemu zbuntował, który następnie niszczy człowieka i tutaj powróciłbym do tego co już powiedziałem, że Bóg jest bytem absolutnym czyli musiał to wszytsko wiedzieć, mówiąc po ludzku nie było to dla niego "zaskoczenie". Czy piekło jest nieodwracalne dlatego, że jeżeli ktoś widzał Boga i Go wtedy odrzucił nie może już się zmienić? Dlaczego Bóg nie może zmiażdżyć złego ducha i zabrać nas do siebie. Przecież życie na ziemi jest nic nie warte wobec tego co jest w niebie? Każdy człowiek jest grzeszny, pomimo tego że pragnie Boga i tak upadnie jeszcze tysiące razy, dlaczego musi to trwać tak długo?

Odpowiedz: Odpowiadający dla zwiększenia przejrzystości pozwolił sobie nieudolnie podzielić pytanie na akapity... Pierwszą, najważniejszą w tym kontekście prawdą dla chrześcijanina jest to, że Bóg pragnie zbawienia każdego człowieka. By to osiągnąć posłał nawet swojego Syna na świat. Ale Bóg niczego nie robi wbrew człowiekowi. Jeśli ktoś chce, może Bożą miłość odrzucić. To nie jest żadna kara. To wybór człowieka, który nie chce zbawczej pomocy Boga. Jak do tego może dojść? Można chyba wyróżnić dwa rodzaje grzechów: te wynikłe ze słabości i te będące skutkiem złej woli. Proszę zwrócić uwagę, że teologia moralna mówiąc o grzechu ciężkim zwraca uwagę na fakt, ze musi to być czyn dokonany świadomie i dobrowolnie. Nie zawsze potrafimy to w pełni ocenić. Być może dobry Bóg nawet na to, co uważamy za czyn dobrowolny, spojrzy nieco łaskawiej. On zna serce człowieka. Wie jakie ewentualne rany spowodowały, że wybiera zło. Jednocześnie jednak nie sposób wykluczyć, że człowiek może także wybrać zło w sposób zupełnie świadomy i dobrowolny. Wybierając w ten sposób opowiada się przeciwko Bogu. Gdy w tej postawie trwa do końca życia, skazuje sie na wieczne potępienie. Boża karą jest to, ze przyjmuje on dobrowolny wybór człowieka. Ale nie można mówić z tego powodu, ze jest zły. Człowiek do ostatniego tchnienia może wybierać... Dlaczego Bóg nie odsunął od nas wszelkiego zła? Pewnie dlatego, byśmy nie narzekali, jaką to krzywdę nam robi. Dziś ludzie często narzekają, ze przykazania ich wiążą. Tego chyba właśnie Bóg chciał uniknąć. Chciał, byśmy naprawdę kochali dobro, a nie narzekali, ze Bóg nas ogranicza i coś cennego przed nami ukrywa... Czy tak robi dobry rodzic? Oczywiście. Kiedy domowy tyran tylko zabrania i zabrania, niczego nie osiąga. Dziecko przy pierwszej okazji zechce zakosztować zakazanego owocu. Trzymanie go z dala od zła na siłę tylko wzmaga w nim poczucie krzywdy.... Dokładniej na temat piekła przeczytasz w Katechizmie Kościoła katolickiego 1033=1037 (TUTAJ) 
Pytanie z dnia: 2007-06-09 17:54:33

Pytanie: Dostałam propozycję pracy, która budzi moje wątpliwości natury moralnej, bowiem dotyczy sprzedawania gotowych opracowań różnych tematów , czyli tzw "gotowców", zakupionych wprost od autorów. Oczywiście w regulaminie transakcji jest przypomnienie, że plagiat jest przestępstwem, i że prawa autorskie nie przechodzą na kupującego. Ale wiem, że wielu kupujących i tak właśnie w tym celu te prace kupuje. Wiem też, że są tacy, którzy rzeczywiście szukają po prostu głębszych informacji na konkretny temat, a że prace są poważne (po kilkadziesiąt stron) mają bibliografię i dokładne przypisy, więc mogą być wartościowym źródłem. Czy więc podejmując tę pracę będę stwarzać innym okazję do grzechu? A może nie powinnam mieć sobie nic do zarzucenia - wszak działam w porozumieniu z autorami prac, a same prace mogą być wykorzystane i w dobrym i w złym celu? Gubię się w tym, więc bardzo proszę o pomoc!

Odpowiedz: Hmmm... Jeśli ktoś sprzedaje coś, co samo w sobie nie jest złe, nie popełnia grzechu. Np zapałki. Wiadomo, że mogą służyć też podpalaczowi. Z e złem mamy do czynienia, gdy dana rzecz służy wyłącznie (albo głównie) do złych celów. Tak jest np. nielegalnym handlu bronią. Jak ocenić przypadek sprzedaży opracowań naukowych? Jeśli firma sprzedaje gotowe opracowania tematów, by kupujący mogli z nich uczciwie skorzystać w swojej pracy, to sprawa jest czysta. Umowa która przypomina o plagiatach, jest tu chyba rozstrzygająca. Sprzedający nie może brać odpowiedzialności za to, co było nie było dobrą rzeczą jaką jest naukowe opracowanie, zrobią inni. Tak by to odpowiadający widział... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-09 17:37:58

Pytanie: 1.Czy jeżeli świadomie i dobrowolnie wywołałem myśl bluźnierczą, lecz nie miałem intencji obrażenia Boga i dopiero później zdałem sobie sprawę, że ta myśl mogła Go zranić to popełniłem grzech ciężki? 2.Czy popełniło się grzech, jeżeli nie miało się intencji jego popełnienia np. obrażenia bliźniego, zniszczenia własności prywatnej lub publicznej? 

Odpowiedz: 1. Jeśli nie miałaś świadomości, ze tą myślą obrażasz Boga, to nie miałaś świadomości, że to co robisz z jest złe. Nie ma więc grzechu ciężkiego. 2. Jeśli nie chciałeś kogoś obrazić, to nie ma grzechu. Chyba że mamy do czynienia z bezmyślnością. To znaczy ktoś powinien się domyślić, ze obraża, a twierdzi, że nie wiedział. Jeśli się coś niechcący zniszczyło, mimo wszystko powinno pomyśleć się o zadośćuczynieniu. Samo zniszczenie, jeśli stało sie to niechcący, grzechem nie jest. Ale zostawienie tak tej sprawy już tak... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-09 17:05:08

Pytanie: Szczęść Boże Zupełnie przypadkowo odkryłem waszą stronę i dział zajmujący się odpowiedziami na „trudne pytania”. Sporadycznie korzystam z Internetu i to tylko grzecznościowo. Ale teraz będę częściej zaglądał na tą stronę, a tak w ogóle - Dziękuję, że jesteście! Obawiam się jednak, że będę waszym częstym gościem i być może będziecie mięli mnie czasami dość. Wynika to z faktu, że pracuję jako katecheta w jednym z Gimnazjów na Śląsku i spotykam się z mnóstwem pytań, na które często trudno jest mi odpowiedzieć. Chciałbym mocno zwrócić uwagę, że moje pytania nie są „atakiem”, ale szukam porady jakimi argumentami odpierać zarzuty uczniów. Wielokrotnie cytuję pytania zadane mi. Będę zawsze przedstawiał się jako – „KATECHETA Z.” Jeśli jest to możliwe to bardzo proszę o odpowiedzi na następujący adres barbara-ruszkowska@awp.pl lub informacje jak znaleźć odpowiedzi na waszej stronie wśród setek różnych odpowiedzi (zaznaczam, że nie jestem fachowcem jeśli chodzi o obsługę Internetu) A oto pierwszy zestaw pytań (i z góry przepraszam za dociekliwość, drobiazgowość i proszę o wyrozumiałość, ale z takimi pytaniami spotykam się niemal codziennie): 1. Przeglądając pytania i odpowiedzi nie znalazłem informacji, kto na nie odpowiada. Czy jest to ksiądz, etyk, filozof, znawca teologii moralnej, dogmatycznej itp. Proszę więc o informacje od kogo pochodzi odpowiedź czy jest to może „praca zbiorowa”. Jest to dla mnie dość ważne, oczywiście nie jestem aż tak ciekawy żeby pytać o konkretne nazwiska, bo zauważyłem, że taki jest zwyczaj na waszej stronie. 2. Czy jesteście w stanie poradzić mi jak uporać się z „głupim pytaniem”, które często jest stawiane tylko po to, aby zdenerwować nas katechetów. Może znacie sposób na „odbicie piłeczki” żeby „poszło w pięty” mądralińskim. A oto pytanie: „Czy Bóg może stworzyć taki kamień, którego nie mógłby podnieść”? Bo skoro jest Bogiem to wszystko może, a skoro jest Bogiem to jak może czegoś nie zrobić? Myślę, że czujecie podstęp. Tak na marginesie udało mi się wymyślić odpowiedź na stwierdzenie „wierzący nie praktykujący” To tak jak „chorujący, ale nie leczący się” 3. Ostatnio zauważyłem, jakby zmianę nastawienia Kościoła wobec ludzi żyjących w związkach małżeńskich nie sakramentalnych. Między innymi na rekolekcjach parafialnych odbywały się nauki właśnie dla takich ludzi. Czy dalej Ci ludzie mają zakaz przyjmowania komunii? Czy nastąpiła ostatnio jakaś zmiana wobec tych osób i ich życia w Kościele? Czy jeżeli jedna ze stron jest ofiarą drugiej (np. mąż, który porzucił żonę, a ona niejako z konieczności wyszła za drugiego) jest traktowana tak samo jak każdy inny rozwodnik żyjący w związku cywilnym? 4. Sakrament małżeństwa z osobą nie będącą katolikiem udziela się poprzez dyspensę a warunkiem jest to, że strona niekatolicka nie będzie stwarzała przeszkód w wychowywaniu dziecka w tej wierze. Czy jednak ten sam przepis nie odnosi się do drugiej osoby tzn. czy np. ewangelik nie otrzymuje dyspensy od Kościoła ewangelickiego gdzie zobowiązuje się Go do wychowania dziecka w wierze ewangelickiej? Jeśli tak to jak to wszystko ze sobą pogodzić, szczególnie wtedy, gdy małżeństwo ma tylko jedno dziecko? 5. Czy za podstawę do unieważnienia małżeństwa jest fakt, że jedna ze stron utajniła to, że posiada nieślubne dziecko i wyszło to na jaw po zawartym ślubie? 6. Jak to dokładnie jest z przeszkodą małżeńską wobec kuzynów? Jak oblicza się stopnie pokrewieństwa wobec kuzynów? Szczerze powiedziawszy zawsze mam z tym straszny problem i nigdy nie potrafię fachowo wytłumaczyć, wobec kogo przeszkoda istnieje a wobec kogo nie. 7. Czy istnieje dyspensa na udzielenie małżeństwa strony katolickiej z osobą niechrześcijańska np. z buddystą, hinduistą? Na jakich zasadach możliwe jest udzielenie małżeństwa. 8. Jestem ojcem adopcyjnym. Zastanawiam się, czy w jakikolwiek sposób w przyszłości będzie badane to, czy przypadkiem wybranek nie będzie rodzonym bratem mojej córki. Praktycznie jest to mało realne, ale teoretycznie jest to możliwe. Czy istnieje jakaś procedura w takich przypadkach? 9. Jak to jest z uczestniczeniem w nabożeństwach w innych Kościołach np. prawosławnym, ewangelickim (np. podczas pobytu za granicą) przez katolików? Wolno przyjmować komunię? Kiedy w jakich okolicznościach. Jak to wszystko zrozumieć i pogodzić np. z Taize gdzie miałem możliwość przebywać i uczestniczyć we mszy wraz z protestantami? 10. Nie tak dawno usłyszałem, że jeden z księży gdzieś w Polsce popełnił jakieś przestępstwo, za które grozi mu kara sprowadzenia do stanu świeckiego. Czy oznacza to, że sakrament kapłaństwa zostanie jakby anulowany i możliwe będzie zawarcie małżeństwa? Czy jest jakakolwiek sytuacja umożliwiająca zawarcie małżeństwa sakramentalnego przez byłego księdza? 11. Szukałem kiedyś informacji na temat postu i na jakiejś stronie pisanej w stylu jakby staropolskim napisane było, że przy poście jakościowym zabronione jest spożywanie rosołu. O ile mi wiadomo to niemal każda zupa gotowana jest na wywarze z kości i jest spożywana w czasie postu piątkowego. Rozumując skład rosołu to każda zupa powinna być zakazana w piątek. Jak to, więc w końcu jest? Czy post ilościowy istnieje sam w sobie czy występuje tylko w poście ścisłym? Nie potrafię także uczniom wyjaśnić, dlaczego wolno spożywać w Piątki ryby wszak to też rodzaj mięsa. Jeden z księży wyjaśnił mi, że wynikało to kiedyś z połączenia z jałmużną. Kupując tańsze ryby zaoszczędzano pieniądze i przekazywano je biednym. Czy tak to należy rozumieć? 12. Jak ustala się datę Wielkanocy w sytuacji, gdy wiosenna pełnia księżyca wypada w niedzielę? Czy ta Niedziela jest Wielkanocną czy dopiero następna? 13. Jak moralnie ocenić aktorów występujących w rozbieranych scenach (nie chodzi o sceny porno)? Jest jakaś granica, wytyczne, że pokazanie tyle jest jeszcze dopuszczalne a już tyle nie? 14. Kiedyś w jednym z wywiadów telewizyjnych jeden z księży wypowiedział się następująco: „Używanie wulgaryzmów, przekleństw nie jest grzechem dopóty nie wypowiemy go do konkretnej osoby”. Niestety podłapali to moi uczniowie. Próbuję argumentować to tak, że bycie niekulturalnym jest grzechem a niekulturalny to ten, kto przeklina, używa wulgaryzmów. Podpowiedzcie mi jakich jeszcze użyć argumentów aby wulgaryzmy nie były traktowane jako coś co nie jest złe. Uczniowie pytają też, dlaczego akurat wyraz na K... H... itp. jest uważany za wulgaryzm a na przykład kurka już nie? 15. Kto to jest infułat, który u nas udzielał bierzmowania? 16. Jestem wielkim przeciwnikiem eutanazji (na ten temat pisałem pracę magisterską) ale męczy mnie taki problem. Co należy zrobić w sytuacji przedstawionej np. w trylogii Sienkiewicza. Wbity na pal człowiek prosi o dobicie, lub też na wojnie człowiek śmiertelnie ranny, któremu w żaden sposób nie jesteśmy w stanie pomóc, kona w cierpieniach i prosi o dobicie. Czy też w „Liście Schindlera” lekarze tuż przed wejściem hitlerowców do sali chorych podają im truciznę. Kiedy żołnierze tam weszli zaczęli strzelać w łóżka tak długo, aż zauważyli że są to ludzie już martwi. W innym filmie była scena, gdy pilot rozbija się o ziemię a samolot staje w płomieniach. Ktoś próbuje Go wyciągnąć, ale pasy zablokowały się. Pilot zaczyna się palić. Jego przyjaciel łapie za jakiś drąg i uderza w głowę być może tylko pozbawia go przytomności być może już zabija. Ostatecznie pilot spala się wraz z samolotem. W tym kontekście jak ocenić zachowanie biblijnego króla Saula, który ranny prosi o dobicie. Słyszałem, że alpiniści idąc w góry nastawiają się, że jeżeli coś mi się stanie to kolega mi nie pomaga. On sam walczy o życie i przetrwanie co najwyżej pozostaje przy rannym aż umrze. Czy w tak drastycznych sytuacjach można kogoś dobić, uśmiercić, czy jest to jednak dalej eutanazja? Z drugiej strony patrzeć na przerażające konanie i nie robić nic? Jak „rozgryźć” ten problem? Podobny problem to samobójstwo np. palącego się człowieka który wyskakuje z okna czy np. podczas zamachu 11.09. ludzie wyskakiwali z okien z ogarniętego przez pożar wieżowca. Jak to, też ocenić, samobójstwo czy jednak nie? 17. Czym się różni ołtarz szafowy od nastawowego? 18. Uczniowie wielokrotnie mają problem z zaakceptowaniem słów biblii typu: Bóg postanowił zniszczyć, zabić, uśmiercić np. biblijny potop, Egipcjanie w morzu, zdobycie Jerycha, wojny itp.. Dlaczego dobry Bóg jest taki zły? Dlaczego Bóg na to pozwalał, wręcz nakazywał? 19. Po co w kościele używa się kadzidło? 20. Ksiądz, który zdradzi tajemnicę spowiedzi jest ekskomunikowany. Ale czy ma jakąś szansę na powrót do stanu kapłańskiego? Co na ten temat mówi prawo kanoniczne? 21. Czy są dowody biblijne na temat upadłego anioła czyli szatana? Skąd wiadomo, że stworzył Go Bóg a on się zbuntował, ile jest tych złych aniołów, chodzi mi o dowody biblijne. Czy jest to gdzieś opisane w sposób wyraźny czy bardziej na zasadzie domysłu? 22. Zstąpił do piekieł, do otchłani, ogłosił zbawienie zmarłym. Jak to było między śmiercią a zmartwychwstaniem Jezusa? Gdzie przebywał Jezus? Co do tego czasu działo się ze zmarłymi a więc i z takimi osobami jak Abraham, Mojżesz, prorocy wzięci wprost do nieba, czy byli już zbawionymi czy też nie. Czym była owa otchłań czy to jest to samo co czyściec? A czy piekło wtedy było tym samym czym jest dzisiaj? Co o tym mówi biblia? Jak rozumieć słowa ewangelii, że tuż po śmierci Jezusa miały miejsce różne zjawiska trzęsienie ziemi, pękaniu skał ciemność (słyszałem o zaćmieniu słońca) ale przede wszystkim słowa o tym, że umarli zaczęli stawać z grobów? 23. Jak będzie wyglądać życie w niebie, czy będziemy istotami mającymi ciała, jeśli tak to jakimi, czy dalej kobieta będzie kobietą? 24. Ostatnio słyszałem, że w nauce kościoła istniał czwarty stan (otchłań) dla nienarodzonych dzieci, który został uznany za nieprawdziwy. Jak rozumieć to miejsce? Czy mam rozumieć, że do tej pory nauka Kościoła mówiła, że nienarodzone dzieci nie były zbawione, a były jakby w próżni? 25. Za dokonanie aborcji nakładana jest ekskomunika. Czy i na jakich warunkach jest ona znoszona? 26. Według nauki Kościoła zakupy w Niedzielę to grzech. Jak jednak ocenić wybudowanie obok hipermarketu, kaplicy w Katowicach? W zasadzie jest to argument uczniów, poprzez który trudno im nie przyznać racji. Jak pogodzić to wszystko również z handlem który odbywa się wokół np. Jasnej Góry i wszystkie te sklepy są jakby „kościelne”. (Veritas, księgarnie św. Jacka itp.) Z góry dziękuję za odpowiedź i załączam pozdrowienia Katecheta Z. 

Odpowiedz: 2. To pytanie to tylko sprytna gra słów. Dotyka nieskończoności, która wymyka się ludzkiemu poznaniu, przyzwyczajonemu do rzeczy skończonych. Na przykład nijak nie możemy sobie wyobrazić prostej (też nie ma końców) albo tego, że nieskończoność +1 = nieskończoność + 56982761. Tak i tutaj: Bóg jest wszechmocny i nie przestaje nim być, gdy nie może tej wszechmocy ograniczyć... 3. W Kościele w kwestii oceny sytuacji moralnej ludzi żyjących po rozwodzie w nowych związkach nic się nie zmieniło. Ciągle taka sytuacja jest oceniana jako trwanie w cudzołóstwie. Komunię takie osoby mogą przyjmować, jeśli zgodzi sie na to spowiednik. A może się zgodzić, jeśli roztropnie obiecają, ze będą żyli jak rat z siostrą. A dokładniej: a/ została naprawiona krzywda w stosunku do współmałżonka i małżeństwa sakramentalnego oraz dzieci zrodzonych w tym małżeństwie; b/ istnieje moralna pewność, że powstrzymanie się obydwu stron od współżycia seksualnego zostanie zachowane; c/ zostanie usunięta możliwość zgorszenia. 4. W małżeństwie mieszanym strona katolicka składa oświadczenie, "że uczyni wszystko, aby odsunąć od siebie niebezpieczeństwo utraty wiary" oraz składa szczere przyrzeczenie, że uczyni to, co w jej mocy, aby każde z dzieci zostało ochrzczone i wychowane w Kościele katolickim. Szerzej o małżeństwach mieszanych można przeczytać TUTAJ 5. Może to być powód do uznania małżeństwa za nieważne. Szerzej na ten temat można przeczytać TUTAJ , punkt 2.4.2.... 6. Proszę zobaczyć TUTAJ, punk 9. 7. Proszę zajrzeć TUTAJ 8. W protokole przedślubnym nie ma takiego pytania. Można to sprawdzić TUTAJ 9. Kościół katolicki nie dopuszcza interkomunii. Pozwala swoim wiernym przyjmować sakramenty w tych Kościołach, w których sa one ważne, jedynie gdy istnieje ważny ku temu powód i to tylko wtedy, gdy nie zachodzi niebezpieczeństwo indyferentyzmu. Podobnie inaczej wierzącym pozwala przyjąć sakramenty w Kościele katolickim tylko gdy o to proszą i gdy wyznają katolicką wiarę odnośnie do tych sakramentów... Więcej można znaleźć TUTAJ 10. Wydalenie ze stanu duchownego jest karą. Przewiduje ją Kodeks prawa kanonicznego kanon 1336 Kan. 1336 § 1 5°. Kanon 291 tegoż kodeksu stanowi: Oprócz wypadków, o których w kan. 290, n. 1, (chodzi o wyrok sadowy lub dekret administracyjny, stwierdzający nieważność święceń) utrata stanu duchownego nie niesie z sobą dyspensy od obowiązku celibatu, która udzielana jest tylko przez Biskupa Rzymskiego. Wydalenie ze stanu duchownego nie powoduje jednak nieważności samych świeceń (o czym z kolei jest mowa w kanonie 290), a jedynie powoduje, że (kanon 292): Duchowny, który utracił stan duchowny zgodnie z przepisami prawa, traci z nim uprawnienia właściwe stanowi duchownemu, jak również nie podlega żadnym obowiązkom stanu duchownego, z zachowaniem przepisu kan. 291, ma zakaz wykonywania władzy święceń, z zachowaniem przepisu kan. 976, tym samym zostaje pozbawiony wszystkich urzędów, zadań i wszelkiej władzy delegowanej. 11. W piątki nie je się mięsa. Rosół mięsem nie jest. Tyle że naprawdę istnieje wiele sposobów na gotowanie zupy. niekoniecznie trzeba na mięsie. Odpowiadający nie orientuje się, jakie były ceny ryb i mięsa w czasach, gdy wprowadzano rozróżnienie między mięsem innych zwierząt a rybami. Zapewne jednak uczyniono tak właśnie dlatego, że ryby uważano za mniej smaczne. Pod czym odpowiadający podpisuje się obiema rękami. 12. Zobacz TUTAJ i TUTAJ 13. Odpowiadający nie bardzo rozumie, jak można umieć rozróżniać między pornografią a scenami rozbieranymi, a jednocześnie nie umieć odpowiedzieć na pytanie, co jest w graniu w filmach dozwolone a co nie. Granią powinno być poczucie przyzwoitości. Wyczucie po co się daną scenę pokazuje. W starszych filmach pokazywano pocałunki. Gdy para kładła się w uścisku na łóżku kamera wędrowała w górę. Wszyscy dorośli domyślali się o co chodzi. Dziś często takie sceny pokazuje sie zupełnie niepotrzebnie. I trudno oprzeć się wrażeniu, że tylko po to, by w oglądających wywołać podniecenie seksualne. A to już na pewno jest czymś złym... 14. Czy używanie wulgaryzmów jest grzechem? Zasadniczo nie jest to grzechem ciężkim, zwłaszcza jeśli spowodowane jest zdenerwowaniem. Ale grzechem lekkim jest na pewno. Może nim być, gdy jest wypowiedziane w celu zranienia, obrażenia drugiej osoby. Trzeba jednak pamiętać, że tego typu słownictwo brudzi nasze życie; powoduje, że takim zaczyna się nam wydawać cały świat. Dlatego należy się wulgaryzmów wystrzegać. Grzechów lekkich także należy unikać. To też jest zło, tyle, że mniejsze... Dlaczego te a nie inne słowa uważamy za wulgarne? Bo tak się umówiliśmy. Z tego samego powodu zwrócenie sie do kogoś "misiu" "kotku" uważamy za miłe, a "baranie", "świnio" albo "ośle" za obraźliwe... Choć skądinąd wiadomo, ze świnie i osły to bardzo mądre i miłe zwierzęta. 15. Tytuł infułata to godność w Kościele, tytuł honorowy. Infułaci mogą nosić infułę, ale dziś często prosi się, by tego nie robili (bo wyglądają wtedy jak biskupi)... W Encyklopedii dla młodzieży "Bóg czcłowiek świat" tak napisano: Prałat do dziś najczęściej tytuł honorowy nadawany przez Ojca Świętego zasłużonym kapłanom. Wiąże się z tym prawo noszenia oznak prałackich. Wśród prałatów honorowych rozróżniamy: protonotariuszy apostolskich, zwanych tż infułatami, prałatów Ojca świętego i kapelanów Ojca świętego. Prałatami we właściwym rozumieniu są ordynariusze prałatury personalnej lub terytorialnej 16. Człowieka przerażonego tym że płonie i wyskakującego przez okno trudno uznać za samobójcę. Nie bardzo pewnie wie co robi, więc trudno uznać jego czyn za świadomy i dobrowolny. Pewnie gdyby się nie palił, to by nie skakał... Jeśli człowiek popełnia samobójstwo dla ratowania innych (np. ktoś brutalnie przesłuchiwany) też traktuje się jego czyn raczej w kategoriach obrony bliźniego, a nie samobójstwa. Winę ponoszą przesłuchujący, których metody do takiego kroku doprowadzają. Nie wolno człowieka torturować. Jak ocenić sytuację, gdy ktoś umierający w męczarniach prosi o dobicie... Zasadniczo tego, który dobija nie uważa się za mordercę. Zabił ten, który do tego stanu doprowadził (np. nabił drugiego człowieka na pal). Jest jednak zasadnicza różnica między eutanazją a dobiciem w ekstremalnych sytuacjach: a) w szpitalu są środki (powinny w normalnych układach być), które pomogą uśmierzyć ból; a polu walki może ich nie być i uderzenie w głowę może być jedynym sposobem na znieczulenie... b) działający w stresie na polu walki nie ma zbyt wiele czasu na zastanowienie; w szpitalu jest go bardzo dużo c) na polu walki ranny może spodziewać się wzięcia do niewoli i torturowania; w szpitalu powinien być otoczony miłością d) żołnierz dobijając kolegę bierze całą odpowiedzialność za ten czyn na siebie; domagający się prawa do eutanazji chcą odpowiedzialność zrzucić na prawo, co często prowadzi do ogromnych nadużyć... 17. Zobacz TUTAJ 18/ Zobacz TUTAJ i TUTAJ 19. Zobacz TUTAJ 20. Naruszający bezpośrednio tajemnicę spowiedzi musi prosić o zwolnienie z ekskomuniki Stolicę Apostolską. 21. Zobacz 2 P 2, 4. 22. Zobacz TUTAJ , TUTAJ 

 HYPERLINK "http://liturgia.wiara.pl/?grupa=6&art=1081578943&dzi=1115658633" TUTAJ albo TUTAJ . No i do katechizmu Kościoła katolickiego 633-637 (TUTAJ) 23. Wierzymy w zmartwychwstanie ciał. Więc chyba płeć też nam zostanie. 24. Nie była to oficjalna nauka Kościoła, ale opinia teologów. dziś, jak wiadomo, zarzucona... 25. Ekskomunikę za aborcję może zdjąć biskup. Według swojego uznania wyznacza do tego zadania niektórych spowiedników. Np. proboszczów (w każdej diecezji moze to być inaczej). Człowiek który popełnił ten grzech musi przyjść do spowiedzi do kapłana, który ma władzę zdjęcia tej ekskomuniki. Jeśli nie wie do kogo, może zapytać dowolnego spowiednika... 26. A kto powiedział, ze tam odprawia się w niedzielę Msze dla kupujących? Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-09 16:24:43

Pytanie: Dlaczego Bóg nie zrobi dla wszyskich ludzi tego co zrobił dla Maryi tzn: nie uwolni nas od grzechu pierworodnego i nie da łaski życia bez grzechu?

Odpowiedz: Każdy człowiek może otrzymać łaskę chrztu. W czym więc problem? J.
Pytanie z dnia: 2007-06-09 13:52:31

Pytanie: Jakie jest obecnie stanowisko na tmat Medżugorie? Pewna osoba namawia mnie na pielgrzymkę, ale ja nie wiem co robić. Wiem, że wcześniej Kościół zapatrywał się sceptycznie a jak teraz? Dziękuję za odpowieź.

Odpowiedz: W sprawie Medjugorie nic się ostatnio nie zmieniło. Ciągle obowiązują zasady przyjęte wcześniej. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-09 11:51:03

Pytanie: witam, moja córka została ochrzczona w szpitalu ze względu na krytyczny stan zdrowia, na szczęście wszystko skończyło się dobrze i mogę cieszyc się urokami macierzyństwa, byłam w swojej parafii aby uzupełnić chrzest bo wiem że gdy odbył się już w szpitalu chrzest z wody to już dziecko nie ma drugi raz polewanej główki, ku mojemu zaskoczeniu pomimo poinformowania w parafii i złożeniu zaświadczenia o odbytym chrzcie z wody przez położną moja córka miała normalny chrzest i drugi raz polewaną główkę i jak mam to sobie tłumaczyć? czy było to zgodne z prawem? czy nie muszę się niczym przejmowac widocznie u nas w parafii jest to normalne że takie dzieci chrzci sie z wody jeszcze raz czy tak może być czy to jakieś zaniedbanie ze strony kancelarii? czy mam w związku z tym coś robić czy to zostawić? 

Odpowiedz: Zostawić. Nic Pani i tak nie zrobi. Być może po prostu były jakieś wątpliwości, co do ważności udzielonego chrztu... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-09 09:55:00

Pytanie: czy jesli byłam mała i coś zrobiłam złego a to napewno jest grzechem a miałam moze wtedy 7 lat i nie wiedziałm ze robie źle czy popełniłam grzech lekki czy ciężki. prosze o odpowiedz bo to nie daje mi od dłuższego czasu spokoju :(

Odpowiedz: Brak świadomości, że robi się coś złego sprawia, że nie możemy mieć do czynienia z grzechem ciężkim. Ten można popełnić tylko w pełni świadomie i dobrowolnie. Chyba że czyjaś ignorancja (niewiedza) jest zawiniona. U siedmioletniego dziecka raczej zawiniona nie jest. Ale trochę to znależy czego dotyczyła sprawa... Najlepiej o takich historiach jednak powiedzieć przy okazji spowiedzi. Chodzi o to, by dręczące pytanie nie wracało... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-09 01:52:41

Pytanie: tytuły i stanowiska w kościele

Odpowiedz: Zobacz do drugiej księgi Kodeksu prawa kanonicznego, zwłaszcza jego części drugiej i trzeciej, czyli TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-09 01:16:48

Pytanie: Witam. Mam pewne pytanie. Chodzi o fakt, że w moim przekonaniu od kilku lat zaczęły się pojawiac wątpliwości co do istnienia Boga. Teraz mogę wręcz powiedziec, że po racjonalnej analizie doszedłem do wniosku, iż Boga nie ma. Wiadomo jednak, że w tej sprawie nikt nigdy nie będzie miał 100% racji, gdyż jest to niemożliwe do empirycznego potwierdzenia. W praktyce czuję jednak ogromną presję spowodowaną mocno katolickimi korzeniami mojej rodziny i ciężko mi tak jednym posunięciem przekreślic dotychczasowe wierzenia. Czy w tym przypadku pójście do spowiedzi nie jest świętokradztwem w oczach nauki Kościoła, skoro przystępuję do tego sakramentu nie wierząc? Jestem szczerze mówiąc w tzw. kropce i odsunąłem się już od Kościoła prawie całkowicie. W Polsce istnieje również ogromna społeczna presja ze strony środowisk katolickich i wiem, że życie w zgodzie z własnymi przekonaniami, ale po odrzuceniu Kościoła, może byc społecznie napiętnowane. Mam więc pytanie o może udzielenie mi jakichś wskazówek, jeśli spotkał się Pan już z takim problemem i jeszcze ta wcześniej przytoczona kwestia spowiedz i ogólnie wszystkich praktyk katolickich (przy założeniu, że nie wierzę). Pozdrawiam serdecznie.

Odpowiedz: Odpowiadającemu wydaje się że w Pani sytuacji mamy do czynienia z mocnymi wątpliwościami, a nie zupełnym zwątpieniem. Skoro ma Pani wątpliwości, coś jednak panią przy wierze trzyma (pisze Pani: "ciężko mi tak jednym posunięciem przekreślić dotychczasowe wierzenia), to należy sadzić, że raczej wiary nie chce Pani porzucić. W tym wypadku spowiedź nie będzie czymś niestosownym i nie będzie świętokradztwem. Niech tylko Pani powie na początku spowiedzi, jak to z pani wiarą jest. Bo rzeczywiście, nie ma sensu, by spowiadały się osoby niewierzące tylko po to, by spełnić oczekiwania otoczenia. Czy w Polsce jest presja środowisk katolickich, by żyć według wiary? Skoro tak Pani twierdzi, to widocznie jest. Wierzący miewają podobne problemy. Wiara w niektórych środowiskach jest źle widziana. Na pewno nie powinniśmy niczego udawać... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-08 21:40:31

Pytanie: Szczęść Boże! 1. Stosujemy z mężem prezerwatywy jako środek antykoncepcji (mamy 2 dzieci,nie wykluczamy trzeciego,choćby z tzw.wpadki). Metody naturalne nie wchodzą w grę, gdyż mąż nie chciał się na nie zgodzić (na co w końcu i ja przystałam,choć początkowo chciałam je stosować). Antykoncepcja jest dla mnie ogromnym wyrzutem sumienia bo wiem, że nie jest zgodna z nauką Kościoła. Jednak nie daje mi spokoju jeden fakt, bowiem trzech księży z mojej parafii (bardzo lubianych i szanowanych,jeden z nich jest proboszczem parafii), uznało iż nie jest to grzech ciężki i nie powinnam tym sobie zbytnio zaprzątać głowy.Jak mam to rozumieć?Każdemu z nich tłumaczyłam, że mąż nie jest praktykującym katolikiem i nie zgadza sie na NPR a ja dla dobra małżeństwa uległam,choć sama w głębi ducha nie chciałam stosować metod naturalnych.Chodzę do spowiedzi co tydzień z tym samym grzechem,zaczynam gubić się w tym wszystkim. 2. Nigdy nie mam orgazmu podczas stosunku z mężem więc zaspakaja mnie on pieszczotami.Czy jest to grzch? 3.Kiedyś podczas spowiedzi ksiądz powiedział mi, że jeśli kobieta (żona) nie może osiągnąć szczytowania w czasie stosunku to masturbacja (choćby ze względuw zdrowotnych,rozładowania napięcia) jest usprawiedliwiona.Czy to prawda? 

Odpowiedz: 1. Proszę zobaczyć TUTAJ 2. Nie, nie jest to grzech. 3. Jest usprawiedliwiona, jeśli to zachowanie ma związek ze stosunkiem, podczas którego nie osiągnęła Pani szczytowania. Tak jak w poprzednim wypadku. Nie może występować jako coś niezależnego od współżycia z mężem... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-08 20:04:57

Pytanie: czy to prawda ze Komunia święta gładzi grzech lekkie?

Odpowiedz: Tak. Podobnie jak każdy szczery żal, każde zwrócenie sie że skruchą do Boga o przebaczenie... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-08 19:30:30

Pytanie: Szczęść Boże!! Wiem,że macie dużo pracy,ale ja na prawdę nie mam kogo się zapytać. Powiem w skrócie: zakochałam się w księdzu, on o tym nie wie, nikomu o tym nie mówiłam i tu pojawia się problem. Dusze to w sobie i przez to trace siły do życie,coraz cześciej myśle o śmierci jako jedynym rozwiązaniu. Nie mam przyjaciółki ani nikogo zaufanego komu mogłabym powiedzieć .Czy ze swoim problemem mogłabym pójść do księdza z mojej parafii (ale nie do "tego") i tak po prostu mu powiedzieć o tym wszystkim (totalnie wprost), mimo że on mnie nie zna??? Czy to by było w porządku??? Czy może lepiej pójść do "obiektu moich uczuć", powiedzieć mu o wszystkim w prost i pozbyć się tego ciężaru??? Jak mogę się z uwolnić z tego chorego uczucia??? Proszę, pomóżcie....

Odpowiedz: Skoro milczenie cię dusi, najlepiej powiedz o sprawie osobie, do której masz zaufanie. Może to być ów drugi ksiądz. Samemu "obiektowi" lepiej nie mów... Jak sobie z taką miłością poradzić? Zakochania nie da się zazwyczaj po prostu wyrzucić. Więc próbuj je przepracować. Kochaj go takim, jaki jest. Kochaj go z jego praca, z jego sprawowaniem Eucharystii, kolejkami do jego konfesjonału, jego dziećmi na katechezie. Skoro już o nim myślisz, myśl jak o człowieku, który nie będąc z Tobą realizuje swoje wielkie ideały. Bycie z Tobą to wszystko by zniszczyło. Przecież Go kochasz i tego nie chcesz... Zobacz też TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-08 16:13:52

Pytanie: Ostatnio na lekcji religi rozmawialiśmy o rodzinie. Siostra dawała nam do zrozumienia ze to ojciec jest najważniejszy w rodzinie, on powinien pracować i to jego zdanie jest najważniejsze. Kobieta ma zostaćw domu i być tzw. "kurą domową" i opiekować się domem. Gdy zbuntowałam się i powiedziałam że wcale tak nie powinno być siostra powiedziała że tak było od tysięcy lat i kobiety były szczęśliwe. Jak kobiety mogły być szczęśliwe skoro nieraz były bite a wychodziły za mąż tylko dlatego ze im kazano !? Czy naprawde taki powinien być podział obowiązków w domu ? I dlaczego w bibli kobiety były zawsze dyskryminowane ???

Odpowiedz: 1. Jak będzie wyglądała twoja rodzina, będzie zależało od Ciebie i Twojego męża. Ustalicie między sobą kto ile będzie siedział w domu. 2. Jak kobiety mogły być szczęśliwe... Nie wszystkie kobiety myślą ta jak Ty. Jeśli są kobiety, które są szczęśliwe zajmując się domem, to nie odbieraj im prawa do tego. Podobnie jak Ty masz swoje poglądy, one mają swoje. 3. W Biblii kobiety są dyskryminowane... Jeśli za dyskryminację uważasz to, że nie pełniły w czasach biblijnych ważnych funkcji, to masz racje. Były dyskryminowane. I będą, bo Kościół nie dopuszcza kobiet do kapłańskich świeceń. Drobna dygresja. Kobieta i mężczyzna już tak zostali stworzeni, że najczęściej się uzupełniają. Nieszczęście feminizmu polega na tym, że nieakceptujące swojej kobiecości kobiety chcą wmówić wszystkim innym, że będą szczęśliwe, jeśli zaczną odgrywać w społeczeństwie męskie role. Często zawzięcie tępią te kobiety, którym tradycyjny podział ról odpowiada, wyzywając je od staroświeckich, chodzących na pasku facetów. W normalnej sytuacji każdy wybiera sam. I tak dobiera sobie życiowego partnera, by na taki wybór się zgadzał. A nie narzuca wszystkim jednakowych standardów... Zwłaszcza jeśli rzecz dotyczy dawnych wieków, w których nie istniały dzisiejsze środki higieniczne, pozwalające kobiecie normalnie funkcjonować nawet podczas tzw trudnych dni... I druga dygresja, o która pewnie sie obrazisz, ale co tam. Kiedy człowiek dorasta, nie jest jeszcze w pełni ukształtowanym mężczyzną czy kobietą. To sprawa niby oczywista, niestety, chyba nie do końca wszyscy to rozumieją. Dorastający mężczyzna najczęściej cieszy się, że jest mężczyzną (a nie kobietą), ale nie jest pewny swojej roli jako mężczyzna. Stąd często próbuje sie sprawdzać w tej swojej roli - zdobywa dziewczyny, bije sie z innymi itd. Dorastające kobiety zazwyczaj mają inny problem. Doskonale wiedzą, że są kobietami, za to często na pytanie czy cieszysz się że jesteś kobietą odpowiadają pytaniem, że z czego sie niby mają cieszyć. Po prostu dość często nie akceptują swojej kobiecości. Ta akceptacja przychodzi dopiero z czasem. Dlatego - wybacz - kiedy młoda, dorastająca kobieta pisze, że czuje się dyskryminowana, nie sposób sensownie z takim odczuciem polemizować. Czasem pozostaje tylko powiedzieć: poczekaj, kiedyś odkryjesz, że bycie kobietą jest całkiem sympatyczne... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-08 16:09:30

Pytanie: Mam 14 lat i chodze do 1 kl. gimn. Chodzę z moim chłopakiem już 6 mesięcy i bardzo go kocham. Czy jeżeli całuje się z nim i przytulam popełniam i grzech i muszę się z niego spowiadać ??

Odpowiedz: Nie ma znaczenia jak długo się znacie. Ważne po co sie przytulacie i całujecie. Jeśli chodzi o wywołanie seksualnego podniecenia, to jest to grzech. Podobnie jeśli zaakceptujecie podniecenie pojawiające się początkowo wbrew waszym intencjom. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-08 14:35:59

Pytanie: Bóg z jakiegoś względu nazywa się Ojcem a nie Matką... Czy ten właśnie wzgląd (jakikolwiek by on nie był) nie sugeruje, że to mężczyzna jest wierniejszym obrazem Boga? Czy podobieństwo do Boga kobiet i mężczyzn nie kształtuje się w takich proporcjach w jakich Biblia wspomina o męskich i żeńskich cechach Boga? Dlaczego właściwie powszechnie uznaje sie równość kobiet i mężczyzn w tym podobieństwie - na jakiej podstawie??? 

Odpowiedz: Bóg stworzył na swój obraz mężczyznę i kobietę. Bóg nie jest mężczyzną ani kobietą. Proszę nie wyobrażać sobie Boga po ludzku. Bóg stał się człowiekiem, ale nie jest człowiekiem... Jeśli chcesz danych biblijnych: mężczyzna, gdy zobaczył kobietę (2 opis stworzenia świata, Rdz 2,23) zawołał: Ta dopiero jest kością z moich kości i ciałem z mego ciała!. Jak wyjaśnia prof. Świderkówna, to idiom hebrajski, który występuje w Biblii również w innych księgach, przykład na początku 5 rozdziału 2 Księgi Samuela. Do Dawida, który już jest królem, przychodzą przedstawiciele wszystkich 12 pokoleń Izraela i oświadczają mu: "Oto myśmy kości twoje i ciało". Znaczy to: jesteśmy twoimi najbliższymi krewnymi, jesteśmy tacy jak ty. Można także odwołać się do listów św. Pawła do Galatów (Gal 3,26-29): Wszyscy bowiem dzięki tej wierze jesteście synami Bożymi - w Chrystusie Jezusie. Bo wy wszyscy, którzy zostaliście ochrzczeni w Chrystusie, przyoblekliście się w Chrystusa. Nie ma już Żyda ani poganina, nie ma już niewolnika ani człowieka wolnego, nie ma już mężczyzny ani kobiety, wszyscy bowiem jesteście kimś jednym w Chrystusie Jezusie.Jeżeli zaś należycie do Chrystusa, to jesteście też potomstwem Abrahama i zgodnie z obietnicą - dziedzicami. JK 
Pytanie z dnia: 2007-06-08 13:34:59

Pytanie: Mam pytanie odnośnie sytuacji zaisniałej w mojej rodzinie. Otóż mam siostrę która ma 2 dzieci. Już w czasie drugiej ciąży okazało się że jej mąż jest chory psychicznie. Nie chciała już tego 2 dziecka. Obecnie siostra powinna wymienić sobie spiralę, którą stosuje aby nie zajść w ciążę. Ze względu na sytuacje materialną pewnie poprosi mnie o pomoc, wiem że to grzech, ale czy to naprawde takie jednoznaczne. Czy nie lepiej czasami wybrać mniejsze zło. Nie chcę powtórki z przed lat, to zbyt trudne dla mnie, dla niej a zwłaszcza dla jej starszej córki, ktora nie raz słyszała od ojca że oda ją do domu dziecka. To naprawdę duży problem. Od jakiegoś czasu staram się powrócić do swojej religii, żyć według jej zasad, ale gdy staję przed takim wyborem, to czy mam wybór? A jeśli zdecyduję jej pomóc, to czy ma sens moje chodzenie do kościoła, czy mogę przystępować do Komunii, jeśli wiem że za 5 lat sytuacja się powtórzy. Nie chcę żyć bez Boga, nie chcę zostawić siostry samej sobie. Co mi pozostaje?

Odpowiedz: Pani siostra jest w sytuacji niewątpliwie bardzo trudnej. Z pewnością siostra i jej dzieci potrzebują Pani pomocy i wsparcia. Niemniej trzeba powrócić do faktów: spirala wewnątrzmaciczna wśród swoich działań ma wczesnoporonne. Nie ma takiej sytuacji, która uprawniałaby do zastosowania środka poronnego, gdyż istnieje możliwość zabicia poczętego dziecka. Pani siostra nie chce mieć więcej dzieci. Można to zrozumieć. Nie musi jednak wybierać tej opcji. A jeśli chce ją wybrać, powinna też uszanować Pani wybór. "Pomoc", która polega na sfinansowaniu zakupu/założenia spirali należy w tej sytuacji uznać za wielkie zło. Zdaję sobie sprawę, że inne opcje pomocy są trudniejsze, ale w tej sytuacji właściwsze. Rozgrzeszenie wymaga żalu i postanowienia poprawy. Czym innym jest jednak postawa: obawiam się, że sytuacja się powtórzy i że nie będę umiała odmówić (ta nie wyklucza żalu), a czym innym stwierdzenie: "zrobię to jeszcze raz, bo uważam, że tak trzeba". Czy ma sens chodzenie do Kościoła i przyjmowanie Komunii Św.? Na pewno (to drugie oczywiście nie w sytuacji grzechu ciężkiego). Bóg nie został z doskonałymi, a ze słabymi ludźmi, którzy Go potrzebują... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-08 12:21:01

Pytanie: Cciałabym się ofiarować Maryi. Znalazłam takie ofiarowanie:"OFIARA MIŁOŚCI - Poświęcenie życia Mój Jezu, w obecności Trójcy Przenajświętszej i Maryi, naszej Niebieskiej Matki i całego Dworu Niebieskiego, w łączności z zasługami Twojej drogocennej Krwi i Ofiary Krzyżowej, ofiaruję Ci całe moje życie w intencji Twojego Najświętszego Eucharystycznego Serca i Niepokalanego Serca Maryi, jak długo żyć będę, wszystkie moje Msze Św., moje dobre uczynki, moje ofiary i cierpienia dla uczczenia Trójcy Przenajświętszej oraz w duchu wynagrodzenia, dla jedności Kościoła Świętego, za Ojca Św. za naszych kapłanów, o dobre powołania kapłańskie, za wszystkie dusze aż do końca świata. O mój Jezu, przyjmij tę ofiarę mojego życia i daj mi łaskę, żebym wytrwał w tym aż do mojej śmierci. Amen. Na koniec dodajemy: 3 x Ojcze nasz..., 5 x Zdrowaś Mario... i l x Chwała Ojcu" Czy po takim ofiarowaniu, nie mogę juz ofiarować swojej Komunii św. w innych intencjach, czy tez uczynków lub cierpień.? Ostatnio ksiądz na Spowiedzi powiedział, abym ofiarowała Komunię w pewnej intecji. Czy po takiej ofierze nie będę mogła tego zrobić? Jak takie przyrzeczenie złożyć, jakie pozniej trzeba spełniać wymogi? Dziękuje 

Odpowiedz: Dobrze jest ofiarować całe życie Bogu, na jego chwałę. Ale On wie, że musisz słuchać spowiednika. Że czasem będziesz też chciała prosić o coś innego. To też jest w sumie na Jego chwałę. Kiedy prosisz w konkretnej sprawie, też prosisz - jak to napisano w tekście ofiarowania - za jakąś duszę. Potraktuj więc to tak, że ofiarowujesz Bogu te wszystkie modlitwy, dobre uczynki, cierpienia, które spełniasz nie mając jakiejś szczególnej intencji... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-08 12:13:26

Pytanie: Czytałam, iz w walce z grzechem pomaga post, a także można go ofiarować za innych. Proszę mi powiedzieć, ale co robić , gdy myślę o poście to chce upiec dwie pieczenie jednoczęsnie, myśle: Fajnie schudnę. Nie podejmuje wiec postu, gdyz wydaje mi sie, ze ta ofiara to tylko przykrywka dla mojej pychy. Nie wiem jak to rozeznać? Mam wyrzuty,iz jak chcę poscić tylko, aby schudnąą- a nie dla Boga. Proszę pomóc jakie pytanie mam zadać sobie, aby znależć odpowiedz co naprawdę skrywa moje serce? Pozdrawiam i dziękuję

Odpowiedz: Najlepiej spróbuj innego postu. Na przykład (jeśli jesteś pełnoletnia oczywiście) od alkoholu. Albo niech Twój post polega na cierpliwym pomaganiu innym... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-08 11:39:25

Pytanie: Odpowiadający odpowiada: "Nie sposób więc jednoznacznie na Twoje pytanie odpowiedzieć. Jeśli spotykasz tego księdza np. raz w miesiącu, a między spotkaniami nie myślisz o tym, że fajnie byłoby znów go spotkać, to pewnie nie ma problemu. Jeśli często o nim myślisz, szukasz z nim kontaktu, to nie jest to tylko przyjaźń. Nawet jeśli tak to nazywasz." Proszę powiedzieć to co wtedy jest.. zuroczenie? Czy co? Czy to jest niebezpieczne? Czy wtedy unikać spotkań? Pozdrawiam. Agnieszka 

Odpowiedz: Jak taki stan z nazwać nie jest istotne. Jedni będą mówili o zauroczeniu, inni o zakochaniu. Wszystko jedno. Chodzi o to, że ksiądz nie może się ożenić. Więc podsycanie tego stanu zakochania, zauroczenia, tęsknoty, nie ma sensu. Bo nie ma przyszłości. Trzeba raczej starać sie, by relacje z owym księdzem były podobne do relacji z innymi lubianymi ludźmi. I nic więcej. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-08 11:28:31

Pytanie: (...) Witam, dziękuję za odpowiedz, tylko chciałam wyjaśnić, iż jestem meżatką od 18 lat i mam dwoje dzieci. Zastanawiał się,iż u mnie dzieje się to na zasadzie natręctw. Czy jest jakiś sposób na natręctwa? Pozdrawiam 

Odpowiedz: Sposobem na natręctwo jest spokój. Nie trzeba się bać, że skoro pojawiają się nieczyste myśli, nieczyste obrazy, to zaraz mamy do czynienia z grzechem. Trzeba je od siebie spokojnie odsuwać (najlepiej zajmując myśli czymś innym). Warto w takim wypadku westchnąć też do Pana Boga, żeby pomógł. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-08 10:45:15

Pytanie: Witam Mam 14 lat. Ze swoim chłopakiem jestem już 6 miesięcy. Czy jeśli się z nim przytulam i całuje, to mam grzech ? 

Odpowiedz: Nie ma znaczenia jak długo się znacie. Ważne po co sie przytulacie i całujecie. Jeśli chodzi o wywołanie seksualnego podniecenia, to jest to grzech. Podobnie jeśli zaakceptujecie podniecenie pojawiające się początkowo wbrew waszym intencjom. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-08 00:00:04

Pytanie: Szczesc Boze! 1. Czy starotrestamentowi prorocy są świętymi Kościoła katolickiego? 2. Dlaczego choroby nie mozna przyjąć jako wyroku boskiego i odmowa leczenia jest grzechem? 3. Dlaczego Jezus po zmartwychwstaniu zabronił dotknąć się prze Marię Magdalenę? 4. Jak nauka tłumaczy glosolalię? Bóg zapłać i pozdrawiam

Odpowiedz: 1. W sensie ścisłym nie, bo żyli długo przed Chrystusem. Choć jako świętych uważa się np. Jana Chrzciciela czy św. Józefa, którzy zmarli przed śmiercią Chrystusa... 2. Można. Gdy nie ma uczciwego sposobu, by chorobę leczyć. Ocena o jaką sytuację chodzi nie zawsze jest prosta. Zwłaszcza, gdy przeszkodą w terapii jest brak pieniędzy. Jeśli jednak choroba jest łatwa w leczeniu, trudno z niego rezygnować. Bo byłoby to równoznaczne z łamaniem przykazania "nie zabijaj". 3. Scenę z Marią Magdaleną różnie bibliści tłumaczą. Biblia Poznańska podaje kilka możliwości: a) Maria Magdalena uważa, że Jezus już przyszedł powtórnie na ziemię, aby wszystkich uczniów zabrać do siebie. Dlatego Jezus tłumaczy jej, że jeszcze nie wstąpił do Ojca i poleca przypomnieć uczniom, że mają iść do Galilei. b). Maria Magdalena nie ma obejmować stóp Jezusa tak, jakby więcej miała już go nie zobaczyć. Zobaczy go, bo jeszcze nie wstąpił do Ojca... (o ile obejmowała Jego stopy) c) Najprawdopodobniejsza: według wierzeń starożytnych dusza zmarłego przebywała w pobliżu ciała jeszcze przez trzy dni, a potem odchodziła do szeolu. Aby powstrzymać to odejście starano się powstrzymać rozkład przez skrapianie ciała wonnymi olejkami. Tak właśnie postąpiła Maria. Jezus mówi jej: przestań myśleć o zatrzymaniu Mnie, bo nie pójdę do szeolu, ale wstąpię do Ojca... Podobnie rzecz ujmuje Komentarz praktyczny do Nowego Testamentu: Maria swoją postawą chciałaby przedłużyć obcowanie z ziemskim Jezusem. On tłumaczy, że już nastąpiło Jego uwielbienie i że nie może już przebywać ze swoimi jak dawniej. Ale że jeszcze jakiś czas pozostanie z Nimi... 4. Odpowiadający nie zna naukowego tłumaczenia daru glossolali. Ale pewnie sceptycy reagują na nią jak pierwsi jej świadkowie: "upili się młodym winem"... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-07 23:44:52

Pytanie: Szczęść Boże ! Moje pytanie dotyczy wróżek i jasnowidzów. Mianowicie znam kilka osób które korzystają z ich usług. Chodzą do nich aby otrzymać poradę lub dowiedzieć się co ich spotka w przyszłości. Nie widzę w tym żadnego problemu, jednak wiele wróżb moim znajomym dokładnie sie sprawdziło. Nie wiem co o tym myśleć. Jak to jest możliwe? Czy szatan może mieć z tym jakiś związek? Skąd Ci ludzie wiedzą co zdarzy się w przyszłości?? Będę wdzięczny za odpowiedź. Z Bogiem !

Odpowiedz: Wiele wróżb się sprawdziło? Czyli były takie, które się nie sprawdziły? Samo to powinno cię już naprowadzić na myśl, ze mamy do czynienia z czym innym, niż poznanie przyszłości. Wróżba typu: "czeka Cię w tym tygodniu sporo trudności" prawie na pewno sie spełni, bo prawie każdego człowieka co tydzień spotykają jakieś trudności. Podobnie jak wróżba "spotkasz wysokiego bruneta o ciemnych oczach". Takich facetów jest mnóstwo. Na dodatek, gdy ktoś pamięta o wróżbie, każdego napotkanego wysokiego bruneta o ciemnych oczach potraktuje jako potencjalnie tego, który spełni wróżbę. To takie samospełniające się proroctwo. Czasem też dość łatwo na podstawie obserwacji przewidzieć czyjąś przyszłość. Jeśli nauczyciel mówi do ucznia "dostaniesz ze sprawdzianu jedynkę" to nie jest jasnowidzem, a po prostu potrafi poprawnie wnioskować: uczeń zazwyczaj jest nieprzygotowany, więc pewnie teraz będzie podobnie. To trywialny przykład, ale w bardziej skomplikowanych sprawach jest podobnie. Zapytałem kiedyś pewną młodą osobę dlaczego czuje sie jak śmieć. Nie była tym pytaniem oburzona ale dziwiła się, skąd o tym wiem. A to było po prostu widać... No i jeszcze jedno: niewykluczone, ze wróżka może rzeczywiście mieć dar jasnowidzenia. Od diabła.... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-07 21:26:40

Pytanie: Mam pytanie dotyczące przyrzeczenia ruchu czystych serc. Czy jezeli złamie niektóre z wymienionych tam postanowien to popełnie dodaktowy grzech, np. popełnie jakis grzech nieczystosci lub tu mam fragment: "Przyrzekam codziennie modlić się, czytać Pismo Święte, regularnie przystępować....." Czy np. jesli caly dzien sie nie pomodle to tez mam dodatkowy grzech jaki? i czy musze czytac codziennie Pismo Św ?? jesli odp na któres z tych pytan brzmi tak to jak sie mam z tego spowiadac i czy każdorazowo

Odpowiedz: Tak jak napisano w poprzedniej odpowiedzi: zobowiązania jakie przyjmujesz należąc do jakiejś organizacji czy ruchu nie wpływają na to, czy popełniasz grzech czy nie. To co jest złe złym pozostanie, a co złe nie jest, złym się nie stanie... Rodzi sie tylko pytanie po co przystępować do ruchu, którego zasad nie chce się realizować? J.
Pytanie z dnia: 2007-06-07 21:22:47

Pytanie: Mam pytanie otóz jestem harcerką i 10 punkt naszego prawa zabrania picia. Byłam wychowywana w takiej druzynie gdzie mówiło się, że co prawda nie mozna pic ale do 18nastego roku zycia a potem z umiarem, Gdy składalam przyrzeczneie harcerskie byłam swiadoma tej wersji z abstynencją do 18nastki. Zdania są podzielone na ten kontrowersyjny temat. CZy jesli będąc pełnoletnią harcerką będę pic okazjonalnie będe tym samym popłeniac grzech jesli tak to jaki.

Odpowiedz: Zobowiązania jakie przyjmujesz należąc do jakiejś organizacji nie wpływają na to, czy popełniasz grzech czy nie. To co jest złe złym pozostanie, a co złe nie jest, złym się nie stanie. Mając 18 lat masz prawo umiarkowanie używać alkoholu. Czy jesteś harcerką czy nie, nie popełniasz grzechu. Odpowiedzi na pytanie, czy jesteś fair wobec zasad obowiązujących w harcerstwie, musisz udzielić sobie sama... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-07 19:33:58

Pytanie: mam pytanie, współżyję z dziewczyną bez slubu, podobno seks poza małżęnski jest zakazany, tyle ze ja nie moge sie tego zakazu doszukac w pismie sw. Zakazy dotyczą tylko aktów cudzołóstwa (w moim przypadku nie ma o tym mowy, jestesmy sobie wierni) czy pokus, a więc spoglądania na czyjeś żony czy kobiety. Skąd wzielo sie to surowe prawo zakazu seksu pomiedzy osobami które się po prostu kochają. Prosze o odpowiedz z uzasadnieniem w pismie sw. 

Odpowiedz: Za uprawianie rozpusty w domu ojca (czyli za współżycie bez ślubu) w Izraelu można było ukarać śmiercią (Powtórzonego Prawa 22, 21). J.
Pytanie z dnia: 2007-06-07 18:28:58

Pytanie: Szczęść Boże, Przypadkowo znalazłam w google stronę internetową "(...)" , wydawało mi początkowo, że osoba ,która prowadzi tę stronę jest osobą duchowną. Nieopatrznie podzieliłam się swoimi troskami i wątpliwościami co do własnego życia. Przez kilka dni wymienialiśmy się korespondencją - zorientowałam sie, że jest to osoba świecka ale posiadająca dużą wiedzę religijną. Na koniec pan, który odpisywał na moje listy wykazał mi dość brutalnie, że jestem pod panowaniem ducha "pychy żywota". Dodał, ze posiada on dar widzenia poznawania duchów i jeśli chcę pomoże mi i wytłumaczy jak się mogę uwolnic od tego ducha. Bardzo się przestraszyłam i więcej do niego nie napisałam. Moje pytanie: czy jeśli naprawdę grzeszę pychą to znaczy ,że jestem opanowana jakimś nieczystym duchem, czy człowiek , z którym korespondowałam to zwykły oszust ? fanatyk religijny? (za każdym razem powoływał się na miłość Chrystusa, zapewniał mnie o modlitwie w mojej intencji) po czym poznać fałszywych proroków? a może go niesprawiedliwie oceniam i powinnam skorzystać z jego rad , jak się uwolnić od ducha, który panuje nade mną ? serdecznie pozdrawiam i proszę o odpowiedź 

Odpowiedz: Odpowiadający nie ma daru widzenia duchów, więc nie wie czy i jakim jest Pani opanowana ;-) A już na serio... Jak to jasno wytłumaczyć... Ów człowiek chyba nie miał na myśli tego, że jest Pani opętana. Być opanowanym duchem pychy (ale i np. zazdrości kłamstwa itd) znaczy przyjąć taki a nie inny sposób myślenia. Pycha nie jest w takim przypadku jakimś jednorazowym wypadkiem (ktoś raz uniósł się pychą) ale przyjętą postawą życiową (zawsze jest pyszny, w jego postępowaniu bardzo często widać pychę). Można mówić, że w takim wypadku pycha stała się czyjąś wadą. Pewnie to miał na myśli człowiek, z którym sie Pani kontaktowała. Niech się więc Pani nie boi, nie o rzeczywiste opanowanie przez nieczyste duchy chodziło, nie o egzorcyzmy, ale o wskazówki, jak z pychą walczyć... Zresztą gdyby było inaczej nie należałoby sie zdaniem tego człowieka przejmować. Rozeznać opętanie na podstawie korespondencji i to prowadzonej przez kilka dni, to... Odpowiadający nie wie, kto prowadzi podaną przez Panią stronę. Zbytnio by jednak takim ludziom nie ufał. To nie jest jakaś strona oficjalna, ale prywatna. Nigdy nie wiadomo kim naprawdę jest człowiek, który rad udziela.... Czy jest Pani naprawdę pyszna? Na to pytanie odpowiadający nie zna odpowiedzi. Ale pewnie Pani sama może, sobie na to pytanie odpowiedzieć. Proszę zrobić sobie pod tym kątem dobry rachunek sumienia J.
Pytanie z dnia: 2007-06-07 18:27:15

Pytanie: Szukam Boga i chyba zbłądziłem. Moje pytanie jest następujące: Jeśli Bóg stworzył świat i troszczy się o niego, to dlaczego chce, by jedni byli bogaci i mieli wszystko, a drudzy, by nie mieli nawet na chleb. Dlaczego chce, by jedni cierpieli, a drudzy byli szczęśliwi, czyżby nie troszczył się o świat? w takim razie po co stworzył, z nudów? Z góry dziękuję za odpowiedz, to dla mnie ważne.

Odpowiedz: Bóg patrzy z perspektywy wieczności. Jego celem jest zbawienie wszystkich ludzi. I pewnie dlatego każdego prowadzi nieco inną drogą. Postępuje tak jak dobry wychowawca, który nie podchodzi do wszystkich podopiecznych dokładnie tak samo, ale różnicuje wymagania w zależności od sytuacji. Sprawę pewnie komplikuje jeszcze i to, że Bóg zbawia nas we wspólnocie. Dokładniej: nie chodzi tylko o zbawienie pojedynczego człowieka, ale i o to, by inni, dzięki drugiemu człowiekowi, mogli dojść do zbawienia. Np. czyjeś cierpienie może być potrzebne, by ktoś inny się opamiętał. Jeśli nałożyć na to jeszcze ludzką złą wolę, która może zmuszać Boga do szukania dróg okrężnych, obraz komplikacji będzie chyba w miarę pełny... Zabrzmi to może głupio, ale po takim wytłumaczeniu powinno być jasne: zamiast się obrażać, warto Bogu zaufać... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-07 17:32:30

Pytanie: Czy Odpowiadający są kapłanami, osobami duchownymi?

Odpowiedz: Odpowiadający są osobami świeckimi. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-07 16:53:28

Pytanie: Mam pytanie dotyczace Adama i Ewy. Czy Adam i Ewa byli australopitekami lub neandertalczykami? skoro tak to nie byli zbytnio ludzmi myslacimy itp. jak to w koncu jest?

Odpowiedz: Biblia mówi o Adamie i Ewie jako pierwszych ludziach. To, czy można nazwać człowiekiem australopiteka czy neandertalczyka, to już kwestia nauk przyrodniczych, które wspierać sie będą innymi naukami, np. filozoficzną antropologią. Jakie by nie były ustalenia tych nauk, Biblia odnosi się do pierwszych ludzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-07 16:31:53

Pytanie: Prosze o odpowiedz na pytanie, ktore mnie nurtuje- Czy mozemy rozpatrywac w przypadku pojedynczej, konkretnej osoby, ze wstapienie na droge kaplanstw i przyjecie swiecen bylo pomylka, czy tez mamy zawsze uznawac, ze jesli osoba zostala wyswiecona nie mozna uwazac, ze ktos dokonal wyboru niezgodnego z jego powolaniem, mimo iz teraz uwaza,ze gdyby jeszcze raz mogl wybierac wybralby inna droge?

Odpowiedz: Należy przyjąć, że przyjęcie sakramentu świeceń jest potwierdzeniem przez Boga i Kościół wyboru, jakiego ktoś dokonał. Czyli jest powołaniem. Podobnie jak w przypadku przyjęcia sakramentu małżeństwa... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-07 12:53:52

Pytanie: czy procesja na Boże Cialo jest obowiazkowa tj. czy jak sie nie pojdzie to popelnia sie ciezki grzech? Rodzice twierdza ze nie jest obowiazkowa i bylam tylko na Mszy Sw., czy polenilam ciezki grzech?

Odpowiedz: W Uroczystość Najświetszego Ciała i Krwi Pańskiej trzeba być na Mszy Św. Na procesji niekoniecznie... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-07 09:12:52

Pytanie: Niedawno czytelem ksiazke Nicola de Martini pt "Byc dojrzalym'' (Wydawnictwo Salezjanskie) Ksiazke uwazam za b pozyteczna bo daje cenne wskazowki do tego jak zyc. O ile pamietam ksiazka ta posiada Imprimatur. Mam jednak pewna watpliwosc odnosnie jednej kwestii: Autor twierdzi m in ze jesli teraz kocham Boga dajmy na to na poziomie 100 to po smierci przez cala wiecznosc bede Go kochal tak samo-a wiec warto teraz starac sie kochac Boga duzo bardziej np na poziomie 1000. Oczywiscie liczby to tylko symbole porownawcze ale-czy takie stwierdzenie jest zgodne z nauka kosciola??? W takim razie po co czysciec???

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest pewien, czy można mówić w ten sposób o naszej miłości do Boga. Po pierwsze dlatego, że kiedy zobaczymy Boga twarzą w twarz, pełniej też Go poznamy. Więc i nasza miłość może być większa. Po drugie dlatego, że rzeczywiście istnieje czyściec, w którym mamy się miłości wydoskonalać. Trudno więc mówić, że po śmierci następuje petryfikacja (zeskalenie) naszego stopnia miłości do Boga. Zasadniczego wyboru - za lub przeciw Bogu - tak... Odpowiadającego niepokoi jeszcze jedno: co znaczy kochać bardziej? W pytaniu, jakie Jezus zadał kiedyś Piotrowi (czy miłujesz Mnie bardziej, aniżeli ci) kryje się się pewna poważna trudność. Co znaczy kochać bardziej? Jak sie przekonać, że kocha się bardziej? Wystawiać się na doświadczenia? A może tylko cierpliwie przyjmować, kiedy przychodzą? Innymi słowy czy ktoś, kto ma dobre życie i nie jest wystawiony np. na bolesną chorobę, kocha mniej? Pewnie autor książki jakoś wyjaśnił, co znaczy bardziej... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-06 23:26:10

Pytanie: Witam, Mam pytanie dotyczące zawarcia związku małżeńskiego. Mianowicie - w 1999 r. wzięłam ślub tylko cywilny w Urzędzie Stanu Cywilnego. Mój ówczesny mąż był osobą niewierzącą. Małżeństwo to zostało rozwiązane poprzez rozwód w Sądzie kilka lat po jego zawarciu. Ja jestem i byłam katoliczką. Mój obecny partner jest kawalerem, katolikiem. Oboje praktykujemy wiarę. Ja nigdy nie przyjęłam sakaramentu małżeństwa. Chcielibyśmy się pobrać. Czy jest możliwe zawarcie małzeństwa konkordatowego w kościele katolickim ? Bardzo proszę o odpowiedź. Z góry dziękuję. Agnieszka 

Odpowiedz: Pani związek w oczach Kościoła nie był małżeństwem, zatem może Pani zawrzeć sakramentalne małżeństwo. JK
Pytanie z dnia: 2007-06-06 22:38:55

Pytanie: MOJ SYN SIE JAKA OD KILKU LAT WIZYTY U LOGOPEDY NIE DAJA POMYSNEGO REZULTATU .DZIECIAK BARDZO CIERPI Z TEGO POWODU BO MU DOKUCZAJA I UWAZAJA ZA KOGOS GORSZEGO .CZY JEST JAKIS PATRON JAKAJACYCH DO KTOREGO MOZNA BY SIE MODLIC ?

Odpowiedz: Odpowiadający nie znalazł patrona osób jąkających się. Za patrona w chorobach gardła uchodzi św. Błażej oraz świeci Kosma i Damian... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 22:27:23

Pytanie: Niech Będzie Pochwalony Jezus Chrystus ! Gdzieś kiedyś przeczytałem, że grzech ciężki zsyła na nas karę Bożą po śmierci i w życiu doczesnym. Czy to oznacza, że Bóg karze nas tu na Ziemi jeśli mamy grzech ciężki? Jeśli tak, to jaki Bóg ma w tym cel?

Odpowiedz: Kara po śmierci to albo - gdy chodzi o grzechy mniejsze - czyściec, albo - gdy chodzi o ciężkie - piekło. Ktoś kto umiera w grzechu ciężkim do końca za niego nie żałując nie powinien liczyć na niebo. Sąd w tej sprawie należy oczywiście do Boga. Czy Bóg nas karze w życiu doczesnym? Czasem tak. Wtedy taka kara ma człowieka doprowadzić do opamiętania się... Sytuacje mogą tu być różne i trudno podawać konkretne przykłady. Ogólnie można powiedzieć tak: jeśli kogoś trwającego w grzechu ciężkim spotyka nieszczęście, to taka sytuacja zawsze dla niego powinna być wezwaniem do porzucenia grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 21:54:02

Pytanie: jestem katoliczką, mój narzeczony jest wyzanania prawosławnego - zamierzamy się pobrać, ślub odbędzie się w Kościele Katolickim, jednak narzeczony pozostaje przy swojej wierze. Chciałabym wiedzieć, czy on musi ze mną uczestniczyć w naukach przedmałżeńskich? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ , punkt 2. 4. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 19:32:35

Pytanie: Witam! Mam bardzo poważny problem i byłabym wdzięczna za szybką odpowiedź.Jestem mężatką od ponad 6 lat, mamy 2 dzieci i bardzo się z mężem kochamy.Problem polega na tym, iż mąż nie jest praktykującym katolikiem i nie chce zgodzić się na metody naturalne.Ja sama nigdy nie byłam osobą szczególnie praktykującą katolicyzm, jednak około 4 lat temu pod wpływem łaski Bożej (w co bardzo głeboko wierzę) ten stan rzeczy uległ wyraźnej zmianie.Od tej pory regularnie uczestniczę we Mszy Św.,korzystam z Sakramentów, modlę się itp. Powracając jednak do tematu, chciałabym powiedzieć iż z mężem używamy prezerwatyw jako środka antykoncepcyjnego.Spowiadam się z tego ilekroć się wydarzy (nie zdarza się szczególnie często, gdyż mąż ma pracę , która umożliwia mu zaledwie około trzydniowy pobyt w domu).Bardzo źle się z tym czuję, bo choć trzech różnych księży uspokajało mnie podczas spowiedzi, mówiąc że nie popełniam grzechu ciężkiego, to jednak moje sumienie nie jest czyste.Czuję, że przez to odsunęłam się od Boga, bo tak wiele czasu prosiłam Go ,aby pomógł mi znaleźć wyjście z tej sytuacji.Czuję do Niego ogromną tęsknotę, modlę się wciąż jednak to już nie jest taki osobisty kontakt z przyjacielem jak kiedyś a raczej wypełnianie obowiązku. On tak wiele dla mnie zrobił a ja go znowu zawiodłam. Kiedyś próbowałam zmienić męża, nakłonić do NPR ale to nie miało żadnego sensu, kłóciliśmy się o to przy każdej próbie rozmowy.Kiedy unikałam współżycia również kończyło się na sprzeczce. Ulegałam, modląc się usilnie o jakieś wyjście. W końcu dałam spokój. Nasze małżeństwo uważam za bardzo udane, współżycie także. Nie daje mi jednak spokoju myśl, że zawiodłam zaufanie najważniejszej dla mnie Osoby - Boga.No i jeszcze ta, która spędza mi sen z powiek, że grzeszę w nadziei na Miłosierdzie Boże! Bardzo proszę o odpowiedź. 

Odpowiedz: Używanie w małżeństwie środków antykoncepcyjnych jest grzechem. Od tej zasady nie ma wyjątków. W Pani sytuacji w grę wchodzi natomiast ewentualny brak dobrowolności tego czynu. Byłoby to jedynie materialne współuczestnictwo w czyimś grzechu. Jeśli ktoś zgadza się na współżycie z użyciem środków antykoncepcyjnych tylko zmuszony troską o dobro małżeństwa, o to by zachować w nim spokój i jako taką zgodę, wtedy nie popełnia grzechu. Przynajmniej nie ciężki. Warunkiem w takich sytuacjach jest jednak zdecydowany wewnętrzny sprzeciw wobec sytuacji. Trudno byłoby mówić o jedynie materialnym współdziałaniu gdyby się z sytuacji chciało czerpać pełną satysfakcję... Skoro trzech księży podczas spowiedzi zdecydowało, że tak jest właśnie w pani sytuacji, to może się Pani tego trzymać... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 19:16:28

Pytanie: Mam pewne pytanie od pewnego czasu mam wrażenie ze po tym jak popełnię grzech nic mi się nie udaje choć bardzo bym tego chciała. Mam poczucie ze przez moje grzechy Bóg się ode mnie oddala. 

Odpowiedz: Czy to wrażenie, że po grzechu (ciężkim?) nic Ci się nie udaje jest słuszne? Tego odpowiadający nie wie. Prawdą jest, że czasem Bóg może w ten sposób pokazywać grzeszącemu, że jednak bez Niego człowiek obejść się nie może. Czy tak jest i w tym wypadku, nie wiadomo. Czy przez grzech oddalasz sie od Boga? Oczywiście. Tyle że to nie On odchodzi, a Ty. To stara prawda, którą przedstawił już autor Księgi Rodzaju, gdy pisał, jak to a Adam i Ewa po grzechu próbowali się ukryć przed Bogiem. Człowiek mając świadomość popełnienia grzechu wstydzi sie Boga. Stąd trudniej mu sie modlić, czytać Pismo Święte... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 19:01:02

Pytanie: Chciałam zapytać, czy ze mną jest coś nie tak, czy coś się złego dzieje. Zadawałam niedawno pytanie w tym dziale. Jestem nastolatką i przyjaźnię się z o wiele starszym od siebie księdzem (mógłby być moim ojcem). Myślę o nim codziennie, codziennie do niego piszę. Mieszkamy dość daleko od siebie. Odpowiadający napisał kiedyś, że jeśli szukam z nim kontaktu, ciągle o nim myślę, to nie jest to tylko przyjaźń. Czy na pewno?

Odpowiedz: Wybacz, ale w tej kwestii trudno o pewność. Objawy o których piszesz wskazują na zakochanie. Jak jest naprawdę wiesz tylko Ty... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 18:21:04

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałbym się dowiedzieć kiedy zaprzestano odmawiania w czasie Mszy Świętej modlitwy którą nakazał odmawiać pp. Leon XIII (tzw. egzorcyzm prywatny: "Święty Michale Archaniele wspomagaj nas w walce...") czy było to już przed SW II? Czy dzisiaj podczas mszy odprawianej w rycie trydenckim jest ta modlitwa używana? Czy kapłan odprawiający Mszę Św. (w rycie posoborowym) może dodać tą modlitwę czy takich elementów nie można wstawiać w Mszy?

Odpowiedz: 1. Modlitwę do św. Michała Archanioła odmawiano po Mszy świętej cichej, to znaczy nie śpiewanej. Nie stanowiła więc ona części liturgii. 2. Po Mszy kapłan może prywatnie odmawiać modlitwę jaką chce. Nie sądzi też, by istniały jakieś formalne przeszkody do odmawiania jej z wiernymi, podobnie jak np. odmawia sie modlitwę Anioł Pański... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 18:20:54

Pytanie: Dziękuję za odpowiedź na moje poprzednie pytanie. Mam jeszcze jedną wątpliwość. Po 2 miesiącach związku z żonatym mężczyzną przystąpiłam do spowiedzi. Wyznałam ten grzech. Ksiądz pouczył mnie paroma zdaniami. Ale nie wspomniał nic o ważności mojej spowiedzi. Nie powiedział, że warunkiem jest postanowienie zakończenia tej znajomości. Nie byłam więc świadoma tego, że uzyskane rozgrzesznie może być nieważne. Przystąpiłam do komunii podczas Świąt. Dopiero przy kolejnej spowiedzi zostałam uświadomiona. Czy zatem popełniłam grzech pół roku temu przystępując do Komunii? Czy mimo mojej niewiedzy spowiedź ta była nieważna??

Odpowiedz: Każda spowiedź musi zawierać żal za grzechy, związany z postanowieniem poprawy. O tym dorosły człowiek wiedzieć powinien. Powinien też wiedzieć, co jest grzechem a co nie. Przynajmniej w sprawach podstawowych. Pisze Pani o grzechu związku żonatym mężczyzną. O ile jednak odpowiadający sobie dobrze przypomina, ów związek nie miał charaktery erotycznego, a był, nazwijmy to, zbyt bliską przyjaźnią. Grzeszność takiej sytuacji nie jest wcale ewidentna. Trudno jednoznacznie postawić granicę między tym, co wolno, a co już nie wypada. Drugi spowiednik sprawę lepiej rozeznał i postawił taki warunek. Pierwszy nie. Odpowiadający nie wie dlaczego. Być może nie zrozumiał, że chodzi nie o zwykłą przyjaźń, znajomość, ale rzeczywiście bliski związek, w który ktoś żonaty jednak nie powinien wchodzić. Z jednej strony niczego Pani nie ukrywała. Z drugiej nie było postanowienia poprawy. Na ile była Pani świadoma grzeszności tego związku odpowiadający nie wie. Na ile drugi spowiednik wiedział, że Pani wcześniej nie traktowała tego jako grzechu, z którym koniecznie trzeba zerwać, tego odpowiadający też nie wie.... Czy w takim razie owa pierwsza spowiedź była ważna? Wiążącą opinie w tej sprawie powinien wydać spowiednik. Odpowiadający chyba nie powinien w takich sprawach swoimi radami niczego rozstrzygać... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 17:27:52

Pytanie: CZy gdy się wygłupiam z koleżankami albo kolegami czy tr jest grzech? mam na myśli np jak kogoś do żartów uderze albo kopne ale nawet nie mocno gdy sie wygłupiamy a druga osoba nie reaguje bo wi ze to żart czy moge tak robić? czy wtedy grzesze?

Odpowiedz: Jeśli nikogo nie krzywdzisz (i widzisz to po reakcji tej osoby) nie ma najmniejszego grzechu. Tylko trochę uważaj. Czasem to, co my odbieramy za żart, drugich jednak boli... Niekoniecznie fizycznie... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 15:21:52

Pytanie: Wiele mówi się o problemach, trudnych sytuacjach w małżeństwie. Z pewnością jedną z nich, jest dla obojga ciężka sytuacja - poronienie maleństwa przez małżonkę. Zastanawiam się, co należy w takiej sytuacji powiedzieć? "Przykro mi", "Współczuję" ? Albo: "Z pewnością urodzisz jeszcze zdrowe dziecko" ? Po kilku chwilach, pomyślałem, że te słowa mogą brzmieć, jakby lekceważąco wobec tej przedwczesnej śmierci? Czy najlepiej pomilczeć? 

Odpowiedz: Na to pytanie nie ma dobrej odpowiedzi. Można powiedzieć różne słowa, można nic nie mówić, tylko uścisnąć rękę czy zwyczajnie przytulić. Dać znak swojej życzliwości i współczucia. Czasem trzeba po prostu słuchać, nawet 50 raz tego samego, ale nie ma sensu wyciągać na rozmowę, jeśli ktoś mówić nie chce. Wszystko zależy od człowieka i od chwili, bo ta sama kobieta raz może chcieć mówić, innym razem absolutnie nie. Czy jest sens pocieszać? Proszę samemu ocenić sytuację, ale proszę też pamiętać, że o zmarłym dziecku nie myśli się jak o egzaminie, który się nie powiódł, ale jest kolejny termin. Żałobę po śmierci dziecka przeżywa się podobnie. Ważne jest, by nie unikać kogoś, kogo dotknęła tragedia, i nie ma sensu udawać, że nic się nie stało... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-06 15:20:09

Pytanie: Mam na imię Natalia. Mam 15 lat. Chciałam odprawić 9 pierwszych piątków. Właściwie już zaczęłam. Jednak mam wątpliwość i następujące pytanie. Czy jeśli już je odprawię, to po tych 9 miesiącach będę mogła odprawić je ponownie? Czy będzie się ono liczyło, jeśli po jakimś czasie odprawię je po raz kolejny? 

Odpowiedz: Komunia Św. w pierwsze piątki miesiąca to Komunia Św. wynagradzająca. Można to nabożeństwo praktykować do końca życia... Więcej na ten temat znajdziesz TUTAJ JK
Pytanie z dnia: 2007-06-06 14:55:38

Pytanie: Chciałbym się zapytać o stosunek Kościoła do książki "Chrystus Pan Wyjście z Egiptu" autorstwa Anne Rice. Czy posiada ona imprimatur? Co odpowiadający myśli na temat tej książki?

Odpowiedz: Wnioskując z nazwiska autorki jest to powieść. A Kościół nie daje imprimatur powieściom. Tezy w nich zawarte są tylko poglądami autora. Skądinąd wiadomo jednak, że Anne Rice, znana jako autora horrorów tudzież książek erotycznych, parę lat temu wróciła do Kościoła katolickiego i postanowiła pisać już tylko dla Chrystusa... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 14:10:54

Pytanie: Mój brat miał trudne dzieciństwo - nie przeklinał, dobrze się uczył, nie lubił się bić, zamiast grać w piłkę wolał się uczyć. Koledzy często śmiali się z niego, był samotny, nawet wyalienowany... Jeden chłopak zbił go tak bardzo, że mój brat trafił go szpitala. To było tak niesprawiedliwe i okrutne, że jakieś 3 lata temu mój brat oświadczył, że nie wierzy w Boga, ponieważ nie widzi w życiu przejawów Jego działania. Mój brat uważa, że Bóg istnieje sam w sobie, ale On tylko stworzył świat, po czym przestał się nim interesować. Teraz istnieje gdzieś tam, ale niewiele ma On wspólnego z naszym życiem. Niedawno dowiedziałam się, że mój brat zamierza wystąpić z Kościoła... Bardzo chciałabym mu pomóc, ale nie wiem, jak to zrobić. Kiedy tylko staram się z nim rozmawiać, zaczynam płakać, nie mogę powstrzymać łez! Pomyślałam więc może,że skoro sama nie potrafię nawet doprowadzić do jakiejkolwiek polemiki, to jedynie Bóg może pomóc mojemu bratu się nawrócić... Ale pewien ksiądz powiedział mi, że Bóg nic nie może zrobić, jeśli mój brat sam nie zechce znowu uwierzyć. Wg mnie jednak powrót do Boga, od którego już raz się odeszło, jest niezwykle trudny i możliwy jedynie dzięki Bogu! Osobiście nie wierzę, żeby mój brat sam z siebie znowu uwierzył, skoro planuje wystąpić z Kościoła... Pomyślałam więc sobie, że będę modlić się o to, żeby takie pragnienie się w nim zrodziło. Spytałam się jednego księdza, czy jeśli będę dużo modlić się za brata, a on sam mimo to nie będzie chciał uwierzyć, istnieje szansa, że zostanie zbawiony i ten ksiądz odpowiedział, że moje modlitwy również będą liczone jakby na konto mojego brata, że one same mogą przyczynić się do jego zbawienia. Z kolei inny ksiądz powiedział, że to niemożliwe, że jeśli mój brat sam nie nawróci się albo chociaż nie zacznie myśleć o nawróceniu się, moje modlitwy nic nie pomogą. Więc jak jest w końcu...? I jeszcze nad jednym się zastanawiam... Osobiście uważam, że moim powołaniem jest uczenie innych. Czy zmiana powołania na siłę dla kogoś ma jakikolwiek sens? Kiedyś w głowie zrodziła mi się taka myśl, że może jeśli pójdę do zakonu (co dla mnie byłoby niewątpliwie ciężkim poświęceniem, bo... pragnę mieć kiedyś męża i dzieci!), Bóg wybaczy mojemu bratu. Ale... czytałam o powołaniu i zastanawiam się, czy samą taką myślą nie zgrzeszyłam. W końcu do zakonu idzie się, gdy chce się poświęcić Bogu - ja myślałam o tym jako poświęceniu za brata...

Odpowiedz: Święta Monika wyprosiła kiedyś u Boga nawrócenie dla swego syna, późniejszego świętego, Augustyna. Modlitwa zawsze ma sens. Bóg potrafi przemówić do serca człowieka nawet wtedy, gdy człowiek nie chce. Zwłaszcza jeśli niewiara wynika raczej nie ze złej woli, ale zranienia... Na pewno nie zgrzeszyłaś myślą, że w duchu umartwienia za postawę swego brata Ty pójdziesz do zakonu. Ta myśl wynika z miłości do niego, a Jezus nakazał nam kochać naszych bliźnich. Bliskich tym bardziej. Ale... Lepiej tego nie rób. Staraj się realizować to, co odczuwasz jako swoje powołanie. Możesz natomiast ofiarować Bogu co innego, np. codzienną modlitwę czy, jakieś umartwienie (np. wyrzeczenie sie alkoholu, cierpliwe znoszenie codziennych trudności). Niedobrze by było, gdybyś nie realizując swojego powołania zgorzkniała... Brat jeszcze z Kościoła nie wystąpił. Może jeszcze go przekonasz... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-06 13:25:23

Pytanie: Czy jeśli jest się w niedzielę na Mszy św., ale nie na całej- zemdlało się w trakcie, to czy trzeba się spowiadać z tego, bo przecież nie było się na całej Mszy?

Odpowiedz: Jeśli zemdlałaś na Mszy, to nie musisz być na drugiej (jeszcze byś drugi raz zemdlała). Nie Twoja wina, ze się źle poczułaś. Nie ma grzechu. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 12:46:59

Pytanie: Prosiłem kiedyś Odpowiadającego aby udzielił mi rady w tej kwestii: Che napisac o pewnej rzeczy ktora nie daje mi spokoju. Mianowicie. Nie wierze w prawdziwa miłośc taką jaka jest opisana w Liscie do Koryntian (rozumuje to jako opis milosci miedzy kobieta a mezczyzna). Bo zakochalem sie w pewnej kobiecie i bylem pewny ze to ta jedyna az sie rozstalismy. Ona mnie rzucila wlasciwie nie wiem do konca dlaczego bo bylo nam dobrze przytulalismy sie rozmawialismy i sie skonczylo az to pryslo) Wiem ze innej osoby nie pokocham nie obdarze juz nikogo takim uczuciem jak wiec teraz moge poslubic inna kobiete skoro wiem ze tamta kocham ale ona nie chce byc ze mna, przeciez nie ozenie sie z kobieta ktorej nie kocham. Co mam robic ? Odpowiedz która do mnie przyszła brzmi tak: Czekać. Czas goi rany i podsuwa nowe możliwości. Dziś wydaje Ci się to nie do pojęcia, ale tak jest. Szczerze jakós dla mnie brzmi za ogólnikowo i bardzo różne można ją interpretować mimo nawet najlepszych intencji.Jeśli można to proszę o jakiś konkret jeśli nie-trudno. Pytam sie Odpowiadającego jako pewnego eksperta w dyscyplinie Teologicznej co konkretnie można zrobić w tej sprawie. Doszukuje sie mianowicie takiej odpowiedzi że w ogromnym uproszczeniu ale nie zmieniającym sensu zdania u Odpowiadającego że powinienem Dać sobie z Nią (to znaczy z tą kobietą spokój). Z drugiej strony serce nie sługa jakoś nie potrafie o niej przestać myśleć, nie umiem i tak jest o kilku lat. Nadal ją Kocham. Dlaczego o tym pisze? Nie chce też ranić tej z którą teraz jestem bo jetsem obecnie teraz z inną kobietą. Jest to dla mnie bardzo ważne. Rozmawiam o tym z moją obecną kobietą ( Ona mnie bardzo Kocha) która twierdzi chyba tamtą jeszcze Kocham ja zaprzeczam żeby jej nie ranić ( bo wiem że bardzo jej zalezy na mnie). Zaczynam już wątpić w miłość miedzy kobietą i mężczyzną bo nie widze w Niej jakiejś celowości ani definicji skoro jest ślepa i chaotyczna. Moge powiedzieć o sobie (nie Wiem jak to ktoś inny odbierze, nie wiem czy to nieskromność) ale wiele wycierpiałem z powodu Tej z którą byłem a którą nadal Kocham - mówię tu także o miłości odpowiedzialnej i dojrzałej bo chciałem z Nią załozyć rodzine modliłem się za Nią - Dużo wyrzeczeń mnie kosztowała. Jestem idealistą czuje się katolikiem i chce o tym rozmawiać zeby nie miał tej kwestii wątpliwości bo może ktoś mi to wyjaśni . To dla mnie Bardzo Ważne z góry dziękuje. Bóg zapłać 

Odpowiedz: 1. W liście do Koryntian jest mowa ogólnie o miłości, niekoniecznie miłości narzeczeńskiej. Oczywiście prawdziwa miłość narzeczeńska (małżeńska) też ma cechy wymienione przez św. Pawła, ale nie upraszczajmy sprawy... 2. Nie okłamuj tej kobiety, z która teraz jesteś. Bo zranisz ją tak, jak Ciebie zraniono... 3. Odpowiadający nie mówił, że łatwo jest o zranionej miłości zapomnieć. Zazwyczaj rzeczywiście wymaga to czasu. Tyle że utrzymując nadzieję, że ona kiedyś wróci, wcale sobie nie pomagasz. Bo ona nie wróci. Takie sprawy właściwie się nie zdarzają... 4. Spróbuj odpowiedzieć sobie na pytanie, dlaczego jej odejście tak Cię boli. Tak naprawdę ten ból, choć jak najbardziej rzeczywisty, jest podobnie jak zakochanie nieco irracjonalny. Żyjesz. Masz ręce i nogi. Masz wokół siebie wielu ludzi. Tylko duma ucierpiała. Ale czy warto być z kimś, kto nie potrafił Cię docenić? J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 12:23:47

Pytanie: Chciałabym rozpocząć pracę jako sprzedawca kart kredytowych. Im więcej sprzedam, tym większy zysk. Czy to moralne? Właściwie to wciskanie komuś towaru, którego może wcale nie potrzebuje lub inne oferty byłyby dużo korzystniejsze, a ja mając tego świadomość mówiłabym, że moja oferta jest niezbędna i najlepsza. Proszę o uzasadnienie i z góry dziękuję.

Odpowiedz: Hmm... Czy wolno sprzedawać samochody? Nad tym pytaniem raczej nikt się nie zastanawia w ten sposób, w jaki ty myślisz o sprzedaży kart kredytowych. Trudno jednoznacznie ocenić, który samochód lepszy. Ludzie mają różne gusta. Bywa też, że u któregoś sprzedawcy jest promocja i można samochód kupić taniej. Nie znaczy to jednak, inny sprzedawca musi odsyłać do konkurencji... Podobnie jest w Twojej sprawie. Zdaniem odpowiadającego nie ma w sprzedaży kart kredytowych nic złego. Ostatecznie do niczego nie zmuszasz, tylko namawiasz. . Reklamowanie towaru nie jest przecież zabronione. A ludzie i tak kupują mnóstwo zbędnych rzeczy. Gdy masz świadomość, że czyjaś oferta jest lepsza też nie musisz o tym mówić. Zachwalaj sprzedawany przez Ciebie towar jako dobry, nie najlepszy. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 11:45:11

Pytanie: Moje pytanie będzie raczej nietypowe. Czy Odpowiadającemu wiadomo o jakichś żyjących w tej chwili, polskich duchownych obdarzonych darem jasnowidzenia? Wiem, że były wśród duchownych i świętych osoby posiadające takie zdolności. Wiem jednak, że może to pochodzić zarównio od Boga, jak od szatana, więc istnieje niebezpieczeństwo. Chciałabym z kimś takim porozmawiać, nie dla zabawy, ale z powodu bardzo skomplikowanej sytuacji zyciowej i zupełnego braku informacji o osobie bliskiej. Tych informacji nie mogę już uzyskać w żaden inny sposób, a nie potrafię funkcjonowac w napięciu wywołanym przez tę sytuacje, tym bardziej, że od dawna choruję na depresję. Można znaleźć wielu jasnowidzów, ale chcę mieć pewność, że ten człowiek nie jest zaangażowany w okultyzm. Dlatego poszukuję osoby duchownej, w której wypadku to raczej odpada. Czy wiadomo o kimś takim?Albo o duchownym, który ma orientacje w temacie i wie, z czyjej pomocy można bezpiecznie skorzystać. Będę wdzięczna za odpowiedź.

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic o takich osobach nie wiadomo... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 09:18:43

Pytanie: Mam powazny problem:w narzeczeństwie obecny mąz onanizował sie .Wiem, że to głupie, ale wtedy w imie dziwnej miłości postanowiłam ,że wezmę na siebie ten grzech ... skończyło sie na tzw.pettingu. Wychowana byłam bardzo "surowo" pisze o tym, zeby czytający zrozumiał ile ta decyzja mnie kosztowała. Obecnie mamy 3 dzieci, ja jestem po wypadku (mam problemy z kręgosłupem). Od 13 lat jesteśmy małżeństwem. I teraz "zwraca " nam się wszystko: stosujemy NPR (tzn.właściwie ja) Problemy z onanizmem męża nie zniknęły - często wymuszał współżycie grożąc, że będzie się onanizował albo popełni samobójstwo. Współżycie takie pogłębiało we mnie uraz do takich zbliżeń, ale bałam się powielić sytuacje moich rodziców, którzy nie współżyją ze sobą od wielu lat (tata poniżał mamę - może to była jej reakcja na to, może to było efektem???). Ojciec mojego męża był alkoholikiem - staram się zrozumieć jego problemy, ale nie mam siły udawać po awanturach, że jest OK i zaraz godzic sie na współżycie. Zauważyłam, że ostatnio jest mi coraz trudniej wrócić do normy po awanturze: mąż zarzuca mi, że za mało zarabiam, nie pozwalał mi pójść na urlop wychowawczy, jestem niezaradna itp... . Jak po awanturze zjawiają się obcy ludzie , rodzina w naszym domu - to mnie obejmuje, całuje - ja wychodzę na "głupka", bo jestem "sztywna". Mąż chodzi codziennie do kościoła, jest szanowanym działaczem katolickim. Co za mną jest nie tak??? Nie mam żadnego stałego spowiednika- w mojej miejscowości nie pójdę - nie chcę narażać opinii męża -bo może powinnam postarać sie o egzorcyzmy???

Odpowiedz: Nie ma Pani obowiązku współżyć z mężem, który Panią poniża, czy współżycie wymusza szantażem, niezależnie od tego, czym grozi. Proszę wybaczyć, ale to, że nie może Pani od razu wrócić "do normy" po awanturze świadczy raczej o zdrowiu psychicznym i jest dowodem normalnej reakcji, a nie tego, że coś jest z Panią "nie tak". Proszę zacząć wymagać dla siebie szacunku, nawet jeśli to naruszy opinię męża. Ważniejsze jest w końcu jego dobro, a nie opinia działacza katolickiego. Zdaję sobie sprawę, że może to być trudne, że otoczenie może Pani nie uwierzyć. Jakiej by Pani decyzji nie podjęła, proszę przynajmniej nie szukać w sobie winy za zachowanie męża... O współżyciu w małżeństwie proszę przeczytać również tutaj TUTAJ JK
Pytanie z dnia: 2007-06-06 08:10:04

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pytanie. Na początku zaznaczam że mam 16 lat(chodzę do 3 gimnazjum). W ostatnim czasie przeszedłem wewnętrzną zmianę, uwazam że się mocno nawróciłem. Niestety moja przeszłość byla mówiąc szczerze zła, bodajże od 5 klasy szkoły podstawowej do 2 gimnazjum(czyli 4 lata) moja wiara była słaba(rzadko chodziłem do kościoła) nawet jak próbowałem zacząc regularnie chodzić, to po miesiązcu a może dwóch coś się załamywało. Teraz dopiero widzę jak wilekie zło czyniłem. W szkole dobrze się uczyłem, uważano mnie za grzecznego, ale teraz widze, że nie było dobrze. Jeśli chodzi o skaramenty to starałem iść do spowiedzi raz do roku, ale teraz widzę, że nie były to takie piękne, wypływajcę z głebi mnie spowiedzi(rahunek sumienia teąz nie był najlepszy, na spowiedziach mówiłem grzechy zawsze podobne do poprzednich spowiedzi. W tym wiekudziciństwa nie znałem wielu prawd chrześcijańskich. Teraz po głębokiej przemianie zastanawiam się czy moje spowiedzi zawsze były pełne( zawierały 5 warunkówspowiedzi), bo chyba nie uzywałem do rachynku sumienia książeczki do nabożeństwa. Zastanawiam się również czy przypadkiem kiedyś jako dziecko nie ubzdurałem sobie spowiedzi przed samym Bogiem i czy pózniej nie przyjełem komuni( nie jestem tego pewny(mogło tak byc)). CZy powinienem o tym powiedzieć na nastepnej spowiedzi?

Odpowiedz: Powiedz o tej sprawie na spowiedzi. Spowiednik rozstrzygnie co masz robić... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 02:01:52

Pytanie: 1. Czemu w Bibli w Starym testamencie niewolnictwo było dopuszczalne? 2. Co to znaczy Gniew Boży? bo gniewanie się na kogoś nie jest grzechem - inaczej - obrażenie sie jest pewnym podobieństwem do gniewu 3. Czemu w przypowieści o krzewie figowym Jezus przeklina krzew który nie wiedzieć czego jest winien i usycha? Jak to rozumieć? Wydaje mi się że jako przypowieśc to tylko metafora Co to znaczy że Jezus "przeklina"? 4. Czemu w Starym Testamencie niektórzy Izraelczycy mają po kilka żon i jest to dopuszczalne? 5. Jak to jest z Arką Noego czy Noe pomieścił w Niej wszystkie gatunki zwierząt? Czy to tylko kolejna opowieść mądrościowa? 6. Czy Bóg po Potopie nie powiedział że już nigdy Nie ukaże ludzi? 7. Jak to jest że w Bibli jest napisane że Bóg nie doświadcza ludzi ponad ich siły skoro są przypadki że ludzie np: chorzy na depresje podejmują akty samobójcze bo na przykład nie wytrzymują i zabijają sie co z takimi ludźmi którzy chorują na choroby psychiczne jak sie powinny spowiadać, osoby chore psychicznie nie potrafią realnie ocenić rzeczywistych sytuacji

Odpowiedz: 1. Niewolnictwo stanowiło instytucję, która w tamtych czasach była czymś normalnym. Podobnie jak wielożenstwo. Trzeba było czasu, by ludzie zobaczyli jego zło. To najkrótsza odpowiedź. Warto zauważyć jeszcze jedno, bardziej podstawowe. Stary Testament nie jest ostatnim słowem Boga. Był tylko wychowawcą, który miał doprowadzić do Jezusa Chrystusa. Wywrócenie na samym początku wszystkich zasad życia społecznego spowodowałoby pewnie, że ludzie zaraz by Boga odrzucili. Stawiając najpierw wymagania najbardziej podstawowe Bóg sprawił, że w ogóle nad Jego ofertą zaczęli się zastanawiać... 2. Gniew jest złem, gdy prowadzi do zła. Na przykład pobicia kogoś. Jest też coś takiego jak święty gniew. Chodzi o radykalne przeciwstawienie się złu, dla dobra człowieka, ludzi. Bóg nigdy nie chce za człowieka. 3. To nie była przypowieść... Uschnięte drzewo figowe jest obrazem Izraela. Powinien przynosić owoce. Skoro jednak nie przynosi, Jezus go odrzuca. Izrael przestaje być zielonym drzewem. Usycha... 4. Zobacz punkt 1. 5. Tak. 11 pierwszych rozdziałów Księgi Rodzaju to tzw prehistoria biblijna. Siłą rzeczy do mówienia o prehistorii nie używa się gatunków opisujących historię... 6.Tak. Że nie będzie zagłady niszczącej ziemię. Lolakne katastrofy są więc mozłiwe ;) 7. Bóg wie, co jest ponad siły, a czego człowiek po prostu nie chce nieść. I na pewno każdego osądzi sprawiedliwie. Uwzględniając też czyjeś kłopoty psychiczne... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 01:43:05

Pytanie: Co odpowiadający sądzi o tym po co Bóg stworzył wulkany i trzęsienia ziemi i inne katastrofy naturalne czy one są tylko po to aby karać człowieka za jego grzechy bo ja oprócz tego nie widze jakiejś celowości do czego one są potrzebne a poza tym np: wulkany w trakcie wybuchu niszczą środowisko naturalne wyrzcając tony zanieczyszczeń pyłów szkodliwych dla środowiska.Faktem jest że dzięki wulkanom powstają takze lądy ale kosztem jakich zniszczeń. Katastrofy takie jak wybuchy wulkanu nie są też wynikiem zanieczysczenia środowiska.

Odpowiedz: To dość ważne pytanie. Co jest niszczeniem srodowiska naturalnego? Ponad 100 lat po Darwinie może warto by zauważyć, że nie ma czegoś takiego, jak niezmienne środowisko naturalne. Wybuchy wylkanów, które rzekomo je niszczą, są jego stałym elementem. Niszczą jedno, dają poczętek nowemu. Tak to już w przyrodzie jest... Po co Bóg tak stworzył świat? Na pewno nie za karę. Bo przecież wulkany wubuchają też tam, gdzie ludzi nie ma... Widać po prostu tak chciał. Może też po to, żebyśmy zauważyli, że wszystko przemija... Dlaczego Bóg pozwala, by zło dotykało człowieka? Człowiek w raju je poznał. Poznał, to znaczy doświadczył go. Chodzi pewnie o to, by człowiek na własnej skórze doświadczył, że zło jest złem, a nie tylko - jak się wielu wydaje - złamaniem głupiego przepisu... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-06 01:33:08

Pytanie: Jak mam rozumieć skąd wziąl się grzech pierworodny skoro zerwanie jabłka przez Ewe to była metafora. Jaki grzech celowo, świadomie ludzie uczynili przeciwstawiając się Bogu - ok przeciwstawienie sie Bogu jest grzechem ale skoro Kosciół zgadza się z teorią ewolucji więc - jaki to mógł być to grzech zerwanie tego "jabłka" - jakie było to jabłko? co to było to poznanie? 

Odpowiedz: Odpowiadający nie bardzo rozumie, co do sprawy ma teoria ewolucji... Jaki konkretnie grzech popełnili pierwsi rodzice? Tego nie wiemy. Niektórzy przypuszczają, że chodziło o jakiś grzech ze sfery seksualnej. Ale nie ma na to rozstrzygających dowodów. Na pewno jednak zerwanie jabłka jest dobrym przykładem: bez wikłania się w rozróżnianie grzechów mniejszych i większych pokazuje istotę każdego grzechu, którą jest nieposłuszeństwo wobec Boga. Jak rozumieć poznanie dobra i zła? W Biblii "poznać" ma nie tylko wymiar intelektuany. Raczej chodzi tu o poznanie w sensie doświadczenie dobra i zła. Przed pierwszym grzechem chronieni pzed wszelkim złem, po grzechu zostali wystawieni na jego zgubne skutki... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-05 22:40:20

Pytanie: jakie jest oficjalne stanowisko Kościoła Katolickiego w sprawie ochrony środowiska Uważam ze powinien bardziej angażować się w sprawy ekologii w Polsce bo cieszy sie w wielu kwestiach dużym autorytetem. Świadomośc ekologiczna w naszym kraju uważam jest znikoma i takie instutycje, które wywierają taki wpływ na obywateli powinny być bardziej zaangażowane w ruch ekologiczny.

Odpowiedz: W takich sprawach Kościół zazwyczaj nakazuje zachować zdrowy rozsądek. Owszem, ochrona środkowiska jest potrzebna. Nie może jednak obracaś się przeciwko człowiekowi. Niestety, myślenie o człowieku jako intruzie na pięknej ziemi jest wśród ochroniarzy dość powszechne... W praktyce Kościół wpiera raczej konkretne inicjatywy niż ochronę przyrody jako taką. Choć oczywiście kewestiami dotyczącymi ochrony przyrody zajmuje się tez teologia moralna... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-05 22:32:07

Pytanie: czy dwoje zakochanych, którzy nie chca miec dzieci i są katolikami moze wziać ślub koscielny?

Odpowiedz: Wykluczenie możliwości posiadania dzieci (o ile nie wynika np. z niepłodności) powoduje, że nie można zawrzeć ważnego małżeństwa. O tą kwestię obok zgody na zawarcie małżeństwa, rozumienie małżeńskiej nierozerwalności, pyta kapłan nawet podczas ceremonii, przed samym zawarciem małżeństwa... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-05 21:45:19

Pytanie: rozumiem sens noszenia welonów przez siostry zakonne, dlaczego obcinaja włosy, ale nie rozumiem czemu welony niektórych zgromadzeń maja coś w stylu "pudełka" na głwie, jak np. SS Sercanki lub SS Loretanki, albo udziwnień jak np. SS Pasterki

Odpowiedz: Coż, stroje zakonne powstawały w innych czasach niż nasze. takie wtedy były mody... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-05 21:30:51

Pytanie: Witam, mam pytanie natury dość ogólnej i dręczące jak, mi się wydaje, dużą liczbę osób. Otóż co z grzechami za które się nie żałuje? Grzeszyłem, wiem, że to był grzech itd, ale popełnienie go i następnie wnioski, które wysnułem pomogły mi zrozumieć pewne rzeczy, wyprostować swoje ścieżki, naprawić wiele spraw w życiu i ogolnie stać się lepszym. Uczymy się na błędach w końcu... Powiem wprost: paliłem kiedyś bardzo ostro i bardzo długo marihuanę. Ale z czasem zacząłem dostrzegać ten bezsens i ślepą uliczkę, doświadczyłem fizycznie i psychicznie tego zła, dotknąłem go, zobaczyłem i poczułem. Więc z jednej strony mam świadomość wyrządzanego samemu sobie zła, a z drugiej strony widzę, że Bóg pozwolił na to bo, że tak powiem, nie było innego sposobu uświadomienia mi w co się pcham. Bóg zezwolił na to zło dla mojego dobra... Mam żałować czy nie?? Bo jak na razie nie żałuję, cieszę się, że dostałem długą, trudną i twardą lekcję z tzw happy endem. Teraz wiem więcej, patrzę na to z innej perpsektywy, sam siebie i świat postrzegam inaczej, dostrzegam jakby klarowniej i wyraźniej zło, jego przewrotność, zwodniczą atrakcyjność, pozorną przyjemność, łatwość z jaką można wpaść w jego sidła. Skoro mam żałowac za to swoje zło to właściwie w jakiej formie, jak, za co konkretnie?? 

Odpowiedz: Żal za grzechy ma być żalem ze względu na Boga. Żalem, że się obraziło Boga. Uznaniem, że popełniło się zło i decyzją poprawy. Nie trzeba żałować, że Bóg potrafił z tego zła wyprowadzić dobro. Z tego dobra należy się cieszyć i za nie Bogu dziękować. Tylko proszę nie popełniać tego zła znów, żeby z niego znów jakieś dobro wyrosło... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-05 20:29:30

Pytanie: 1.Czy samo pragnienie widzenia nieskromności jest już grzechem lekkim? Znalazłem taki grzech w moim rachunku sumienia: „Pragnąłem widzieć nieskromności” 2.Czy jeśli układam w myślach obraźliwe słowa na temat bliźnich, ale od razu odrzucam te myśli to jest to już grzechem? 

Odpowiedz: 1. To zależy. Jeśli jest to pokusa, to nie. Jeśli ktoś np. szuka pornografii, ale nie znajduje, to już jest to grzech... 2. Trudno zrozumieć po co to w takim razie robisz. Poważnym grzechem to nie będzie... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-05 19:40:41

Pytanie: Próbowałam znaleźć odpowiedź na to pytanie w archiwum, ale nigdzie nie znalazłam tego o co mi chodziło. Ma to trochę związek ze ściąganiem- moje gimnazjum jest duże, więc klas w każdym roczniku jest kilka. Nauczycielom często nie chce przygotowywać się różnych wersji sprawdzianów dla każdej klasy . Ponieważ różne klasy piszą sprawdziany w różnych terminach, często można się dowiedzieć od tych co pisali wcześniej „co było” na danym sprawdzianie, żeby się tego nauczyć. Czy takie dowiadywanie się jakie zadania były na sprawdzianie jest grzechem? A jeżeli tak, to czy współmiernym do ściągania? Sama rzadko pytam o to, co było na sprawdzianie, ale jeżeli ktoś obok mnie opowiada co na nim było komuś innemu? Mam udawać, że tego nie słyszałam? Byłoby to trochę głupie… Jest jasne, że po usłyszeniu jakie były zadania na sprawdzianie zaczynam się uczyć tego, co ich dotyczy… I analogiczne pytanie: Co jeżeli słyszę, jak ktoś komuś podpowiada na sprawdzianie? Przecież nie prosiłam nikogo, żeby mi podpowiedział. Czy wpisując tą „podpowiedzianą” odpowiedź mam grzech, tak jakbym ściągała? Szkoda mi trochę potem, jeżeli nie wpiszę tej odpowiedzi albo nie pouczę się dokładniej tego co ma być akurat na sprawdzianie, mimo tego że wiem co tam ma być, bo mogłabym dostać lepszą ocenę, mimo że od nikogo nie ściągałam, ani nie prosiłam o pomoc… Z góry dziękuję bardzo za odpowiedź. Proszę o niepodawanie mojego maila. Pozdrawiam ;) 

Odpowiedz: Na niektórych egzaminach bywa tak, że wykładowcy podają zestaw zagadnień do nauczenia się. Wiadomo, że te pytania się pojawią, tyle że nie wiadomo, które dostaniesz, a jednocześnie ich opracowanie pomaga opanować materiał. Spokojnie ucz się tego, co prawdopodobnie będzie na sprawdzianie. Nie ma obowiązku omijania w nauce zagadnień, z których będziemy pytani. Więcej - nie ma powodu, żeby się tego nie dowiadywać i nie nauczyć. Nie zaniedbuj tylko reszty, choćby dlatego, że nauczyciel może napisać inne pytania... Jeśli usłyszałaś odpowiedź przypadkowo, to spokojnie ją wpisz, nawet jeśli nie wiedziałeś. W tej chwili już to wiesz, bez sensu byłoby nie wpisać znanej ci już odpowiedzi dlatego, że ją usłyszałaś podpowiadaną komuś... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-05 17:43:28

Pytanie: Jestem po ślubie cywilnym, za 2 miesiące jest zaplanowany ślub kościelny- wzięliśmy ślub cywilny tylko ze względu na to iż chcemy wziąć kredyt na zakup mieszkania. Nie mieszkamy razerm i trwamy do ślubu w czystości. Czy możemy przystępować do Komunii ?? Pozdrawiam 

Odpowiedz: Skoro nie mieszkacie razem to sam fakt wzięcia ślubu cywilnego nie jest przeszkodą w waszym przystępowaniu do Komunii... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-05 16:44:24

Pytanie: Odnosnie odpowiedzi na moje pytanie 2007-05-29 16:46:30 chcialbym uscislic moja watpliwosc bo chyba odpowiadajacy zle mnie zrozumial 2007-05-29 16:46:30 Czy jezeli dziewczyna poslubia chlopaka bo jest bogaty ale go nie kocha to malzenstwo takie jest wazne w Kosciele? Odpowiedź: Co to znaczy nie kocha? Zauważ, że ślubują sobie miłość, wierność uczciwość małżeńską i pozostanie z partnerem aż do śmierci. Nie trzeba być zakochanym, trzeba kochać. Jeśli oboje zdają sobie sprawę z tego, czym jest małżeństwo, i w sposób wolny wyrażają zgodę na taki związek, to taki związek jest ważny. JK Tak,zdaja sobie sprawe.Ale jesli np mamy slub kobiety 20 kilkuletniej i bogatego faceta po szesdziesiatce albo lepiej to ja nie wierze w zadna milosc - ona z gory zaklada rozwod i odejscie ze swoja dola albo jego rychla smierc). On - powiedzmy szczerze - stracil zdrowy rozsadek na stare lata i ludzi sie ze moze sie podobac. A czy przypadkiem slubowanie sobie milosci wiernosci i uczciwosci w takiej sytuacji nie jest krzywoprzysiestwem? Jaka tu uczciwosc malzenska??? A czy nie jest to zgorszeniem? Nawet jesli wezmiemy pod uwage rowiesnikow... Podobno w psychologii istnieje termin ''prostytucja malzenska'' Jeden partner na cale zycie - owszem - ale wybrany dlatego ze bogaty. A podobno prawdziwa milosc nie szuka swego???

Odpowiedz: Odnoszę wrażenie, że pisze Pan o bardzo konkretnej parze. Proszę nie osądzać. To, że Pan nie wierzy w taką miłość, nie oznacza, że tak jest naprawdę. Składający przysięgę małżeńską nie mogą wykluczać żadnego z istotnych przymiotów małzeństwa, a więc jego: - jedności - trwałości (do śmierci jednego z małżonków) - sakramentalności i płodności (uwaga - chodzi o wykluczenie aktem woli, a nie niepłodność). Jeżeli jedna ze stron składając przysięgę zakłada rozwód można przypuszczać, że takie wykluczenie zachodzi. Niemniej dopóki nie ma odpowiedniego orzeczenia Sądu Biskupiego małżeństwo należy uważać za ważne. Jeżeli oboje szczerze ślubują sobie miłość, wierność i uczciwość małżeńską oraz trwanie w małżeństwie do śmierci któregoś z nich, to nie ma powodu by uznać małżeństwo za nieważne. Bez względu na ukryte motywacje, które do tego doprowadziły. JK 
Pytanie z dnia: 2007-06-05 16:17:49

Pytanie: Szczęść Boże! Mam ogromną prosbę do odpowiadającego o ustosunkowanie się do tych zarzutów: (...) Strona jest Adwentystów Dnia Siódmego ale przedstawiają bardzo konkretne zarzuty, chciałbym wiedzieć co odpowiedzcieć gdy kiedyś ktoś użyje ich w rozmowie ze mną.

Odpowiedz: Na sporą część tych pytań już odpowiedziano. Tyle że tu widać rys Adwentystów. Zajrzyj TUTAJ . Na pełną odpowiedź siłą rzeczy trzeba poczekać. Trochę tego dużo... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-05 15:47:32

Pytanie: Słyszałem, że osoba niewierząca może zostać zbawiona, jeśli czyniła dobrze i nie miała szansy na przejście na chrześcijaństwo (wiem, że trochę nie po polsku, ale nie mogę tego inaczej wyrazić ;]). Czy jednak ateista, mieszkający np. w Polsce, ale jakoś nie myślący o chrześcijaństwie, lub którego nitk do tego nie namawiał, też może zostać zbawiony?

Odpowiedz: Trudno odpowiedzieć na tak postawione pytanie. Wiadomo bowiem, że każdy człowiek może zostać zbawiony. Niewierzący może w ostatniej chwili życia sie nawrócić. Poza tym nie sposób zmierzyć Bożej łaski. Jak dużą szansę przyjęcia wiary dał Bóg człowiekowi trudno powiedzieć. Nawet wtedy, gdy ktoś żył wśród chrześcijan. Ktoś mógł żyć wśród takich, którzy go swoją postawą gorszyli.... 
Pytanie z dnia: 2007-06-05 15:43:13

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie o ryty w kościele... ile dziś jest rytów w kościele zachodnim i w kościołach wschodnich? Słyszałem ,że przed SW II na zachodzie było ok. 10 rytów. Czy gdzieś w Polsce są odprawiana w innych rytach niż NOM i Trydencki? Czy odpowiadający mógłby polecić dobrą książkę o rytach mszy świętej w KK? Czy są jakieś zdjęcia/filmy w internecie z mszy w innych rytach?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ . A potem jeszcze TUTAJ i TUTAJ J
Pytanie z dnia: 2007-06-05 14:54:47

Pytanie: proszę mi pomóc.. nie wiem już co robić.... ciągle mam wątpliwości odnośnie czystości.. staram się robić wszystko, azeby nie było żadnych 'spornych' sytuacji... największe wątpliwości mam co do nieczystych myśli... nie myśę o stosunku seksualnym ani niczym 'dużego kalibru'... ale czy np. wspomnienie przytulenia dziewczyny i tęsknota za tym to już coś nieczystego... bardzo brakuje mi jej i czasami zdarza mi się wspomnieć o tym jak ją przytuliłem... czy to grzech ciężki ?

Odpowiedz: To nie jest żaden grzech, jeśli nie masz zamiaru prowokowania podniecenia. JK
Pytanie z dnia: 2007-06-05 14:33:39

Pytanie: Czy istnieje w kościele pojęcie Ludzie sobie przeznaczeni np. kobieta i mężczyzna tworzący związek czy jest to świeckim wymysłem?

Odpowiedz: Kościół nie wierzy, że Bóg z góry wszystko zapisał w jakimś kajeciku i teraz tylko realizuje swój plan. Ludzie są wolni. Tyle że Bóg jest wszechwiedzący. I zna wcześniej wolne ludzkie wybory. Życie chrześcijanina polega na takich właśnie wolnych wyborach, inspirowanych nauką Chrystusa. Nie na odkrywaniu jakiegoś ukrytego, tajemniczego planu. Zobacz też TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-05 14:13:56

Pytanie: Jak mozna było podpisać deklaracje o wolności religijnej skoro Tradycje przeczy wolności religijnej. Papieze przedsoborowi mówią ze jest ona szaleństwem i niemozna kłamstwa stawiać na równi z prawdą i dawax mu te same prawa co daje sie prawdzie. Czy jezeli jestem katolikiem to moge nieuznawać tej deklaracji (bo czuje w sumieniu ze jest ona zła, niezgodna z wielowiekową Tradycją). To samo jest z ekumenizmem. Jakim prawem protestant wchodzi do naszego Kosciola na Msze. Przeciez od wieków protestanci byli naszymi najgorszymi wrogami a Papieze zawsze nauczali ze wobec nich musimy być surowi. A teraz są jakieś zjazdy ekumeniczne, pertraktujemy z heretykami zdradzając Jezusa, zreztą Pismo mówi by nie ciągnąc jarzma z niewiernymi ( Chyba ef). Niewiem co o tym myśleć, wydaje się to oczywiste. A te spotaknie Jana Pawła II wydaje sie całkowitym zaprzeczeniem nauki Papiezy przedsoborowych (połozenie posązka Buddy było juz zeszczeszczeniem ołtarza, a njagorsze jest to ze niekt niereagował). Jak Papiez mógł siedzież na równi z błednowiercami, niedano mu nawet zadnego podwyzszenia. Czy to nie przeczy ze Koscioł jest jedyną drogą zbawienia a ekumenizm polega tylko na nawróceniu niewiernych?

Odpowiedz: 1. Czy pan czytał deklarację o wolności religijnej? Taki drobny cytat: Obecny Sobór Watykański oświadcza, iż osoba ludzka ma prawo do wolności religijnej. Tego zaś rodzaju wolność polega na tym, że wszyscy ludzie powinni być wolni od przymusu ze strony czy to poszczególnych ludzi, czy to zbiorowisk społecznych i jakiejkolwiek władzy ludzkiej, tak aby w sprawach religijnych nikogo nie przymuszano do działania wbrew jego sumieniu ani nie przeszkadzano mu w działaniu według swego sumienia prywatnym i publicznym, indywidualnym lub w łączności z innymi, byle w godziwym zakresie. (DWR 2) I drugi Jednym z zasadniczych punktów nauki katolickiej, zawartym w słowie Bożym i nieustannie głoszonym przez Ojców, jest zdanie, że człowiek powinien dobrowolnie odpowiedzieć Bogu wiarą; nikogo więc wbrew jego woli nie wolno do przyjęcia wiary przymuszać. Z własnej swej bowiem natury akt wiary ma charakter dobrowolny, gdyż człowiek, odkupiony przez Chrystusa Zbawiciela i powołany przez Jezusa Chrystusa do przybranego synostwa, może sobie oddać objawiającemu się Bogu tylko wtedy, jeśli pociągany przez Ojca okazuje Bogu rozumne i wolne posłuszeństwo wiary. Z całą więc istotą wiary jest jak najpełniej zgodne, aby w sprawach religijnych wykluczony był jakikolwiek rodzaj przymusu ze strony ludzi. Dlatego też zasada wolności religijnej w znaczny sposób przyczynia się do takiego pomyślnego układu stosunków, w którym ludzie mogą być bez przeszkód zachęcani do przyjęcia wiary chrześcijańskiej, dobrowolnie ją przyjmować i całym swoim życiem czynnie ją wyznawać. Proszę powiedzieć co jako katolik ma Pan przeciwko takiemu stawianiu sprawy. Że nie zgadza sie na nawracanie ogniem i mieczem? Czy chciałby Pan, żeby teraz - skoro odrzuca Pan uchwały ostatniego soboru - ktoś wtrącił pana za to do więzienia? Przecież tego Pan chce! Żeby tacy jak Pan nie mieli prawa głosu. Obrzydliwym jest, gdy ktoś korzysta z jakichś praw, ale sam innym chciałby je odebrać... 2. Czy protestanci są naszymi największymi wrogami? Niech się Pan dobrze zastawi co Pan mówi. A nie przypadkiem diabeł i jego aniołowie? Dziś, dzięki działaniu Ducha Świętego okazało się, że to, co stanowiło podstawę rozłamu - nauka o usprawiedliwieniu - wcale nas nie różni. To właśnie tacy ludzie jak Pan, którzy są głusi na to co mówią inni doprowadzili do tego rozłamu. Bo zamiast szukać porozumienia na drodze dialogu woleli się na drugą stronę obrażać i oskarżać ją o Bóg wie jakie niewierności i zbrodnie. I niech się Pan nie powołuje na Sobór Trydencki, bo on bardzo starał się wyważyć swoją naukę, a nie bez argumentów oskarżać ludzi o nie wiadomo jakie grzechy. 3. Odpowiadający nie wie o jakie spotkanie Jana Pawła II Panu chodzi. Proszę tylko zwrócić uwagę, że problem bożków i bóstw w dekoracjach Kościołów istniał zawsze. Mniejsza już z tym, że znany a historii sztuki posążek Dobrego Pasterza mógł być posążkiem jakiegoś greckiego bóstwa, któremu chrześcijanie nadali nowe znaczenie. Także średniowieczne ozdoby nie stronią od przedstawiania różnych dziwnych stworów. Dla ludzi wtedy żyjących było to wskazaniem, że wszystkie tak zwane bóstwa mogą być najwyżej złymi duchami, i tak podległymi Bogu. Jeśli dla Pana to przejaw czci im składanej to już trudno. Odpowiadający nic na to nie poradzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-05 14:08:20

Pytanie: Szczęśc Boże, Mam pytanie dotyczące postu w piatek. Jestem osoba głęboko wierzącą i praktykującą, dlatego zachowanie postu w piatek czy inne święto nakazane nie stanowi dla mnie problemu i wynika z chęci ściślejszego zjednocznia sie z Bogiem. Jednak mam pewien problem. Na weekend wybieram sie wraz z przyjaciólmi za miasto, do jednej z kolezanek, u której będziemy nocować, własnie na piątek zaplanowała grilla i smażenie kiełbasek, spotkanie to planowane było od bardzo dawna i raczej cięzko je przełożyć. Czy będzie grzechem cięzkim nie zachowanie postu w tym dniu? Wiem że istnieje możliwośc uzyskania dyspensy, ale czy w tym celu muszę zwrócić się indywidualnie do proboszcza parafii, czy wystarczy że sama podejmę jakies inne umartwienie (gorliwszą modlitwę, uczynek miłosierdzia). Zaznaczam, że nie zjedzenie miesa w tym własnie dniu nie jest dla mnie problemem, ale nie chciałabym się wyłamywać. Nie chcę jednak równiez tylko ztego powodu utracić łaski uświęcającej. Bardzo proszę o szczerą odpowiedź. 

Odpowiedz: Chcąc uzyskać dyspensę powinno się pójść do proboszcza parafii, na terenie której ma odbyć się impreza. Jednorazowe złamanie zasad dotyczących postu raczej nie uznaje się za grzech ciężki. Musiałoby wynikać z pogardy dla prawodawcy. Ale rozumie pani, że trudno by odpowiadający namawiał tu panią do popełnienia grzechu lekkiego... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-05 11:11:44

Pytanie: Bardzo proszę o radę, ponieważ rodzice mojego wnuka są bardzo niedpowiedzialni i dziecko praktcznie u nas przebywa od 2 lat chcemy być dla niego opiekunami prawnymi ale nie wiem jak się do tego zabrać. Bardzo proszę o informację od czego powinnam zacząć, żeby takie prawo uzyskać. Będe bardzo wdzięczna za pomoc. pozdrawiam zatroskana babcia

Odpowiedz: Najlepiej zapytać w swoim mieście (gminie) w sekretariacie sądu rodzinnego i do spraw nieletnich. Trzeba będzie złożyć stosowny wiosek, w którym poda Pani wszystkie ważne dane (między innymi przedstawi powody złożenia takiego wniosku, ale i dane dziecka Pani i męża, rodziców itd, żeby sąd mógł wszystkich wezwać i przesłuchać) J.
Pytanie z dnia: 2007-06-05 06:49:07

Pytanie: Dlaczego w niektorych parafiach odmawia sie podania Komuni na reke? (np. Parafia PIOTA I PAWLA w Swietochlowicach, ksiadz pokiwal glowa ze nie poda)

Odpowiedz: W archidiecezji katowickiej ciągle obowiązuje zasada, że komunię przyjmuje się do ust. Kapłan nie powinien robić problemów, gdy ktoś przyjmuje inaczej. Ale pewnie nie wiedział czy ma do czynienia z kimś mieszkającym za granica, czy swoim parafianinem, który postanowił zmienić obowiązujące zasady... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-04 21:08:45

Pytanie: Witam i pytam o słowa ludowej pieśni żałobnej. Byłam na wsi na wieczornym różańcu za pewną zmarłą osobę. Po modlitwie całe zgromadzenie zaśpiewało przepiękną pieśń, która zapadła mi głęboko w pamięć. Nigdzie nie mogę znależć słów - proszę, pomóżcie. Początek odtwarzam z pamięci ( mogą być przeinaczenia): Aniele mój Stróżu, święty patronie, będę ja Cię wzywał / bis przy ostatnim zgonie. Zwrotek było mnóstwo, w internecie znalazłam jedynie jakiś podobny wierszyk poety-amatora na parę linijek. Z góry dziękuję i pozdrawiam - Szczęść Boże! 

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na temat słów takiej pieśni nie wiadomo... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-04 20:15:42

Pytanie: Szczęść Wam Boże! Jestem chłopakiem (jak widać po nicku :-)) i mam pytanie: Czy każda miłość chłopaka do chłopaka i mężczyzny do mężczyzny jest zła? Czy jeśli wiem że kocham np. swojego przyjaciela w sposób dla mnie odczuwalny to znaczy, że na Jego widok mocniej bije mi serce, że czasami lub bez przerwy myślę o nim, że bez przerwy wypatruję kiedy pojawi sie na szkolnych korytarzach, ale nie czuję do niego takiego, jakby to powiedzieć, cielesnego pożądania, to znaczy - kocham go ale nie pragnę z nim np. sie całować albo trzymać sie za rączkę, chodzi mi tylko o przyjaźń, o braterska miłość. Czy to grzech? Czy można tak kochać? I jeśli już to warto Mu o tym powiedzieć? Ja w ogóle Mu o tym powiedzieć?! Jestem osoba głęboko wierzącą i sprawa ta nie daje mi spokoju. Bardzo proszę o pomoc! 

Odpowiedz: Czyny homoseksualne uważane są przez Kościół za grzech. Choć piszesz, że nie chcesz z tym chłopakiem trudno by odpowiadający radził ci tu, jak stworzyć sobie do niego okazję. Bo widzisz... Twoje reakcje wskazują na zakochanie. Tak zresztą sam o tym piszesz. Gdyby chodziło Ci o normalną przyjaźń, to byś takich dylematów nie przeżywał... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-04 19:19:12

Pytanie: Szczęść Boże! Kiedyś, podczas kazania nasz ks. proboszcz powiedział, że modlitwa jest to ROZMOWA z Bogiem, i że właściwie to Bóg ma nam podczas niej więcej do powiedzenia niż my !!!! 1. Czy to prawda?? 2. Jeśli tak to dlaczego Bóg w czasie mojej modlitwy do mnie nic nie mówi? Proszę o jasną odp.z góry dziękuję.

Odpowiedz: Boga trzeba umieć słuchać. On nie zawsze odpowiada natychmiast. Bywa, ze robi to po dłuższym czasie... A mówi do nas przez Pismo Święte (to przecież słowo Boże), głos naszego sumienia oraz różne wydarzenia z naszego życia: spotkanych ludzi, przeczytane książki, obejrzane filmy itp.. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-04 19:15:41

Pytanie: Niech Będzie Pochwalony Jezus Chrystus! Czy wypada mi prosić kogoś o modlitwę za mnie, w mojej intencji - o łaskę wiary,bojaźni Bożej ? Nawet kapłana? Czy modlitwa czyjaś może być / jest skuteczniejsza od własnej, we własnej sprawie ? Pozdrawiam !

Odpowiedz: Zawsze można prosić innych o modlitwę. Nie tylko nie ma w tym nic niestosownego, ale można to uznać wręcz za chwalebne. Bo jest wyrazem świadomości, że nie bez powodu Bóg zbawia nas nie pojedynczo, ale w Kościele... W każdej Eucharystii modlimy się jedni za drugich. A nawet - jak w akcie pokutnym - o to prosimy... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-04 17:48:48

Pytanie: Szczęść Boże! Ja mam takie pytanie; czy mogę zamówić Mszę św. w intencji mojej córeczki, która odeszła do Pana 9 godz. po porodzie. Była oczywiście ochrzczona i mieliśmy odprawione, śliczne, przez naszego ks. oazowego nabożeństwo pogrzebowe (w kaplicy, w kościele, no i na cmentarzu), ale beż Eucharystii. No i mam takie wyrzuty sumienia, że jeszcze nie została za moją Justynkę odprawiona Msza Św., mimo to iż wiele osób mówi mi że to aniołek i nie trzeba się za nią modlić? Odeszła do Pana 07.04.2007r. Dziekuję. Gosia z Pszowa

Odpowiedz: Pani córeczka jest już z Bogiem. Jest święta. Nie ma potrzeby wstawiać się za nią. Chrzest gładzi przecież grzech pierworodny, a żadnego własnego grzechu Pani córka nie popełniła. Dlatego nie ma potrzeby odprawiania za niej Eucharystii na pogrzebie... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-04 15:13:36

Pytanie: Czy samobójca może iść do czyśćca?? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-04 14:16:41

Pytanie: kiedys sie spowiadalm ze współzycia z chlopakiem, ale nie mowilam ze uzywaiam prezerwatywy to mam grzech? czy trzeba z tego sie spowiadac ze uzywalam prezerwatywy? Dziekuje

Odpowiedz: Wyjaśnij sprawę ze spowiednikiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-04 13:14:07

Pytanie: Szczęść Boze!!! Od dwóch lat jestem szczęśliwym ojcem a od roku szczęśliwym tatą. Szczęśliwym to słowo może nie do końca na miejscu bo od ponad 9 miesięcy nie byłem u spowiedzi nawet wielkanocnej. A oco chodzi?Chodzi oto, że razem z żoną stosujemy antykoncepcję tzn. prezerwatywy. Wynika to z tego, że żona pomimo, że od porodu minęło już rok czasu nie ma regularnego okresu a do tego rodziła poprzez cesarskie ciecie i wskazane jest dla zdrowia aby prze ok 2,5-3 lat nie zachodziła w ciążę - nie rodziła. Okresu nie można było uregulować hormonalnie bo żona karmiła piersią. W takich sytuacjach NMPR są nieskuteczne bo ciężko jet cokolwiek zaobserwować. Dochodzi do tego jeszcze zrowie, żony w przypadku zbyt wcześnie poczętego dziecka. Dlatego stosujemy prezerwatywy i niejako jestem na bakier z Kościołem bo nei mogę przystępować do spowiedzi gdyz pomimo iż żałuje antykoncepcji nie rezygnuję z niej i... to mnie oddala od dobrej spowiedzi. Przecież nie mogę iść do spowiedzi wiedząć, że prędzej czy później znowu będę stosował antykoncepcję? Pojawia się pytania czy nie stosować antykoncepcji i np. 1.nie współżyć aż się wszystko ułoży (ureguluje okres oraz minie czas zagrożenia przed kolejnym poczęciem) 2.nie patrzeć na zdrowie tylko zaufać BOGU że wszystko będzie OK. Wymienione rozwiązania nie są do końca dobre bo przecież w pierwszysm przypadku niejako odrzuca sie miłość a w drugi czy to nie było by zuchwalstwo i zrzucenie wszystkiego na Boga. Nie wiem co mam czynić bo z każdym dniem oddalam się od Boga i przez to są kolejne grzechy - jak np zaniedbanie spowiedzi wielkanocnej

Odpowiedz: Odpowiadający radziłby zajrzeć najpierw TUTAJ a potem zastosować wyjście pośrednie. To znaczy rezygnując z metod sztucznych podejmować współżycie tylko wtedy, gdy jesteście w miarę pewni wyników obserwacji... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-04 12:09:48

Pytanie: 1. „Grzechem ciężkim nie są nieczyste myśli, które przebiegają człowiekowi przez głowę, ale nieczyste myśli specjalnie wywoływane, nad którymi człowiek z upodobaniem się zatrzymuje. Grzechem ciężkim są też nieczyste myśli, które pojawiły się niechcący, ale wyraźnie, z pełną świadomością i dobrowolnością zostały zaakceptowane. Trudno powiedzieć tak o myślach, które trwają kilka sekund.” Nieczyste myśli, które trwają kilka sekund są grzechem lekkim czy w ogóle nie są grzechem? 2.Pisząc prace seminaryjną przepisywałem z książki całe strony bez zmieniania tekstu i bez umieszczania przypisów. Czy popełniłem plagiat, mimo że w bibliografii wymieniłem książkę, z której przepisywałem. W Spowiedzi mam wyznać, że przywłaszczyłem sobie owoce cudzej pracy? 3.Używam pirackiej wersji pakietu Microsoft Office. W Spowiedzi wyznałem już, że ściągałem pirackie oprogramowanie jednak wciąż mam wątpliwości. a. Czy używanie nadal pirackiej wersji pakietu Microsoft Office jest grzechem lekkim? Może już nie powinienem jej używać? b. Do godnej Spowiedzi wymagany jest między innymi: żal za popełnione grzechy i silne postanowienie poprawy. Czy używając nadal pirackiego oprogramowania nie łamię tych postanowień trwając w grzechu? c. Czy mogę w takim wypadku dostąpić odpustu zupełnego, który wymaga całkowitego oderwania od grzechów, również lekkich? d. Słyszałem, że istnieją jakieś darmowe odpowiedniki pakietu Microsoft Office. Czy odpowiadający zna może jakieś darmowe programy zastępcze, które umożliwiają obróbkę tekstu? 4. Na czym polega grzech trwonienia czasu na nieużyteczne lub szkodliwe zajęcia? Czy popełnia się go dopiero wtedy, gdy zaniedbuje się swoje obowiązki? 5.Czy pisanie wiadomości na telefonie komórkowym będąc w kościele jest grzechem? 6.Jak rozumieć grzech: „Rozmawiałem o sprawach religijnych lekceważąco” i kiedy się go popełnia? 

Odpowiedz: 1. Na to pytanie odpowiadający nie potrafi odpowiedzieć. Bo liczy się nie zegarek, ale stopień świadomości i dobrowolności tego, co się robi. 2. Skoro przepisywałeś całe partie materiału, to zdaniem odpowiadającego był to plagiat. W spowiedzi powinieneś powiedzieć jak było. Bo "przywłaszczyć sobie owoce cudzej pracy" to pojęcie bardzo nieostre. Może oznaczać plagiat ale i kradzież samochodu. 3. Możesz ściągnąć sobie pakiet Open Office. Na przykład STĄD. Ale możesz zobaczyć też zajrzeć TUTAJ Do uzyskania odpustu zupełnego konieczny jest brak przywiązania do jakiegokolwiek grzechu. 4. Gdy ktoś zaniedbuje swoje obowiązki, zwłaszcza ważne, wtedy mamy do czynienia z grzechem. Gdy jednak podejść do sprawy bardziej filozoficznie, to można spytać, co jest ważnym obowiązkiem i co znaczy zaniedbywanie? Jest oczywistym, że nie wolno zaniedbywać swoich obowiązków rodzicielskich czy pracowniczych. Uczeń nie powinien zaniedbywać szkoły. Ale czy to znaczy, że dla pracodawcy czy szkoły należy poświęcać wszystko i nie rozwijać żadnych swoich innych zainteresowań, nie pielęgnować przyjaźni itd? Każdy musi to rozważyć sam... 5. Hm... Podczas Mszy to chyba jest to niestosowne zachowanie. Gdy przyszedłeś się pomodlić sam i wyskoczyło coś ważnego, to raczej nie. 6. Na czym to może polegać... Na przykład na kpieniu z prawd wiary, przykazań, liturgii itd... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-04 10:57:07

Pytanie: Jak zyc z niepraktykującymi rodzicami. Jak mam spędzać z nimi święta . Kiedy zachęcam moja mamę do pójścia na mszę złości się i tłumaczy błahymi sprawami. Gdyby nie babcia nie poznała bym Boga i Biblii...

Odpowiedz: Proszę po prostu iść na Mszę Św. samej lub z babcią, a wobec rodziców świadczyć życiem o Bogu i wierze. Świadczyć miłością do nich, takich jakimi są. I nie zapominać o modlitwie za nich... JK 
Pytanie z dnia: 2007-06-04 10:36:14

Pytanie: Chodzi o stygmaty. Z badań "Całunu Turyńskiego" wynik, że ręce Jezusa przybite były w nadgarstku. Święci np. O. Pio miał stygmaty w nadgarstku. Co jest nie tak ?

Odpowiedz: Ojciec Pio, jak chyba wszyscy stygmatycy, miał rany na dłoniach... Tak naprawdę nie wiadomo dlaczego tak właśnie jest. Pewnie to przykład sytuacji, w której Bóg przystosowuje się do ludzkich na Jego temat wyobrażeń... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-04 08:38:05

Pytanie: W piątek 1.06. nauczyciele zorganizowali zawody sportowe dla szkół gimnazjalnych z całego powiatu. Po zawodach młodzież spożyła kiełbaski z grilla. Niestety zapomniano o tym, aby zrócić sie do proboszcza parafii o dyspenze na tę okoliczność. Pyt: 1. Czy n-le powinni zwrócić się do proboszcza o udzielenie dyspesy. 2. Czy dzieci i nauczyciele maja grzech i powinni się z niego wyspowiadać. Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: 1. Organizatorzy powinni się zwrócić z prośbą o dyspensę. 2. Złamanie zasady dotyczącej piątkowej wstrzemięźliwości od pokarmów mięsnych zasadniczo jest grzechem lekkim. Ciężkim, gdy wynika z pogardy dla prawodawcy (Kościoła)... Czy tak było w tej sytuacji odpowiadający nie podejmuje się odpowiedzieć. Wina każdego mogła być nieco inna i trudno udzielać tu jakiegoś zbiorowego rozgrzeszenia. Bo pewnie byli tacy, którzy zjedli owe kiełbaski z ciężkim niepokojem, gdyż mają zwyczaj w piątek pościć. Wtedy grzech jest mniejszy. Zapewne byli wśród nich i tacy, dla których skrupuły w tym względzie nie mają żadnego znaczenia, bo zdaniem Kościoła się nie przejmują. Wtedy może to być grzech ciężki. No i dochodzi jeszcze kwestia zgorszenia... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-03 23:33:41

Pytanie: Czasem rodzice dają mi jakieś pieniądze na konkretny cel, np. na bilety autobusowe, wyprawienie urodzin, jak jadę na wycieczkę szkolną na "przeżycie", czasem na jakieś kino ze znajomymi itd. bo nie dostaję regularnych kieszonkowych. Często zostanie mi z tych pieniędzy jakaś reszta. Czy jeśli nie pytałam się rodziców, czy mogę ją zachować dla siebie to popełniłam grzech ciężki? Chyba gdyby rodzice chcieli, żebym im to oddała, to by mi powiedzieli... z drugiej strony nie mówiłam im, że mi jakaś reszta został. Oczywiście, gdy idę na zakupy po jakieś rzeczy spożywcze czy dla wszystkich domowników, resztę zawsze zwracam. Nie zwracałam tylko, kiedy rodzice dawali mi na coś tylko dla mnie... Proszę o pomoc!

Odpowiedz: Wydaje się, że te pieniądze można traktować, jako dane Tobie na Twoje potrzeby, zatem nie ma konieczności oddawania reszty. JK
Pytanie z dnia: 2007-06-03 22:37:21

Pytanie: Chciałam zapytać jak mogę sobie poradzić z brakiem wiary w siebie. Czy jest to grzech? Czy nie przeczy to, temu że Bóg stworzył mnie jako bardzo dobrą istotę? Często nie widzę w sobie nic dobrego, mam wrażenie, że nie potrafię robić nic dobrze. Jestem osobą mocno wierzącą w Boga. Na początku (po nawróceniu) odczuwałam Boga uczuciowo, emocjonalnie. Czułam ogromną radość przyjmując Go w Komunii, to było bardzo częste. Modlitwa przynosiła mi wielką radość. Od jakiegoś czasu (już prawie 2 lata) to zniknęło. Nie ma radości z modlitwy czy gdy Pan Jezus przychodzi do mojego serca. Dlaczego tak jest i co może to oznaczać? Trwam jednak przy Nim. Ale czy to przeżywanie emocjonalne kiedyś wróci? 

Odpowiedz: Brak wiary w siebie nie jest grzechem. Jakie są jego źródła trudno powiedzieć. Odpowiadający Cię nie zna... Dlaczego dziś nie odczuwasz radości przyjmując Jezusa... Na to pytanie chyba najlepiej odpowiadają ci, którzy sprawą szerzej sie zajmują pisząc o tzw pociesze duchowej. Bo sprawa nie jest jednoznaczna. Czasem jest to spowodowane jakimiś zagłuszanymi wyrzutami sumienia. Czasem jest to dopust Boży. Może jednak być i tak, że człowiek szuka Boga nie dla niego samego, ale właśnie dla owej duchowej pociechy, radości, dobrego samopoczucia. Wtedy oschłość na modlitwie jest czasem oczyszczenia... Zobacz lepiej TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-03 19:48:29

Pytanie: Szczęść Boże ! Dlaczego tak mało mówi się o DIAKONACIE STAŁYM ? Jest to formacja przywrócona po Soborze a wszyscy nabrali wody w usta ?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-03 15:34:57

Pytanie: Co dzieje się (co może dziać się) po śmierci z duszą człowieka, który podczas choroby kilkakrotnie przyjął Sakrament Chorych, a z powodu choroby nie mógł przystąpić do Spowiedzi i przyjąć Komunii św.?

Odpowiedz: W punkcie 1532 Katechizmu Kościoła katolickiego czytamy: 1532 Skutki specjalnej łaski sakramentu namaszczenia chorych są następujące: - zjednoczenie chorego z męką Chrystusa dla jego własnego dobra oraz dla dobra całego Kościoła; - umocnienie, pokój i odwaga, by przyjmować po chrześcijańsku cierpienia choroby lub starości; - przebaczenie grzechów, jeśli chory nie mógł go otrzymać przez sakrament pokuty; - powrót do zdrowia, jeśli to służy dobru duchowemu; - przygotowanie na przejście do życia wiecznego. 
Pytanie z dnia: 2007-06-03 15:23:45

Pytanie: czy można iść do zakonu będąc mężem lub żoną, czy są takie zakony

Odpowiedz: Idąc do zakonu trzeba być stanu wolnego. To znaczy być kawalerem (panną) albo wdowcem (wdową). Chyba że chodzi o jakiś III zakon, w którym pozostaje się w małżeństwie i rodzinie i do żadnego zakonu się nie idzie. Zobacz TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-03 14:58:09

Pytanie: Kiedyś nie spowiadałam się z grzesznych myśli. Myślałam, że myśli nie mogą być grzechem, a jeśli są to nie ciężkim. Najczęściej myśli te nachodziły mnie (a ja je akceptowałam) podczas masturbacji, chociaż nie tylko. I nie wiem, czy wracać teraz do tej sprawy czy nie? I czy dobrze zrozumiałam, czytając wcześniejsze wypowiedzi Odpowiadającego, że akceptowane złe myśli są grzechem ciężkim? PS Ostatnio spowiadam się już z tego grzechu... 

Odpowiedz: Jeśli spowiadałeś sie z innych grzechów przeciwko czystości (np. z masturbacji) to właściwie nieczyste myśli są niejako ich implikacją. Najlepiej jednak gdy powiesz w konfesjonale wszystko tak, jak powiedziałeś w tej chwili: że nie wiedziałeś, teraz już wiesz. Brak świadomości że robisz coś złego jest na pewno okolicznością, która tłumaczy, że dopiero teraz o sprawie mówisz. Przemilczenie sprawy będzie sie za Tobą niepotrzebnie ciągnęło... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-03 13:38:15

Pytanie: Witam, mam pytanie dotyczące kłamstwa. Czy każde kłamstwo jest grzechem, nawet takie powiedziane w dobrym celu, kiedy prawda mogłaby zrujnować życie drugiej osobie. Chodzi o to, że kiedy po współżyciu z mężem nie miałam orgazmu, mówie mu, że miałam. Dla niego sfera seksualna jest prawie najważniejsza w naszym małżeństwie, jest bardzo wrażliwy i bardzo się przejmuje, kiedy mu odmawiam lub nie dostaję orgazmu. Często z tego powodu dochodzi do konfliktów, a ja tego nie chcę.Trudno mi jest się z tego nawet spowiadać... Mojego męża nie zmienię, proszę o radę.

Odpowiedz: Może dobrze by było, gdybyś jednak o swoim problemie na spowiedzi powiedziała. Odpowiadającemu trudno zezwalać Ci na mówienie nieprawdy... Ale jeśli można niezobowiązująco poradzić... Dla dobra waszego związku mąż powinien wiedzieć, że nie przeżyłaś w pełni seksualnej satysfakcji. Choćby dlatego, żebyś nie przeżywała z tego powodu jakichś frustracji (nie odczuwała żalu, że ciągle jesteś niezaspokajana) albo żebyś nie mogła w jakiejś kłótni tego argumentu przeciwko mężowi użyć. Nie chodzi tu o ocenę mówienia nieprawdy. Po prostu o to, żeby wasze współżycie nie stało się tym, co was dzieli. Jeśli nie chcesz mężowi mówić prawdy, lepiej unikaj odpowiedzi na to pytanie. Odpowiedz pytaniem. Powiedz, że nie chcesz ciągle na takie pytania odpowiadać. Kłamstwo zawsze jest złem. Odkryte będzie bolało. Spowoduje jeszcze większą awanturę. Ideałem byłoby, gdyby takie sprawy was nie dzieliły. Żebyście mogli rozwiązać tak czy inaczej wasz problem bez obawy, że jedna ze stron się obrazi... Są okoliczności w których powiedzenie nieprawdy nie jest grzechem. Tak jest w sytuacji, gdy komuś prawda się nie należy, bo chce ją źle wykorzystać. Np. gdy bandyta rozpytuje o swoją ofiarę. Mąż nie jest bandytą. Prawda w takiej sytuacji właściwie mu się należy. Zwłaszcza, gdyby historia często sie miała powtarzać. Jeśli jednak uznasz, że lepszym dla waszego związku jest w takiej sytuacji nie mówić prawdy, bo mąż nie dorósł do jej przyjęcia, to raczej nie popełniasz grzechu. Na pewno nie ciężki... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-03 11:59:33

Pytanie: Byłam w środę w spowiedzi, w piątek popełniłam grzech,a w niedzielę przystąpiłam do komunii. Wiem, że była to Komunia Świętokradzka i wiem, że jest to cięzki grzech. Chcę się z tego wyspowiadać tylko czy dostanę rozgrzeszenie? Czy Bóg mi wybaczy?

Odpowiedz: Jeśli żałujesz, to tak. JK
Pytanie z dnia: 2007-06-03 11:34:20

Pytanie: Witam. Ostatnio zaskoczyła mnie uwaga księdza prowadzącego spotkania przedmałżeńskie, powiedział, że ci, którzy już mieszkają ze sobą przed ślubem nie muszą odbywać dwukrotnejs spowiedzi przedślubnej, że w ich sytuacji wystarczy tylko raz. Nie jestem bynajmniej zdewociałą kobietą, ale zgorszyłam się tym jego stwierdzeniem. Widzę , że zaczyna się takie sytuacje popierać. Bardzo mi się to nie spodobało. Czy ten ksiądz miał rację, czy weszły jakieś nowe przepisy odnośnie spowiedzi dla narzeczonych? Uprzejmie proszę mi to wyjaśnić. A co zrobić w sytuacji jeśli ten ksiądz nie miał racji, a głosi takie poglądy na takowych spotkaniach? Pozostaję w poważaniu...

Odpowiedz: Powód jest prosty. Osoby, które mieszkają razem przed ślubem żyją w grzechu cieżkim. Jeśli nie zamierzają tego zmienić, na miesiąc przed ślubem nie otrzymają rozgrzeszenia. Inaczej wygląda sytuacja, gdy za kilka dni wezmą ślub - można wtedy mówić o postanowieniu poprawy... JK
Pytanie z dnia: 2007-06-02 23:26:10

Pytanie: Szczęść Boże, mam pytanie, otóż w miasteczku w którym mieszkam znajduje się muzeum naszych okolic. W jednej z sal, poświęconej Kościołowi znajdują się relikie św. Honoraty. Mam wątpliwość, czy muzeum to właściwe miejsce dla relikwii Świętych? A jak jest ze znalezionymi podczas badan archeologicznych kośćmi ludzkimi? Czy nie jest to zniewazenie? Pozdrawiam, F.

Odpowiedz: Hmm... Z prawnego punktu widzenia raczej nie ma z tymi relikwiami problemu. W Kodeksie prawa kanonicznego czytamy jedynie: Kanon 1190: § 1. Nie godzi się sprzedawać relikwii. § 2. Relikwie znaczne i inne doznające wielkiej czci ze strony wiernych, nie mogą być w jakikolwiek sposób ważnie alienowane ani też na stałe przenoszone bez zezwolenia Stolicy Apostolskiej. Chyba relikwie św. Honoraty nie były przedmiotem jakiegoś wielkiego kultu. Ważne też byłoby stwierdzenie, jakiego rodzaju są to relikwie. Dawniej dzielono je na stopnie. Czym innym są fragmenty kości, a czym innym np. kawałek materiału, potarty o ciało świętej. Ciekawym jednak byłoby też prześledzenie, w jaki sposób znalazły sie w muzeum. Po prostu zainteresuj sprawą swojego proboszcza... Co do kości zmarłych wystawianych w muzeum... Nie uważa się tego za znieważenie zwłok. Bo to już tylko kości. Choć w odczuciu odpowiadającego nie jest to najszczęśliwszy pomysł... Zobacz też TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-02 22:59:48

Pytanie: mam pytanie otóz kiedys zaplątalam sie grzech nieczystosci ( petiing) jakis rok temu calkowicie z tym zerwalam a teraz jestes zkims innym i boje sie zeby to się nie powotrzylo, boje sie o kazdy pocałunek. Czuje ze moje pozadanie zostalo rozbudzone i teraz musze bardziej uwazac. Chodzi o to ze trudno mi ocenic czasem czy jakis pocalunek byl czysty. Np. zalozmy ze caluje mojego chloapaka i przez przypadek sie troche podniece, i np. przerwe ten pocalunek jakies 5 s po tym a nie odrazu to juz popelniam grzech ciezki? ostatnio przygotootwyalaam sie do spowiedzi i troche mnie to zaczelo dreczyc, ale nie umialam sobie przypomniec jakiegos konkretnego momentu czy byl taki wogole kiedy moje zachowanie moze byc nieczyste, wiec stwerdzilam ze skoronie pamietam to nie ma co sobie wymyslac, bo mam sklonnosc do grzebania w przeszlosci i tego typu zachowan. Juz sama niewiem. jak mam oceniac swoje czyny? Przy kazdej spowiediz mam mowic ze nie jestem pewna ich?

Odpowiedz: Co masz, a czego nie masz mówić w spowiedzi lepiej ustal ze spowiednikiem. Zasadniczo można mówić w spowiedzi nawet o wątpliwościach. Ale jeśli masz tendecje do "grzebania" w grzechach, to może lepiej tego nie robić... Ad rem. Czy przez takie pocałunki popełniasz grzech ciężki? Zdaniem odpowiadającego, jeśli starasz się być czysta (zerwałaś z pettingiem) oddalasz pokusy po 5 sekundach, to nie popełniasz grzechu ciężkiego. Staraj się tylko pamiętać, że Twój chłopak też może mieć problemy z zachowaniem czystości... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-02 22:06:21

Pytanie: Szczęść Boże! Mamy z mężem 5 pytań dotyczących współżycia po drugim porodzie. Wiemy, że wszystkie metody antykoncepcji, oprócz NPR są odrzucane przez Kościół, a ich stosowanie to grzech. Oto pytania: 1) Czy stosując NPR, czyli współżyjąc w dni niepłodne, można dodatkowo zabezpieczyć się prezerwatywą? 2) Czy współżycie bez orgazmów jest grzechem ciężkim, czy też można to zbliżenie zaliczyć do form pieszczot? 3) Czy doprowadzenie kobiety pieszczotami do orgazmu bez stosunku jest grzechem? 4) Czy możemy dowiedzieć się jaka jest różnica między zdaniem "Panie Boże, my uważamy, że nie powinniśmy mieć teraz dzieci/ więcej dzieci, i zgodnie z tym podejmujemy działania, ale decyzję pozostawiamy Tobie." a zdaniem "Panie Boże, my dzieci mieć nie chcemy! I zrobimy wszystko, żeby ich nie mieć. Oczywiście wiemy, że jesteś Wszechmocny, więc jak się uprzesz to wygrasz. Dziecka nie zabijemy, ale..." Przecież efekt jest ten sam...ewentualne przyjęcie dziecka z miłością? 5) Czy świadomość niechęci posiadania większej liczby maluszków i dodatkowe grzeszne, jak sądzimy zabezpieczenia zamykają nas na kościół, na sakramenty, życie w grzechu do menopauzy?

Odpowiedz: Małżonkowie mają prawo do pieszczot, które nie prowadzą do orgazmu. Natomiast stosunek w małżeństwie nie powinien sztucznie wykluczać poczęcia, w żaden sposób. Zatem niedopuszczalne jest stosowanie prezerwatywy, czy doprowadzanie (siebie lub żony) do orgazmu poza pełnym stosunkiem. Widzę, że te dwa zdania budzą spore kontrowersje. Rzecz w tym, że nie chodzi o skutek, a o wolną decyzję oddania swojego życia Bogu. Małżonkowie mogą - rozsądnie planując - uznać, że z jakichś powodów więcej dzieci mieć nie powinno. Nie powinni uważać się jednak za mądrzejszych od Boga w tym względzie. Decyzja o życiu w grzechu lub w łasce należy zawsze do Państwa... JK 
Pytanie z dnia: 2007-06-02 17:33:57

Pytanie: Witam ponownie, pewnie pytanie to było już zadawane setki razy, ale chciałabym wiedzieć, jakie zachowania są dopuszczalne w narzeczeństwie? Wiem, że mieszkanie przed ślubem i współżycie jest zakazane i akceptuję to. Ale czy także pocałunki, przytulanie się, trzymanie za rękę - z sympatii/miłości - nie w celach wywołania podniecenia, także jest zabronione? A co jeśli chodzi o wspólne spędzenie wakacji? Czy wspólny wyjazd jest możliwy dopiero po ślubie? Czy odpowiadający mógłby krótko nakreślić, co jest dozwolone, a czego absolutnie nie wolno czynić, bo jest grzechem? Bóg zapłać! Pozdrawiam redakcję portalu! 

Odpowiedz: W okresie narzeczeństwa zabronione jest to wszystko, co wywołuje podniecenie seksualne oraz to, co naraża na grzech nieczystości. To zasada obowiązująca wszystkich nie będących małżonkami. Tyle że w okresie narzeczeństwa usprawiedliwione są zachowania, które mogą takie stany wywołać (choć nie muszą). Np. pocałunek. To okazania miłości i czułości. Może do podniecenia doprowadzić. Jeśli jednak narzeczeni nie mają takiej intencji, a ewentualne podniecenie pojawia się niechcący, to nie mają grzechu. Powinni w takiej sytuacji po prostu przestać na na przyszłość bardziej uważać. Co do wspólnych wyjazdów... To oczywiście narażenie się na grzech nieczystości. Tylko wiele zależy konkretnej sytuacji. Jeśli jadą z grupą znajomych właściwie nie ma problemu. Jeśli sami... To zależy też od tego, jak ten ich wspólny wyjazd ma wyglądać. Sami powinni rozważyć, na ile niesie ze sobą niebezpieczeństwo grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-02 16:41:53

Pytanie: Dużo się mówi o niedzieli jako dniu świętym... jakie czynności tak właściwie można robic? czy jak pójde do Kosciola i pobede w dzień z rodzina to moge np. wieczorem sie troche pouczyc? czy mozna isc na zakupy jesli np. z cala rodzina sie wybierzemy jako rozrywka? jesli sadzenie kwiatkow sprawia mi frajde i przyjemnosc i mnie relaksuje to w ramach odpoczynku moge to robic? dziekuje za odp:)

Odpowiedz: 1. Pouczyć się możesz. Nauka nie jest uważana za pracę. 2. Jeśli sadzenie kwiatków jest dla Ciebie rozrywką, to możesz to robić. Byleś swoja pracą nie dawała zgorszenia innym 3. Chodząc w niedzielę do sklepu zmuszasz do niepotrzebnej pracy innych. Na pewno nie powinno się w niedziele robić zakupów. Czym różnią się zakupy od np. udania się od restauracji? Teoretycznie i w jednym i drugim wypadku zmuszamy kogoś do pracy. Tyle że pójście do restauracji jest czymś, co jest formą świętowania. Kucharz i kelner pomagają nam świętować. Robienie zakupów przynależy co szarej codzienności. Bo zakupy to zwykły, codzienny obowiązek. Chyba że dla kogoś konsumpcja stała się bożkiem... O powstrzymaniu się w niedzielę od pracy tak napisano w Katechizmie Kościoła katolickiego (2184-2188): Jak Bóg "odpoczął dnia siódmego po całym swym trudzie, jaki podjął" (Rdz 2, 2), tak również życie ludzkie składa się z pracy i odpoczynku. Ustanowienie dnia Pańskiego przyczynia się do tego, by wszyscy korzystali z wystarczającego odpoczynku i czasu wolnego, który mogliby poświęcić życiu rodzinnemu, kulturalnemu, społecznemu i religijnemu. W niedzielę oraz w inne dni świąteczne nakazane wierni powinni powstrzymać się od wykonywania prac lub zajęć, które przeszkadzają oddawaniu czci należnej Bogu, przeżywaniu radości właściwej dniowi Pańskiemu, pełnieniu uczynków miłosierdzia i koniecznemu odpoczynkowi duchowemu i fizycznemu . Obowiązki rodzinne lub ważne zadania społeczne stanowią słuszne usprawiedliwienie niewypełnienia nakazu odpoczynku niedzielnego. Wierni powinni jednak czuwać, by uzasadnione powody nie doprowadziły do nawyków niekorzystnych dla czci Boga, życia rodzinnego oraz zdrowia. Umiłowanie prawdy szuka czasu wolnego, a potrzeba miłości podejmuje uzasadnioną pracę. Chrześcijanie dysponujący wolnym czasem powinni pamiętać o swoich braciach, którzy mają te same potrzeby i te same prawa, a którzy nie mogą odpoczywać z powodu ubóstwa i nędzy. W pobożności chrześcijańskiej niedziela jest tradycyjnie poświęcona na dobre uczynki i pokorne posługi względem ludzi chorych, kalekich i starszych. Chrześcijanie powinni także świętować niedzielę, oddając swojej rodzinie i bliskim czas i staranie, o które trudno w pozostałe dni tygodnia. Niedziela jest czasem refleksji, ciszy, lektury i medytacji, które sprzyjają wzrostowi życia wewnętrznego i chrześcijańskiego. Świętowanie niedziel i dni świątecznych wymaga wspólnego wysiłku. Każdy chrześcijanin powinien unikać narzucania - bez potrzeby - drugiemu tego, co przeszkodziłoby mu w zachowywaniu dnia Pańskiego. Gdy zwyczaje (sport, rozrywki itd.) i obowiązki społeczne (służby publiczne itp.) wymagają od niektórych pracy w niedzielę, powinni czuć się odpowiedzialni za zapewnienie sobie wystarczającego czasu wolnego. Wierni powinni czuwać z umiarkowaniem i miłością nad tym, by unikać nadużyć i przemocy, jakie rodzą niekiedy rozrywki masowe. Pomimo przymusu ekonomicznego władze publiczne powinny czuwać nad zapewnieniem obywatelom czasu przeznaczonego na odpoczynek i oddawanie czci Bogu. Pracodawcy mają analogiczny obowiązek względem swoich pracowników. W poszanowaniu wolności religijnej i dobra wspólnego wszystkich chrześcijanie powinni domagać się uznania niedziel i świąt kościelnych za ustawowe dni świąteczne. Powinni wszystkim dawać widoczny przykład modlitwy, szacunku i radości oraz bronić swoich tradycji jako cennego wkładu w życie duchowe społeczności ludzkiej. Jeśli ustawodawstwo kraju czy też inne powody zobowiązują do pracy w niedzielę, to niech ten dzień będzie jednak przeżywany jako dzień naszego wyzwolenia, które pozwala nam uczestniczyć w owym "uroczystym zebraniu", w Kościele "pierworodnych, którzy są zapisani w niebiosach" (Hbr 12, 22-23). J.
Pytanie z dnia: 2007-06-02 16:40:15

Pytanie: Mam pytanie....chce wstapic do zakonu...rozpocząć nowicjat. Mam auto prywatne. Czy bede musial sprzedac czy dalej bede mogl miec auto swoje????

Odpowiedz: W zakonach zasadniczo nie ma własności prywatnej. Choć pewnie szczegółowe rozwiązania zależą od zakonu czy zgromadzenia. Po prostu zapytaj tam, gdzie chcesz pójść... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-02 16:01:43

Pytanie: 1. Podobno pierścień atlantów ma w sobie jakąś diaboliczną aurę, zastanawia mnie czy może ona przechodzić na innych ludzi, np. jeśli jesteśmy w pobliżu tych przedmiotów albo ludzi którzy je noszą. Czy jeśli kupiłam coś od sprzedawcy, który miał na ręku pierścień atlantó to czy jakaś zła aura może być w tym przedmiocie i przechodzić na mnie? Przeczytałam gdzieś o dziewczynie, która nosiła pierścień atlantów i była dręczona przez szatan, chyba mnie to trochę przewrażliwiło. 2. Czy szatan może usłyszeć myśli człowieka nawet jeśli człowiek nie do końca się do niego w tych myślach zwraca ale np. nachodzą go natręctwa myślowe, że chciałby żeby tak było ale tak w rzeczywistości nie jest. Czy szatan może w ten sposób, przez takie natręctwa kusić człowiek aby wyjawił mu swoje myśli? 

Odpowiedz: 1. Idąc ulicą spotykasz różnych ludzi. Niejeden z ich może nosić jakieś amulety. Co więcej, może być nawet opętany. Czy z tego powodu obawiasz się wyjść na ulicę? Odmawiaj codziennie Modlitwę Pańską, szczególnie akcentując słowa "zbaw nad ode złego". I przestań się bać, bo przecież jesteśmy w ręku Boga, który jest Panem wszystkich rzeczy i bez którego wiedzy nawet włos z głowy nam nie spadnie... 2. Jest coś takiego jak pokusa. Może przejawiać sie także w natręctwach. Po prostu mów jest "nie"... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-02 15:54:57

Pytanie: Co mam robić? Jesteśmy zaręczeni od niedawna. Znamy sie już 3 lata.Chciałabym zaczekać z pełnym sexem do ślubu mimo to decyduje sie na petting. Sama też się masturbuje czasem. On twierdzi ze mnie kocha ale nie umie mnie kochać tak jak ja tego chce. Ja chciałbym z tego zrezygnować ale sama jakoś nie mam siły żeby z tym skończyć. Skończyć z tymi pieszczotami nie z nim,bo go kocham. Wiem ze skoro sama mam problem to nie umiem pomóc komuś innemu.Chodzimy do kościoła.

Odpowiedz: Może po prostu wziąć ślub, skoro i tak to zamierzacie zrobić? JK
Pytanie z dnia: 2007-06-02 14:50:41

Pytanie: 17 lat temu wyszłam za mąż bez miłości bo przyszły mąż mnie szantażował że się zabije. stwierdziłam nawet że będzie troskliwszym mężem. Niestety uciekł po 1,5 roku kiedy sytuacja finansowa stała się krytyczna. Porzucił mnie i synka. Zeby ratować gospodarstwo rolne wyszłam ponownie za mąż. Niestety mąż mnie okradł i zostawił. Jestem sama z trójką dzieci. Nikt mi nie pomaga. Czy to pierwsze małżeństwo zawarte pod przymusem i bez miłości jest ważne? Jakiego kalibru jest grzech mojego męża, jeśli zostawił mnie tylko dlatego że miałam za mało pieniędzy ?

Odpowiedz: O kwestii ważności pierwszego małżeństwa proszę porozmawiać w kurii. Małżeństwo zawarte pod przymusem może być nieważnie zawarte, ale nie decyduje o tym Pani sama. Dopóki nie ma orzeczenia sądu należy tamto małżeństwo uważać za ważne. Opuszczenie żony z błahego powodu jest na pewno dużym złem. O ciężarze czyjegoś grzechu nie da się wypowiedzieć rozsądnie, bo zależy to także od takich czynników jak świadomość i dobrowolność. JK
Pytanie z dnia: 2007-06-02 14:06:46

Pytanie: Witam mam pare nurtujących mnie pytań 1. Czy dusze ludzi którzy na przykład byli mordercami,popełnili samobójstwo, byli pedofilami czy jak Bóg im wybaczy to czy będą w Niebie obywatelami drugiej kategorii? Bo ja naprzykład byłbym zazdrosny o byłych zbrodniarzy np STALIN i inni. 2. Czy jak by wykryli u mnie naprzykład że grozi mi zawał a niestać by mnie było na lekarstwa, i bym przez to zmarł na zawał czy to grzech zaniedbania?? 3.Czy w niebie zachowujemy swoją płeć? Z góry dziękuje za odpowiedzi BÓG ZAPŁAĆ.

Odpowiedz: 1. Rozumiem, że chciałbyś być "tym lepszym zbawionym"... Przeczytaj: Gdy więc przyszli pierwsi, myśleli, że więcej dostaną; lecz i oni otrzymali po denarze. Wziąwszy go, szemrali przeciw gospodarzowi, mówiąc: "Ci ostatni jedną godzinę pracowali, a zrównałeś ich z nami, którzyśmy znosili ciężar dnia i spiekoty". Na to odrzekł jednemu z nich: "Przyjacielu, nie czynię ci krzywdy; czy nie o denara umówiłeś się ze mną? Weź, co twoje i odejdź! Chcę też i temu ostatniemu dać tak samo jak tobie. Czy mi nie wolno uczynić ze swoim, co chcę? Czy na to złym okiem patrzysz, że ja jestem dobry?" (całość przypowieści: Mt 20, 1-16) 2. Jeśli nie byłoby cię stać na leki, to trudno mówić o winie. 3. Skoro zmartwychwstaną nasze ciała, to zapewne tak. JK. 
Pytanie z dnia: 2007-06-02 13:55:03

Pytanie: Ja mam takie pytanie: czy inkubacja snu albo wpływanie świadome na swoje sny i szukanie w nich odpowiedzi na rózne problemy jest jakos nie za bardzo zgodna z naszą wiarą? i rózne praktyki oraz nauki dzięki którym możemy wpływać na swoje sny? hyh z góry dziekuję za odpowiedź!;D 

Odpowiedz: Zdaniem piszącego te słowa człowiek nie powinien majstrować przy swojej świadomości. A już na pewno nie powinien odpowiedzi na ważne pytania szukać w snach. Nie po to Pan Bóg dał nam rozum, żebyśmy uzależniali nasze wybory od czegoś tak niepewnego jak sny. To już na pewno jest uleganie zabobonom czy wiara we wróżby, przez Kościół uważane za sprzeczne z 1 przykazaniem: "Nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną". J.
Pytanie z dnia: 2007-06-02 13:08:19

Pytanie: Szczęść Boże! Mój Narzeczony i ja zostaliśmy zaproszeni przez znajomą na urodziny, które wyprawia w lokalu (więc wiadomo: tańce, alkohol) - w piątek, 29 VI. Mamy pytanie: czy świąteczny charakter tego dnia (Święto Apostołów Piotra i Pawła) znosi postny wymiar piątku? Czy pójście na tę zabawę nie będzie w takim razie grzechem? Z góry dziękujemy za odpowiedź!

Odpowiedz: Każda uroczystość znosi post piątkowy. 29 czerwca wypada uroczystość św. Apostołów Piotra i Pawła. JK
Pytanie z dnia: 2007-06-02 12:41:20

Pytanie: Chciałam zapytać co to jest modlitwa myślna i na czym ona polega? Dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: Modlitwa myślna polega na tym, że człowiek nie wypowiada słów modlitwy na głos czy szeptem, ale właśnie w myślach... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-02 00:29:24

Pytanie: Mam kilka pytań: 1. Czy kłotnia małżeńska jest grzechem (ciężkim)? Pytam poniewaz dreczy mnie jedna sprawa. Pokłociłam sie niedawno z mężem. Sprawa była raczej błaha, ale powiedzielismy sobie troche przykrych słow i bylismy oboje bardzo rozżaleni. Nie przeprosilismy się, a nastepnego dnia była niedziela i z powodu tej kłotni czułam sie niegodna przyjąć komunię św. Mimo iz sądziłam (nie wiem czy słusznie), że taka kłótnia to nie jest grzech ciężki to jednak komunii nie przyjęłam. Planowałm w najbliższym czasie przystapic do spowiedzi, ale w natłoku różnych innych spraw po prostu zapomniałam. W kolejną niedzielę mój chrześniak miał bierznmowanie i chciałam ofiarowac komunię św. za niego, ale juz w czasie mszy świetej uświadomiłam sobie, że tydzień wczesniej nie byłam u komunii i tu pojawia sie kolejne pytanie 2. Czy nieprzyjęcie komunii św jesli miało sie taka mozliwość i nie było przeszkód (o ile kłotnia małżeńska nie jest grzechem ciężkim) jest grzechem? Czy nieprzyjęcie komunii świętej powoduje takie same skutki jak grzech ciężki, tzn. zerwanie więzi z Bogiem? i koniecznośc spowiedzi? Wracając do wspomnianej sytuacji chciałam sie jeszcze wyspowiadać, ale nie było żadnego kapłana w konfesjonale. Przypomniałam sobie, że kiedys słyszałam taka opinię, że jeśli w ważnej intencji chce sie przyjąć komunie św a nie ma mozliwości wyspowiadania sie to mozna przyjąć komunię i potem przy najblizszej sposobności iśc do spowiedzi. Przyjęłam komunię, ale teraz znowu nie wiem czy dobrze zrobiłam. Zazwyczaj jeśli nie przystąpię na mszy do komunii świętej (nie mam grzechu ciężkiego, ale nazbierało mi sie dużo lekkich grzechów, a nie zdążylam sie wyspowiadać) to jesli przed kolejną niedzielą nie zdążę się wyspowiadać to nie idę do komunii, ale ta msza, na której mój chrzesniak otrzymał sakrament bierzmowania była dla mnie szczególnie ważna. Proszę odpowiedzieć na moje pytania i wyprowadzic mnie z błędu, jeśli moje postępowanie było niewłaściwe. I jeszcze jedno pytanie. 3. Czy jeśli nie ma grzechu ciężkiego to można przystępować do komuni świętej bez spowiedzi nawet przez cały (np od Wielkanocy do Wielkanocy)? Bóg zapłać za poświęcony czas.

Odpowiedz: 1. Odpowiadającemu trudno ocenić waszą kłótnię. Jeśli w ruch nie poszły jakieś ciężkie narzędzia czy najgorsze obelgi, to pewnie nie popełniliście grzechu ciężkiego. Jeśli potem wasze relacje wróciły do normy, to też trudno mówić o wielkim grzechu. Ale ocenić musisz sama... 2. Nieprzyjęcie komunii nie jest żadnym grzechem. Nawet jeśli się miało ku temu okazję. Rzeczywiście jest zasada, która sytuacji niemożności wyspowiadania się pozwala przyjąć Komunię bez spowiedzi. Oczywiście trzeba potem jak najszybciej się wyspowiadać. Ale odpowiadający by tego nie nadużywał. Łatwo z wyjątku zrobić normę, a brak spowiedzi tłumaczyć brakiem okazji... Gwoli wyjaśnienia: podaną wyżej zasadę wprowadza Kodeks prawa kanonicznego (kanon 916). Czytamy tam: Kto ma świadomość grzechu ciężkiego, nie powinien bez sakramentalnej spowiedzi odprawiać Mszy świętej ani przyjmować Komunii świętej, chyba że istnieje poważna racja i nie ma sposobności wyspowiadania się. W takim jednak wypadku ma pamiętać o tym, że jest obowiązany wzbudzić akt żalu doskonałego, który zawiera w sobie zamiar wyspowiadania się jak najszybciej. Powyższa zasada jest też powtórzona w Katechizmie Kościoła katolickiego (1457) 3. Grzechy się nie sumują. To znaczy wiele grzechów lekkich nie daje w sumie grzechu ciężkiego. Jeśli ktoś nie popełnił grzechu ciężkiego może bez obaw przystępować do komunii. Nawet jeśli dawno nie był w spowiedzi. Pamiętając oczywiście o konieczności spowiedzi co najmniej raz do roku... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-01 22:47:55

Pytanie: 1. Wiadomo, że zazdrość jest grzechem, zastanawia mnie jednak jak pogodzić to z wieloma życiowymi sytuacjami w których zazdrość jak się powszechnie uważa jest potrzebna np. kiedy chłopakowi zależy na dziewczynie to będzie on o nią choć w minimalnym stopniu zazdrosny, bo jeśli wcale to by raczej znaczyłoby że jest mu uczuciowo obojętna. Albo inna sytuacja – przecież ludzie właśnie dlatego odnoszą w życiu sukces bo są zazdrości o sukcesy innych. Chcą sobie samym albo innym udowodnić, że też potrafią to co inni. Zazdrość w wielu sytuacjach wręcz pomaga człowiekowi, dlaczego więc jest oceniana jednoznacznie negatywnie? 2.Dlaczego publiczne okazywanie czułości np. przez delikatne (nie namiętne I podniecające pocałunki) stanowi zgorszenie dla innych? Czy to nie przesada? 3. Jeśli wszelkie podniecenie seksualne poza małżeństwem jest grzechem dlatego, że przyjemność musi być nastawiona na nowe życie, to jak wytłumaczyć to, że przyjemność seksualna w małżeństwie nie musi być przecież nastawiona na nowe życie, pod warunkiem że nie dąży się do orgazmu? Czy nie jest to sprzeczność. 4. Znalazłam gdzieś w internecie: 1978 r. Papiezem zostaje Albino Luciani , czlowiek niezwykle skromny,postepowy i uwielbiany przez masy , ktorego pontyfikat trwal tylko 33 dni. Zgadzal sie na stosowanie srodkow antykoncepcyjnych, dopuszczal kaplanstwo kobiet, sprzeciwial sie celibatowi. Czy to prawda co napisano o Janie Pawle I?

Odpowiedz: 1. Zazdrość nie jest pojęciem jednoznacznie negatywnym. Wszystko zależy od tego, co człowiek z uczuciem zazdrości robi. Jeśli wieść o sukcesach innych mobilizuje kogoś do wytężonej pracy, wtedy trudno mówić o złu. Gdy powoduje, że człowiek zaczyna podważać ich dokonania, wyszukuje jakieś wady tych, którzy sukces osiągnęli, to wtedy mamy do czynienia ze złem. Podobnie jest z zazdrością w związku kobiety i mężczyzny. Powinno jej być tyle, ile soli w zupie. Inaczej zatruje wspólne życie. A swoją drogą wyciąganie wniosków o czyichś intencjach na podstawie braku zazdrości jest dość ryzykowne. Bo pozorny brak reakcji (przecież nie wiadomo co się w jego sercu dzieje) może być tak naprawdę wyrazem szacunku i zaufania do kochanej osoby... 2. Czy odpowiadający tak gdzieś napisał? Jeśli nie, to proszę spytać tego, kto tak twierdzi. 3. A kto powiedział, że podniecenie seksualne przed ślubem jest grzechem, gdyż seksualność musi być nastawiona na nowe życie? Seks pozamałżeński jest przejawem braku odpowiedzialności. Za ewentualnie poczęte życia, za partnera i trochę za siebie. 4. Był lubiany. To prawda. Skromny chyba też. Reszta to bzdury. Na potwierdzenie takich tez wypadałoby podać jakieś konkrety. Na przykład cytaty z jakichś przemówień Jana Pawła I czy z jego pism. Tylko takich pewnie brak. Wypisujący takie rzeczy mogę powoływać się pewnie tylko na świadectwa tych, którzy mieli kontakt z duchem Jana Pawła I. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-01 22:16:46

Pytanie: Szczęść Boże, Na stronie Polskiej Misjii Katolickiej http://www.polishcatholicmission.org.uk/parafie_msze.php podano miasta parafii polskich w Anglii. Jest ich bardzo dużo. Zastanawia mnie czy możliwe,że wszystkie są polskie.Czy nie podano przypadkiem także parafii angielskich w których jedynie pracuje polski ksiądz.Same nazwy są jakieś niepolskie np kościół św.Kentigrena albo kościół św.Wilfrieda.Wybieram się ponownie do Anglii na długo i bardzo zależy mi,żeby w mieście znajdował się "zupełnie polski" kościół. Nie potrafię przywyknąć do angielskich kościołów katolickich. Komunia św.podawana przez kobietę. Jakoś nie potrafię się w tym znaleźć.

Odpowiedz: Każdy z podanych tam adresów to link do bardziej szczegółowej informacji. Proszę sprawdzić. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-01 22:05:41

Pytanie: Dzisiaj jest piątek. I to w dodatku pierwszy. Zapomniałam się i zjedliśmy ze znajomymi mięso. Bardzo tego żałuję. Czy mogę przystąpić w niedzielę do komunii? Proszę o szybką odpowiedź. Chciałam się jeszcze zapytać odnośnie mszy świętej. Jeżeli wyjeżdzam na cały weekend do Węgier, bez możliwości uczestnictwa we mszy św., czy mogę uczestniczyć w niej w piątek wieczorem? Może w poniedziałek rano? Czy będzie to grzech ciężki? Z góry dziękuję za odpowiedzi i serdecznie pozdrawiam!!

Odpowiedz: Jeśli się ktoś zapomniał i zjadł w piątek mięso, nie popełnił żadnego grzechu. Bo grzech można popełnić tylko świadomie łamiąc Boże (czy w tym wypadku kościelne) prawo. Na Węgrzech jest sporo kościołów. Na pewno możesz tam znaleźć taki, w którym można będzie w niedzielę (lub sobotę wieczorem) uczestniczyć we Mszy... J. 
Pytanie z dnia: 2007-06-01 21:56:11

Pytanie: Szczęść Boże. Pozwolę sobie prosić Odpowiadającego o pomoc. Spowiednicy wiele razy mówili mi, że 'mam wrażliwe sumienie'. Od okresu około roku skrupuły ,nasilone raz bardziej raz mniej, mnie męczą. Teraz juz jest lepiej niż kiedyś, zwłaszcza po spowiedzi generalnej z mojego życia, którą zrobiłam rok temu.Wtedy to grzebałam w mojej preszłości, w dodatku chciałam cały czas powtarzać poprzednie spowiedzi, czego za każdym razem spowiednicy mi zabraniali. w dodatku męczyły mnie natręctwa myślowe (przypuszczam że to to, jeszcze nie prosiłam psychologa o diagnozę). Bluźnierstwa w głowie na Boga, nieczyste myśli o Bogu i innych ludziach. Koszmar, o którym regularnie mówię na każdej spowiedzi, co jest niemało.. upokarzające. Bo mówienie o rzeczach związanych z VI przykazaniem nie jest łatwe. Zwłaszcza, że ciągle powtarzam te grzechy.. Miałam jeszcze długo jakby żal do Boga, bo myślalam, że ta choroba natręctw, te skrupuły to wszystko kara za moje grzechy.Każdy grzeszek, już kara i tak cały czas, do totalnego udręczenia.. Te skrupuły mi tak zatruły życie.. Straciłam dużą część mojej wiary w Pana Boga.. w te natręctwa do już gwóźdź do grobu. Problem w tym, że te skrupuły (do niedawna myślałam, że zmiejszone) wracają. Myślę, że nie potrafię do końca sytuacji rozstrzygać, czy coś było grzechem ciężkim czy nie. Boję się, że muszę mówić sobie, że to jest grzech, bo jeśli to zlekceważę to będę mniej szczesliwa,bede inaczej sie zachowywac i wszystko bedzie gorsze,ze odtąd bede popełaniała szereg swietokradztw w spowiedzi i Komunii św. Dzisiaj w spowiedzi uznałam, że wspominanie o plikach ściaganych z internetu nielegalnie i o ściagniu na sprawdzianach jest zbędne i nie wyznałam tego. Póxniej tego załowałam, ale ksiadz udzielał rozgrzeszenie i nie miałam mozliwosci powiedziec tego. Bardziej skupiałam się na grzechach ciezkich, lekkie uznałam za niewazne. Jedna strona sumienia mówi, że po co się przejmuje druga mówi, że przeciez Odpowiadający na wiara.pl napisał kilka razy, że to trudno osądzić, więc może to był ciezki grzech? Nie wiem co zrobie, czy powtorze na 2 dni spowiedz, czy uznam to za niewazne nie wiem. Boję się też, że nie wyznając tego wstydziłam sie tych skrupułów przed spowiednikiem, kiedy jeszcze ludzie w kolejce stoją a ja bede czyms malo waznym czas zajmowac. Moze bałam się jego reakcji, zdegustowania, że 'ona znowu o jakis mało waznych rzeczach'.. Nie wiem ;( Kiedyś było inaczej. Nie wrcałam do przeszlosci, nie miałam wątpliwosci, co do grzechów, byłam wdzieczna Bogu, że odpuszcza mi grzechy w spowiedzi i myslalam, ze mam czystą dusze. Ale teraz ciagle te skrupuły. Czy Pan Bóg na pewno chce tego szczegolowego pilnowania się pod względem grzechów, wracania do grzechow zapomnianych w wyznaniu? Ostatnio jeden spowiednik powiedział mi, że on nie jest zwolennikiem powtarzania spowiedzi. Sam ten akt, że grzesznik prosi Boga o przebaczenie wyznając swój grzech jest aktem przebaczenia przez Boga, ten akt, a nie szczególowe powtarzanie spowiedzi, wracaniem do przeszłosci itd.. Nie wiem, czy miał on na mysli takze sytuacje zatajenia (kiedy spowiedzi wszystkie swietokradzkie trzeba powtorzyc) Odpowiadający napisał na wiara.pl , że niepokój i smutek nigdy nie pochodzi od Boga, to jest tylko ludzki wytwór. Wierzę w to i mam nadzieję, że to prawda. Czym ja powinnam sie kierowac przy osadzie swego sumienia? Czy tymi niepokojami,ktore moga byc prawdziwe, twardym rozsądkiem czy czym? Przepraszam, że tak ja tak długo i nieporuszam jakiegos ogólnego problemu, ale siebie, jak na wizycie u jakiegos psychoterapeuty. Bradzo proszę o jakąs pomoc i przepraszam za tą chaotyczną wiadomość.

Odpowiedz: I jeden i dugi grzech, który uznałaś za grzech lekki i dlatego nie wyznałaś, rzeczywiście raczej trudno uznać za ciężki. Nie zawadziło jednym zdaniem o nich wspomnieć. Ale skoro tego nie zrobiłaś, to naprawdę nic się nie stało. Spowiedź jest ważna. Co do rozstrzygania czy coś było grzechem ciężkim czy nie rzeczywiście może być problem. Bo czasem ta granica jest nieostra. Jeśli jednak jesteś osobą o skrupulatnym sumieniu, to wątpliwości możesz tłumaczyć na swoja korzyść. I bardziej niż o spowiedź chodzi w tej chwili o decyzję o przyjęciu Komunii. Bo w spowiedzi możesz powiedzieć o wszystkim. Ważne, żebyś z byle powodu nie rezygnowała z karmienia się Ciałem Chrystusa... Czy dla spokoju sumienia powinnaś spowiedź powtórzyć? Skoro spowiednicy powiedzieli Ci, że nie, to tego powinnaś sie trzymać. Rzeczywiście, ważniejsze niż perfekcyjne wyznanie grzechów jest autentyczna skrucha. Skoro przychodzisz do spowiedzi, niczego nie chcesz zataić, to Bóg naprawdę przebacza Ci wszystkie grzechy. Nawet te, o których zapomniałaś. W normalnym wypadku jest tak, że jeśli się po spowiedzi komuś przypominają jakieś ciężkie grzechy, których nie wyznał, to mówi o nich w następnej spowiedzi. Skrupulat powinien stosować się, także w tym względzie, do zaleceń spowiednika. Bo po wątpliwościach co do wagi grzechu przychodzą wątpliwości, czy człowiek dawniej jakiś grzech wyznał (a niby skąd ma to po miesiącach pamiętać) albo czy ksiądz dobrze zrozumiał (a to czy ksiądz zrozumiał nie jest ważne). To zaklęty krąg. Trzeba z niego wyjść, a nie liczyć, ze kroczenie nim do czegoś sensownego doprowadzi... Jak wyjść? Trzeba współpracy ze spowiednikiem. Najlepiej jednym. Żeby nie wpadać w pułapkę pytania jednego, drugiego trzeciego. Bo to nie ma sensu. Trzeba odbudować w sobie zaufanie, że Bóg naprawdę jest dobry. On na pewno nie chce niczyjej udręki. Na pewno zaraz nie karze za każdy, nawet najmniejszy grzech. W gruncie rzeczy myślenie o Bogu jako o złośliwym biurokracie, który tylko czyha na ludzkie potkniecie, jest wobec Niego krzywdzące. Przecież wierzymy w Boga łaskawego i miłosiernego, który - jak mówi Pismo - jest hojny w przebaczaniu, a nie prześladowcę grzeszników... Pewnie to niewiele da, ale spróbuj często powtarzać sobie, że Bóg jest dobry. Gdy znów zacznie Ci sie wydawać, że popełniłaś straszny grzech i zaraz zostaniesz ukarana, spróbuj zaryzykować. Przedstaw Mu swój strach. I powiedz, że chcesz postąpić przeciwko temu strachowi bo wierzysz, że On jest dobry... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-01 20:21:26

Pytanie: Szczęść Boże, 1) Przeczytałam na tym portalu, że na spowiedzi nie trzeba wyznawać grzechów lekkich tylko ciężkie. Bardzo mnie to zdziwiło, bo uczono mnie inaczej, że wszystkie grzechy, które pamiętamy musi powiedzieć. Czyżby coś się zmieniło w tej kwestii? 2) Mam jeszcze jeden problem. Otóż moje dziecko po raz pierwszy przystępowało do spowiedzi. Starałam się mu pomóc przy rachunku sumienia. Poleciłam, żeby przystąpił do konfesjonału z kartką z obawy, że zapomni większość grzechów z wrażenia. Dziecko posłuchało mnie i napisało wszystkie grzechy na kartce. Ale ku mojemu zaskoczeniu, oświadczyło, że pani od religii powiedziała, że jeśli komuś pokaże tę kartkę, to jest to grzech ciężki. Ja po kryjomu przeczytałam ją nie z ciekawości, ale raczej z troski o dziecko (ono o tym nie wie). Czy popełniłam w ten sposób grzech? Lub jeśli z kimś potem rozmawiałam o jego grzechach? 3) Dziecko na tej kartce źle zapisało jeden grzech : zamiast "używałem Imienia Bożego nadaremno" (czy to jest lekki czy ciężki grzech?)to "używałem Imienia Bożego" (też mi się wydawało, ze tak wystarczy), ale ksiądz nie zrozumiał i powiedział mu, że to nie jest grzech używać Imienia Bożego, a on nie wyjaśnił tego. Czy przy następnej spowiedzi musi to powiedzieć? Czy wcogóle spowiedź była ważna? Czy liczy się dobra intencja czy fakt, że coś źle nazwał? Czy ja mogę mu pomagać w rachunku sumienia lub rozmawiać o tym, co było przy konfesjonale? Chodzi mi o dobrą spowiedź dziecka. Dziękuję za odpowiedź na te pytania.

Odpowiedz: 1. Nic się nie zmieniło. Wyznawać trzeba koniecznie tylko grzechy ciężkie. Spowiadanie sie z grzechów lekkich jest zalecane, ale nie wymagane... 2. Zdaniem odpowiadającego nie powinno się czytać karteczki z grzechami dziecka. Zwłaszcza, jeśli najpierw się je do napisania takiej karteczki namówiło. Tym bardziej nie powinno się o tych grzechach z innymi rozmawiać. każdy, dziecko także, ma prawo do swoich tajemnic... 3. Jeśli dziecko będzie chciało z Panią na temat spowiedzi rozmawiać, to może Pani. Tylko proszę tego nie wymagać. Dziecko naprawdę ma prawo do prywatności... Czy spowiedź była ważna... Tak. Dziecko celowo niczego nie zataiło. Zresztą być może ksiądz zrozumiał o co chodzi i w szerszej rozmowie sprawę wyjaśnił. Ale do Pani dotarło tylko to, co dotarło. Najprawdopodobniej grzech o którym mowa nie był grzechem ciężkim (pewnie z przyzwyczajenia mówił "O Boże" czy "O Jezu"). Jeśli był a ksiądz jak sie wydaje nie zrozumiał, to dla spokoju sumienia można o nim powiedzieć przy następnej spowiedzi. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-01 20:09:43

Pytanie: Czy osoba cierpiąca na Emocjonalnie Niestabilne Zaburzenie Osobowości(Borderline Personality Disorder) popełnia grzech kłócąc się z innymi, będąc złośliwą i uszczypliwą (pomimo, że tego nie chce, to nieumiejętność panowania nad emocjami przeważa...)? (rozumiem, że jeśli nie stara się wyleczyć, to popełnia grzech, ale jeśli bardzo pragnie zapanować nad tym, a nie umie, czy wtedy też grzeszy?) Pozdrawiam 

Odpowiedz: Grzechem jest świadome i dobrowolne przekroczenie woli Bożej. Grzechem ciężkim, jeśli dotyczy rzeczy ważnej. W sytuacjach problemów psychologicznych rozstrzygnięcie świadomości i dobrowolności czynu bywa trudne. Na pewno nie można mówić o niepoczytalności. Na pewno nie można też lekceważyć wyrządzanej innym krzywdy. Jeśli krzywda była duża, proszę sprawę powierzyć spowiednikowi i posłuchać jego rady. Warto też zapytać o zachowanie, kiedy emocje opadną. Czy wtedy ta osoba stara się naprawić zło, przeprosić, czy uznaje, że choroba ją usprawiedliwia? JK
Pytanie z dnia: 2007-06-01 18:44:02

Pytanie: Od 11 lat jestem żonaty.Mamy dwóch Wspaniałych synów. Moja żona od prawie 9 lat leczy się psychiatrycznie. Całe nasze życie sprowadza się do ciągłego stresu i pilnowania czy bierze leki. W stanach względnego spokoju nie robi nic. Gdy choroba się nasila robi wszystko (awantury, wydaje pieniądze na bzdury, jednym słowem szaleje w sensie dosłownym, w ciągu jednego dnia potrafi przemeblować cały dom...). Moje pytanie dotyczy kobiety którą poznałem w pracy. Jest mężatką też ma dzieci i jest nieszczęśliwa ze swoim mężem. Pokochałem ją strasznie. Ale w sensie mentalnym. Uwielbiam z Nią rozmawiać, dzielić się problemami, udzielać rad, zwyczajnie być przy niej. Nie mam myśli nieczystych w stosunku do Niej. Mamy wspólne zainteresowania i widzę że coś ciągnie nas ku sobie. To trwa jakieś 6 miesięcy. Cz to co nas łączy to już zdrada i złamanie przysięgi małzeńskiej? Uczucie które łaczyło mnie z żoną od kilku lat słabnie z dnia na dzień. Ważniejszy jest telewizor i wsystkie seriale jakie tylko są. Ja sam mam już tego dość, gdyby nie dzieci to pewnie bym Ją zostawił. Jeszcze trochę i ja sam będę potrzebował specjalisty.

Odpowiedz: Na pewno ma pan niełatwo... Ale proszę się zastanowić, jakby pan potraktował taki związek swojej żony? Czułby się pan zdradzony? Zdrada nie wymaga koniecznie współżycia. To, co między Wami się dzieje przekracza ramy przyjaźni i wsparcia. Pana miłość do żony słabnie. Mówi pan o jej pozostawieniu. Trudno uznać, że nie ma na to wpływu związek z inną kobietą. Trudno udawać, że nie ma mowy o zdradzie... JK 
Pytanie z dnia: 2007-06-01 17:43:55

Pytanie: mam pytanie a mianowicie czy robienie testu ciążowego jest grzechem??

Odpowiedz: Na pewno nie. Chyba że ma to służyć podjęciu decyzji o aborcji, ale to zupełnie inna sytuacja. Jk
Pytanie z dnia: 2007-06-01 17:28:19

Pytanie: 1.Jeśli kiedyś narzekałem strasznie na życie, mówiłem że wolałbym nie istnieć i wypominałem moim rodzicom że przez nich jestem na tym świecie i muszę się męczyć jest poważnym grzechem? Chodź dziś już tak nie uważam, no może nieraz mam takie myśli, ale ogólnie dziękuje Panu Bogu że tu jestem i nieraz w czasie kłótni też zdarza mi się wypomnieć mamie to co napisałem wcześniej. Ogólnie prawie tego już nierobie, przynajmniej staram się i nie narzekam już na życie, a nawet się cieszę i dziękuje że żyje tak jak żyje. Czy takim zachowaniem bardzo obraziłem Boga, czy popełniłem duży grzech? 2.Czytałem że w sny nie należy wierzyć, ale jak przyśni mi się zmarły i pod wpływem tego snu zacznę się modlić za niego bo uważam że może w ten sposób prosi mnie o modlitwę. Czy takie zachowanie jest dobre, bo niby w sny nie należy wierzyć? 3.Czytałem tu o grzechu ciężkim i że jeśli by ktoś umarł mając na sumieniu taki grzech nie osiągnie nieba. Jeśli ten ktoś był dobrym człowiekiem, ale rzadko chodził do kościoła i tym podobne, chodź był wierzący. Czy rzeczywiście nie ma szans na zbawienie? 4.Jeśli się popełniło np. grzech nieczystości, ale tak bardzo się za niego nie żałuje jest możliwe jego odpuszczenie, częściowo się za niego żałuje. Jeśli wiem że to jest grzech chce iść do spowiedzi co powinienem zrobić, czy jednak spróbować bardziej żałować? 5.Czy jeśli ktoś przynosi ze swojej pracy przedmioty np. papier do drukarki i inne rzeczy typu długopisy itp. i się z tego korzysta to jest to grzech ciężki przeciw 7 przykazaniu? 6.Nadal nie wiem czy jedzenie mięsa w piątki jest grzechem ciężkim czy lekkim. Nieraz jem mięso nieraz nie, więc jak to jest czy to prawda że to nieścisły post i jaki się w ten sposób popełnia grzech? 7.Czy jedzenie słodyczy w piątek ma się tak samo jak jedzenie mięsa, czy może dozwolone jest jedzenie słodyczy w piątek? Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. To zależy od tego, jak bardzo zraniłeś takim mówieniem swoich rodziców. Bo Bg wie co naprawdę myślałeś, rodzice niekoniecznie. Odpowiadający nie potrafi ocenić wielkości tego grzechu... 2. Jeśli zaczynasz się modlić, robisz dobrze. Nawet jeśli robisz to pod wpływem jakiegoś snu... 3. Taka jest nauka Kościoła: kto do końca życia trwa w grzechu ciężkim nie żałując popełnionego zła, nie osiągnie nieba. Inna rzecz, że do Boga należy zarówno ostateczne ocena, czy ktoś popełnił taki grzech (choćby kwestia świadomości i dobrowolności działania tego kogoś) jak i odpowiedź na pytanie, czy ktoś w ostatnim momencie życia jednak grzechu nie żałował... 4. Najlepiej uwiadom sobie kim jest Bóg i co zrobiłeś, łamiąc jego prawo. Nie chodzi o strach, ale o uświadomienie sobie, że Bóg chce naszego dobra... 5. Jeśli zabiera te rzeczy bez zgody właściciela to jest to grzech. Jego ciężar zależy od wartości ukradzionych przedmiotów. 6. Jedzenie mięsa w piątek zasadniczo jest grzechem lekkim. Chyba że wynika z pogardy dla prawa i prawodawcy (Kościoła). Taka pogarda przejawia się najczęściej w notorycznym niestosowaniu się do tej zasady. 7. Nie ma zakazu jedzenia w piątek słodyczy. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-01 16:21:21

Pytanie: Szczęść Boże Mam kilka pytań 1. Pierwsze dotyczy modlitwy. Swego czasu postanawiałam a może przyrzekałam- już nawet nie pamiętam czy sobie, czy Bogu, że będę odmawiała codziennie do końca życia 1 dziesiątkę różańca świętego. Natomiast na religii w wieku13 - 14 lat odczytałam przed wszystkimi uczniami na lekcji religii moje postanowienie dotyczące codziennej modlitwy za Ojca św. (Anioł Pański). Nie jestem w stanie spełnić tych zobowiązań, przyrzeczeń - po prostu mi się nie chce. Czy w związku z tym popełniam grzech, a jeżeli tak to jakiej kategorii (ciężki?, lekki?) 2. Czy jeżeli swego czasu (kilka ładnych lat temu) podejmowałam współżycie z mężem w stanie nietrzeźwym, a nie wiedziałam, że jest to grzech ciężki czy mam się teraz z tego spowiadać? Nie wyznałam tego na ostatniej spowiedzi, bo wydawało mi się, że jeżeli wtedy nie zdawałam sobie sprawy z wagi grzechu to nie muszę już do tego wracać. Ale jednak nie daje mi to spokoju. 3. Czy jeżeli nie otrzymałam rozgrzeszenia na ostatniej spowiedzi w związku z czym po prostu chyba nie skorzystałam z sakramentu, to mam o tym fakcie mówić na następnej spowiedzi (że nie postanowiłam się poprawić, nie otrzymałam rozgrzeszenia, źle przygotowałam się do spowiedzi itd?) 4. Proszę o wskazanie mi sposobu skontaktowania się z jakimś księdzem na prywatną spowiedź. Nie jestem w stanie spowiadać się w konfesjonale, bo za bardzo się denerwuję, słyszę wzdychania innych osób, którzy muszą na mnie długo czekać. Nie chciałabym kontaktowac się z księżmi z mojej parafii ale raczej z kimś spoza mojego miasta. Pozdrawiam. Tina 

Odpowiedz: 1. Złamanie postanowień nie jest grzechem. Jest nim złamanie obietnicy (mniejszym) i przysięgi (poważny)... Jeśli Cię to dręczy porozmawiaj ze spowiednikiem. 2. Współżycie z mężem grzechem nie jest. Nawet jeśli się jest (czy współmałżonek jest) w stanie nietrzeźwym. Chyba ze chodzi Pani o szkodliwość poczęcia w tym stanie dziecka. Ale to też trudno uznać za ciężki grzech. Choćby dlatego, ze w takim stanie człowiek nie do końca się kontroluje... 3. Proszę o fakcie nieuzyskania rozgrzeszenia i ważniejszych okolicznościach dotyczących tego faktu powiedzieć przy następnej spowiedzi. 4. Odpowiadający nie wie skąd Pani jest, wiec nie wie z kim panią skontaktować. Najlepiej będzie spróbować poszukać miejsca, gdzie jest tzw stały konfesjonał. Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-01 15:26:15

Pytanie: 1) pojawiło się tu jakiś czas temu pytanie o istotę różnicy pomiędzy unikaniem ciąży poprzez współżycie w ok niepłodnym a antykoncepcją. chodzi o motyw, który moim zdaniem może być dokładnie taki sam: nie chcemy w tym momencie począć dziecka...jeśli wierzyć wskaźnikom skuteczności metody objawowo-termicznej (ja wierzę) to jest on zbliżony do wskaźnika skuteczności antykoncepcji hormonalnej i wyższy od skutecznościnp prezerwatyw...a zatem teoretycznie stosujać prezerwatywę daję Bogu większą szansę na ingerencję w moje plany:) osobiście stosuje NPR i jest mi z tym dobrze ale trudno mi znaleźć argumenty wskazujące na to, że np stosowanie prezerwatywy jest czymś złym...bo o ile antykoncepcja hormonalna faktycznie może przynieść szkody dla zdrowia o tyle prezerwatywa jest środkiem obojętnym dla zdrowia. 2) druga sprawa jak mnie nurtuje to kwestia nauczania KK odnoście seksu małżeńskiego...mam wrażenie, że sfera tak intymna powinna być zostawiona samym młżonkom, np mówienie o tym kiedy grzechem jest/nie jest orgazm łechtaczkowy u kobiety dla mnie osobiście jest gwałceniem mojej intymności i mówienie o tak intymnych rzeczach księdzu (często kompletnie do tego nie przygotowanym) jest dla mnie czymś niewyobrażalnym...

Odpowiedz: 1. Zło antykoncepcji nie leży w pierwszym rzędzie w jej szkodliwości dla zdrowia. Choć i prezerwatywa może przynosić niepożądane efekty. Np. uczulenie na latex. Chodzi o zło jakie wnosi w relacje między małżonkami. Chodzi o konsekwencje odrywania współżycia od prokreacji. Stad już tylko krok do traktowania seksualności wyłącznie w kategoriach zabawowych... Szerzej o powodach sprzeciwu Kościoła wobec antykoncepcji napisano TUTAJ 2. Nikt nie każe w spowiedzi opowiadać szczegółów z pożycia intymnego. Zasada której uczy Kościół jest niezwykle prosta: "We współżyciu seksualnym między małżonkami dozwolone jest w zasadzie wszystko (w zasadzie, gdyż wykluczone są zachowania obrażające godność partnera, np. zmuszanie do współżycia) byle stosunek w swoim naturalnym przebiegu nie wykluczał możliwości poczęcia". Złamanie tej zasady powinno się w spowiedzi wyjawić. Szczegóły nie są jednak potrzebne... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-01 14:23:02

Pytanie: mam nietypowe putanie czy z bulimi trzeba sie wyspowiadać jestem chora 2 lata próbowalam sie leczyc ale nie wyszło wiec zaprzestalam ja nigdy sie za tego nie wyspowiadalam ale ktos powiedzial ze musze czy mial racje?

Odpowiedz: Choroba nie jest grzechem. Mogło nią być to, co do Twojej choroby doprowadziło. W sumie zapewne nie zdawałaś sobie jednak sprawy ze szkodliwości odchudzania się. Grzechem może też być zaniedbanie leczenia, ale i tu pewnie trudno mówić o jakiejś specjalnej złości czynu. Raczej po prostu nie miałaś sił... Dobrze by jednak było powiedzieć o tym na spowiedzi. To ważna informacja, która być może pomoże spowiednikowi zobaczyć podłoże niektórych Twoich problemów... J.
Pytanie z dnia: 2007-06-01 12:57:43

Pytanie: Jaka metoda antykoncepcji podczas karmienia piersią nie jest grzechem??Karmię piersią i nie mam miesiączki dlatego nie mogę stosować naturalnej metody poczęć, więc jak mam zapobiegać ciąży żeby nie grzeszyć. czy w moim przypadku stosunek przerywany będzie grzechem?

Odpowiedz: Kościół nie dopuszcza wyjątków w kwestii technik współżycia i stosowania antykoncepcji. Ale zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-06-01 12:55:03

Pytanie: Nie chcę szukać sensacji. Usłyszałem o pewnym objawieniach (będących zapewne opisem końca świata i o wymienianym roku 2012), którego miał doświadczyć ojciec Pio. Czy rzeczywiście takie objawienia były? Jeśli tak, to czy można próbować je interpretować. Jak mają się to tego problemu słowa z Pisma Świętego o tym, że nie znamy dnia ani godziny? Dziękuję. 

Odpowiedz: Sam odpowiada pan sobie na pytanie: jeśli Jezus mówił, że nie znamy ani dnia ani godziny końca świata, to nie mógł ich znać także ojciec Pio. J.
Pytanie z dnia: 2007-06-01 12:03:41

Pytanie: Już kolejna osoba z moich znajomych usłyszała od spowiednika, że najlepszą radą na radzenie sobie z napięciem seksualnym jest ... małżeństwo. Jest to zresztą w zgodzie z radą św.Pawła. Pokazuje to wizję seksu jako wzajemnego rozładowywania się, wzajemnego obdarowywania przyjemnością. I tak patrzył na seks chłopak, z którym się kiedyś spotykałam. I wydawało mi się to wtedy sprzeczne z nauczaniem Kościoła, bo przecież zakaz antykoncepcji Kościół uzasadnia właśnie tym, że seks nie może być traktowany jako wzajemne rozładowywanie się. Tym samym uzasadnia się zakaz pettingu. Czytałam i słyszałam opinie że wszelkie działania seksualne które mają na celu rozładowanie napięcia, wzajemne obdarowywanie przyjemnością (jak choćby stosunki antykoncepcyjne albo petting) są złe. Nigdy nie rozumiałam czemu - bo co złego, przecież to jest obdarowywanie się. Zwłaszcza że seks służy temu samemu. 

Odpowiedz: Współżycie w małżeństwie ma dwa cele: - posiadanie potomstwa - budowanie więzi małżonków. Nie jest grzechem, jeśli małżonkowie współżyją, bo mają na to ochotę, nie planując posiadania potomstwa, ale je dopuszczając. Nie można wykluczać celu prokreacyjnego, całkowicie go odrzucając. Stąd sprzeciw wobec antykoncepcji i sposobów współżycia, które w swoim przebiegu wykluczają poczęcie. Obdarowywanie siebie nawzajem w akcie małżeńskim, jako takie, jest dobre. JK
Pytanie z dnia: 2007-06-01 06:59:51

Pytanie: Gdzie mogę więcej i tak konkretnie poczytać o tym, że homoseksualizm jest chorobą? Chodzi mi o konkretne argumenty i wypowiedzi poważnych psychologów. Bo ostatnio w rozmowie w pracy w grupie kilku osób zabrakło mi argumentów i nie potrafiłam "się bronić" gdy zarzucali, że psychologowie mówią, że to skłonność z którą człowiek się rodzi zdeterminowany nią i że Kościół jest bardzo nietolerancyjny nie pozwalając im spokojnie legalizować swoich związków. Jak przekonywać ludzi "średnio wierzących", że nie powinno się takich związków legalizować ?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
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